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MĘŻCZY ZNA ODGAR NĄŁ SIWIE JĄCE WŁOSY Z CZOŁA,, zro bił kilka kro ków w tę i we w tę, po czym
zatrzy mał się i zapa trzył na bruk ulicy Ślu sar skiej. Po dłuż szej chwili pod niósł głowę, zer k nął na szyld
intro li ga torni, kilka razy głę boko ode tchnął i wró cił do pra cowni. Prze krę cił klucz w drzwiach. Jesz cze
dla pew no ści szarp nął za klamkę. Zamknięte, tak jak powinno być. Został sam. Wybrał dzień i porę, tak
by w zakła dzie nie było żad nych pra cowników, klien tów czy gości. Żad nych pil nych spraw, żad nego
pośpie chu, żad nego roz pra sza nia. Wyci szył tele fon i wyłą czył lampę w oknie. Oświe tlona witryna
mogła przy cią gnąć kogoś ze zna jo mych włó czą cych się wokół Sta rego Rynku. Nie chciał, by kto kol- 
wiek dzwo nił albo pukał w okno.

Udał się w głąb pra cowni. Uprząt nął potrzebny mu stół. Prze tarł go wil gotną, a potem suchą ście- 
reczką. Na koniec wygła dził drew niany blat grzbie tem dłoni. Oczy ścił jesz cze – wcale nie za ku rzoną –
 stu let nią gilo tynę, nie mniej wie kowe ręczne prasy śru bowe i starą zło ciarkę. Miała dzie więć dzie siąt
dzie więć lat, czyli dokład nie tyle, ile pra cownia. Pogła skał ją z ufno ścią, po czym zlu stro wał pozo stałą
prze strzeń. Wszystko już było gotowe, ale prze su nął jesz cze kilka rulo nów. Taśmy, grzbie tówki,
sznurki, nici pocho wał na swoje miej sce, choć nie zawa dzały, tak samo jak bibułki japoń skie i klaj ster.
Pano wał ład i porzą dek. Mimo wol nie po raz kolejny rozej rzał się wokół. Jakby szu kał kogoś, kogo tu
nie było.

– Tak. Patrzą mi teraz na ręce – odgadł w końcu, zer ka jąc na zdję cia ojca i dziadka zro bione lata
temu, na tle tych samych maszyn. Wisiały na ścia nie pra cowni zawsze, ale nie pamię tał, kiedy ostat nio
odczuł ich obec ność. Może wtedy, gdy do oprawy tra fiła książka, którą napra wiał już i jeden, i drugi.
Roz po znał wkle jone przez nich znaczki.

Uśmiech nął się do por tre tów i poszedł do swo jego gabi netu. Wysu nął ostat nią szu fladę w biurku
i ostroż nie wyjął sta ro druk. Zaniósł na stół.

Książka, która przed nim leżała, nie była naj star sza, z jaką miał do czy nie nia.
– Lekko ponad dwie ście – mruk nął pod nosem, gła dząc przy jemne w dotyku kartki. – Ale udało się

jej – powie dział już gło śno.
Papier był ręcz nie robiony. Pocho dził z ostat niego okresu, nim wpro wa dzono maszy nową pro duk cję

i zaczęto uży wać sta rych, byle jakich szmat. Włókna, z któ rych powstały te kartki, były z czy stej
bawełny, a może z lnu lub konopi. Nie kru szyły się po brze gach, nie ście rały od prze kła da nia. Były miłe
w dotyku. Nawet jeśli miały gdzie nie gdzie plamki i prze bar wie nia, to patyna czasu doda wała uroku
zadru ko wa nej prze strzeni. Prze glą dał kolejne strony, na któ rych usta wiały się w rząd kach litery wyróż- 
nia jące się akcen tami.

Była po fran cu sku, nie znał jej tre ści. Prze tłu ma czył tylko tytuł i to wystar czyło, by wie dział, że ma
do czy nie nia z wyjąt kową pozy cją. A jesz cze bar dziej nie zwy kłe było zamó wie nie.

Klient dostar czył czy ste kartki, które pole cił wszyć do środka. Czy ste, nie za pi sane, z nie mal iden- 
tycz nego papieru. Też miały ponad dwie ście lat. Znak wodny świad czył, że powstały w któ rymś z fran- 
cu skich mły nów. Intro li ga tor wie dział, że na świe cie cią gle odby wają się aukcje sta rego papieru. Kolek- 
cjo ne rzy płacą bajoń skie sumy za poje dyn cze kartki. Poję cia nie miał, ile mogło kosz to wać te kil ka na- 
ście sztuk. Na pewno for tunę. A on miał je skleić w spe cy ficzny spo sób. I zro bił to. Udało mu się. Były
nie do odróż nie nia.

Tak jak miało być, myślał, wodząc po grzbie cie pal cem. Kil ka na ście godzin pracy. Dobrej pracy.
Poki wał głową, spo glą da jąc na swo ich ante na tów. Pochwa li liby. Ski nę liby z uzna niem. Ale nie roz pły- 
wał się już dłu żej we wła snym zado wo le niu. Cze kało go jesz cze dokoń cze nie oprawy… ją rów nież
wyko nał na szcze gólne zamó wie nie. Za sam mate riał zapła cił nie bo tyczną kwotę. A i zada nie nie było
łatwe.

W per ga mi nową, dosko nałą, naj cie niej wypra wioną koźlą skórę miał wto pić złote litery i ozdoby.
Wokół brze gów i na grzbie cie. Nie ze zwy kłej, poły sku ją cej pig men tem folii, lecz z płat ków praw dzi- 
wego dwu dzie stocz te ro ka ra to wego złota.

Miał już przy go to wane sta ran nie dobrane i uło żone czcionki skła da jące się na tytuł. Jesz cze raz je
spraw dził i roz grzał pra wie stu let nią zło ciarkę. Ni gdy go wcze śniej nie zawio dła.

I tym razem też nie! Gdy skoń czył, otarł pot z czoła i wes tchnął, patrząc na złoto, które ide al nie wto- 
piło się w skórę, two rząc spek ta ku larny napis.



– Może cie być dumni – powie dział, choć nie odwa żył się spoj rzeć na por trety. Cze kały go jesz cze
zdo bie nia. Z tego samego złota. Na tę oko licz ność zamó wił nową, ory gi nalną filetę intro li ga tor ską.
Rodzaj stem pla o podłuż nym, sier po wa tym kształ cie, który po roz grza niu mógł wgnieść w skórę wyżło- 
biony wcze śniej szla czek. Ten miał się skła dać z powta rzal nych maleń kich słońc. Skrząc się, obwio dły
przed nią i tylną okładkę. W ide al nie rów nych liniach. Dla grzbietu wyko nany został oddzielny okrą gły
stem pel przed sta wia jący sym bol zaćmie nia Słońca. Nie zadrżała mu ręka, gdy przy pie czę to wał nim bok
książki, a potem umie ścił jesz cze pod tytu łem, w samym cen trum.

Dopiero wtedy ode tchnął z ulgą i kla snął z zado wo le niem, patrząc na ścianę.
– Dobra robota – szep nął pod adre sem swo ich mistrzów.
 

Długo jesz cze oglą dał swe dzieło z każ dej strony. Prze kła dał je z ręki do ręki, gła dził i gła skał, nim
zadzwo nił do klienta, że zle ce nie wyko nane. Ku jego zdzi wie niu zle ce nio dawca co prawda podzię ko- 
wał, ale nie zamie rzał sam ode brać. Przy śle kuriera. Popro sił tylko o doło że nie bile ciku z dedy ka cją.
Intro li ga tor lekko zawie dziony wziął ołó wek i zano to wał.

Po skoń czo nej roz mo wie nie zwy kle długo wpa try wał się w książkę, na któ rej okładce zło cił się tytuł
– PAMIĘT NIK KARŁA. Doło żył małą kartkę z dopi skiem: Kłam stwo ma krót kie nogi.

Zapa ko wał prze syłkę.



ROZ DZIAŁ PIERW SZY

Ange lina

JEDYNE ŚWIA TŁO,  jakie paliło się na poznań skim Soła czu o w pół do czwar tej nad ranem, padało
z lampki na pię trze willi przy placu Spi skim.

Ange lina Raj sie działa na łóżku i pró bo wała się obu dzić. Zie wała, prze cie rała zaspane oczy i krę ciła
z nie do wie rza niem głową. Zasta na wiała się, jak mogła się na to zgo dzić. Alarm w tele fo nie włą czył się
już o trze ciej pięt na ście. Zrzu ciła apa rat z łóżka, ale on dalej grał jakąś melo dyjkę z pod łogi pod sto łem.
Nie stety nie nasta wiła go bez powodu. Musiała wyje chać z domu przed czwartą, by dotrzeć nad Wartę
i zdą żyć przy go to wać modelkę do zdjęć. Foto graf chciał ją przed sta wić jako zjawę snu jącą się o świ cie
nad brze giem rzeki. Ange lina pra co wała w teatrze jako cha rak te ry za torka na zastęp stwie, ale dora biała,
i to bar dzo dobrze, jako maki ja żystka. Zada nie było pro ste i nawet cie kawe, ale pora kosz marna. Jej
wina. Gdy przyj mo wała to zle ce nie, myślała, że wystar czy być o siód mej rano, co rów nież nie było
wyma rzoną porą, ale nie środ kiem nocy. Dosyć późno zdała sobie sprawę, że w poło wie lipca słońce
wyła nia się zza hory zontu przed piątą. Oczy wi ście nie raz zda rzało się jej wra cać do domu o tej porze,
ale co innego wra cać, a co innego wycho dzić.

Pra wie po omacku nacią gnęła długą, sze roką kwia cia stą spód nicę z cien kiego jedwa biu, cie sząc się,
że jest na gumkę i nie musi zapi nać żad nych guzi ków. Wło żyła troszkę grub szą białą koszulę odsła nia- 
jącą całe ramię. Włosy prze cze sała pal cami, wycią ga jąc różowe koń cówki z cha otycz nie splą ta nych gra- 
na to wych strą ków, w jakie ukła dały się ledwo roz cze sane dwu ko lo rowe pasemka. Prze wią zała je jesz- 
cze apaszką. Spoj rzała w sto jące na środku pokoju lustro i uspo ko iła się. Szału nie było, ale dra matu też
nie.

Zresztą kto mnie będzie o tej porze widział? – pomy ślała, paku jąc do wiel kiej sznur ko wej torby
wszystko, co mogło być potrzebne. Lakiery, grze bie nie, poroz rzu cane pędzle wraz z paskiem na bio dra,
w który nale żało je powci skać, a czego nie robiła. Kilka pale tek cieni, roz świe tla czy, brą ze rów, pod kła- 
dów, flu idów i wielką kosme tyczkę, w któ rej było wszyst kiego po tro chu. Wypa ko wała torbę po brzegi,
wci ska jąc jesz cze inne potrzebne i nie po trzebne rze czy.

Wyszła na pal cach. Nie chciała budzić śpią cej w sąsied nim pokoju Tycjany. Miała z nią na pieńku.
Szcze gól nie po ostat niej spon ta nicz nej impre zie, do któ rej przy rod nia sio stra nie zamie rzała się przy łą- 
czyć. Poję cia nie miała dla czego. Oka zja była wyjąt kowa i jed no ra zowa. Na deski rodzi mego teatru
wró ciła z zagra nicy nie gdy siej sza jego ozdoba. Dzi siaj już ponad pięć dzie się cio let nia aktorka. Nie
byłoby to tak eks cy tu jące, gdyby nie przy wio zła z sobą świeżo poślu bio nego, dużo młod szego i bar dzo
przy stoj nego Fran cuza. Na tę oko licz ność odbyło się powtórne przy ję cie weselne, na któ rym mło dzi,
przy naj mniej w poło wie, mał żon ko wie urzą dzili sobie pie kielną awan turę, tym samym koń cząc świę to- 
wa nie. Ange lina zapro siła do sie bie co bar dziej roz ba wio nych i żąd nych plo tek gości. Było faj nie.
Dopóki awan tury dla odmiany nie zro biła Tycjana.

Pokłó ciły się. Teraz udało się Ange li nie przejść bez gło śnie przez kory tarz, ale już przy samych
drzwiach odpięło się ucho od torby. Aero zole poto czyły się w jed nym kie runku, a sło iczki i pudełka
w dru gim. Zaklęła pod nosem. Opa dła na kolana i zaczęła zbie rać wszystko z pod łogi. Łóżko w pokoju
Tycjany zatrzesz czało, ale drzwi się nie otwo rzyły. Obu dzi się i zaśnie sobie! Zła na sie bie, że się tym
przej muje, wyszła z miesz ka nia.

Już bez nie spo dzia nek zatrza snęła skrzy piącą furtkę przed starą willą i zna la zła się na wąskiej uliczce
przy placu Spi skim. Aż się zatrzę sła. Dzień miał być upalny, ale teraz pano wał jesz cze ziąb. Z obrzy- 
dze niem dotknęła chłod nej, wil got nej klamki. Wytarła dłoń o spód nicę, ziew nęła sze roko, wsia dła do
samo chodu i rzu ciw szy wielką torbę na sie dze nie, bez wied nie ruszyła. Było pusto i szaro. Radio zagrało
ni to na dobra noc, ni to na dzień dobry.

Przy skrę cie w drogę pro wa dzącą wzdłuż parku chwy ciła za lusterko wsteczne i skie ro wała je sobie
na twarz. Wypa trzyła sińce pod oczami i zaczęła jedną ręką grze bać w tor bie, usi łu jąc nama cać jakiś
korek tor, w żaden spo sób jed nak nie mogła namie rzyć mniej szej kosme tyczki. Zaczęła wyrzu cać jedną



rzecz po dru giej i naje chała na kra węż nik, tak wysoki, że aż pod sko czyła. Zaha mo wała w ostat niej
chwili. O mały włos…

– Ożeż! – Udało się. Urwane ucho torebki i tur la jące się po kory ta rzu lakiery pod nio sły jej ciśnie nie,
ale teraz zro biło jej się gorąco.

Tylko tego bra ko wało, by starą lampą wie ko wego pojazdu zary so wać lśniącą karo se rię auta, któ rego
zde rzak mógł kosz to wać tyle, co pół jej samo chodu. Ode tchnęła z ulgą, widząc, że cen ty me try dzielą ją
od dum nie pre zen tu ją cej się limu zyny.

– Garażu nie mają czy co! – prych nęła, patrząc na wielką willę za fan ta zyj nie przy cię tym żywo pło- 
tem.

Uchy liła szybę, by wpu ścić tro chę powie trza i ochło nąć. Wtedy na skraju parku zoba czyła jakiś
rusza jący się cień. Po sekun dzie prze miesz cza ją cej się smugi już nie było. Roz pły nęła się albo znik nęła
gdzieś za zaro ślami. Ange lina zamie rzała ruszyć dalej, nawet zje chała z kra węż nika i poko nała kilka
metrów, ale cień nie dawał jej spo koju. Była pra wie pewna, że jej się przy wi działo. Wrzu ciła wsteczny
bieg, w ostat niej chwili prze kie ro wu jąc lusterko z twa rzy na tylną szybę. Zatrzy mała się tak, by mieć
przed oczami lukę mię dzy zaro ślami. Począt kowo nic nie widziała, po chwili jed nak zama ja czył zarys
postaci, która odwró ciła się na chwilę, po czym ruszyła w kie runku stawu. Zazwy czaj spa ce ro wali tutaj
ludzie, ale za dnia i do póź nej nocy, a nie przed świ tem. Przy naj mniej tak się jej wyda wało. Cho ciaż
z dru giej strony, skąd mogła wie dzieć. Może ludzie kar mią kaczki o świ cie? Po par ko wym sta wie pły- 
wały nawet łabę dzie. Może ktoś wypro wa dza psa cier pią cego na bez sen ność? Takie wytłu ma cze nie
byłoby satys fak cjo nu jące, gdyby nie to, że mimo odle gło ści zauwa żyła, iż poru sza jąca się syl wetka jest
bar dzo mała. Pró bo wała zna leźć jakiś punkt odnie sie nia, gdy postać przy cup nęła w miej scu. Wyglą dała
teraz jak kropka. Ange lina wycią gnęła głowę pod sam sufit auta.

Może się zała twia? – pomy ślała, wzdry ga jąc się z obrzy dze niem, i już chciała ruszyć, gdy drobna
syl wetka się pod nio sła. Zdjęła mary narkę albo kurtkę i poło żyła obok na tra wie.

Teraz Ange lina widziała dosko nale czarne spodenki i białą koszulę. Nie wielki roz miar! Tego była już
pewna.

– To dziecko! – krzyk nęła, widząc, jak nie zna jomy ściąga buty i kie ruje się wprost do stawu.
Wyłą czyła sil nik samo chodu i wybie gła. Nim to zro biła, dziecko było już po kolana w wodzie. Naj- 

krót sza droga pro wa dziła przez krze wia ste zaro śla. Rzu ciła się mię dzy zie lone badyle. Sze roka spód nica
zaplą tała się mię dzy gałę ziami. Chwilę się szar pała, cią gnąc ją z każ dej strony, w końcu się udało, choć
nacią gnięta gumka bole śnie strze liła ją w plecy. Jęk nęła tylko i pobie gła w kie runku dziecka, które było
już po pas w wodzie. Chciała jak naj szyb ciej omi nąć dwa drzewa, gdy wpa dła stopą w jakiś dołek
i wywró ciła się ide al nie na pła sko. Pod nio sła się szybko, strze pu jąc w biegu źdźbła świeżo ścię tej trawy,
które oble piły jej twarz, ale zoba czyła już tylko głowę wysta jącą nad taflą.

– Cze kaj! – wrza snęła. W tym samym momen cie uszy dziecka zni kły pod wodą. Widziała tylko czu- 
bek głowy. – Dżi zas! – syk nęła, roz glą da jąc się wokół w nadziei, że ktoś jesz cze to widzi, ale nikogo
nie było.

No nie!
Skrzy wiła się, patrząc na roz cią ga jące się przed nią bajoro. Dla czego ja! Nie cier piała jezior ani żad- 

nych zaro śnię tych zbior ni ków. Do wody wcho dziła tylko wtedy, gdy na dnie widziała nie bie ską gla zurę,
a w powie trzu roz no sił się zapach chloru.

– Nie! Tylko nie to! – jęk nęła, zrzu ciła buty i weszła do stawu. Głowa dziecka była już pod wodą,
drogę wska zy wały jej powoli nik nące fale. Grzę znąc sto pami w mule, szła ich śla dem i patrzyła przed
sie bie z odrazą i prze ra że niem. Uszła dosyć daleko, a woda się gała jej ledwo do bio der. Spód nica uno- 
siła się wokół niej jak balon. Głę bo kość była taka, że szło się ciężko, ale pły nąć też było bez sensu.
Woda była ciemna i mętna. Co chwilę coś przy le piało się jej do nóg, ale nie miała czasu się schy lić.
Fale wyzna cza jące ślad powoli zni kały. Poza tym ona sama, mio ta jąc się, robiła więk sze. Na oko
powinna być już pra wie w miej scu, gdzie scho wała się głowa, choć woda się gała jej tro chę powy żej
pasa. Zaczęła cha otycz nie machać rękami przed sobą i wokół sie bie. Krę ciła się w kółko, mącąc wodę.
Nic nie widziała.

– Ratunku! – wrza snęła. – Niech mi ktoś pomoże – jęk nęła bez rad nie. Nagle, gdy roz glą dała się
wokół, poczuła, że coś cią gnie ją za spód nicę. Wrza snęła jesz cze gło śniej, chciała to coś strzep nąć z sie- 
bie, zoba czyła jed nak pod wodą małe ręce. Prze le ciała jej przez głowę myśl, że topie lec może pocią gnąć



za sobą ratu ją cego go czło wieka, ale ona prze cież stała i miała wodę pod biu stem. Namie rzyła palce.
Chwy ciła za nad gar stek i zaczęła cią gnąć.

– Już dobrze, dzie ciaku! Już dobrze – powta rzała. Wyma cała pod wodą ramiona, chwy ciła pod nie. –
 Już dobrze. – Uno siła ciało, oddy cha jąc z ulgą na widok czubka głowy i ciem nych wło sów. Wycią gała
dalej. Kosz to wało ją to sporo wysiłku. Zamknęła oczy i otwo rzyła je dopiero wtedy, gdy poczuła dobrze
chwy cony cię żar. A gdy otwo rzyła, krzyk nęła wnie bo głosy.

Miała przed sobą mokrą, pomarsz czoną twarz. Wiel kie, wystra szone oczy i mię si ste usta chwy ta jące
powie trze niczym karp. To nie było dziecko! To star szy męż czy zna! Po sekun dzie para li żu ją cego odrę- 
twie nia odrzu ciła go z powro tem w wodę. Naj da lej jak potra fiła.

Chwilę trwało, nim ochło nęła i znowu pocią gnęła za wysta jące z wody ręce. Już nie pró bo wała poło- 
żyć sobie topielca na pier siach, tylko chwy ciła pod ramiona od strony ple ców. Szła tyłem. I tak wytar- 
gała go z sołac kiego stawu.

– Nie wie rzę! Nie wie rzę! – powta rzała pod nosem, krę cąc głową.
Opa dła na trawę, zosta wia jąc obok cią gle krztu szą cego się męż czy znę. Mógł mieć pięć dzie siąt lat

albo i wię cej. Twarz miał okrą głą i pomarsz czoną. Nie patrzył w jej stronę, tylko drob nymi pal cami
prze cze sy wał mokrą grzywkę. Po chwili pod ku lił nogi i scho wał głowę mię dzy kolana. Wycho dząc ze
stawu, miała w pla nie nawrzesz czeć na niego za to, że zmu sił ją do bro dze nia w oble śnej wodzie, ale na
ten żało sny widok zmie niła zda nie, jesz cze zanim uspo ko iła oddech. Mach nęła ręką i popa trzyła po
sobie.

– Jesssu, jak ja wyglą dam – jęk nęła.
Do uty tła nej spód nicy w kilku miej scach przy le piły się jakieś wodo ro sty. Zgniłe źdźbło dłu giej trawy

odle piła też od koszuli i gołego ramie nia. Wes tchnęła i spoj rzała na parę butów rów niutko usta wio nych
nad brze giem stawu. Skó rzane, brą zowe, wyjąt kowo ele ganc kie i dzie cię cego roz miaru. Na zamó wie nie
czy od komu nii? – prze bie gło jej przez myśl.

– Dla czego pan to zro bił? – zapy tała po chwili, patrząc na sku lone, mokre nie szczę ście.
Spoj rzał na nią spode łba.
– Pew nie mia łem jakiś powód – stwier dził, wzru sza jąc ramio nami.
– Pew nie tak – zgo dziła się i spoj rzała na zega rek. – Odwiozę pana do domu.
– Nie, nie chcę – zapro te sto wał rap tow nie. – Pora dzę sobie – dodał, opusz cza jąc głowę mię dzy

kolana.
Ange lina się pod nio sła.
– Wła śnie widzia łam, jak pan sobie radzi – skwi to wała i dopiero w tej chwili poczuła, że się na dobre

obu dziła. – Niech pan wstaje – pole ciła kate go rycz nie. – Spie szę się do pracy. – Strzep nęła mokrą spód- 
nicę tak, by ochla pać sie dzą cego męż czy znę.

– Nie… co pani robi – zapro te sto wał, ocie ra jąc twarz ręka wem mokrej koszuli.
– Naprawdę nie mogę cze kać – oświad czyła, trze po cząc ocie ka ją cym mate ria łem tuż przed jego

nosem.
– To pro szę jechać. – Skrzy wił się i zasło nił łok ciem.
– Mam taką zasadę, że takich jak pan odsta wiam jak naj da lej od zbior nika z wodą.
– Pro szę odejść – jęk nął bez rad nie.
– Będę musiała zadzwo nić po karetkę, nie wiem, może po poli cję – zaczęła wymie niać Ange lina. –

 Straż miej ską? Wodną? Co się robi w takich przy pad kach? – zapy tała, patrząc w niebo. – Tele fon
zaufa nia… Psy cho log, psy chia tra, kon takt z rodziną…

Męż czy zna wes tchnął głę boko, popa trzył na nią i zaczął się zbie rać z ziemi. Robił to powoli, ale nie
poga niała go. Wstał i ocią ga jąc się, pod szedł do zosta wio nej pod drze wem mary narki. Pod nią leżał
gruby bru lion w tek tu ro wej okładce. Pod niósł jedno i dru gie, wsu nął pod pachę, po czym z opusz czoną
głową ruszył w kie runku ulicy. Szła za nim, mie rząc go wzro kiem. Sięga mi do pasa, czyli ledwo…

– Tam mam samo chód. – Poka zała ręką. – Daleko pan mieszka?
– Nie. Za rogiem – odparł, dro biąc i tak małe kroki.
– Ten. – Ange lina pode szła do wozu.
– Ten? – powtó rzył męż czy zna i otwo rzył usta.
Każdy się dzi wił. Mer ce desa, wer sja kara wan, prze jęła od zna jo mego z firmy pogrze bo wej. Dobry

stan, nie zbyt duży prze bieg jak na ten wiek. Zawsze budził zain te re so wa nie, ale rze czy wi ście poten- 
cjalny samo bójca mógł się dzi wić naj bar dziej, patrząc na firanki, które cią gle przy sła niały dłu gie



boczne szyby. Nie wspo mi na jąc o gumo wym kościo tru pie, który zawie szony jako bre lo czek dyn dał na
tyl nej szy bie.

– Nie myśla łem, że pojadę nim za życia – prych nął nie do szły topie lec.
Ange lina była pra wie pewna, że dostrze gła coś na kształt led wie zauwa żal nego uśmie chu na jego

twa rzy.
– Przy naj mniej spraw dzi pan, czy wygodny – stwier dziła z zado wo le niem. – Zapra szam. – Zabrała

mu z rąk mary narkę i bru lion i rzu ciła na tył samo chodu. Przerzu ciła tam rów nież sznur kową torbę,
robiąc miej sce na sie dze niu pasa żera. Wsiadł nie pew nie, zer ka jąc na tył auta. – Niech pan pokaże drogę
– popro siła.

Ski nął głową, nie pew nie roz glą da jąc się wokół.
Skrę cili parę razy to w jedną, to w drugą stronę, aż w końcu zatrzy mali się przed jed nym z więk- 

szych domów w oko licy.
– Dzię kuję – wyszep tał męż czy zna, otwie ra jąc drzwi. Pra wie nie patrzył w jej kie runku.
– Może przy jadę do pana za parę godzin? – zapro po no wała. – Teraz nie mogę. Cze kają na mnie. Nad

Wartą. Kolejni…
– Nie trzeba – odparł nie pew nie, patrząc na nią sze roko otwar tymi, choć ledwo przy tom nymi oczami.
– Ale…
– Na dziś mi wystar czy – dodał.
– Przy rzeka pan?
– Tak. Ina czej się pani nie pozbędę – stwier dził i wysiadł.
– Ale na pewno?
– Tak. – Odwró cił się ple cami.
Ange lina patrzyła, jak wystu kuje kod w nowo cze snej furtce. Otwo rzyła się auto ma tycz nie. Nie oglą- 

da jąc się za sie bie, znik nął za szpa le rem gęsto nasa dzo nych wie ko wych tui. Two rzyły nie prze bytą kur- 
tynę, przez którą nie dało się też nic doj rzeć. Furtka rów nież nie była ażu rowa, jedy nie jakiś szla czek
wycięty w metalu wił się przy gór nej kra wę dzi. Żeby przez niego coś zoba czyć, musia łaby wyjść
i wspiąć się na palce, a nie miała już na to czasu.

Chwilę jesz cze pocze kała, ale było cicho i spo koj nie. Jedy nie ptaki zaczy nały ćwier kać coraz gło- 
śniej. W oddali usły szała odgłos prze jeż dża ją cego samo chodu. Robiło się jaśniej i przy jaź niej. Można
by pomy śleć, że to wszystko w ogóle się nie zda rzyło, gdyby nie mokra plama na sie dze niu pasa żera.
I mate riał lepiący jej się do ud.

Rozej rzała się. Nikt nie szedł chod ni kiem. Zdjęła spód nicę. Otwo rzyła okno, wysta wiła ręce i wykrę- 
ciła ją, po czym zamknęła szybę, tak by spód nica wysta wała na zewnątrz. Ruszyła szybko, a kwie ci sty
jedwab zaczął fur ko tać w powie trzu jak sza lik kibica.



ROZ DZIAŁ DRUGI

Tycjana

TYCJANA PRA CO WAŁA. Od jakie goś czasu z kamienną twa rzą i zaci śnię tymi zębami. Nie zare ago wała
za pierw szym razem. Ani za dru gim, ani za trze cim. W końcu się pod dała. Wytarła pędzel, który jesz cze
przed chwilą moczyła w sło iczku z farbą w kolo rze sjeny palo nej, odło żyła go do kubka i popa trzyła na
pod łogę. Wale nie mio tłą nie usta wało. Wie działa, że miesz ka jąca na par te rze ciotka Józe fina nie prze- 
sta nie ude rzać, a potem będzie miała pre ten sje, że jej tynk z sufitu odpada. Nie mogła prze ko nać jej do
uży wa nia tele fonu. Nie bez wła snej winy. Tyle razy nie ode brała, uda jąc, że nie sły szy, ma roz ła do wany
bądź wyci szony apa rat, że sta ruszka wró ciła do sku tecz niej szej formy komu ni ka cji i za nic nie chciała
z niej zre zy gno wać. Pra wie dzień w dzień natar czy wym stu ka niem zmu szała Tycjanę do zej ścia na dół.
Pod byle pre tek stem.

Przy rod niej sio stry, z którą zamiesz kała w rodzin nej willi na Soła czu, nie było na górze, ale jedno
spoj rze nie przez okno wystar czyło, by doj rzeć sto jący na dole kara wan. Nale żało więc przy pusz czać, że
ciotka chce widzieć je obie i nie zamie rza z tego pomy słu zre zy gno wać, przy naj mniej do czasu, kiedy
jej sufit runie na głowę. Tycjana wes tchnęła znie chę cona, choć bez żalu odsu nęła na bok oddany do
reno wa cji land szaf cik. Uzu peł niała w nim frag menty odpry śnię tej farby, a naj chęt niej prze ma lo wa łaby
cały obra zek. Pej zaż nie był dobry ani kom po zy cyj nie, ani kolo ry stycz nie. Jedyne, co miał, to war tość
sen ty men talną dla zle ce nio dawcy. Star sza pani ze wzru sze niem opo wia dała o tym, że nama lo wał go
przo dek w wieku mło dzień czym, wyjąt kowo zdolny ama tor, który musiał porzu cić marze nia o stu dio- 
wa niu sztuki w Paryżu, by zająć się zarob ko wa niem. Lepiej się stało, że został den ty stą, tego Tycjana
była pewna. Nie mogła jed nak wybrzy dzać. Miała bar dzo mało zle ceń, od kiedy na zna le zio nym
w kościele osiem na sto wiecz nym płót nie, przed sta wia ją cym według pod pisu Świętą Teklę, odkryła
zama lo wane masoń skie sym bole. Od tego czasu żaden ksiądz nie zle cił jej reno wa cji żad nego obrazu
ani malo wi dła. Zapewne ze stra chu, że „nie daj Boże” znaj dzie coś, co ktoś słusz nie zama lo wał.

Nie zna la zła się rów nież cenna osiem na sto wieczna minia tura, która zagi nęła po śmierci ojca. Zna la- 
zła się za to nie znana jej wcze śniej przy rod nia sio stra. Ange lina bez par do nowo wpro wa dziła się do willi
tuż po jego pogrze bie. Zda wało się, że ma jasny plan. Jak naj szyb ciej sprze dać wszystko, podzie lić
i wypro wa dzić się ze wspól nie zaj mo wa nego pię tra. Ostat nio jed nak nie wiele o tym mówiła i jakby
chwi lowo stra ciła zain te re so wa nie spad kiem. Być może dla tego, że w prze ci wień stwie do niej Ange lina
miała pełne ręce roboty. Jeśli nie malo wała akto rów, to malo wała twa rze, i to nie tylko kobiece. Do
reklamy, do fol deru, do wywiadu, do trans mi sji na żywo. Przed impre zami, a nawet po impre zach.
O czym Tycjana się dowie działa, gdy rano sta nął w ich drzwiach męż czy zna z pod bi tym okiem.
Powięk sza jące się limo miało znik nąć przed zebra niem zarządu. I zni kło, jeśli nie przy glą dać mu się
z bar dzo bli ska.

Tak. Ange lina była zde cy do wa nie zado wo lona. Tycjana zaś miała dość. Co prawda nie wyobra żała
sobie teraz miesz ka nia w swoim sta rym, dużym i bar dzo pustym domu. Z mężem się roz wio dła, syn
wyje chał za nim na drugi koniec świata i nie zano siło się, żeby szybko wró cił. Nie wie działa, co ma zro- 
bić. Opa dły emo cje po wspól nie prze ży tych chwi lach, a pobłaż li wość w sto sunku do nowo pozna nej
młod szej sio stry wyczer pała się w momen cie, gdy zaro śnięty tro glo dyta zamiast do łazienki tra fił do jej
sypialni. Na domiar złego pró bo wał wpa ko wać się do łóżka, szep cząc rado śnie, że lubi „te star sze”.
Wyrzu ciła go z pokoju, a impre zu jącą resztę – z pię tra. Ange lina naj pierw się obra ziła, potem niby prze- 
pra szała. Tycjana niby prze pro siny przy jęła, ale zacho wy wała chłodny dystans. Było jesz cze parę draż- 
li wych spraw, lecz o Jaro cie, zawie szo nym poli cjan cie bawią cym się w detek tywa, wolała nie myśleć.
To zupeł nie inna histo ria. Przy naj mniej tak jej się wyda wało.

Wyszła z pokoju. W kory ta rzu zamknęła oczy, by nie widzieć sto ją cego pra wie na środku mane kina
w gene ral skim mun du rze z wężem boa na szyi. Zeszła po scho dach.

Miesz ka nie ciotki cze kało na malo wa nie i cykli no wa nie par kietu. Cze kało już dosyć długo. Facho- 
wiec przy szedł, kazał poprze sta wiać meble, zabez pie czyć folią to, czego nie da się prze nieść. Potem
spadł na niego grad nie szczęść. Dziecko cho ro wało, bab cia w szpi talu, samo chód się popsuł, cały



zestaw innych wypró bo wa nych wymó wek. Gdy się wyczer pały, zwy czaj nie nie odbie rał tele fonu. Na
szczę ście pogoda dopi sy wała i Józe fina prze sia dy wała więk szość dnia w ogro dzie, który o tej porze
wyglą dał prze pięk nie. W peł nym roz kwi cie był upstrzony kolo rami klomb. Rzu cały się w oczy cykla- 
me nowe ostróżki, sza fi rowe dzwonki i kora lowe lwie pasz cze, a ażu rowe ściany osła nia jące zada szony
taras opla tał stary wicio krzew prze ty kany pie rza stymi kwia tami w kanar ko wym odcie niu. Jak przy pusz- 
czała, stam tąd wła śnie dobie gało iry tu jąco rado sne świer go ta nie. Ange lina sie działa w wiel kim wikli no- 
wym buja nym fotelu i popi jała wodę z cytryną. Miała na sobie jakąś kwie ci stą sukienkę, na którą aku rat
poka zy wała pal cem.

– Jak doje cha łam, to patrzę, że moja koszula biała jest tylko przy szyi, reszta to jedna wielka brudna
plama. Jak wyschła, to dopiero było widać – tłu ma czyła wpa trzo nej w nią Józe fi nie.

– I co zro bi łaś? – zapy tała ciotka, macha jąc ręką na Tycjanę, by do nich dołą czyła. Zafa scy no wana
tym, co sły szy, pra wie na nią nie spoj rzała.

Tycjana wes tchnęła, patrząc w niebo. Jesz cze się do tego nie przy zwy cza iła. Jako jedy naczka dla
bez dziet nej ciotki była naj waż niej sza, na podium, na naj wyż szym stop niu, a teraz z niego spa dała, i to
daleko poza meda lową pozy cję.

– Zdję łam ją – oświad czyła Ange lina. – Pod cią gnę łam spód nicę do góry, na szczę ście ma gumkę,
zro biło się takie marsz cze nie nad biu stem. Prze wią za łam w pasie i wyszła krótka sukienka. Jakoś to
prze ży łam – dodała z dumą w gło sie.

– Linka. Ty to potra fisz!
Tycjana się zdzi wiła. Nie zachwy tami Józe finy, bo do nich się już przy zwy cza iła, ale zdrob nie niem

imie nia przy rod niej sio stry. Pierw szy raz je usły szała.
– Linka?
– Wszy scy mówią do niej Lina – oświad czyła ciotka z wyż szo ścią wta jem ni czo nej osoby.
– Ty też możesz – zapro po no wała Ange lina. – Wiem, ty masz imię od Tycjana, a ja od Michała

Anioła. Miche lan gelo Ange lina Micha lina. Ale bli scy zna jomi mówią na mnie Lina. Wolę.
– Aha – przy jęła do wia do mo ści Tycjana. Miło było się dowie dzieć, że wła śnie stała się bli ska. I to

po tym, co razem prze szły. – Po co mnie woła łaś? – zwró ciła się do ciotki.
– A ja jak wyglą dam? Nic nie powiesz?
Tycjana wes tchnęła. Ciotka była chuda i drobna, ale wyprę żyła się i wypro sto wała, pre zen tu jąc nową

białą bluzkę w wiel kie czarne gro chy i białe spodnie na kant. Rze czy wi ście wyglą dała świet nie. I choć
twarz zdra dzała pode szły wiek, lata te pre zen to wały się teraz znacz nie lepiej, niż gdy Józe fina ozda biała
szyję sznu rami pereł i zło tych łań cu chów, a uszy roz cią gała cięż kimi kol czy kami. To prawda, wcze śniej
wyglą dała jak rachi tyczna cho inka, ledwo dźwi ga jąca deko ra cję. Teraz jak star sza pani na kawce w Por- 
to fino. Była to nie wąt pli wie zasługa Ange liny.

Sama jed nak nie zamie rzała pod dać się żad nym meta mor fo zom. Nie dała się namó wić na ufar bo wa- 
nie siwie ją cego puchu, który zaczął się mierz wić nad ciem nymi wło sami. Ani na zmianę fry zury. Wią- 
zała gładko włosy w kucyk albo ukrę cała z nich kok. Nie wyra ziła rów nież zgody na „wpro wa dze nie
żywych kolo rów”, bo wszystko, co ma w sza fie, podobno przy po mina „kolory ziemi”. I to „jało wej
ziemi”, jak zwy kła doda wać Ange lina.

– Titi, co ty na to? – ciotka powtó rzyła pyta nie, obra ca jąc się wokół wła snej osi.
– Robi łaś dziurę w sufi cie, żebym przy szła podzi wiać kropki? – zapy tała z wyrzu tem.
– Ach, prze cież ty nic nie wiesz! Sia daj. – Józe fina zatrzy mała ją w pół kroku i kości stym pal cem

poka zała fotel. – Lina – zaczęła, dopiero gdy Tycjana usia dła – ura to wała dzi siaj topielca. Samo bójcę
topielca – dodała z powagą w gło sie. – Oczy wi ście nie do szłego topielca, bo go ura to wała…

– Z Warty? – zdzi wiła się Tycjana, przy po mi na jąc sobie, że sły szała o jakichś zdję ciach nad rzeką.
– Nie! Jakiej Warty! Z naszego stawu – oświad czyła pod nio słym tonem Józe fina.
– Jakiego naszego?
– Sołac kiego – wyja śniła ciotka, roz kła da jąc ręce. – A masz tu w oko licy jakiś inny?
Tycjana popa trzyła na sio strę, a ta przy tak nęła z prze sadną uprzej mo ścią.
– Prze cież tam jest pew nie z metr wody. – Tycjana zaśmiała się, przy wo łu jąc ze wspo mnień nieckę,

którą widziała w cza sie odmu la nia stawu. Stała na mostku, gdy opróż niono sta wek z wody. Pamię tała to
dosko nale. Nie zbyt przy jemny widok. – To nie moż liwe. Naj wy żej pół tora – skwi to wała.

– A jeśli topie lec ma metr trzy dzie ści? – odpa ro wała Ange lina z pełną wyż szo ści miną, krę cąc głową.
– Dziecko?!



– Nie – uspo ko iła ją. – Też tak na początku myśla łam. Ale pięć dzie siąt, może wię cej lat. Albo się
mylę, bo oni chyba róż nie się sta rzeją.

– Karzeł – dodała Józe fina, gdy Tycjana zmarsz czyła czoło, usi łu jąc dobrze zro zu mieć, co się do niej
mówi.

– Karzeł? – powtó rzyła.
– Oni chyba nie lubią, jak się tak o nich mówi – spro sto wała Ange lina.
– A jak lubią? – zapy tała z cie ka wo ścią Józe fina, poda jąc Tycja nie szklankę z wodą.
– Nie wiem. Nie pamię tam, a prze cież mam takich akto rów, jed nego malo wa łam do Śpią cej Kró- 

lewny.
– Jed nego? – zdzi wiła się Józe fina. – Myśla łam, że ich tam było wię cej – zaczęła liczyć na pal cach. –

 Tych kra sno lud ków…
– Wszystko z nim w porządku? – prze rwała jej Tycjana, wie dząc, że ciotka potrafi się zafik so wać na

czymś nie prze wi dy wal nym i nie waż nym, a potem dalej cią gnąć temat bez opa mię ta nia. – Na pewno
chciał się zabić?

– Nie wiem. Chyba tak. Po co ina czej szedłby przed sie bie. Aż go woda zakryła. Raczej nie po to,
żeby spa ce ro wać po dnie. Jak go wycią gnę łam, to ledwo dech łapał. Jak ryba na brzegu. – Ange lina
zaczęła uda wać żywego kar pia zdy cha ją cego w rekla mówce.

– A co potem?
– Nic. Zawio złam go do domu i zosta wi łam za bramą. Spie szy łam się. – Podra pała się po czole. –

 Chyba jed nak nie do końca to ogar nę łam. Nie mogę sobie przy po mnieć, gdzie ja go zosta wi łam. Co to
za ulica była? – zasta na wiała się. – Jakoś tak w prawo i jesz cze raz chyba w prawo albo w lewo…

– Zosta wi łaś go na ulicy?
– Nie, wszedł do domu – wtrą ciła się Józe fina. – Wszystko z nim w porządku – dodała, mru ga jąc

poro zu mie waw czo.
– Dzwo ni łaś? – Tycjana zapy tała ciotkę, ale Józe fina puściła pyta nie mimo uszu.
– Wody? – zapy tała, choć Tycjana nie tknęła jesz cze wypeł nio nej po brzegi szklanki.
– Przejdę się tam – oświad czyła Ange lina.
– I weszłaś do tego stawu? – zapy tała Tycjana. Cią gle nie była pewna, czy dobrze wszystko usły- 

szała.
– Myśla łam, że to dziecko. Ina czej za nic na świe cie bym tam palca nie wsa dziła. Jesz cze zimno

było. Dopiero jak go wycią gnę łam, oka zało się, że to doro sły czło wiek. A w jakim ja byłam szoku. Jak
go zoba czy łam, to go z powro tem do tej wody… – Poka zała, jak odrzu ciła od sie bie topielca. – Nie
macie poję cia, jak się zdzi wi łam. Dżi zas…

– Nic ci nie jest? – zapy tała Tycjana, pró bu jąc się nie roze śmiać na myśl o tej sce nie.
– Nie. Szok minął, zresztą byłam już spóź niona. Potem nie mia łam czasu myśleć. Panna była taka

kapry śna, a ja nie mia łam nastroju, żeby słu chać jej fana be rii. Włosy to jej upię łam jedną ręką…
– Pyta łam o skórę – spro sto wała Tycjana.
– A dla czego? – zapy tała Ange lina, ner wowo popa tru jąc na ramiona. – Co jest w tym sta wie? –

 wykrzyk nęła, pod cią ga jąc spód nicę i oglą da jąc nogi.
– Woda z Bog danki – wyja śniła. – Ale i desz czówka ze wszyst kich oko licz nych ulic.
– Nie mów – jęk nęła sio stra i zaczęła się dra pać po całym ciele.
– Nie strasz jej – zain ter we nio wała ciotka, widząc, jak dziew czyna zrywa się z fotela i zaczyna oglą- 

dać z każ dej strony. – Linka, uspo kój się. Z nieba też prze cież pada desz czówka.
– Ale to jest brud z ulicy! Psy sikają, ludzie plują i rzy gają… Jezu! Jak dobrze, że tego nie wie dzia- 

łam wcze śniej. Ble eee. – Wysta wiła język, jakby miała zamiar zaraz zwy mio to wać. – Nie do brze mi –
 potwier dziła to jesz cze sło wami.

– Nie prze sa dzaj, nie widzia łam nikogo, kto by wymio to wał. Poza tym to czy sty, piękny staw…
Codzien nie tam cho dzę – pró bo wała ją uspo ka jać Józe fina.

– Się kąpać?! – spy tała Ange lina z obrzy dze niem.
– Stras bur ger wszedł do stawu po nenu fary i nic mu nie było – przy po mniała sobie ciotka, a Ange lina

prze wró ciła oczami.
– Jezu, idę to z sie bie zmyć!
– Od tego powin naś zacząć! – Tycjana poki wała głową.



– A ty nie bądź taka star sza sio stra – prze drzeź niała ją ze zło ścią w gło sie. – Powta rzasz, że ja naj- 
pierw coś robię, a potem myślę, a że ty niby myślisz, a potem robisz. Tylko z reguły wtedy to nie ma już
nic do zro bie nia, a ja…

– Nie trać czasu. – Tycjana obda rzyła ją szcze rym uśmie chem.
Ange lina nie odpo wie działa już, tylko pobie gła w kie runku wyj ścia.
– Przy nie siesz mi torbę z samo chodu? – popro siła, krzy cząc z końca kory ta rza.
– Jasne. – Tycjana mach nęła ręką. – Leć, góra otwarta. Dzielna dziew czynka! – krzyk nęła, nim drzwi

się zatrza snęły. – Naprawdę dzielna – dodała, gdy zostały same z Józe finą. Roz czu liła się, a nawet
zawsty dziła tym nagłym przy pły wem uczuć do narwa nej, dopiero co pozna nej sio stry.

– Możesz być z niej dumna – stwier dziła ciotka.
– Jestem – odparła bez zasta no wie nia. – Ona nie wie działa, ile jest tej wody.
– Jakby na mnie tra fiło, to nic by go nie ura to wało! Tylko czoło by mi wysta wało, a pły wać nie

potra fię. I jesz cze podobno ryby tam są, a ja się brzy dzę łusek. Od dziecka. – Ciotka się wzdry gnęła.
– Dzwo ni łaś do niego? – zapy tała Tycjana, zmie nia jąc temat. Józe fina pokrę ciła głową. – A do jego

matki?
– Maco chy – spro sto wała ciotka.
– Wszystko jedno, dzwo ni łaś? Prze cież się przy jaź ni cie?
– Nie widzia łam się z nią od mie sięcy, jeśli chcesz wie dzieć – żach nęła się Józe fina. Tycjana nie wie- 

działa, czemu się tak obru szyła. – Prze pra szam cię. – Sta ruszka stuk nęła się w czoło, jakby wła śnie coś
sobie przy po mniała. – Jestem umó wiona, zna czy zaraz będę. Jak chcesz, możesz wziąć na górę – zapro- 
po no wała, poka zu jąc szklankę, z któ rej Tycjana nie zdą żyła upić nawet łyka. – Tylko przy nieś póź niej –
 dodała.

– Idę po te rze czy… – oznaj miła dziew czyna.



ROZ DZIAŁ TRZECI

Lucynka

WCZE SNE POPO ŁU DNIE BYŁO UPALNE I LENIWE. Po parku Sołac kim spa ce ro wały matki z wóz kami, sta- 
rusz ko wie zaj mo wali zacie nione ławki, rowe rzy ści pomy kali wła snymi ścież kami.

A Józe fina Raj dostoj nie zmie rzała drob nym kro kiem w kie runku drew nia nego mostka prze rzu co- 
nego mię dzy więk szym i mniej szym sta wem. Pod pie rała się przy tym laską ozdo bioną wzor kiem fla- 
min gów w tańcu godo wym. Pre zent od Ange liny, która prze ko nała ciotkę, by się jej nie wsty dzić, tylko
wyko rzy stać laskę jako ele ment deko ra cyjny. Obda ro wała ją zresztą kil koma. Ta laska z daleka wyglą- 
dała na różową. Kolor paso wał do jedwab nej apaszki, ale sku sił też kil ku let nią dziew czynkę, która
wyrwała się matce pro wa dzą cej wózek i pró bo wała ją chwy cić, wycią ga jąc rączkę.

– Moja! – wrza snęła, gdy udało się jej zła pać koniec.
Pocią gnię cie nie było mocne, ale na tyle nie spo dzie wane, że Józe fina ledwo utrzy mała rów no wagę.
– Moja! – odkrzyk nęła zasko czona.
– To zabawka – odpa ro wała dziew czynka, cią gnąc ją do sie bie.
– Ale na sta rość. – Szarp nęła tak, że dziew czynka prze wró ciła się na pupę i zaczęła krzy czeć wnie bo- 

głosy.
– Jak pani się zacho wuje! To tylko dziecko! – zapro te sto wała matka, rzu ca jąc wro gie spoj rze nie

w kie runku zdu mio nej Józe finy.
– To niech je pani trzyma przy sobie – wtrą ciła się nie spo dzie wa nie kobieta w opię tych leg gin sach

w kolo rze khaki i rów nie obci słej koszulce w pla mia sty woj skowy deseń. Była duża i bojowo nasta- 
wiona. Matka dziew czynki pró bo wała coś powie dzieć, ale nie miała szans. Kobieta chwy ciła się pod
boki i nadęła pulchne policzki. Minę miała groźną i potrzą sała głową, aż poru szały się jej krót kie, skrę- 
cone trwałą ondu la cją czer wo no rude kędziory. – Za moich cza sów tobym taką laską przez plecy dostała,
a matka by jesz cze popra wiła – huk nęła tak, żeby sły szeli wszy scy dookoła. Wyglą dała, jakby sto czyła
wiele takich walk, i to w wadze cięż kiej.

Kobieta, która zamie rzała coś jesz cze powie dzieć, zamknęła na wpół otwarte usta, a dziew czynka
momen tal nie prze stała pła kać, patrząc z cie ka wo ścią.

– Idziemy, pani Józe fino – zako men de ro wała przy była z odsie czą rudo włosa i unio sła pod bró dek. –
 Gdzieś dalej od tych roz wy drzo nych matek – dodała, odwra ca jąc się ple cami do kobiety pod no szą cej
dziecko, które znowu się roz pła kało.

– Lucynka, aleś ty się na nią rzu ciła. – Józe fina pokrę ciła głową z uzna niem, gdy tylko ode szły kilka
kro ków dalej. Wie działa, że jest szorstka, ale że tak waleczna…

– Bo ja mam trzy synowe – wyja śniła kobieta, krę cąc z dez apro batą głową. – I jak tak patrzę, jak one
te dzieci wycho wują… ale szkoda gadać. – Mach nęła ręką, gdy tylko weszły na pochyły drew niany
mostek two rzący malow ni czy łuk nad prze wę że niem łączą cym par kowe stawy.

Józe fina poję cia nie miała, jak Lucy nie Koło dziej udało się wycho wać tyle potom stwa, a ona tego nie
zauwa żyła. Sprzą tała wielki dom Soli som, a jesz cze od czasu do czasu inne rezy den cje w sąsiedz twie.
Robiła to, od kiedy Józe fina pamię tała. Już ze dwa dzie ścia lat.

– I trzech synów…? – zapy tała dla pew no ści.
– Nie! Syna mam jed nego, ale synowe trzy.
– Aha! – przy tak nęła Józe fina, uda jąc, że dosko nale rozu mie współ cze sny świat.
– No tak! – Lucynka roz ło żyła ręce, sta nąw szy na środku mostka. Oparła się o drew nianą barierkę,

aż ta zatrzesz czała. – Dziecko z każdą, ślubu z żadną. Niby wszyst kie takie mądre, wykształ cone, a głu- 
pie… – jęk nęła z dez apro batą. – Co robić? Muszę wszyst kie jed na kowo trak to wać. A myślę, że to jesz- 
cze nie koniec. – Pogro ziła pal cem, patrząc przed sie bie.

– Nie wystar czy mu już potom stwa? – zdzi wiła się Józe fina, zer ka jąc na pulchną rękę.
Lucyna Koło dziej zaśmiała się, nie bez lek kiej dumy.
– Taki arty sta mi się tra fił. Wszyst kie go chcą. Same go sobie wyry wają. Jedna przez drugą. Mówi,

że jak będzie żona, to będzie ina czej. – Mach nęła ręką i się gnęła do torebki, by wycią gnąć foliowy



wore czek. – Ptac two jest dobre na poszar pane nerwy. Kie dyś to tylko przez tego mojego dzie ciaka kar- 
mi łam – powie działa, wycią ga jąc z foliówki parę kro mek chleba. Kaczki jak na zawo ła nie zaczęły przy- 
pły wać pod mostek. – Żeby się uspo koić, bo mnie nerwy pono szą, rozu mie pani, co chwila dobra
nowina, a ustat ko wa nia żad nego – wyja śniła, potrzą sa jąc czer wo no ru dymi lokami. – Wie dzia łam, że jak
do domu wrócę, to usły szę, co nowego zmaj stro wał. – Pokrę ciła głową. Bez ojca cho wany – dodała. –
 A szkoda gadać. A teraz to w dwie strony idę i kar mię. Jak do Soli sów do roboty to też – pod su mo wała,
rzu ca jąc kawałki kro mek do wody. Kaczki na wyścigi chwy tały pły wa jące okru chy. – Przy naj mniej się
chleb nie mar nuje.

– A co się dzieje? – zapy tała Józe fina niby od nie chce nia, patrząc na prze py cha jące się ptac two.
– A szkoda gadać… Dawno pani nie było. Szkoda gadać. W tym całym domu coś nie styka. A już od

kiedy pani Nina wyszła znowu za mąż, za tego… Ale co ja tam mówię! Wszy scy są tam sie bie warci –
 stwier dziła Lucyna Koło dziej i rzu ciła pra wie całą pajdę. Pod pły nęło jesz cze wię cej ptac twa i zaczęło
roz ry wać co pokaź niej sze kawałki. – O! Patrzy pani. Tak se będą mają tek z gar dła wycią gać, aż się
poza bi jają nawza jem – skwi to wała, z nie za do wo le niem krę cąc głową. – Tylko kto wię cej się nacha pie!
Kto wię cej! Na wyścigi. A prze cież pie nią dze to nie naj waż niej sze są – dodała, roz kru sza jąc kolejną
kromkę chleba i patrząc, jak kaczki roz py chają się mię dzy sobą. – Ludzie nie kaczki, wszyst kiego nie
prze je dzą. – Wes tchnęła gło śno, opie ra jąc się całym cia łem o drew nianą poręcz. Aż zatrzesz czało.

– Dla czego mają tek do podziału? Prze cież Nina nie umiera? – zapy tała Józe fina, dys kret nie odsu wa- 
jąc się od wie ko wych szta che tek.

Lucyna wznio sła oczy do nieba.
– Oby nie, ale kto wie. Ja tam pra wie do niej nie zaglą dam. Obra żona jestem. Robię swoje i wycho- 

dzę.
– Co się stało?
– Bywało róż nie, wia domo, kupę lat. Trudna kobieta jest. Nawet mnie poucza, choć ja się tam nie

daję. Ale teraz jest naj go rzej.
– Ale co się stało? – powtó rzyła Józe fina.
– Szkoda gadać. – Lucyna znowu zamach nęła się ręką. – Od mie siąca, od kiedy tę nogę zła mała,

kazała sobie czer wone nitki na ręku powią zać, że niby to od uro ków ją chroni. Chyba ten mąż dok to rek
jej coś naga dał. Ona to już tylko jego słu cha.

Józe fina słu chała z wiel kim zain te re so wa niem. Nie została zapro szona na ślub, niby taki kame ralny
był, tylko naj bliż sza rodzina, ale od tego momentu już się nie spo tkały. Zresztą Nina Solis, ku ogrom- 
nemu roz cza ro wa niu Józe finy, wcale o takie spo tka nie nie zabie gała. To był wystar cza jący powód, by
zamro zić kon takty, choć Józe fina cie kawa była bar dzo.

– On jest leka rzem? – zapy tała zain try go wana. – Nie wie dzia łam.
– Jaki tam lekarz. – Lucyna się skrzy wiła. – Dok tor na niego mówią, a on dok tor od nie wia domo

czego. Chyba od wyjeż dża nia z domu. Kobiety na sta rość to strasz nie głu pie się robią – stwier dziła,
a kiedy Józe fina zna cząco chrząk nęła, natych miast się popra wiła: – Wia domo, nie wszyst kie. Na pewno
te, co młod szego męża sobie biorą. Szkoda gadać, żal patrzeć, a słu chać nie ma po co, bo tak potrafi
powie dzieć, że aż czło wieka skręci. Niech sobie sama sie dzi, skoro tak chce.

– Oczy wi ście – potwier dziła z wyż szo ścią Józe fina. – A dzieci jej nie odwie dzają?
– Odwie dzają, odwie dzają. – Lucyna poki wała głową. – Na wyścigi – dodała, rzu ca jąc chleb dużo

dalej. Kaczki zaczęły pły nąć w kie runku uno szą cych się na wodzie kawał ków, poma ga jąc sobie trze po- 
ta niem skrzy deł. – Soli sowa ogło siła, że mają tek dzieli, niby dla porządku, to ją odwie dzają. A mnie
tylko pytają, który to był przed nimi. Czy sam? Czy z kimś? Kiedy, o któ rej? Czy aby nie z jakimś nota- 
riu szem? A skąd mam to wie dzieć, skoro sprzą tam? Cały dzień tam nie sie dzę. Ale jak tylko przyjdę,
wszy scy to samo.

– Wszy scy?
– Ten Wik tor, naj star szy, z żoną, co pan to fel nad nim trzyma. Ta się w kółko dopy tuje. Boi się, żeby

kto jej męża nie wysiu dał, że niby taki fajt łapa. Ale on nie fajt łapa, a raczej taka cicha woda. Ale nie ma
co gadać. – Rzu ciła ostatni trzy many w ręku kawa łek chleba. – No i ta Tamara, środ kowa, bez męża
teraz… – chrząk nęła z nie chę cią – bo się znowu roz wio dła. Mówi się: do trzech razy sztuka. Zoba- 
czymy! – orze kła, z dez apro batą krę cąc głową. – I nawet Aleks, ten naj młod szy, ze świata wró cił –
 wymie niała, krę cąc głową. – I teraz nagle się ni gdzie nie wybiera, choć wcze śniej to w domu go utrzy- 
mać nie można było. Nawet na święta! – dodała z obu rze niem.



– A Kac per? – zapy tała Józe fina.
– A tego małego to, pani powiem, naj bar dziej mi żal – oświad czyła Lucyna, wytrze pu jąc nad wodą

okruszki z folio wej torebki. – Naj star szy w sumie jest. Poszko do wany przez los prze cież. Wia domo, nie
urósł od dziecka. Myśla łam, że ona nawet jest dobra dla niego. Nie raz bro niła przed mężem, pamięta
pani? Jak mu głu poty w gło wie były. – Józe fina kiw nęła głową, choć nie bar dzo mogła sobie przy po- 
mnieć, nie chciała jed nak prze ry wać mono logu, tym bar dziej że Lucyna spoj rzała na zega rek, któ rego
cienki pasek wpi jał się w pulchny nad gar stek. – Czas na mnie. No, jak ojca okradł – wyja śniła. –
 Pamięta pani. Nie? A to dawno i nie prawda, szkoda gadać. – Zło żyła wore czek w kostkę i scho wała do
torebki. – Ale myśla łam, że go lubi. Tak myśla łam – powtó rzyła, kła dąc rękę na piersi. – Ale teraz oka- 
zało się, że pasierb to pasierb… O swoją krew się dba, jak śmierć zagląda w oczy. – Wzdry gnęła się,
a Józe fina razem z nią.

– Jaka śmierć. Prze stań – żach nęła się Józe fina, która od Niny Solis była star sza dobre parę lat.
– Mogę prze stać, ale ona długo nie pocią gnie, mówię pani. Ktoś nie wytrzyma…
– A co z tym Kac prem? – Józe fina zmie niła temat, bo to inte re so wało ją naj bar dziej.
– A… Soli sowa zapo wie działa, że on w spadku to tylko książkę dosta nie – powie działa Lucyna, roz- 

kła da jąc ręce. – A co mu po książce, jak on pełno ksią żek ma. – Wzru szyła ramio nami. – Iść już muszę
– oświad czyła, znowu spo glą da jąc na zega rek. – Teraz to pod łogi po dwa razy zmy wam. A te okna
u pani to w przy szłym tygo dniu dopiero dała bym radę…

Józe fina spoj rzała na nią i dopiero po chwili przy po mniała sobie powód, jaki wymy śliła, żeby się
z nią spo tkać.

Do Niny dzwo niła dwa razy, wie dząc, że teraz ma dosko nały pre tekst do odwie dzin, ale Soli sowa nie
odbie rała. Do Kac pra Solisa nie miała tele fonu. Zresztą, jak przy pusz czała, po takim poranku w wodzie
może nie mieć ochoty na roz mowy z kole żan kami maco chy.

– Może być w przy szłym tygo dniu? – usły szała powtó rzone pyta nie.
– Nie ma pro blemu. Umó wimy się póź niej. A teraz pójdę z tobą – zapro po no wała, chwy ta jąc Lucynę

pod rękę. – To co z tym Kac prem? Co on na to?
– Lepiej nie mówić. – Zaczęła powoli scho dzić z mostka. – Zamknął się w sobie, bie da czyna.

Z domku nie wycho dzi. Nawet mnie nie wpusz cza. Nie narze kam, mniej roboty, ale żeby jakiego nie- 
szczę ścia z tego nie było – stwier dziła, mru żąc oczy zło wiesz czo.

Józe fina przy tak nęła ze zro zu mie niem. Potem obej rzała się jesz cze na staw i wzdry gnęła na widok
ciem nej wody, pły wa ją cych kaczek i rzęsy uno szą cej się na powierzchni.



ROZ DZIAŁ CZWARTY

Ręko pis

– DOŚĆ! – POWIE DZIAŁA TYCJANA parę godzin póź niej i odło żyła pędzel do kubka z wodą. Woda miała
już kolor zgni łej zie leni, mniej wię cej taki jak trawa na restau ro wa nym obra zie. Nale żało ją wymie nić,
a obraz zosta wić na chwilę do prze schnię cia. I przede wszyst kim wyrzu cić Ange linę z wanny, do któ rej
od dwóch godzin lała się woda. Upo mi nała ją już ze dwa razy. Teraz posta no wiła być sku teczna.

Z takim wła śnie posta no wie niem wyszła z pokoju. Z impe tem otwo rzyła drzwi i od razu ten impet
wytra ciła, zde rza jąc się z kra wiec kim mane ki nem, który tara so wał przej ście w kory ta rzu. Igno ro wała
go, ale teraz nie wytrzy mała. Mane kin pre zen to wał jakiś gene ral ski mun dur ze zło tymi epo le tami, za
które wetknięte było różowe, zamia ta jące pod łogę boa. Wzięła głę boki oddech, obwią zała pie rza sty
sznur wokół gene ral skiej szyi i zanio sła mane kin z powro tem do pokoju Ange liny. Usta wiła go pod
teatralną toa letką, na któ rej dwie drew niane głowy eks po no wały do połowy zro bione peruki. Wypu ściła
powie trze z ust, po cichu licząc do pię ciu, i wyszła, ostroż nie stą pa jąc pomię dzy poroz rzu ca nymi na
ziemi tiu lami, wstąż kami, ciu chami. Nie zamie rzała tego komen to wać. Już dawno usta liły, że próg jest
nie wi dzialną gra nicą, za którą prze strzeń rzą dzi się ich wła snymi pra wami. Nie zamie rzała ogar niać
tego „arty stycz nego” bała ganu, tak jak nie pozwa lała sio strze na wpro wa dze nie „życia, koloru i sza leń- 
stwa” do swo jego poukła da nego świata. Nie mniej jed nak reszta miesz ka nia miała być neu tralna. Gene- 
ral ski mun dur w kory ta rzu neu tralny nie był, ale dziś nie chciała robić o to awan tury. Dziś na pewno
nie.

Zastu kała do drzwi łazienki.
– Długo jesz cze? – zapy tała, usi łu jąc prze bić się gło sem przez szum wody.
– Jakieś pół roku – odparła Ange lina.
– A możesz zakrę cić kran?
– Mam wstręt do sto ją cej wody.
Wes tchnęła.
– Przy nio słam twoje rze czy z samo chodu, że też ci się ramię nie urwie. – Pokrę ciła głową, patrząc na

torbę wiel ko ści dużego worka na odpady.
– Zostaw w kory ta rzu.
– Zosta wi łam godzinę temu. Jesz cze coś leżało na tyl nym sie dze niu – dodała, opie ra jąc się o drzwi

łazienki. – Wzię łam, żeby dwa razy nie cho dzić.
– Co? – zapy tała Ange lina.
– Nie wiem. Jakiś rekwi zyt pew nie, bo to mała mary narka i coś jak gruby zeszyt. – Nie liczyła na

więk szy efekt, ale o dziwo woda prze stała się lać.
– Rety! Zapo mnia łam! – wykrzyk nęła Ange lina. – Podaj, co?
Tycjana otwo rzyła drzwi. Od samego progu buch nęła na nią chmura pary. Gdy się prze rze dziła,

ledwo doj rzała głowę Ange liny wysta jącą znad obło ków piany. Wła ści wie widziała tylko oczy i uplą- 
tany na czubku głowy spi cza sty kok. Resztę twa rzy zasła niała złota maska, która już stę żała i zaczęła
odkle jać się od policz ków. Płaty o kon sy sten cji cien kiej gumy przy po mi nały odry wa jącą się skórę. Sio- 
stra wyglą dała upior nie.

– Podaj – powtó rzyła Ange lina, wycią ga jąc w jej kie runku zma ce ro wane od wody palce.
Tycjana zaczęła od czar nej mary narki.
– Nie to. – Ange lina się skrzy wiła. – Ten zeszyt daj… – Wypro sto wała się, wychy la jąc się z wanny. –

 Tam może być ostat nie słowo.
– Jakie słowo? – zdzi wiła się Tycjana, patrząc na gruby bru lion w sztyw nej tek tu ro wej okładce.
Sio stra ner wowo prze bie rała pal cami.
– No daj – zażą dała i chwy ciła zeszyt. Odgar nęła pianę i poło żyła go na skraju wanny. – Może to

jego ostat nia wola albo jakiś list poże gnalny.
– Bar dzo opa sła ostat nia wola albo bar dzo, bar dzo długi list – sko men to wała Tycjana. – Nie wiem,

czy powin naś to otwie rać, raczej… – Nie zdą żyła dokoń czyć.



Ange lina już zaczęła pocie rać dwoma pal cami włosy, oce nia jąc, że to chyba naj such sze, co ma pod
ręką.

– Jakby się uto pił, tobym to zna la zła i otwo rzyła. Na tra wie leżało. A poza tym muszę to odnieść.
A jak mam się dowie dzieć gdzie? – Wzru szyła ramio nami i odpa dło jej pół policzka, który pró bo wała
z powro tem przy le pić do twa rzy. – Mam pukać od drzwi do drzwi i pytać, czy mieszka tu karzeł? Nie
mogę sobie przy po mnieć, na któ rej ulicy go wysa dzi łam.

– Józe fina go zna, choć nie chce się przy znać.
– Dla czego? – zapy tała Ange lina, przy trzy mu jąc maskę na zmarsz czo nym przed chwilą czole.
– Tego nie odgadnę, ale gdyby nie chciała powie dzieć, to… – Chrząk nęła. – Zdaje się, masz zna jo- 

mego poli cjanta – przy po mniała, poda jąc jej suchy ręcz nik.
– Zawie szo nego poli cjanta – popra wiła ją Ange lina. – Któ rego, zdaje się – pod kre śliła ostat nie

słowo, prze drzeź nia jąc Tycjanę – chyba ni gdy już nie odwie szą. Detek tyw. Niby męski zawód, a ten
obra żal ski jak panna.

– A co ci zro bił? – zapy tała, odwra ca jąc głowę i gapiąc się na dekor w kafel kach, jakby widziała go
pierw szy raz w życiu.

– Zapa mię taj to sobie! Jarota już mnie nie inte re suje – prych nęła Ange lina, zdmu chu jąc pianę z nosa.
– Co się stało? – Tycjana czuła, jak przy spie sza jej puls.
– Sprzy krzył mi się. Nie wiem, dla czego ty się z nim nie spik nę łaś. Lepiej do sie bie pasu je cie –

 oświad czyła Ange lina, wycie ra jąc ręce.
– Ale stało się coś? – docie kała Tycjana, prze ły ka jąc ślinę.
– Nic. Już mnie nie gilga – stwier dziła Ange lina, rzu ca jąc ręcz nik na pod łogę.
Tycjana szybko schy liła się po niego. Nie mar twiła się o ręcz nik. Za to bar dzo, ale to bar dzo nie

chciała, żeby sio stra widziała jej minę. Poczuła, jak ręka jej drży, krew ude rza do głowy. Musiała wziąć
kilka głęb szych odde chów, nim się wypro sto wała.

– Józe fina dosko nale wie, kogo rano wyra to wa łaś – poin for mo wała Ange linę, odwie sza jąc ręcz nik –
 choć z jakie goś powodu nie mówi – dodała bez sen sow nie, wygła dza jąc mate riał frotté. Bała się odwró- 
cić. Zasta na wiała się, czy cisza za ple cami nie świad czy o tym, że sio stra bacz nie się jej przy gląda.

Pró bo wała ukryć przed samą sobą, że Jarota przy pra wia ją o szyb sze bicie serca, i ledwo się to uda- 
wało. A robie nie z tego sekretu przed sio strą, która zupeł nie tego nie świa doma, zaczęła się z nim spo ty- 
kać, było jesz cze trud niej sze. Już nie raz usły szała, choćby od ciotki, że jest o nią zwy czaj nie zazdro sna.
Była jedy naczką i nagle poja wiła się ta druga, choć jej rodzice już nie żyli. Mogło być w tym tro chę
prawdy. A może była zwy czaj nie zbyt dumna, by się przy znać do swo ich uczuć. Jarota, w wieku Ange- 
liny, od niej samej usły szał, że nie jest nim zain te re so wana. Źle zro zu miał jej słowa, mogła to spro sto- 
wać, ale tego nie zro biła. Naj pierw cze kała, a gdy się spóź niła, nie chciała, żeby ktoś pomy ślał, że rywa- 
li zuje z młod szą sio strą. „Masz trzy dzie ści parę lat, a cią gle się przej mu jesz, kto co pomy śli!” – powta- 
rzał jej były mąż. Mylił się w wielu kwe stiach, ale w tej może miał rację. Wzięła głę boki oddech
i odwró ciła się.

Ange lina wcale na nią nie patrzyła. Otwo rzyła bru lion i ledwo potra fiła ukryć roz cza ro wa nie, prze- 
wra ca jąc pierw szą nie za pi saną stronę. Druga też była pusta. Nagle jed nak gumia sty płat odkleił się od
brody i trząsł się wraz z rado śnie drga ją cym pod bród kiem.

Trze cia strona bowiem pre zen to wała się spek ta ku lar nie. Parę lini jek zapi sa nych drob nymi liter kami,
wyglą dało to jak rzędy masze ru ją cych gęsiego mró wek. Za to tytuł był wielki. Pięk nie wyka li gra fo- 
wany, z prze sad nie okrą głymi lite rami. Litery zaś były zakoń czone olbrzy mimi, wie lo krot nie prze ci na- 
ją cymi się zawi ja sami, które pętliły się wokół pierw szego i ostat niego pocią gnię cia pióra.

– Ożeż! Ale to ładne – zachwy ciła się.
– Co to? – zapy tała Tycjana, pod cho dząc.
– PAMIĘT NIK KARŁA – prze czy tała na głos Ange lina. Pochy liła bar dziej głowę, by odcy fro wać

kil ku krot nie mniej szy tekst zamiesz czony pod tytu łem. – Losy naj słyn niej szego karła osiem na sto wiecz- 
nej Europy – powoli cedziła słowa, przy trzy mu jąc ręką czoło, by zsu wa jący się płat maski nie zasła niał
jej oczu. – Cele bryty, wir tu oza, alche mika, bywalca i zna lazcy kamie nia filo zo ficz nego – czy tała, co
chwilę pod no sząc głowę i patrząc na nie mniej osłu piałą Tycjanę, która kuc nęła przy skraju wanny. –
 Sztuka w trzech aktach – dodała z nie do wie rza niem. – Co to za sztuka? – zapy tała oszo ło miona.

Tycjana w ostat niej chwili dostrze gła wielką klu skę piany, która spły wała jej z szyi pro sto na czy taną
stronę. Wyszarp nęła jej bru lion z ręki.



– Co robisz?! – wrza snęła Ange lina, z wście kło ścią ude rza jąc otwartą dło nią w wodę.
Pra wie ją ochla pała.
– Nie wiem, czy powin naś to czy tać – oznaj miła Tycjana poważ nym gło sem. Wstała i cof nęła się

dwa kroki. – Nie ja to zna la złam, nie ja ura to wa łam topielca…
– Wła śnie!
– Ale wiem na pewno, że nie powin naś tego czy tać… tutaj – dodała kate go rycz nym tonem.
– Bo co? – żach nęła się Ange lina. Maska już cał kiem odle piła się od jed nego policzka i połowy czoła

i prze sło niła jej oko.
– Bo to bar dzo piękny i bar dzo gruby, dobrej jako ści papier, ma swoją gra ma turę – zaczęła tłu ma czyć

Tycjana.
– Jest stary? – prze rwała jej Ange lina, popra wia jąc maskę nad okiem.
– Nie. Ta firma od dzie się ciu lat jest w Pol sce. Można go kupić w spe cja li stycz nych skle pach malar- 

skich. Ide alny do kali gra fo wa nia. – Tycjana zamknęła zeszyt. – I o to cho dzi. To ręko pis. Ręcz nie zapi- 
sany…

Ange lina z wście kło ścią zerwała maseczkę z twa rzy i wrzu ciła w odmęty piany.
– Wiem, co to ręko pis! – wykrzyk nęła.
– Ale nie wiem, czy wiesz, że to jest pisane pió rem. Sta lówką i atra men tem. – Tycjana odru chowo

otwo rzyła bru lion w poło wie. Tam też roiło się od maleń kich, gęsto utka nych lite rek. Poka zała Ange li- 
nie z daleka. – Ten papier jest w sta nie wpić z litr wody, a tyle tu jest w powie trzu. I nie cho dzi tylko
o to, że się pofał duje. W wielu miej scach ten tekst może się roz ma zać i już się tego ni gdy nie odczyta.
Będzie jedna wielka plama. C, a, e będą nie do odróż nie nia. I nie patrz tak na mnie. To małe litery. Zleją
się. Nie mówiąc już o tym, że zaraz sama to zamo czysz. I to wszystko zwy czaj nie się roz pły nie. Na
zawsze – oświad czyła na zakoń cze nie i zamknęła zeszyt osten ta cyj nym gestem. Pod kre śla jąc koniec
dal szych per trak ta cji.

– I nawet ty nie odzy skasz tego swo imi kon ser wa tor skimi tri kami? – zapy tała Ange lina, podejrz li wie
mru żąc oczy.

– Nawet ja! – oświad czyła, przy ci ska jąc bru lion do sie bie, jakby już zaczęła go chro nić.
– Żadną che mią z tych two ich sło icz ków. Nie zetrzesz mokrej war stwy – prze ko ma rzała się Ange- 

lina. – Nie wie rzę…
– Nie będzie war stwy, będzie roz maz – syk nęła Tycjana. – Zosta wię ci to w pokoju. – Postu kała pal- 

cem w okładkę. – Poczy tasz, jak wyj dziesz. I wytrzyj się dokład nie.
– Zawsze taka byłaś? – zapy tała Ange lina, wycią ga jąc korek z dna wanny. – Tycjana nie sko men to- 

wała, odwró ciła się i chwy ciła za klamkę. – Może to i dobrze. – Wes tchnęła gło śno.
– Co dobrze? – Tycjana zaraz poża ło wała pyta nia. Mina sio stry, coś pomię dzy jado witą żmiją

a psotną, uro czą dziew czynką, zwia sto wała znaną jej śpiewkę.
– Że tatuś mnie nie chciał i nie miesz ka łam z tobą od małego. Zmar no wane dzie ciń stwo, to pewne…

– usły szała, nim zatrza snęła za sobą drzwi.
 

Ange lina szybko wyszła z łazienki, za to ze swego pokoju nie wynu rzała się przez następne trzy
godziny. Nawet nie nio sło jej do kuchni. Była cisza jak makiem zasiał. Tycjana w tym cza sie uprząt nęła
swoją prze strzeń. Wysu szyła pędzle, pose gre go wała nożyki, skro baki i szpa tułki. Skoń czyła pracę.
Zapa ko wała obraz, prze wią zała papier sznur kiem i poło żyła na środku stołu dubla żo wego. W końcu
usia dła na kana pie, by się spo koj nie zasta no wić, bo prze różne myśli cho dziły jej po gło wie. Wtedy jed- 
nak drzwi rap tow nie się otwo rzyły, sio stra z hukiem wpa ro wała do pokoju i wsko czyła na jej tap czan.
Ledwo utrzy mała szklankę ze świeżo nala nym sokiem.

Ange lina zaczęła wachlo wać bru lio nem przed jej nosem. Gra na towe włosy miała potar gane,
a różowe koń cówki wywi jały się we wszyst kich kie run kach. Policzki zaczer wie niły się od pod nie ce nia,
a zie lone oczy świe ciły się jak u dziecka, które wła śnie odna la zło scho wany w sza fie pre zent uro dzi- 
nowy i wyglą dało, jakby odkryło wielką, wielką tajem nicę.

– Poję cia nie masz, co tu jest! – zawo łała.
– Tro chę się domy ślam – stwier dziła Tycjana, ostroż nie odsta wia jąc szklankę.
– Tak, to sztuka teatralna! Dosko nała! O praw dzi wej postaci. Spraw dzi łam. Boruw ła ski żył

naprawdę. Joujou na niego mówili. – Tycjana ledwo powstrzy mała uśmiech. Ange lina wypo wie działa to
jak refren jakiejś raper skiej pio senki. – Nawet nie wiesz, co to zna czy – dodała.



– To zabawka, zaba weczka po fran cu sku. Czyta się ŻuŻu.
– O, ład nie – ucie szyła się Ange lina. – Ale nie o tym mówię. Wyobra żasz to sobie? Cią gle nie mogę

uwie rzyć, jak to tra fiło w moje ręce! – wykrzyk nęła, uno sząc ręko pis nad głową niczym tro feum. – Jak
to się stało? – pytała roz anie lona.

– Mokra robota, że tak powiem – skwi to wała z uzna niem Tycjana.
– Nie, no nikt mi w to nie uwie rzy… Od lat nie czy ta łam nic tak dobrego. Pośmia łam się, wzru szy- 

łam. Nie sa mo wita sprawa!
– Oświeć mnie – popro siła zara żona eks cy ta cją sio stry.
– Od oświe ce nia zacznę! – oświad czyła Ange lina, z powagą kiwa jąc głową. Otwo rzyła zeszyt na

chy bił tra fił. – O masz, pięk nie. Na przy kład takie wyzna nie: „Byłem modny, jak nowe suk nie wła śnie
spro wa dzane dla dam”. Nie masz poję cia, jaką moc mają te słowa…

– Nie mam – przy tak nęła Tycjana, uśmie cha jąc się. Na modę nie zwa żała, ale takie zda nie rze czy wi- 
ście zwia sto wało dobrą opo wieść.

– Józe fina jest u sie bie? Muszę go szybko odna leźć! Zanim znowu przyj dzie mu do głowy coś głu- 
piego. – Ange lina zesko czyła z tap czanu. – To wielki czło wiek, choć mały – dodała, macha jąc bru lio- 
nem.



ROZ DZIAŁ PIĄTY

Nina

JÓZE FINA PRZE CHA DZAŁA SIĘ PO OLBRZY MIM, nowo cze śnie urzą dzo nym salo nie willi Niny Solis. Cze- 
kała, aż ta dokuś tyka z łazienki. Tro chę to już trwało, ale rozu miała, że z nogą w gip sie wszystko robi
się wol niej. W tym cza sie zwró ciła uwagę na lampę w kształ cie wiel kiego koń skiego łba okrytą aba żu- 
rem, długi szklany stół, któ rego pod stawę sta no wił pew nie trzy me trowy w obwo dzie pla ster wie ko wego
drzewa, i kwa dra towy olbrzymi wazon z wiel kim bukie tem ozdob nych sło necz ni ków. Była zadzi wiona
wnę trzem, bo nie pozna wała ani jed nego przed miotu. Po remon cie znik nęło wszystko, co znała. Nie
wie działa, co o tym myśleć, pode szła więc do okien tara so wych i zer kała zza atła so wych, mocno udra- 
po wa nych zasłon. Patrzyła nie dla tego, że zazdro śnie kłuł ją w oczy szpa ler roz kwi ta ją cych sło necz ni- 
ków, z któ rych kilka zna la zło się w wazo nie. Trzy rzędy roz ma itych gatun ków, z pąkami na róż nych
wyso ko ściach, robiły nie zwy kłe wra że nie. Jed nak nie był to jej kwiat fir mowy i nie posia dała milio nów
ani ogrod nika, który by to tak pięk nie wyho do wał. Poza tym sło necz niki sło necz ni kami – nie tylko one
spra wiały, że jej czoło prze cięła głę boka poprzeczna zmarszczka, a usta two rzyły pra wie nie wi doczną,
zaci śniętą kre skę.

Z wiel kiego okna salonu widać było zaro śnięty blusz czem domek na skraju ogrodu. W porów na niu
z willą Niny Solis był nie wielki i skromny, pew nie cały zmie ściłby się w tym prze stron nym salo nie. Od
kiedy Józe fina pamię tała, domek zbu do wany dla ogrod nika zaj mo wał Kac per Solis. Pier wo rodny nisko- 
ro sły syn świę tej pamięci Edmunda Solisa. Matki ni gdy nie poznała, z tego, co wie działa, sam Kac per
rów nież jej nie znał. Wycho wy wał go surowy ojciec, a póź niej maco cha Nina, która uro dziła jesz cze
trójkę dzieci. Z cza sem powy pro wa dzały się z willi, a Kac per zamiesz kał w ogro dzie. Roz ra biał za
młodu, ale nie mogła sobie przy po mnieć, o co cho dziło. Nie widziała go całe lata, a teraz patrzyła na
sto jącą przed dom kiem żeliwną misę, w któ rej tliło się ogni sko. Co jakiś czas pod cho dził do niego bar- 
dzo niski star szy już męż czy zna, dorzu cał a to drewna, a to kar tek. Wła ści wie nie pod cho dził, tylko snuł
się z głową pra wie przy ziemi.

Jesz cze rano myślała, że jej zna joma żyje bez tro sko, kon su mu jąc swoje pie nią dze i nowo zawarty
zwią zek. To wszystko we względ nej zgo dzie i har mo nii. Do popo łu dnia prze ko na nie to rap tow nie legło
w gru zach. Naj pierw się dowie działa, że pasierb Niny chciał się uto pić, póź niej, że reszta jej dzieci chce
się poza bi jać, potem, że dok tor nie jest leka rzem, a sama Nina obwią zuje się nit kami, bo się boi uro ków.
I to kto: Nina Solis, kobieta, która po śmierci męża nie wielką przy do mową mie szal nię kre mów prze ro- 
biła na olbrzy mią fabrykę kosme ty ków. Która stwo rzyła markę, umiesz cza jąc swoje towary chyba
w każ dym skle pie! W gło wie się to Józe fi nie nie mie ściło. I nie mogła się docze kać, kiedy w końcu
zoba czy Ninę. Może jest tak samo przy bita i zroz pa czona? Na pewno, pomy ślała, sły sząc dźwięk kuli
odbi ja ją cej się od mar mu ro wych pły tek w kory ta rzu.

– Nie masz poję cia, jak dobrze cię znowu widzieć – przy wi tała ją Nina Solis, sta jąc w wej ściu do
salonu.

– Cie bie też! – odpo wie działa Józe fina i chciała uszczyp nąć się w poli czek. Miała wra że nie, że
patrząc na dawną zna jomą, cof nęła się w cza sie. Oczy wi ście, kule, ale mimo to Nina wyglą dała o dzie- 
sięć, pięt na ście lat mło dziej od sie bie i od niej. Można ją było oce nić naj wy żej na pięć dzie siąt parę, góra
sześć dzie siąt lat. A miała pra wie sie dem dzie siąt.

– Dobrze wyglą dasz – zaczęła Nina.
– Ty lepiej – zre wan żo wała się Józe fina, ledwo ukry wa jąc zazdrość. Nina była ele gancka, zadbana,

kla sycz nie ubrana, Ange lina mogłaby powie dzieć, że zbyt ide al nie, ale na pewno doce ni łaby wywa żony
styl, dobry maki jaż, dosko nale obcięte włosy i pro fe sjo nal nie napiętą skórę.

– Dzię kuję.
– Widzę, że mał żeń stwo ci służy – stwier dziła Józe fina nie bez zazdro ści w gło sie.
Nina tylko się uśmiech nęła pod nosem i ruszyła w kie runku fotela przy oknie, do któ rego był dosta- 

wiony ogromny puf.



– Usiądźmy. Już mi Lucyna powie działa, że bar dzo chcesz się ze mną spo tkać, dzwo ni łaś, widzia- 
łam, ale nie mogłam podejść do tele fonu. – Poka zała na nogę do kolana w gip sie, którą uło żyła na pufie.
– Stało się coś?

Nie ład nie, pomy ślała Józe fina. Skóra jak nowa, a wymówka jak sprzed dwu dzie stu lat. Za długo się
jed nak nie widziały, żeby powie działa to gło śno. Wzięła tylko ple ciony z jakichś pla sti ko wych włó kien
sto łe czek i usta wiła go przy fotelu.

– Cho dzi o two jego pasierba – wyznała, przy sia da jąc obok.
– O Kac pra? – zdzi wiła się szcze rze Nina.
– Tak. – Józe fina zna cząco patrzyła w kie runku ogrodu. Po czym stre ściła jej wyda rze nia z poranka

i wszystko, co jej opo wie działa Ange lina.
Nina przez dłuż szy czas się nie odzy wała, w końcu gło śno wes tchnęła.
– Dra ma ty zuje – skwi to wała jed nym sło wem całą histo rię.
– Jak to dra ma ty zuje? – pra wie wykrzyk nęła Józe fina. – Co ty mówisz! – rzu ciła zbul wer so wana. –

 To dla wido wi ska chciał cho dzić o świ cie po dnie stawu? Jak jakiś wod nik Szu wa rek?!
– Poroz ma wiam z nim jutro. Opacz nie wszystko zro zu miał. – Nina poki wała do sie bie głową.
– Może za dobrze zro zu miał. – Józe fina ledwo utrzy my wała emo cje na wodzy. Nie powinna się wtrą- 

cać. – Ale dowie dzia łam się, to wiem i powiem! – oświad czyła z poważną miną. – Oczy wi ście to twój
mają tek. Zga dza się. Pomno ży łaś go dzie się cio krot nie albo stu krot nie. Oczy wi ście możesz nim dys po- 
no wać, jak chcesz, ale książka… to chyba lekka prze sada! Oczy wi ście nie umie rasz jesz cze, ale mógł
się poczuć nie do war to ścio wany. – Nina patrzyła na nią bez słowa. Józe fina prze stra szyła się tego, co
powie działa. To nie była jej sprawa, ale nie mogła opa no wać wzbu rze nia. Nie zdzi wi łaby się, gdyby
Nina ją wypro siła.

– A skąd to wiesz?
– Hmm… nie pamię tam, kto mi to powie dział – wyce dziła Józe fina.
– A Lucynę to niby przy pad kiem na spa ce rze spo tka łaś? – prych nęła pani domu.
– Aku rat chcia łam, żeby mi okna umyła… – Józe fina zaczęła się jąkać. Nina zmie rzyła ją badaw- 

czym wzro kiem, więc nie odwa żyła się już powie dzieć nic wię cej.
– Nie rozu miesz… – Nina mach nęła ręką, jakby chciała zba ga te li zo wać to, co usły szała, a już na

pewno zmie nić temat.
– On chyba też nie zro zu miał! – żach nęła się Józe fina, poka zu jąc na ogród. – On coś tam pali…
– Nie wiem, co tam pali, ale ja mam swoje plany. Kie dyś to poj mie – dodała ze znie cier pli wie niem

maco cha Kac pra.
– Zaraz po tym, jak się utopi? – skwi to wała Józe fina, która odzy skała ani musz i nie dawała za

wygraną. Chciała jesz cze o tym pomó wić, ale Nina zaczęła się roz glą dać i nasłu chi wać.
– Zro zu mie. Zapew niam cię. A teraz ciii… – Przy ło żyła palec do ust i patrzyła na drzwi.
Józe fina zamarła w ocze ki wa niu, kto się w nich pojawi. Myślała, że może to będzie mąż, ale sta nęła

w nich drobna młoda kobieta. Miała nie spełna trzy dzie ści lat, odlaną jak z formy szarą sukienkę
z wysta ją cym bia łym koł nie rzy kiem. Rude, krę cone włosy, duże, rogowe oku lary na nosie i wąskie,
zaci śnięte usta. Józe fina spoj rzała na kole żankę i w gło wie się jej nie mie ściło to, co widzi. Nina Solis,
kobieta mie siąca, roku czy czego tam jesz cze kilku gazet, jakiejś tele wi zji, teraz zamil kła na widok
wcho dzą cej do pokoju oku lar nicy i śle dziła każdy jej gest. Józe fina nie mogła się temu nadzi wić. Tym
bar dziej że dziew czyna nie wyglą dała groź nie, raczej sama była spięta.

– Przy nio słam her batę i ciastka – oświad czyła, sta wia jąc tacę na sto liku obok fotela.
– Skoro musia łaś – rzu ciła Nina. Dziew czyna zasty gła. – A teraz zostaw nas same, bo zasła niasz mi

świa tło z okna.
– Dzię ku jemy – powie działa osłu piała Józe fina naj wy raź niej za sie bie i kole żankę, bo ta nie wyglą- 

dała, jakby zamie rzała podzię ko wać.
– Skoro pani Lucyna sprząta na górze, to ja sko rzy stam z oka zji i wyjdę na chwilę – oznaj miła.

Widać było, jak bar dzo stara się być uprzejma i z jak wiel kim tru dem jej to przy cho dzi. Stale wykrzy- 
wiała usta w wymu szo nym uśmie chu, ale z ner wów trzę sła się jej żuchwa.

– Może pani nie wra cać – prych nęła Nina, odwra ca jąc głowę.
– Muszę. Taki mam obo wią zek – odpo wie działa, prze ły ka jąc, jakby jej zaschło w gar dle.
– Ale ja panią, pani Aldonko, z tego obo wiązku zwal niam – odpa ro wała Nina, nawet na nią nie spo- 

glą da jąc. – I to natych miast.



– Tylko że nie pani mnie zatrud niła i nie pani mi płaci – wyrzu ciła z sie bie dziew czyna emo cjo nal nie,
zde cy do wa nie bez czel nie, i jakby sama się tego prze stra szyła. Józe fina widziała, jak przy wo łuje się do
porządku, zaci ska jąc palce jed nej ręki drugą, aż zro biły się czer wone. – Prze pra szam – wyce dziła po
chwili. – Czy mam zadzwo nić po któ reś z pani dzieci? W razie jakichś nie po ro zu mień mia łam… –
 dodała przez pra wie zaci śnięte zęby.

– Cie kawe, do któ rego naj pierw. – Nina się zaśmiała. – A do pani wia do mo ści, wszyst kie moje dzieci
wydzie dzi czy łam, więc za chwilę nie będą tak chęt nie pani pła cić – oświad czyła, patrząc jej pro sto
w oczy.

– Ale teraz… – Dziew czyna pró bo wała coś powie dzieć, w końcu tylko opu ściła głowę, prze łknęła
ślinę i zaczęła ner wowo zacie rać ręce.

– Dobrze. Idź już. Masz wolne. – Nina mach nęła ręką i odwró ciła głowę. – Widzisz – zwró ciła się
szep tem do Józe finy, gdy tylko intruz wyszedł z salonu. – Taka Aldonka Kuś teraz mnie szpie guje.
Sprytna smar kula. Nie mogę się jej pozbyć. – Groź nie zmarsz czyła czoło.

– To się jej nie pozby waj. – Józe fina wzru szyła ramio nami, coraz bar dziej osłu piała.
– Nic nie rozu miesz.
– Być może, ale widzę, że masz zła maną nogę… Potrze bu jesz opie…
– Sama się nie zła mała – prze rwała jej Nina z mar sową miną.
– Sły sza łam – chrząk nęła. – Pośli znę łaś się w kuchni, na płyt kach, na pla mie z oleju. Masz szczę ście,

że tram waj nie jechał – dodała na koniec, nie bez powodu. Zasta na wiała się, czy Nina jesz cze dobrze
koja rzy.

– Daj spo kój z kla syką. – Solis zare ago wała bły ska wicz nie. – Powiedz mi lepiej, kto niby ten olej
roz lał. – Pokrę ciła głową. – Kto? Zaraz po uro dzi nach, na któ rych byli wszy scy. No może nie wszy scy,
ale ci, któ rzy wie dzą, że wstaję w nocy i scho dzę do kuchni. Zapro si łam rodzinę na tort bez owy, a nie
na alio e olio. To skąd ten olej?

– A po co ty wsta jesz w nocy? – zdzi wiła się Józe fina.
– Budzę się i muszę się napić wody. Wystar czy?
– A nie masz przy łóżku?
– Nie ważne! – ziry to wała się Nina. – Ważne jest to, że gdyby Leszek, mój mąż, nie przy je chał

w nocy, tobym do rana leżała.
– Nie było go na two ich uro dzi nach? – zapy tała Józe fina z nie udol nie skry wa nym sar ka zmem.
– Tak tow nie wyje chał. Wiesz, ta moja wiecz nie dogry za jąca sobie trójka jemu też nie szczę dzi.
– Domy ślam się – burk nęła Józe fina nie zbyt grzecz nie.
Nina Solis albo tego nie zauwa żyła, albo nie chciała zauwa żyć. Nachy liła się w stronę gościa.
– Ale nie domy ślasz się – zaczęła mówić, roz glą da jąc się – bo dla mnie to też nie do pomy śle nia, że

ktoś z nich chce mnie posłać na tam ten świat – pra wie wyszep tała z lek kim prze ra że niem w oczach.
– Jakich nich?
– Nie słu chasz mnie.
– Nino – jęk nęła Józe fina i spró bo wała ją uspo koić: – Jest kuch nia, jest olej.
– Dwa tygo dnie temu zaczę łam się dusić – prze ko ny wała Nina nie zwy kle poważ nym gło sem. –

 Myśla łam, że się udu szę, a ja nie mam żad nej aler gii, raz może na słońce, ale…
– Ale możesz mieć. Nie stety wiek od tego nie chroni – prze rwała jej Józe fina. – Ale nie roz ma- 

wiajmy o cho ro bach, prze cież wiesz, jak to posta rza. – Pró bo wała roz ła do wać napię cie i wró cić do
tematu, z któ rym przy szła. – Jestem tu, bo chcia łam poważ nie poroz ma wiać o twoim pasier bie…

– Już mówi łaś, nie mam skle rozy. Ale ten gaz, co się ulat niał… albo ten dziwny zbieg oko licz no ści.
– Józe fina jęk nęła znowu. – Leszek też mówi, że prze sa dzam. On tak mnie uspo kaja. Ale jak tylko
wyje dzie, to zawsze się coś dzieje. Teraz znowu musi wyje chać, na kon fe ren cję.

– Musi… na kon fe ren cję? – powtó rzyła pyta jąco Józe fina, lekko odchrzą ku jąc.
– On jest jed nym z czo ło wych tłu ma czy pism kaba li stycz nych w Pol sce, a przy jeż dża ktoś bar dzo

ważny. Czy ty w ogóle wiesz, co to kabała?
– Nie. – Józe fina wzdry gnęła się, jakby coś ją pora ziło. Bała się wszyst kich taj nie brzmią cych sto wa- 

rzy szeń. I nie zamie rzała tego słu chać, jakby od samego słu cha nia mogły ją dosię gnąć macki jakiejś
orga ni za cji marzą cej o końcu świata. A już na pewno potra fią cej dopro wa dzić ją do takiego stanu,
w jakim teraz jest Nina.

– To ci wyja śnię…



– Nie. Nie potrze buję wszyst kiego wie dzieć. Napiję się her baty – oświad czyła i szybko wstała.
– Napij się. Jak nic ci nie będzie, to nale jesz i mnie. Nic od niej nie biorę. – Nina się skrzy wiła,

zapla ta jąc ręce na brzu chu.
Józe fina się pod dała, uznała, że lepiej już roz ma wiać o zwy czaj nie brzmią cych uro je niach.
– To niby kto chce cię wykoń czyć? – zapy tała, siląc się na uprzej mość. Tematu nie dało się zmie nić,

ale zro biło się cie ka wie.
– Któ reś z moich dzieci albo ktoś, kto jest z któ rymś z nich w zmo wie. Wła śnie to chcę usta lić.
– O czym ty mówisz? – zapy tała oszo ło miona Józe fina.
– Zebra łam już pewne infor ma cje na temat ich wszyst kich. Dziś dostanę kolejną par tię. Dziś po połu- 

dniu. – Poki wała głową. – Nie mówi łam nic Lesz kowi, boby się zde ner wo wał. Nie pozwala mi tak
myśleć, nie pozwala mi węszyć – powie działa i znowu rozej rzała się podejrz li wie. – Bar dzo by się zde- 
ner wo wał.

– I słusz nie. Ale niby dla czego chcą się cie bie pozbyć? – Józe fina popa trzyła na kole żankę. Ledwo
mogła uwie rzyć, że sły szy takie bzdury. I to kto je ple cie? Nina Solis. Naj bar dziej prze ni kliwa ze zna- 
nych jej kobiet teraz papla jak stara baba. – Dla czego? Skoro, jak mówisz, już je wydzie dzi czy łaś –
 powtó rzyła, z nie do wie rza niem krę cąc głową.

– Żeby mnie uka rać za ślub z Lesz kiem. To może być powód. Albo bar dziej kla sycz nie, dla wła dzy
i pie nię dzy. Tak przy pusz czam. – Wzru szyła ramio nami. – Dla cze góż by innego – dodała już z peł nym
prze ko na niem. – Może chcą jakimś pod stę pem to podzie lić i sprze dać? Wcie lać w życie jakieś swoje
nie do rzeczne pomy sły, które nie wiem skąd im przy cho dzą do głowy. Potem muszę te pomy sły im
wybi jać z tych głów. Poję cia nie masz, jakie Aleks zro bił zamó wie nie. A Wik tor… – Spoj rzała na drzwi.
– Wpro wa dzi mi żonę do zarządu, jak tylko się roz wie dzie. Wyobra żasz to sobie? – Józe fina nie miała
poję cia, co by miała sobie wyobra zić. – Chyba nie do brze ich wycho wa łam… Nie chcia łam nikogo
fawo ry zo wać. Naprawdę. – Poło żyła rękę na piersi. – Jak tylko wyda wało mi się, że któ reś zbyt wywyż- 
szam, to zaraz sta ra łam się resz cie to wyna gro dzić. Rozu miesz? A oni tak mi się odpła cają. Ale nie dla- 
tego nie chcę się roz stać z firmą. Chcia ła bym nawet. Leszek mówi, żebym to zro biła i w końcu prze stała
się tak wszyst kim dener wo wać. Ale ja nie mogę…

– Dobrze ci radzi – stwier dziła Józe fina, choć pomy ślała, że jak ktoś miałby knuć, to tylko taki mąż.
Ale nie powie działa tego gło śno. – Jak byś tak wszystko spra wie dli wie podzie liła, nie zapo mi na jąc
o nikim… – zapro po no wała roz sąd nie, pró bu jąc po raz kolejny wró cić do tematu Kac pra.

– Ale jak ja mam dać coś komuś, kto chce się mnie pozbyć? – Nina zmru żyła oczy. – Ostat nio ktoś
mnie nawet okradł…

– Nie. Dłu żej tak nie mogę. Twoje wła sne dzieci? Osza la łaś!
– Nie osza la łam. Mam pewne przy pusz cze nia…
– Wiesz co?! – Józe fina wstała. – Demen cja przy szła do cie bie znacz nie wcze śniej, niż powinna. Ale

cóż, trzeba się z tym pogo dzić i przejść do porządku dzien nego. Przy znaj się, że pie nią dze też cho wasz
w sza fie, a potem nie pamię tasz, gdzie są?

– Nie mam takiej dużej szafy – prych nęła Nina. – I gwoli ści sło ści Kac pra też trak tuję jak swoje
dziecko.

– Czyli? – zapy tała Józe fina zdzi wiona nagłym powro tem do wła ści wego tematu.
– Też jest podej rzany – syk nęła.
– Nie wie rzę. – Józe fina pokrę ciła głową, patrząc na kole żankę.
– Też nie mogłam, uwierz mi, ale ich roz gryzę. – Nina patrzyła tylko przez wąziut kie szparki na

pustą ścianę.
Józe fina miała wra że nie, że nacią gnięta mocno skóra i sze roko roz sta wione oczy przy obec nym

nastroju upo dab niają ją do rekina. Zawsze była wład czą i domi nu jącą kobietą, ale na pewno nie dra-
pieżną, jak teraz.

– Słu chaj… – pró bo wała coś powie dzieć, zapo mniała jed nak co, widząc w kory ta rzu Lucynę
z mopem w ręku.

Sprzą taczka przy sta nęła, cho wa jąc się za futryną, nary so wała na środku czoła kółko, popu kała się
i poka zała pal cem na Ninę. Józe fina pra wie bez wied nie przy tak nęła. Lucyna wzru szyła ramio nami i zni- 
kła w kory ta rzu.

– A ty do kogo takie miny robisz? – przy ła pała ją Nina, odwra ca jąc głowę.
– Przy wi ta łam się z Lucyną.



– Prze cież się już z nią widzia łaś. Mniej sza z tym. Nie wiem, po co ona jesz cze pra cuje. Chyba na
tego dzie cio roba. Już jej powie dzia łam, co o tym myślę. A teraz będę musiała poroz ma wiać z nią jesz- 
cze poważ niej… – dodała i zamy śliła się.

Józe fina chwy ciła się za głowę.
– Ale to póź niej. Teraz mam plan – oznaj miła po chwili z zado wo le niem Nina. – Ścią gniemy ich tu

wszyst kich… Jutro. Jak już będę wie dzieć resztę. Zaraz cię wta jem ni czę. Nie we wszystko, bo nie
wszystko zro zu miesz…

– Myśla łaś o lekach? – prze rwała jej ze szcze rym zanie po ko je niem Józe fina.
– Ciii. – Nina znowu przy ło żyła palec do ust. Z kory ta rza na pię trze dobiegł odgłos kro ków i tur kot

kółe czek cią gnię tej walizki. – To Leszek – oświad czyła roz anie lo nym tonem. – Zaraz zej dzie z góry.
Potem ci wszystko powiem, jak pój dzie. On jeden nie lubi, jak się mar twię – mówiła, popra wia jąc dło- 
nią włosy, a potem koszulę na dekol cie.

Nie dzi wię się, pomy ślała Józe fina. Podą żyła wzro kiem za spoj rze niem Niny w kie runku wej ścia do
salonu i z wra że nia pra wie zakryła dło nią usta. Przed nimi sta nął sześć dzie się cio letni męż czy zna.
Wysoki, przy stojny, opa lony, z burzą zacze sa nych do tyłu wło sów, siwie ją cych przy skro niach. W dżin- 
sach, sza rym roz pi na nym swe trze z drew nia nymi guzi kami i bia łym T-shir cie. Z ele gancką wali zeczką.
Józe fina była pewna, że ma przed sobą kapi tana wiel kiego boeinga albo co naj mniej peł no mor skiego
wyciecz kowca na urlo pie.

– Nie wie dzia łem, kocha nie, że masz gościa – powie dział, pod cho dząc do Józe finy, która zdą żyła
tylko jęk nąć. – Leszek Gopło – przed sta wił się i ukło nił.

– Józe fina Raj – powie działa, kuląc się i wycią ga jąc rękę jak do poca łunku.
Nachy lił się, ujął jej dłoń i patrząc głę boko w oczy, musnął ustami.
– Dok tor Leszek Gopło – popra wiła go Nina, posy ła jąc mu pro mienny uśmiech.
– Mówi łem, kocha nie, żebyś tak mnie nie przed sta wiała. – Pokrę cił głową, odwza jem nia jąc uśmiech.
– Jesteś zbyt skromny – skar ciła go Nina, wdzięcz nie prze chy la jąc głowę.
– Dok tor od czego? – wydu kała Józe fina, patrząc na dwa rzędy rów niut kich lśniąco bia łych zębów,

które poja wiły się wraz z uśmie chem dok tora Gopło.
– Jestem antro po lo giem kul tu ro wym – wyja śnił uprzej mie.
– Aha. – Kiw nęła głową Józe fina, jakby wszystko było już jasne.
– Muszę się poże gnać, kocha nie. – Nachy lił się i poca ło wał Ninę Solis w poli czek.
– Nie lubię, jak wyjeż dżasz. Wiesz o tym dobrze – powie działa Nina, naśla du jąc ton głosu małej

dziew czynki.
Józe fina otwo rzyła sze rzej oczy z wra że nia. Była pra wie pewna, że usły szała nawet „dobze”.
– Nie lubię, jak się mar twisz – odparł i chwy cił żonę za nad gar stek. Pal cem dotknął zaplą ta nej na

ręku nitki. Pogła dził opuszką, patrząc jej w oczy. – Poza tym masz opiekę. Sły sza łem, że ta Aldonka
z tobą zostaje. A War szawa nie jest na końcu świata. Wrócę poju trze. Dasz radę. Obie caj, że dasz. –
 Poca ło wał ją w szyję, potem w czu bek ucha.

– Dam, ale nie lubię – odpo wie działa Nina, znowu gło sem uczen nicy pierw szej klasy.
Józe fina w życiu nie sły szała, by tak się pie ściła.
– Szybko wrócę.
– Wróć – popro siła Nina.
Józe fina miała wra że nie, że zaraz zacznie seple nić jak dziecko.
– Jesteś prze cież moim świa tłem. Zna la złaś mnie, więc muszę wró cić. Naj szyb ciej jak się da, moje

słonko.
– Szyb ciutko? – zapy tała Nina, ledwo otwie ra jąc zło żone w dzio bek usta.
– Szyb ciu teńko. – Poca ło wał ją jesz cze raz. – A teraz muszę poże gnać piękne panie – powie dział,

pro stu jąc się i chwy ta jąc za rączkę walizki.
– Szkoda – wyrwało się Józe fi nie, która zaczęła sku bać kosmyk wło sów za uchem.



ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Kac per

ANGE LINA ZAŁA TWIŁA, CO MIAŁA DO ZAŁA TWIE NIA,  a potem dzie sięć razy skrę ciła w prawo i pew nie
dwa na ście w lewo. Zato czyła kilka kółek i raz wje chała pod prąd, ledwo manew ru jąc w wąskiej uliczce.
Kie rowca z naprze ciwka nie awan tu ro wał się, tylko z powagą i wiel kim zacie ka wie niem prze pu ścił
kara wan.

O mało się nie prze że gnał, pomy ślała Ange lina trium fal nie, par ku jąc pod domem, przed któ rym rano
wysa dziła nie do szłego topielca. Była pewna, że jest na miej scu. Roz po znała ozdobny szla czek wycięty
w bra mie. Coś jej przy po mi nał, ale nie była pewna co. Z bli ska był to rzą dek słońc łączą cych się falu ją- 
cymi pro mie niami. Ładne, pomy ślała. Wzięła czarną mary narkę i gruby bru lion pod pachę i ruszyła
w kie runku wej ścia. Zatrzy mała się gwał tow nie, gdy zoba czyła dziew czynę z burzą rudych loków,
w sza rej obci słej sukience i butach na nie wiel kim obca sie. Wyszła z pose sji z tele fo nem przy uchu
i zadar tym nosem i bez oglą da nia się za sie bie ruszyła szyb kim ner wo wym kro kiem w dół ulicy.

– Nie na wi dzę ich wszyst kich – dosły szała tylko z pro wa dzo nej przez tele fon roz mowy Ange lina, ale
nie mogła słu chać dalej, rzu ciła się pędem do wej ścia. Furtka zamy kała się auto ma tycz nie, jed nak
z pew nym opóź nie niem. W ostat niej chwili wci snęła czu bek buta w male jącą lukę. Ode tchnęła z ulgą,
furtka nie zdą żyła się zatrza snąć. Nie musiała więc dzwo nić i tłu ma czyć się gło śni kowi w domo fo nie.

Weszła ostroż nie do środka i pierw sze, co zoba czyła, to szpa ler sło necz ni ków wzdłuż żywo płotu.
Poki wała głową z uzna niem. Świetna sce no gra fia do dzie cię cej bajki, pomy ślała. Bra kuje tylko pod ska- 
ku ją cej małej dziew czynki. Potem sta nęła jak wryta. Z głębi ogrodu nie wyszła dziew czynka w słom ko- 
wym kape lu szu z wikli no wym koszycz kiem, jak ją sobie wyobra ziła – zoba czyła ruchomy obraz! Wła- 
ści wie ramę z nogami! Chwilę trwało, nim zro zu miała, że to tylko niziutki pan dźwi ga jący malo wi dło
w roz ło żo nych rękach. Per spek tywa, którą miała przed sobą, zadzi wiła ją do gra nic. Masze ru jący czło- 
wiek nie miał poję cia o jej obec no ści, gdyż płótno w gru bej ramie ogra niczało mu widocz ność. Prze- 
szedł dosłow nie metr od niej, minął ją i poma sze ro wał w kie runku kosza na śmieci. Odsta wił obraz,
wspiął się na palce, zamach nął i otwo rzył klapę wiel kiego pla sti ko wego kubła. Następ nie, chwy ta jąc
ramę w obie ręce, uniósł ją nad głowę i jak koszy karz piłkę wrzu cił obraz do kosza. Zadud niło. Kla snął
w ręce, otrze pu jąc dło nie, i zatrza snął klapę.

– A mogę go wziąć? – zapy tała Ange lina, gdy tylko się odwró cił i ruszył z powro tem.
Wystra szył się na jej widok, ale rów nie szybko ochło nął, przy glą da jąc się jej i coraz moc niej marsz- 

cząc czoło. Wyglą dał ina czej niż nad ranem. Nie tylko dla tego, że wysechł. Rano był zagu bio nym czło- 
wie kiem, teraz pew nym sie bie męż czy zną. Miał duże brą zowe oczy, wydatne usta, przy pró szone lekką
siwi zną, ciemne, gładko przy cze sane włosy. Patrzył jej pro sto w twarz i nie ucie kał wzro kiem.

– Nie – odburk nął i ruszył przed sie bie.
Ange lina poszła za nim ścieżką, wzdłuż szpa leru roz kwi ta ją cych sło necz ni ków, wprost ku nie wiel- 

kiemu dom kowi znaj du ją cemu się w głębi ogrodu. W poło wie drogi się odwró cił.
– Do widze nia – wark nął gniew nie. – Nie zapra sza łem pani! Pro szę sobie iść. – Ruszył dalej.
Nie zra ziło to Ange liny, raczej wywo łało uśmiech. Był ubrany podob nie jak w parku. Czarne spodnie

na kant, biała koszula, ale dodat kowo miał jesz cze zapięte szelki. Sko ja rzył jej się z jakimś reży se rem
ze zło tej ery Hol ly wo odu i bar dzo ją to roz śmie szało. Ale gdy tylko przy sta nął znowu, spo waż niała
w oka mgnie niu. Odwró cił się i tup nął nogą.

– Czego pani jesz cze ode mnie chce?!
– Przy szłam oddać pań skie rze czy. – Poka zała mary narkę i bru lion. Męż czy zna chwy cił mary narkę.

Zeszyt jesz cze trzy mała. – Pomy śla łam też, że może chciałby pan poznać nazwi sko osoby, która boskim
zrzą dze niem losu zna la zła się bla dym świ tem nad sta wem i wła snymi rękami wycią gnęła pana z samego
dna…

– Nie, dzię kuję – prze rwał jej.
– Nie dzię kuje pan za ura to wa nie życia, ale i tak się przed sta wię. An…



– Chce pani nagrodę? – prze rwał jej znowu, tym razem w pół słowa. – Nie zna leźne, ale może jakieś
wyra to waw cze? Oca leń cze? Medal od pre zy denta? Fan fary? – pytał, macha jąc rękami.

– Po pana minie widzę, że nie przy go to wał pan żad nej laurki – wyce dziła przez lekko zaci śnięte
zęby, ale zaraz opa no wała się i posta rała o ładny uśmiech. – Wyba czam, z racji wyko ny wa nego zawodu
mam dużo wyro zu mia ło ści dla arty stów. Ange lina Raj – przed sta wiła się. Wycią gnęła dłoń, ale nie po- 
trzeb nie. Męż czy zna scho wał ręce do kie szeni. – Wła śnie się prze pro wa dzi łam. Miesz kam tutaj nie opo- 
dal – nie zra żona opo wia dała dalej. – Co ponie kąd tłu ma czy moją obec ność nad sta wem o czwar tej nad
ranem. Przy je cha łam oddać panu zosta wione u mnie w samo cho dzie rze czy. – Męż czy zna zadarł głowę
i spoj rzał podejrz li wie. Ange lina wyprę żyła się, wycią gnęła przed sie bie bru lion i potrzą sała nim, pod- 
kre śla jąc, że wła śnie teraz dotarła do sedna prze mowy. – Muszę się przy znać, że otwo rzy łam go i prze- 
czy tałam pierw szą stronę, oczy wi ście szu ka jąc infor ma cji, gdzie mam go zwró cić. – Męż czy zna
zmarsz czył brwi, skrzy wił się, nadął policzki i słu chał bez słowa. – Natu ral nie gdyby to był list, na
przy kład poże gnalny, tobym nie czy tała dalej, ale w tytule już było napi sane, że to sztuka – kon ty nu- 
owała. Zro bił krok w jej kie runku. Ange lina odru chowo się cof nęła, ale mówiła dalej: – A sztuka, jak
wia domo, prze zna czona jest do odgry wa nia w teatrze, czyli dla sze ro kiej publicz no ści. Bądź też tylko
do czy ta nia, to już bez ogra ni czeń. Tak więc prze czy tałam i muszę powie dzieć… – Męż czy zna pod szedł
bli żej i wycią gnął rękę w kie runku bru lionu. Ange lina chciała mówić dalej i bez wied nie unio sła go
wyżej, sygna li zu jąc, że jesz cze nie skoń czyła. – A więc…

– Mam ska kać?! – krzyk nął męż czy zna, cią gle trzy ma jąc wycią gniętą rękę. – Czy przy nieść sobie
sto łe czek?

Ange lina zawsty dziła się, choć rzadko jej się to zda rzało. Rze czy wi ście trzy mała rękę tak wysoko, że
nie mógł dosię gnąć. Mogło to wyglą dać, jakby dro czyła się z dziec kiem lub psem. Z dziec kiem czy
psem nie byłoby pro blemu, ale w tym wypadku mogło być to zro zu miane jako wyjąt kowo draż liwe
zacho wa nie. Oddała mu jego wła sność. Męż czy zna wsu nął bru lion pod pachę. Odwró cił się i ruszył
w kie runku domu. Nie była zapro szona, ale poszła za nim.

– Prze czy ta łam i stwier dzam, że od dawna, od bar dzo dawna – cią gnęła – nie czy ta łam nic tak
dobrego. To świetna sztuka. Wspa niała. Już sobie wyobra żam te stroje. Rokoko, potem empire! Wie deń,
Paryż, Wer sal. Prze cież ten karzeł był wszę dzie! Wszę dzie. I te suk nie, kry no liny, gor sety, wiel kie
koron kowe man kiety przy wąziut kich ręka wach – szła, gesty ku lu jąc i pre zen tu jąc owe man kiety, pod
same drzwi domku w ogro dzie. W końcu męż czy zna odwró cił się i patrzył na nią bez słowa. – A te
peruki – zachwy cała się nie zra żona miną słu cha cza. – Te kape lu sze z metro wymi pió rami. – Zato czyła
koło nad głową. – Ach! Żaboty. – Zama chała wszyst kimi pal cami naraz. – Aksa mitne pan to fle ze zło- 
tymi kla mer kami. Potem kolejny akt i kolejna epoka. Powłó czy stość, tiule, jedwa bie, baty sty. – Wyma- 
chi wała rękami, jakby odgar niała falu jący za nią welon albo szal. – On żył ze sto lat. Przez tyle czasu to
w modzie naprawdę dużo się wyda rzyło – pod su mo wała trium fal nie.

Zapa no wała cisza.
– Cie kawe, od tej strony ni gdy na to nie patrzy łem – stwier dził męż czy zna i pokle pał otwartą dło nią

w bru lion. – To fakt.
– Tak. Bar dzo cie kawe – szybko dodała Ange lina.
Męż czy zna znów się odwró cił i pod szedł do ławeczki opar tej o ścianę.
Uśmiech nęła się na myśl, że zaraz usiądą i będą tak sie dzieć do wie czora.
Nie zauwa żyła jed nak, jak wła ści ciel bru lionu chwy cił sto jącą na ławce butelkę. Odwró cił się i spoj- 

rzał w dół. Zaraz za ławką, na ziemi, stała żeliwna misa. Tliły się w niej jakieś ogarki. Ange lina spoj- 
rzała na niego, potem na pale ni sko.

– To jedyny egzem plarz – stwier dził z dziw nym gry ma sem na twa rzy.
Nim zro zu miała, było już za późno.
Męż czy zna pra wie jed no cze śnie rzu cił otwarty zeszyt w sam śro dek misy i chlu snął na niego pły nem

z butelki. Raz, potem drugi. Ange lina rzu ciła się w kie runku pale ni ska. Nie miała jed nak żad nych szans.
Buch nął tak wielki ogień, że musiała odsko czyć. Zaczęła krzy czeć i krę cić się w kółko, szu ka jąc jakie- 
goś drąga, grabi czy cze go kol wiek, by odrzu cić bru lion na trawę. Ogród jed nak był ide al nie upo rząd ko- 
wany. Pró bo wała pod nieść żeliwną misę, ale tylko się opa rzyła. Pod bie gła do męż czy zny, ale stał nie ru-
chomo i wpa try wał się w pale ni sko bez na mięt nym spoj rze niem. Potrzą snęła nim, dość nie grzecz nie, jak
krnąbr nym dziec kiem, lecz nie robiło to na nim wra że nia. W końcu sama uznała, że to bez sensu. Sto- 



piła się już okładka. Zajęły ogniem kartki. Sczer niały, zaczęły falo wać i odry wać się od brze gów, uno- 
sząc się strzęp kami sadzy.

– To była opo wieść o god no ści, o którą nie któ rzy muszą wal czyć, a nie o modzie – powie dział,
odwra ca jąc się na pię cie.

– O god no ści można mówić nago albo ubra nym! – wydu kała.
Nie wie działa nawet, czy ją usły szał. Niziutki męż czy zna, który teraz wyda wał się jej jesz cze niż szy,

bo opu ścił głowę, szybko znikł za drzwiami domku w ogro dzie. Ange lina usły szała dźwięk prze krę ca- 
nego klu cza. Skoń czyła się audien cja, pomy ślała i spoj rzała na tlące się kawałki papieru, któ rych kilka
podmuch wia tru wywiał z pale ni ska. Wtedy wła śnie doj rzała wyglą da jącą z okna dużego domu Józe- 
finę. Ciotka nawo ły wała ją, macha jąc ręką. Ledwo wie rzyła w to, co widzi.

Dotarła do willi i weszła przez drzwi tara sowe. Wewnątrz był ogromny salon. Pośrodku stał fotel
z rzeź bio nymi pod ło kiet ni kami.

– Poroz ma wiam z tobą póź niej – szep nęła jej do ucha. – Godzinę szu ka łam tego domu…
Józe fina zigno ro wała uty ski wa nia dziew czyny.
– Przed sta wiam ci moją bra ta nicę, o któ rej ci mówi łam. Ode gra każdą scenkę. Ange lina Raj. A to –

 Józe fina wska zała panią domu – Nina Solis.
– Dzień dobry. – Ange lina kiw nęła głową, tak su jąc kobietę wzro kiem. – Ma pani nazwi sko jak te

kremy i maseczki, jedną nawet dzi siaj robi łam. Zabawne… – Pokrę ciła głową i zaczęła dmu chać na
opa rzony palec.

– Jak dla kogo. – Nina Solis obrzu ciła ją spoj rze niem z góry na dół i z powro tem. Przez chwilę nic
nie mówiła, a w końcu się skrzy wiła. – Ona się nie nadaje – zwró ciła się do Józe finy. – Patrz na te
włosy. Co to jest?! Wygląda jak jakaś hipi ska, a nie praw nik. Nie nadaje się – stwier dziła kate go rycz nie.

Ange lina spoj rzała na nią i już miała coś powie dzieć, ale odwró ciła głowę.
– Wystar czy mi na dziś. – Mach nęła ręką i ruszyła w kie runku tarasu.
– Nino, ty poję cia nie masz, o czym mówisz. Linka, pocze kaj! – Józe fina mio tała się mię dzy jedną

a drugą. – Zaraz ci wszystko wyja śnię.
– W domu. Do widze nia. – Pod nio sła ostrze gaw czo dłoń.
Jedną z rze czy, któ rej nie na wi dziła w życiu naj bar dziej, było poczu cie odrzu ce nia. Oczy wi ście wię- 

cej w życiu mogła znieść niż nie chęć czło wieka, który powi nien być jej wdzięczny za wycią gnię cie
z brud nej wody, i skwa szona mina star szej kobiety, któ rej nie polu biła, ale jak na jeden dzień to i tak
było za dużo. Odwró ciła się na pię cie i sta now czym kro kiem, nie oglą da jąc się za sie bie, wyszła z pose- 
sji. Nie zatrzy mały jej nawo ły wa nia Józe finy. Wsia dła do samo chodu. Ruszyła nawet i uje chała może
z pięć dzie siąt metrów, gdy zoba czyła pod jeż dża jącą pod dom Soli sów śmie ciarkę. Zatrzy mała kara wan
i zje chała na pobo cze. Śmie ciarz zesko czył ze stop nia i wytar gał kosz sto jący w rogu pose sji.

Ange lina wrzu ciła wsteczny, naci snęła pedał gazu i ledwo zaha mo wała przed samą maską. Wysko- 
czyła z wozu. Pod bie gła do kubła, który już był wcią gany na pod no śnik, zatrzy mała go w ostat niej
chwili, pod nio sła klapę i wyjęła obraz.

– Teraz już można – stwier dziła, uśmie cha jąc się sze roko do zdez o rien to wa nych panów w poma rań- 
czo wych kom bi ne zo nach.

Zasko czony wido kiem kara wanu i dziew czyny grze bią cej w koszu na śmieci był męż czy zna
w japon kach i koszuli w raj skie ptaki. Wła śnie zmie rzał w kie runku furtki. Chciał się chyba ode zwać
i zare ago wać jakoś, ale kara wan szybko ruszył i znikł za rogiem. Stał i długo za nim patrzył.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Por tret

TYCJANA OTWO RZYŁA OKNO NA OŚCIEŻ, wpusz cza jąc dźwięki z ulicy. Sły szała prze cho dzące dzieci,
war kot nie licz nych samo cho dów, dzwo nek tram waju gdzieś z oddali, pta sie trele. Firanka powie wała
leni wie poru szana let nim wie czor nym zefir kiem. Prze glą dała gazety, zaczęła nawet czy tać książkę, gdy
usły szała kroki na scho dach. Potem w kory ta rzu. Cze kała na wie ści i roz wój wyda rzeń, ale nie na wtar- 
gnię cie do pokoju. Ange lina w więk szo ści przy pad ków pukała, gdy drzwi były zamknięte. Nie tym
razem jed nak. Teraz wta ra ba niła się, wcho dząc tyłem. Tycjana już zamie rzała się ode zwać, ale zre zy- 
gno wała. Zoba czyła, że sio stra ma zajęte ręce i musiała łok ciem naci snąć klamkę. Przed sobą trzy mała
obraz w sze ro kiej ramie, a pod pachą ści skała torbę.

– Mam dla cie bie zle ce nie – oświad czyła, kła dąc obraz na stół.
– Skąd? – zacie ka wiła się Tycjana.
– Ze śmiet nika.
– Aaa… – Tycjana zdjęła nogę z łóżka, ale zmie niła zda nie i z powro tem się poło żyła.
– Nie jesteś zain te re so wana? Masz za dużo pracy? Zle cam ci to. Wyceń i zrób go ład nie. Nie

wygląda naj le piej, ale może jest coś pod nim nama lo wane – stwier dziła Ange lina, która widziała, jak
sio stra ściera jedną war stwę z por tretu Świę tej Tekli i zamiast modli tew nika poja wia się zupeł nie inny
przed miot. – Nie jesteś cie kawa, z jakiego śmiet nika?

– Jestem – odpo wie działa Tycjana i wzięła do ręki odło żoną gazetę. Zaczęła czy tać. Widziała już
wiele obra zów, które – jako że stare i znisz czone – w oczach zna laz ców nabie rały nie bo tycz nej war to- 
ści. W więk szo ści przy pad ków byli w błę dzie. Nie raz musiała tłu ma czyć, że w zje dzo nej przez kor niki
ramie jest tylko nadru ko wana na papie rze repro duk cja. Jeśli nawet przed wo jenna, pożół kła i cał kiem
efek towna, to bez więk szej anty kwa rycz nej war to ści. Oczy wi ście można przy wró cić kolory, nawet jeśli
przy bla kły, odtwo rzyć starte frag menty, ale koszt pracy stu krot nie, a może i wię cej razy prze wyż szy
war tość zna le zio nej na śmiet niku, kupio nej na gieł dzie sta roci albo odzie dzi czo nej po babci pamiątki.

– A więc na śmiet niku u tego nie do szłego topielca. To zna czy już był w koszu na ulicy, ale wzię łam.
Może i on jest zezo waty – cią gnęła nie zra żona Ange lina – ale coś mi mówi, że to por tret tego karła ze
sztuki.

To wystar czyło, żeby Tycjana pod nio sła się i pode szła do stołu. Taki por tret na pewno nie był popu- 
lar nym moty wem.

– Widzę, że cię w końcu czymś zain te re so wa łam – trium fo wała Ange lina, patrząc, jak sio stra prze- 
suwa pal cami po ramie i pochyla się nad płót nem.

Obraz rze czy wi ście przed sta wiał bar dzo niskiego męż czy znę pozu ją cego przy stole. Stół się gał mu
do ramion, a sie dzi sko sto ją cego obok krze sła pra wie do pasa. Mógł mieć co naj wy żej metr wzro stu.
Był już stary, miał siwe rzad kie włosy zacze sane do tyłu. Sze roko otwarte oczy i pełną powagi minę.
Jedną dłoń cho wał za poły czar nej mary narki, drugą opie rał na krze śle, na któ rym leżały cylin der, białe
ręka wiczki i laska. Na stole zaś leżała gitara i gruba książka w skó rza nej opra wie. Byłby to bar dzo
ładny por tret, gdyby pozu jący nie miał zeza, palce nie wyglą dały na kro gul co wate, a dywan, na któ rym
stał, nie był upać kany pla mami. Nie był to jed nak druk, lecz grubo i nie udol nie nama lo wany obraz
olejny.

– Cie kawy temat, ale nie wiem, czy rama nie jest warta wię cej od obrazu. Muszę się mu jesz cze
przyj rzeć, ale…

– Ale że zezo waty tro chę – obu rzyła się Ange lina. – Napraw to. Mówię ci, to ten Joujou, Józef
Boruw ła ski ze sztuki. Zeza nie miał, ale grał na gita rze, a tu jest gitara. – Poka zała pal cem. – Pisał
pamięt niki, a tu leży pamięt nik. To ubra nie jest dokład nie z początku dzie więt na stego wieku, widzisz
ten gors. – Wska zała coś bia łego, co miał zawią zane pod szyją. – To pro to typ kra wata, pie czo ło wi cie
wią zany z kokardką. Takie wtedy noszono, a on zmarł w tysiąc osiem set trzy dzie stym siód mym, spraw- 
dzi łam. Miał pra wie sto lat. Tu na tyle nie wygląda, ale łysieje i ma siwe włosy. Rzad kie…



– Rzad kie, bo parę razy cha otycz nie maź nięte. Nie wiem, czy to zamysł, czy tak po pro stu wyszło –
 stwier dziła Tycjana.

Nie mogła przyj rzeć się lepiej, bo Ange lina z nadą saną miną zasło niła obraz swoim cia łem.
– Ale ty wszystko utrud niasz! Mówię ci, to ten karzeł ze sztuki. I to się liczy! Nie masz poję cia, co to

za postać. Żył naprawdę i był wszę dzie. Na dwo rze Sta ni sława Augu sta, Ludwika XV w Wer salu, i to za
cza sów Madame de Pom pa dour, w Wied niu, wyobra żasz sobie te stroje, potem króla Jerzego w Lon dy- 
nie… To już czasy Jane Austen. Koja rzysz te kiecki. Roz ważna i roman tyczna… Dłu gie, odcięte pod
biu stem… Naj pierw kape lu sze, potem czepki. – Machała rękami wprost przed nosem Tycjany. – I on
w tych wszyst kich cza sach żył i u wszyst kich bywał.

– Jako kto? – prze rwała sio strze wywód.
– Naj pierw roko kowa zaba weczka. Potem wir tuoz. A na koniec pamięt ni karz i sza no wany oby wa tel

angiel skiego mia sta Dur ham – wymie niała jed nym tchem Ange lina. – Prze cież on ma tam nawet swój
pomnik. Stoi w tam tej szym ratu szu. Nie wie dzia łaś?

– A ty wie dzia łaś? – Tycjana pró bo wała uspo koić roz en tu zja zmo waną sio strę.
– Mówię ci, nie zwy kłe życie. Nie zwy kłe oko licz no ści. Nie zwy kłe prze my śle nia i to wszystko jest

w tej sztuce. To piękna opo wieść o god no ści. A wła ści wie to była…
– Zamo czy łaś? A mówi łam ci – jęk nęła Tycjana. – Mówi łam ci – powtó rzyła. Zro biło jej się żal. Nie

tylko z powodu tego, że sama nie prze czy tała sztuki, ale szkoda jej było takiego pięk nego ręko pisu.
Mało kto potra fił tak kali gra fo wać. – Może się jesz cze uda coś odtwo rzyć – zapro po no wała, choć bez
nadziei w gło sie.

– Nie, nie zamo czy łam. – Ange lina wykrzy wiła się, prze drzeź nia jąc sio strę. – Stało się jesz cze
gorzej.

– Zgu bi łaś?
– Jesz cze gorzej!
Tycja nie wyczer pały się pomy sły. Nic już nie powie działa.
– Wyobraź sobie, że poszłam go oddać. Odna la złam dom i autora. A ten, ledwo odra to wany, cał kiem

już suchy, nie wdzięcz nik. Nie podzię ko wał nawet, za nic – opo wia dała Ange lina z wyraźną iry ta cją
w gło sie. – Tylko bez uprze dze nia poszedł do ogrodu, tam paliło się takie małe ogni sko. Nim zdą ży łam
zare ago wać, wrzu cił ten zeszyt w ogień i na dokładkę polał ben zyną. I to naprawdę był dobry papier.
Spa lił się cały. Wyobra żasz to sobie?!

Tycjana nie wyobra żała sobie. Ode szła od stołu, bo ugięły jej się nogi. Spa lić taką piękną rzecz!
– I co? Po przed sta wie niu… – Posmut niała, bo choć rzadko anga żo wała się w pomy sły sio stry, pra- 

wie zaczęła sobie wyobra żać te stroje.
– Też o mało nie zemdla łam, choć ja nie mdleję. Ale nie myśl sobie, że cię nie słu cham – oświad- 

czyła Ange lina, sia da jąc na jej robo czym fotelu z kół kami. Okrę ciła się parę razy, odpy cha jąc się ręką
od stołu. – Wprost prze ciw nie, cza sami biorę sobie do serca to, co do mnie mówisz. Nawet jak się
mądrzysz, choć to rza dziej – stwier dziła i się gnęła do torebki. Wyjęła plik kar tek i rzu ciła na stół pokaź- 
nych roz mia rów stos, który roz sy pał się jak wielka talia kart. – Zanim do niego poje cha łam, zaha czy łam
o punkt ksero i wszystko skse ro wa łam.

Tycjana pod nio sła się i pode szła do stołu. Rze czy wi ście leżały na nim białe kartki z odbi tym tek stem.
Ani piękne, ani tak oka załe, ale tekst był.

– To na całe szczę ście! Prawda? To mógł być jedyny egzem plarz, skoro tak wycy ze lo wany.
– Tak też uwa żam. Pomy śla łam, że jak mu go oddam, to nie będę go miała. Poza tym ja lubię czy tać

w wan nie, bo tam mi przy cho dzą do głowy naj lep sze pomy sły. Dobre, co? – Uśmiech nęła się od ucha
do ucha, a Tycjana razem z nią.

– Podobno ręko pisy nie płoną – stwier dziła po chwili, cią gle prze glą da jąc kartki, któ rych więk szość
roz sy pała się na obraz, zasła nia jąc pozu jącą postać.

– Mówię ci, ten spło nął.
– Taki cytat – wyja śniła Tycjana. – I co teraz zro bisz? – zapy tała. – On chyba nie chciał, żeby to się

zna la zło na sce nie…
– Tak, to musi być wysta wione! A ja muszę zro bić kostiumy i cha rak te ry za cję.
– A jak się nie da prze ko nać?
– To go grzecz nie popro szę, żeby znów wszedł do stawu i już z niego nie wycho dził. Będę pil no wać

z brzegu. Potem powiem, że ty to napi sa łaś. Bo że ja, to mi nikt nie uwie rzy. Mnie się zda nia zło żone



same roz kła dają.
– Jasne. A ten obraz?
– Chyba za duży był. Do tego pale ni ska by się nie zmie ścił. Wyrzu cił go do kosza.
– Wyję łaś go z kosza.
– Nie. Ze śmie ciarki.
– Aha. – Tycjana wes tchnęła. Na wię cej nie było jej stać. Miała wra że nie, że potrze buje czasu, by

prze two rzyć wszyst kie usły szane infor ma cje.
Ange lina zaczęła segre go wać i rów nać zbie rane ze stołu kartki.
– Padam z nóg. Idę się prze spać – stwier dziła, wsta jąc.
– Dobra. – Tycjana spoj rzała na obraz. Zde cy do wa nie wyglą dał jak praca ama tora. Jeśli patrzeć na

kolory i użyte farby, począ tek zeszłego stu le cia. Naj wy żej przed wojną. Tro chę tak, jakby go nama lo wał
den ty sta za młodu, ten od land szaf ciku, który ledwo zdą żyła zapa ko wać.

Nie trwało to jed nak długo, bo Ange lina wyszła z pokoju i usły szały kroki na scho dach. Ktoś bar dzo
powoli wcho dził na górę. Spoj rzały na sie bie zdzi wione. Tylko jedna osoba mogła wspi nać się, przy sta- 
jąc na każ dym stop niu. Nie myliły się.

Po chwili zoba czyły w drzwiach wej ścio wych Józe finę.
– Chcia ła bym, żebyś doce niła, że tu weszłam – ciotka zwró ciła się bez po śred nio do Ange liny, opie- 

ra jąc się o futrynę. Wyglą dała tak, jakby miała się zaraz prze wró cić. Teatral nym gestem otarła nawet pot
z czoła.

– Domy ślam się, że mam doce nić i coś dla cie bie zro bić? – zapy tała Ange lina, patrząc na nią spod
przy mru żo nych powiek. – Coś, co mi się nie będzie uśmie chało…

– Nie dla mnie, tylko dla Niny – wyja śniła ciotka, ciężko oddy cha jąc.
– Nie polu bi ły śmy się – skrzy wiła się Ange lina.
– Wiem, ale ona potrze buje na jutro kogoś. Kogoś, kogo nikt z jej rodziny nie zna. Bo jej mąż wyje- 

chał, ach… szkoda, że go nie pozna łaś. Wspa niały jest. Cudowny. Taki przy stojny i szar mancki –
 zachwy cała się Józe fina, a Tycjana z Ange liną patrzyły z nie do wie rza niem, jak mruga i plą cze pal cem
kosmyk wło sów za uchem. – Ale o tym póź niej. Ona musi mieć kogoś, kto dobrze ode gra swoją rolę.
Pomy śla łam, że będziesz się do tego świet nie nada wać. Titi, powiedz jej, że się nadaje.

– Do czego? – zapy tała.
– Prze cież mówi łam, że Nina ma plan…



ROZ DZIAŁ ÓSMY

Rama

ZAPO WIA DAŁ SIĘ KOLEJNY PIĘKNY DZIEŃ. Tycjana wstała dosyć wcze śnie. Otwo rzyła okno na oścież.
Spoj rzała w górę. Kilka leni wych chmur kłę biło się po nie bie, a niebo było obłęd nie nie bieskie. Pod
oknami zakwitł wielki krzak budlei. Wyglą dały może tro chę jak prze ro śnięte chwa sty, ale mało efek- 
towne gałę zie ugi nały się od kiści kwia tów, któ rych różowe stożki przy cią gały motyle. Jeden nawet
przy siadł na para pe cie i od nie chce nia machał wiel kimi kolo ro wymi skrzy dłami. Podzi wiała paletę
prze ni ka ją cych się barw.

Ange lina też się obu dziła, ale mio tała się po swoim pokoju. Sły szała stu kot jej kro ków roz no szący
się po całej pod ło dze i, zdaje się, ze dwa siar czy ste prze kleń stwa. Nie zacze piała sio stry. Zro biła kawę
i wró ciła do sie bie. Znowu wyj rzała przez okno, a potem z kub kiem w ręku pode szła do stołu, na któ- 
rym leżał przy tasz czony przez Ange linę por tret. Wczo raj nie przy glą dała się mu zbyt uważ nie. Nie
podo bało jej się, że sio stra zle ciła jej kon ser wa cję, a jesz cze bar dziej to, że tego zle ce nia potrze buje. Nie
miała nic innego do roboty. Wcze śniej miała zada nia roz pi sane na dwa lata do przodu, nie zadbała
o inne zamó wie nia. Tro chę ją to przy biło, tym bar dziej że kolejna praca nad wąt pli wej jako ści dzie łem
nie popra wiała nastroju. Ale w świe tle dzien nym, i to tak pięk nego dnia, spoj rzała na obraz zupeł nie
ina czej. A wła ści wie na jego ramę. Ta była bar dzo cie kawa. Oglą dała ją długo i z każ dej strony.

Rama powinna zamy kać prze strzeń obrazu. Być oknem do świata, który arty sta chciał przed sta wić.
Kie dyś przy wią zy wano do nich nie zwy kłą wagę. Same w sobie potra fiły być dzie łami sztuki, choć
takimi, które bez wnę trza nie ist nieją. Nie zwy kła sym bioza z płót nem, pomy ślała. Obraz może funk cjo- 
no wać bez ramy, ale zawsze będzie się jej doma gał. Mody oczy wi ście się zmie niały, ale łączyło je jedno
– rama musiała przede wszyst kim paso wać.

– A ta nie pasuje – powie działa gło śno, gła dząc ją ręką.
Była piękna. Sze roka, wklę sła, z dosko nale wypro fi lo wa nego drewna pokry tego czarną laką. Oczy- 

wi ście już startą, podziu ra wioną przez jakieś drą żące kory ta rzyki drew no jady, ale nie wiele jej bra ko- 
wało, żeby odzy skać dawną świet ność. Kilka zabie gów lecz ni czych, a potem tylko pokryć drewno
kolejną poli turą, nadać jej szla chetną gładź i wydo być mocną czerń. Dobry kon trast dla wewnętrz nego
rzeź bio nego, zło co nego obrzeża. Cie niut kiej, led wie cen ty me tro wej opa ski sta no wią cej obwódkę przy- 
le ga jącą pra wie do płótna. Rzeź biona listewka doda wała ele gan cji ramie, pod kre ślała jej głę bię i sku- 
piała świa tło.

Pochy liła się nad nią i zaczęła prze su wać pal cem po orna men cie. W tę i we w tę.
– Tak. To wole oczka – powie działa sama do sie bie, wyczu wa jąc wypu kłe owale i zagłę bie nia na

prze mian z led wie zary so wa nymi prze cin kami.
Orna ment ten, znany od sta ro żyt no ści, miał przy po mi nać liście o jajo wa tym kształ cie. Był popu larny

w archi tek tu rze i rzeź bie w Ate nach i w Rzy mie, ale drugą mło dość prze żył we Fran cji i Anglii. I to
dokład nie na początku dzie więt na stego wieku. Czyli w cza sie i miej scu, gdy sta rzał się ten nizio łek
cele bryta. Na pewno był już siwy, pomy ślała i spoj rzała w jego zezo wate oko.

Coś przy kuło jej uwagę. Pochy liła się nad por tre tem. Jesz cze niżej. Coraz niżej i niżej. Macała pal- 
cami płótno i pra wie nosem dotknęła obrazu. W końcu unio sła głowę, pode szła do szu flady i wyjęła
oku lary ze szkłem powięk sza ją cym. Nało żyła i już miała się pochy lić nad sto łem, gdy usły szała szyb kie
puk nię cie w drzwi. Nie zdą żyła odpo wie dzieć i otwo rzyły się z impe tem. Odwró ciła się ple cami, chcąc
zigno ro wać sio strę, ale było to nie wy ko nalne.

– Jak wyglą dam?! Jak?! No, spójrz! I zdej mij te oku lary! Natych miast. Powięk szają mnie!
Zdjęła, chcąc nie chcąc spoj rzała i odru chowo cof nęła się o metr. Wie działa, na kogo patrzy, ale

zamru gała i miała ochotę prze trzeć oczy.
Ange lina ubie rała się kolo rowo, a przede wszyst kim tak, żeby coś powie wało, okrę cało się, zwi sało.

Zawsze jakieś frędzle, kora liki, strzę piący się mate riał albo pognie ciona tka nina. Nie mówiąc o wło- 
sach, bar wio nych i wywi ja ją cych się we wszyst kie strony. A teraz wyglą dała tak, jakby ktoś ją wyrzeź- 
bił w jed nym kawałku. Wszystko do sie bie przy le gało. Wąska kre mowa spód nica do kolan, biała



koszula do ramion. Cienki pasek do talii i szlufki. Deli katny łań cu szek do szyi. A fry zura do głowy.
Wszystko ide al nie odpra so wane i dopa so wane. Zapięte do przed ostat niego guzika. Gra na towe włosy
przy li zane, zresztą wyglą dały jak czarne, czymś chyba pola kie ro wane. Różowe koń cówki upięte i scho- 
wane w pie czo ło wi cie ufor mo wa nym koku. Żaden lok się nie wymy kał i nie puszył. Zacze saną od szyi
ku górze kon struk cję Tycjana mogła podzi wiać, gdyż sio stra zado wo lona z efektu zaczęła się obra cać,
krę cąc się na pal cach.

– Patrz teraz na to! – oświad czyła i zało żyła oku lary w gru bych ciem nych opraw kach. Zamru gała. –
 I jak?

Oku lary tylko pod biły i tak mocne wra że nie. Tycjana była pewna, że minę łaby ją na ulicy. Nie miała
kole ża nek pra cu ją cych w kor po ra cjach, nawet więc nie spoj rza łaby w poszu ki wa niu zna jo mej twa rzy.

– Wyglą dam jak sekre tarka z kan ce la rii praw nej? – zapy tała, powścią gli wie roz chy la jąc usta. Nawet
głos miała inny.

– Wyglą dasz – przy tak nęła Tycjana. – Mogła byś być też aktorką.
– Nie, nie mogła bym. Nie na wi dzę wystę po wać na sce nie. Jesz cze tylko obcasy i jakaś pań cio wata

torebka. Pożycz.
– Nie mam pań cio wa tych tore bek!
– Żar to wa łam. Te lniane worki też do niczego się nie nadają. Ale znajdę tu jakąś aktó weczkę, teczkę,

coś mądrze wyglą da ją cego – mówiła, roz glą da jąc się po pokoju. Pode szła do półki i prze sta wiła na śro- 
dek nie wielki puchar, który wrę czono Tycja nie za wygraną w zawo dach szer mier czych i który trzy mała
w kącie. – To powinno stać na środku – stwier dziła Ange lina i wycią gnęła leżący obok plik doku men ta- 
cji. Wło żyła go pod pachę, nim Tycjana zdą żyła zapro te sto wać. – Pasują! – wykrzyk nęła. – Dodają
powagi. Nie krzyw się tak. Nawet ich nie otwo rzę.

– Wiem, bo ich nie weź miesz – oświad czyła, wycią ga jąc teczki spod jej pachy. – Jesteś pewna, że
chcesz iść na taką maska radę? – zapy tała, odkła da jąc je na miej sce.

– Wiesz, że ta Soli sowa to jest ta Soli sowa – stwier dziła, pod kre śla jąc wyma wiane słowa – od kre- 
mów, mase czek, mle czek, serum. Pół kosme tyczki tego mam. Solis po łaci nie coś od słońca jest.
Wyobra żasz to sobie? Stąd to logo ze słoń cem w zaćmie niu. Coś tam jakoś solis.

– Eclip sis solis?
– Co eclip sis?
– Zaćmie nie Słońca po łaci nie. Solis to gra ma tycz nie…
– Wybacz, moje wykształ ce nie jest grun tow nie zupeł nie gdzie indziej. – Ange lina prze wró ciła

oczami.
– Pyta łaś.
– Nie pyta łam! Chcia łam ci tylko powie dzieć, że nawet nie wie dzia łam, że to nazwi sko jest. Wie- 

dzia łaś?
Tycjana kiw nęła głową. Wie działa. Znała ją od lat, choć nie szcze gól nie. Jak zna jomą ciotki, któ rej

należy mówić dzień dobry na ulicy.
– A widzisz – syk nęła Ange lina. – Nie wycho wy wa łam się tutaj i tro chę zna jo mo ści mnie omi nęło. –

 Tycjana wes tchnęła zna cząco. Ange lina mach nęła ręką. – Mniej sza z tym. Wiesz, roz ma wia łam już
z moim dyrek to rem w teatrze… Stre ści łam mu z grub sza i nie stety od razu powie dział, że ten spek takl
jest bar dzo, bar dzo kosz towny, szcze gól nie jeśli cho dzi o moją działkę. Te stroje, peruki, sce no gra fia.
Rozu miesz. Prze pych. A wszyst kiego nie prze ro bię. Nie będzie efektu. Przy dałby się spon sor – zakoń- 
czyła, popra wia jąc koszulę, która lekko wysu nęła się zza paska. – A jak będzie mi wdzięczna…

– Wiesz, że bogaci ludzie mają pie nią dze mię dzy innymi dla tego, że nie chęt nie je roz dają? Poza tym
nie wiem, czy to dobry pomysł… – Tycjana nie zdą żyła przed sta wić swych wąt pli wo ści, bo z pokoju
obok roz brzmiał dzwo nek tele fonu.

Ange lina zakrę ciła się na pię cie i wybie gła zado wo lona.
– Dzięki! – krzyk nęła już z kory ta rza.
Tycjana usły szała, jak odbiera i zaczyna paplać do słu chawki. Pode szła zamknąć otwarte drzwi.
– Nie masz poję cia, kogo za chwilę będę uda wać… Panią adwo kat… Tak, ja… Po dru giej stro nie…

Dobrze, że wiem, jak się takie pań cie zacho wują… Wyobra żasz to sobie… Prze ślę ci zdję cia… Wiem,
wiem. W nic się nie dam zamie szać… Tak, nauczka. Tak…

Tycjana nad sta wiła uszu, bo nie wiele wie działa o prze szło ści Ange liny, a sio stra nie chęt nie mówiła
o sobie. Zapy tana albo dra ma ty zo wała, albo żar to wała, a naj czę ściej zmie niała temat. Tycjana wie działa



tylko tyle, że sio stra miała matkę aktorkę, z którą ojciec miał romans i z którą się nie zwią zał z nie zna- 
nych jej powo dów. A mógł, bo został wdow cem. Dla czego nic jej nie powie dział o tym, że ma jesz cze
jedną córkę? Tego też nie wie działa. Nie naci skała, liczyła, że z cza sem wszystko się wyja śni. Teraz jed- 
nak sły szała strzępki roz mowy i coś ją zanie po ko iło, przy naj mniej tym sobie tłu ma czyła to, że wyszła
na kory tarz i zaczęła pod słu chi wać, przy sta wia jąc ucho do szpary w drzwiach.

– Wiem, że mam się trzy mać z daleka… Nie. – Roze śmiała się. – Nic mi nie grozi. Tak… Pamię tam.
Żad nych kon flik tów z pra wem… Żad nych. Obie cuję – przy rze kała komuś, kto musiał wie dzieć o niej
znacz nie wię cej. I na pewno się o nią mar twił. Wie działa, że ktoś taki jest. Kilka razy mimo wol nie sły- 
szała ten ton i spo sób roz mowy, jak z kimś bli skim. Ale nie dowie działa się z kim. – Tak. Pa. Pa – usły- 
szała. – Przy ślę zdję cia… Tak… Już mówi łam… Pa. Pa. – Ange lina odło żyła tele fon, a Tycjana odsko- 
czyła od drzwi. Ale dzwo nek zadzwo nił po raz drugi. Wró ciła na swoją pozy cję. – A… dobrze. Prze- 
każę jej. Zaraz będę. Titi!

Tycjana ruszyła pospiesz nie w stronę kuchni.
– Słu chaj, chyba masz mejla w swo jej skrzynce. Wydru kuj! – krzyk nęła Ange lina, wychy la jąc głowę

zza drzwi. – Podobno muszę ich wszyst kich poznać. Lecę już na dół. Przy nie siesz?
Tycjana przy tak nęła. Posta no wiła wydru ko wać, zejść i poroz ma wiać z nimi obiema. Może rze czy wi-

ście przez te maska rady napy tają sobie biedy. Może cza sami należy dmu chać na zimne. Choć to
wszystko mogło wyglą dać jak nie winny żart, z któ rego będą się mie sią cami śmiać. Może prze sa dza?
Może rze czy wi ście jest zbyt nudna? A może ostrożna? Może nie trzeba się mie szać? To nie gra w kap- 
sle, tylko w miliony. A może począ tek cie ka wej zna jo mo ści?

Wyj rzała przez okno, a tam jedna mała gęsta chmura przy sło niła słońce. Na chwilę, ale wszystko
zaczęło wyglą dać ina czej.

Gdy wydru ko wała prze słany jej plik, nie miała już wąt pli wo ści. Nie powinna tego nawet czy tać. To
pry watne sprawy. Wie działa już, co powie, kiedy zej dzie na dół.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

Rodzina

ANGE LINA CZE KAŁA W SAMO CHO DZIE zapar ko wa nym ulicę dalej od willi Niny Solis. Otwo rzyła okna
i sta rała się nie zwra cać uwagi na star szą panią, która robiła wszystko, by ją sobie obej rzeć z każ dej
strony. Wspi nała się na par kan we wła snym ogro dzie, myśląc, że nie widać jej zza krza ków, uda wała, że
spraw dza coś w skrzynce pocz to wej, a w końcu wycią gnęła pudla na spa cer i spa cerowała w tę
i z powro tem, oglą da jąc samo chód. Pró bo wała nawet zaj rzeć do środka, pew nie by się dowie dzieć, czy
ktoś nie leży wewnątrz. Ange lina widziała ją w bocz nym lusterku. Spraw dziła numer domu, z któ rego
kobieta wyszła, wychy liła się przez szybę i zapy tała:

– Czy pod sie dem dzie siątką jest coś do zabra nia?
Kobieta ener gicz nie zaprze czyła, pocią gnęła smycz, tak że mało psu głowy nie urwała, i ucie kła do

sie bie. Przy pusz czal nie zamy ka jąc się na cztery spu sty.
Oprócz niej nikt nie zwra cał uwagi na kara wan w bocz nej uliczce. Ange lina cze kała.
Nina Solis bar dzo dokład nie usta liła godzinę spo tka nia. Miała więc sporo czasu. Raz, by się wyci- 

szyć po kłótni z Tycjaną. Dwa, by ponow nie przej rzeć wydru ko wane mate riały. Tycjana była prze ciwna
jakie mu kol wiek mie sza niu się w sprawy obcych ludzi. Ale ona potrafi zepsuć każdą dobrą zabawę! Nie
omiesz kała znowu powie dzieć sio strze, że jest śmier tel nie nudna, i nie stety dodać, że w jej życiu nic się
nie dzieje, bo nie ma szansy się zadziać. Józe fina nie dała rady nad nimi zapa no wać, choć się sta rała.
Skoń czyło się na trza ska niu drzwiami.

Miała więc jesz cze sporo czasu, by poczy tać. Pięć zdjęć z dokład nym opi sem. Nie zwy kle cie ka wych.
Na pierw szym był postawny męż czy zna. Pozo wał na tle dużej hali. Swo bod nie opie rał się o maga zy- 

nowy regał. Miał ciemne, zacze sane do tyłu włosy. Rów nie ciemne, mocne brwi, lekko zmarsz czone,
a wzrok skie ro wany daleko przed sie bie. Tak by infor mo wać o sku pie niu na waż nych spra wach i dale- 
ko sięż nych pla nach. Powagi przy da wały mu gęsta broda łącząca się z wąsami i haczy ko waty nos.
Wyglą dał tro chę jak cza ro dziej o nie zna nej potęż nej mocy. Umiesz czo nej praw do po dob nie w zegarku,
który nie bez powodu eks po no wał na zało żo nych na pier siach rękach. Poza tym miał dosko nale dobrane
koszulę i mary narkę. Żało wała, że nie widzi koloru. Druk był czarno-biały.

Pod pis pod zdję ciem infor mo wał:
Wik tor Solis, lat 46. Naj star szy syn Niny Solis. Dyrek tor w rodzin nej fir mie odpo wie dzialny za pro ces

pro duk cyjny. Ma pro blem z podej mo wa niem życio wych decy zji. Pozor nie sta now czy, pry wat nie zupeł nie
pod po rząd ko wany żonie. Zdej muje buty przed wej ściem do domu. Lubi zakupy. Czę sto jeź dzi na myj nię
samo cho dową, choć nie zawsze tam tra fia. Ma romans. Młoda sta żystka chwi lowo dele go wana do
opieki – Aldona Kuś. Obie cuje jej mał żeń stwo. Boi się żony.

Kla syka, pomy ślała Ange lina. Popa trzyła raz jesz cze na wydru ko wane zdję cie, a potem na swoje
kolana wysta jące spod obci słej spód nicy. Zało żyła nogę na nogę. Lubisz sekre tarki? Zaraz się prze ko- 
namy.

Odło żyła kartkę na sie dze nie obok. Przyj rzała się następ nej. Pod pis pod zdję ciem gło sił:
Iza bella Solis z domu Fąfe rek, lat 44. Zdję cie było zro bione z zasko cze nia. Kobieta wycho dziła

z jakie goś domu, oglą da jąc się za sie bie.
Popa trzyła na zdra dzaną żonę i nie zro biło jej się żal. Była pewna, że Iza bella jesz cze bar dziej kocha

zakupy niż męża i chce, żeby wszy scy wie dzieli, gdzie je zro biła i co nosi. Choć zdję cie nie było zbyt
wyraźne, to i tak roz po zna wała rzu ca jące się w oczy logo dro gich marek. Pospla tane litery na spor to- 
wych butach, na klam rze od paska, na torebce, na koszulce.

Wygląda jak mane kin na wysta wie, pomy ślała Ange lina, patrząc na niską, drobną blon dynkę o wydę- 
tych ustach i świ dru ją cym spoj rze niu.

Prze czy tała pod pis pod zdję ciem.
Żona Wik tora Solisa. Zaj muje się domem i sobą. Od czasu do czasu synem. Zde cy do wa nie wład czy

cha rak ter. Umie rzą dzić mężem. Kon tro luje go, ale rzadko poja wia się w fir mie. Nie żyje w zgo dzie ze



szwa gierką. Więk szość czasu poświęca na szu ka nie pro mo cji, sprze daż i wymianę mar ko wych ciu chów
w inter ne cie.

Pro mo cji? Na brzyd kie trampki za mini mum dwa tysiące? Ange lina wzru szyła ramio nami i odło żyła
opis ze zdję ciem.

Na kolej nej kartce młody, chudy chło pak w czapce z dasz kiem opie rał się o jakąś odra paną ścianę.
Miko łaj Solis – syn Wik tora i Iza belli. Lat 21.
Lubi bana nową latte i kre skówki. Po raz czwarty zaczyna stu dia.
I nic wię cej. Widocz nie nie jest zbyt ważny albo nie za wiele da się o nim powie dzieć. Odło żyła.
Kolejne wydru ko wane zdję cie było więk sze od pozo sta łych. Przy glą dała się mu znacz nie dłu żej.
– Nie zła figura – skwi to wała pod nosem, patrząc na Tamarę Solis. Lat 39.
Kobieta bie gła w parku. Głowę dam sobie uciąć za to, że to zdję cie robił facet, pomy ślała Ange lina.

Kobieta spo glą dała przez ramię, ale to wcale nie jej ładna twarz była w cen tral nym punk cie fotki, tylko
jędrne pośladki w obci słych spor to wych leg gin sach. Koszulka też pro fe sjo nalna. Odsła niała wyrzeź- 
bione mię śnie ramion. Ange lina patrzyła i kiwała głową z uzna niem. Sama nie chęt nie ćwi czyła, choć
pró bo wała zmu sić się do jakiejś aktyw no ści wiele razy. Sło miany zapał. Pozaz dro ściła bie gaczce o krót- 
kich wło sach zacze sa nych w zabawny czub.

Prze czy tała opis pod zdję ciem i znowu poki wała głową.
Córka Niny Solis. Trzy krot nie zamężna. Obec nie znowu wolna. Dyrek tor mar ke tingu. W pracy wie,

czego chce, i to osiąga. W życiu oso bi stym czę sto pudłuje. Szuka kolej nych kochan ków wśród arty stów,
poetów, ni gdy ze swo jej grupy. Zachwyca się, ale wcze śniej czy póź niej iry tuje ją styl życia wybran ków.
Upo ka rza, a potem porzuca.

– O! Znajdę ci kogoś, za kim nie prze pa dam. – Ange lina się zaśmiała.
Aktu al nie spo tyka się z synem sprzą taczki Lucyny Koło dziej – czy tała dalej. – Tomasz Koło dziej, lat

35.
Ange lina spraw dziła, czy nie ma zdję cia nowego chło paka na kolej nych kart kach, ale nie było.
Ostat nią osobą, któ rej opis miała wydru ko wany, był jego rów no la tek. Naj młod szy z rodzeń stwa –

 Aleks Solis. Rzut oka i wła ści wie Ange lina nie musia łaby czy tać, co jest napi sane pod zdję ciem. Fotka
przed sta wiała męż czy znę sporo po trzy dzie stce, który bar dzo sta rał się wyglą dać jak wieczny stu dent.
Pół dłu gie jasne, krę cące się włosy. Poplą tane jak u sur fera. Zbla zo wany uśmiech. Opa lona skóra. Roz- 
cheł stana koszula w kwiaty. Porwane dżin sowe spodenki. Nie mogła nie stety doj rzeć, co wisi na krót- 
kim rze myku na szyi, ale obsta wiała jakiś rodzaj kła. Na rękach też miał jakieś skó rzane męskie bran so- 
letki. Na sto pach japonki.

Unika pracy – było napi sane pod spodem.
– Widać. – Ange lina par sk nęła.
Uważa się za podróż nika, ale z reguły jedzie w jedno miej sce, na jakiejś azja tyc kiej wyspie, i tam

prze bywa do czasu, aż mu się skoń czą pie nią dze. Podej muje nie roz ważne decy zje. Raz po raz pod suwa
pomy sły w stylu wegań skich kosme ty ków, kore ań skich mase czek, śluzu śli maka. Nie przy wią zuje się do
kobiet.

– Śluz śli maka. Podobno czyni cuda. – Ange lina kiw nęła głową ze zro zu mie niem. Ide alne, żeby
wybie lić skórę. Jak ktoś potrze buje wybie lać. Trzeba mu się przyj rzeć bar dziej. Zdaje się, trend set ter.
Zaśmiała się.

To już były wszyst kie opisy, jakie dostała od Niny Solis. Jesz cze raz prze kart ko wała plik. O nisko ro- 
słym słowa nie było, ale też nie sły szała, by miał się poja wić na rodzin nym spo tka niu, na któ rym miała
odgry wać rolę adwo katki. A wła ści wie tylko wyglą dać i nic nie mówić. Ewen tu al nie uda wać, że coś
z uwagą zapi suje. Taka była umowa z Niną Solis, która chciała uro czy ście coś obwie ścić i potrze bo wała
wspar cia.

Ange lina zgo dziła się wziąć udział w całej tej maska ra dzie z nie skry waną ochotą. Chciała poznać tę
rodzinę i w ten spo sób dotrzeć do Kac pra Solisa – autora sztuki. Uwa żała, że nie ma za dużo czasu
i musi dzia łać szybko, zanim znowu przyj dzie mu coś do głowy. I bar dzo, ale to bar dzo nie spodo bała
się jej kłót nia z sio strą, która uznała to wszystko za teatrzyk i dzie ci nadę. Znowu padło dużo nie po trzeb- 
nych słów, ale Ange lina nie miała ochoty teraz o tym myśleć. Spoj rzała na zegar. Przej rzała się jesz cze
w samo cho do wym lusterku, robiąc miny pole ga jące głów nie na patrze niu spod oku la rów i ukła da niu ust
w ciup. Pod ko lo ro wała je jesz cze szminką. Czas przyj rzeć się rodzi nie Soli sów na żywo.



Pod dom pode szła pie chotą. Rozej rzała się. Wokół pusto, ale furtka była otwarta na oścież. Przy jęła
więc od razu ade kwatną do stroju postawę. Wypro sto wana mocno ści snęła trzy maną pod pachą
aktówkę. Sta wia jąc jeden krok za dru gim pra wie w linii pro stej, weszła na pose sję. Zadzwo niła. Nikt
nie otwo rzył, naci snęła więc dzwo nek jesz cze raz. Wyjęła z małej torebki tele fon, by upew nić się jesz- 
cze co do godziny, ale była za pięć dzie siąta, na którą się umó wiły. Zadzwo niła po raz trzeci, po czym
naci snęła klamkę. Może zosta wiono jej otwarte drzwi. Nie pomy liła się. Weszła do środka.

– Dzień dobry – rzu ciła już z kory ta rza. Nikt nie odpo wia dał. Prze szła do salonu. – Dzień dobry –
 powtó rzyła. – Już jestem.

Fotel z dosta wio nym pufem był pusty. Prze szła dalej. Zsu nęła oku lary z nosa, bo tro chę jej prze szka- 
dzały. Zdjęła je cał kiem, widząc coś na ziemi obok krę tych scho dów pro wa dzą cych na pię tro. Ruszyła
w tym kie runku. Naj pierw powoli, potem coraz szyb ciej. To była ręka. Dalej Ange lina zoba czyła już
całą leżącą we krwi postać. Nina Solis leżała na ziemi. Pół twa rzy miała we krwi. Krew wid niała rów- 
nież na ścia nach, a wła ści wie były to odci ski dłoni i pal ców zsu wa ją cych się w dół. Jakby chciała wsta- 
wać. Teraz też się ruszała i rzę ziła. Ange lina opa dła na kolana.

– Co się stało?! Co pani jest?! – krzy czała, nachy la jąc się nad jej twa rzą. – Już wzy wam pogo to wie!
Dżi zas – jęk nęła, szu ka jąc trzę są cymi się rękami tele fonu. Jak na złość nie mogła go namie rzyć
w torebce. Wyrzu ciła jej zawar tość na pod łogę. Szminki i mała fiolka per fum poto czyły się po dywa nie.
Zna la zła. – Już dzwo nię! Zaraz ktoś pani pomoże – zapew niała, patrząc na Ninę.

Ranna spoj rzała na nią i otwo rzyła usta, poru sza jąc nimi jak ryba.
– Niech się pani nie męczy – pró bo wała uspo koić ją Ange lina. Ale kobieta zaczęła rzę zić gło śniej. –

 Chce pani coś powie dzieć? – zapy tała i pochy liła się nad nią. Oparła się rękami o pod łogę.
– Ks… Khrs… Kha… Krzą – wydo by wało się z jej ust. – Słonn nsse jest kha… Thammm…
– Nie rozu miem. Pro szę… Niech się pani nie męczy. Zaraz. Już dzwo nię. Jezu. – Ange lina otarła dło- 

nią czoło i zaczęła wystu ki wać numer. Dwa razy się pomy liła. Kobieta pró bo wała coś wykrztu sić. Nie
było to zro zu miałe, a też nie miała czasu się przy słu chi wać. – Niech pani nic nie mówi. Bo zaraz umrze.
– Zaklęła i odwra ca jąc się, spoj rzała w głąb salonu, bo zda wało się jej, że coś usły szała. Nie myliła się.
Na środku salonu sta nęło sze ścioro onie mia łych ludzi. Pra wie wszyst kich roz po znała. Zoba czyli ją
i zaczęli krzy czeć pra wie jed no cze śnie. Ange lina patrzyła na nich i widziała wszystko jak w zwol nio- 
nym tem pie.

– Poli cja. Dzwo nię po poli cję! – krzyk nął Wik tor Solis, sto jąc nie ru chomo.
– Pogo to wie! Naj pierw pogo to wie! – wrza snęła jego żona Iza bella, nie wia domo, czy w prze strzeń,

czy do niego.
– Zło dziejka! – roz darł się ich chudy syn, który stał z tyłu, a teraz wci skał głowę pomię dzy rodzi ców.
– Niech się pani nie rusza! – zażą dał Aleks Solis, wycią ga jąc przed sie bie ręce, jakby chciał ją

powstrzy mać.
– Ma jej krew na twa rzy! – zawyła Tamara Solis i zakryła ręką otwarte usta.
– Zabiła ją – stwier dził chło pak, dra piąc się po gło wie.
– Mamo! – wykrzyk nęło kilka gło sów naraz.
Wszy scy obstą pili ją i leżącą na ziemi Ninę Solis. Ktoś się pochy lił, ktoś przy klęk nął, ktoś patrzył na

nią z góry. Nagle Nina Solis lekko pod nio sła głowę. Uci chli natych miast.
Zakrwa wiona kobieta spoj rzała i wyrzę ziła już cał kiem wyraź nie:
– Ratunku!
Potem bez wład nie opa dła.



ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

Jarota

TYCJANA ZAMO CZYŁA PATY CZEK W SZKLA NYM SŁO ICZKU i spoj rzała w zezo wate oko niskiego dżen- 
tel mena. Przyj rzała mu się dokład nie i zaczęła deli kat nie trzeć ucie ka jącą źre nicę. Wcze śniej wyjęła
obraz z ramy i oce niła jakość płótna od wewnętrz nej strony. Pod obra zie rów nież było star sze, niż
począt kowo myślała. Na pewno to nie była masowa pro duk cja z początku zeszłego stu le cia. Zbyt
pobież nie to oce niła, wyraź nie zasu ge ro wała się słabą jako ścią tego, co widzi. Błąd. Odwró ciła obraz
i przy pa try wała się frag men tom, nie cało ści. W końcu zro biła próbę na skrawku dywanu. Stary wer niks
scho dził dosyć łatwo. Teraz nale żało spraw dzić, co jest pod spodem. Oczy ściła więc całe oko. Wie- 
działa, że wła śnie ten maleńki frag men cik powie jej wszystko, czego zamie rzała się dowie dzieć.

– Próba gene ralna. – Uśmiech nęła się do sie bie. – Albo masz strita, albo nie – powie działa, bio rąc do
ręki naj cień szą szpa chelkę zakoń czoną ostrym szpi cem. – Zaraz się okaże. I chyba mam rację – dodała
w momen cie, gdy roz le gło się wale nie w sufit. Wznio sła oczy do góry, przy gry zła wargi i solen nie obie- 
cała sobie nie reago wać. Obra cała tylko meta lową szpa chelkę w pal cach. Teraz nie mogła jej użyć.

Natar czywy stu kot nie usta wał przez dobrą minutę, a gdy ucichł, roz legł się dzwo nek tele fonu. Wie- 
działa, kto dzwoni, więc nie ode brała. Po kilku alar mach znowu roz legło się wale nie. I znowu tele fon,
i wale nie. Wstała i posta no wiła kate go rycz nie roz mó wić się z ciotką, a jeśli będzie na dole jesz cze
Ange lina, to się do niej nie ode zwać sło wem. Ulot niły się gdzieś uczu cia z zeszłego popo łu dnia i była
pewna, że szybko nie wrócą. Zbie gła po scho dach.

– Nie życzę sobie! – krzyk nęła zaraz po otwar ciu drzwi, ale nie dokoń czyła uło żo nego na scho dach
zda nia. Powstrzy mał ją stan, w jakim zastała Józe finę.

Roz czo chrana i roz trzę siona ciotka na jej widok wypu ściła z rąk mio tłę. Mio tła z hukiem upa dła na
pod łogę, a ona sama ledwo zdą żyła oprzeć się o ścianę.

– Nie weszła bym na górę. Nogi mi się trzęsą – oznaj miła pra wie ze łzami w oczach.
Tycjana, nie cze ka jąc, chwy ciła ją pod ramię i zapro wa dziła do pokoju na fotel. Ciotka nie kła mała,

plą tały się jej nogi.
– Nie masz poję cia, co się stało. Nie masz poję cia – powta rzała po dro dze, gło śno sapiąc.
– Nie mam – odpo wie działa, gdy Józe fina już usia dła.
– Linę aresz to wali! I nikt mi nie chce wyja śnić, o co cho dzi – jęk nęła, łapiąc oddech.
Tycjana miała ochotę powie dzieć: „A nie mówi łam”, ale się powstrzy mała. Ciotce mogła tego

oszczę dzić, choć ta rano wtó ro wała Ange li nie, mówiąc, że potrafi popsuć każdą zabawę. Wypo mniała
bra ta nicy jakiś bal kar na wa łowy, na który nie poszła, bo nie chciała się prze brać. Tycjana nie zamie rzała
jej wyja śniać, że nie poszła z powodu nakry cia swego męża na zdra dzie, a nie z powodu dzi wacz nego
kostiumu, w któ rym wcale źle nie wyglą dała.

– Z jakiego powodu ją aresz to wali? – zapy tała spo koj nie, wie rząc, że zaraz się wszystko wyja śni.
Może sio stra składa zezna nia na komi sa ria cie, może jest świad kiem, a zde ner wo wa nej ciotce wszystko
mogło się pomy lić.

– Mówią… Zna czy Tamara Solis powie działa, zanim rzu ciła słu chawką, wyobraź sobie! – Ciotka
led wie zła pała oddech, przy po mi na jąc sobie tę znie wagę. – Powie działa, że Ange lina Raj chciała zabić
jej matkę. Wyobra żasz to sobie?! – powtó rzyła, chwy ta jąc się za serce.

– Ale dla czego?
– Bo Nina pra wie zamor do wana leży na inten syw nej tera pii. A Lina we krwi nad nią stała!
– Co?! Co się tam stało?
– Skąd mam wie dzieć co?! Nina nie odzy skała jesz cze przy tom no ści. Jak odzy ska, to mi powie.

Prze cież to nie może być prawda, co mówią – jęk nęła, trzy ma jąc się za głowę.
Tycjana słu chała jej z otwar tymi ustami. Nie mogła poskła dać tego wszyst kiego w sen sowną całość.
– Co nie może być prawdą? I gdzie jest Ange lina?
– No aresz to wana! Prze cież ci mówi łam.



– Pew nie ją prze słu chują – spre cy zo wała. – Skoro był jakiś wypa dek – zga dy wała, sta ra jąc się zacho- 
wać spo kój przy roz trzę sio nej ciotce.

– Chyba nie tylko, bo Tamara powie działa, że z jej kar to teką to szybko nie wyj dzie.
– Z jaką kar to teką?
– Też się zapy ta łam, ale ona rzu ciła słu chawką – odparła Józe fina roz ża lona. – Ja chyba zawału

dostanę. To mnie zabije – dodała, wachlu jąc się ręką.
Tycjana, która do tej pory nachy lała się nad nią, usia dła na pod ło dze, pod parła ręką głowę i wle piała

oczy w par kiet. Rze czy wi ście nie znała prze szło ści sio stry, ale jaki to może mieć zwią zek? Zresztą prze- 
cież widziała ją rano idącą na szpil kach, w obci słej spód nicy, z aktówką pod pachą. Wystro iła się, prze- 
brała, nie po trzeb nie, ale prze cież nie po to, żeby ludzi mor do wać. Co się stało? I co za kar to teka?! To ją
prze stra szyło naj bar dziej.

– Skąd to wiesz?
– Od Tamary. Chyba nie uwie rzyła, że to moja bra ta nica. Widocz nie Linka musiała jej się przed sta- 

wić i ona chciała to potwier dzić. No to ja jej chcia łam opo wie dzieć, jak to się Linka u nas zja wiła i…
– Dzwo ni łaś na poli cję? – prze rwała jej Tycjana.
– A co nam teraz poli cja powie, jak oni podobno śledz two pro wa dzą. Titi, jedź do Jaroty. On jedyny

może się cze goś dowie dzieć.
– Dzwo ni łaś do niego? – Rze czy wi ście to była naj lep sza droga na skróty.
– Tak, ale nie odbiera. – Józe fina roz ło żyła ręce. – Jakby ode brał, tobym tu nie wcho dziła… Prze- 

cież…
– A co z nim? – zapy tała Tycjana, pró bu jąc ukryć cie ka wość, która zże rała ją już od roz mowy

z Ange liną, choć nie odwa żyła się wypy ty wać ani sio stry o powód ich kłótni, ani ciotki, czy coś wie na
ten temat.

– Lina mówiła, że dołuje – odparła Józe fina. – Cokol wiek to zna czy. Pije chyba i z miesz ka nia nie
wycho dzi. Titi, idź po niego – bła gała. – Roz stali się z Liną. Podobno, ale prze cież tyle to może zro bić.
– Wes tchnęła. – Powi nien – dodała i zmarsz czyła czoło. – Co ja się go pro szę?! – skar ciła samą sie bie,
odzy sku jąc bojowy nastrój. – Powiedz mu, że ma natych miast przyjść! A jak nie, to ja się pokwa pię na
to jego pod da sze. A na dół to chyba będzie musiał mnie znieść nie żywą, to pewne – stwier dziła, widząc,
że Tycjana pota kuje i wstaje z pod łogi. – To jakieś szó ste pię tro po krę tych scho dach – wyja śniła. –
 Z dwóch kamie nic mógł sobie wybrać, co chciał, bo mu Ste nia to prze pi sała, ale dla czego on się uparł
aku rat tam, na samej górze. Może, że prze stronne. Poję cia nie mam…

– Znam adres – prze rwała jej Tycjana. Nie musiała pytać. Dosko nale wie działa, gdzie mieszka,
odwio zła kie dyś Ange linę, a ta poka zała jej okna, jak okre śliła, „nory” na pod da szu. Nie po trzeb nie. Od
tej pory zawsze gdy jechała przez Jeżyce, chcąc nie chcąc zadzie rała głowę i w nie patrzyła. Z cza sem
prze stała tam tędy jeź dzić.

– To ja ci jesz cze prze ślę – stwier dziła Józe fina. – Mam w note sie. Żebyś wie działa.
Tycjana kiw nęła głową.
Pomi ja jąc uczu cia, jakie się w niej kotło wały, Jarota był byłym poli cjan tem. Swego czasu zawie szo- 

nym za pobi cie kochanka żony, ale Tycjana zdą żyła się już zorien to wać, że potrafi zdo by wać infor ma- 
cje. Zresztą prze stra szyła się nie na żarty. Ange lina w coś się wpa ko wała i jak kol wiek enig ma tyczna
była rela cja ciotki, nie brzmiało to dobrze. Gdyby cho dziło o nią, to dwa dzie ścia razy by się zasta no- 
wiła, czy się z nim skon tak to wać. Ale nie cho dziło o nią, tylko o młod szą sio strę. Kłó ciły się, iry to wała
ją, ale prze cież miała podobne uszy i pod bró dek i robiła miny, które cza sami przy po mi nały jej ojca,
a cza sami syna. To wystar czyło. Pomoże, jak tylko będzie umiała, ura tuje, uści ska… a potem spie rze na
kwa śne jabłko lub o tym poma rzy. Póź niej powie, co myśli, i nie będą to miłe słowa, i nie da sobie prze- 
rwać ani zatrza snąć przed nosem drzwi. To wszystko jed nak – potem.

– Tylko daj mi znać. Bar dzo się o nią mar twię – popro siła Józe fina, odpro wa dza jąc ją do drzwi.
– Ja też – odpo wie działa szcze rze Tycjana i objęła roz trzę sioną ciotkę. – Lecę – dodała – a ty spró buj

się dowie dzieć, w jakim szpi talu leży ta Nina i jaki jest jej stan.
– Ale jej córka nie odbiera.
– Wymyśl coś – rzu ciła bra ta nica, wybie ga jąc z miesz ka nia.
 

Zadzwo niła do niego, ale tak jak mówiła ciotka, nie odbie rał. Może rze czy wi ście „doło wał”. Ma
powody do doło wa nia, roz my ślała, szybko wkła da jąc buty i wrzu ca jąc klu cze do torebki, i zbie gła po



scho dach. Żona go zdra dziła, a on pobił jej kochanka. Podobno nie z samego powodu zdrady, ale dla- 
tego, że zastał go w miesz ka niu we wła snych kap ciach. Potur bo wał go, a kocha nek jako praw nik nie
oddał mu, tylko wyto czył mu sprawę w sądzie o pobi cie i dopro wa dził do tego, że zawie sili go w pracy.
Na dokładkę była już żona w trak cie roz wodu oświad czyła mu, że nie jest ojcem ich dziecka, a on zdą- 
żył już jak ojciec się poczuć. To go dobiło. Tycjanę zaś to, że zaczął się spo ty kać z jej sio strą. Ange lina
nie była niczemu winna. To ona sama powie działa gło śno, że nie jest nim zain te re so wana i „ni gdy nie
będzie”, choć pod czas wyja śnia nia przy czyn śmierci ojca polu bili się chyba, może to było coś wię cej.
Ale był parę lat młod szy, co wyda wało jej się poważną prze szkodą, a poza tym sama była po roz wo dzie.
Potrze bo wała wię cej czasu, przy naj mniej tak myślała. A wtedy stało się tak jak w dzie ciń stwie. Wie lo- 
krot nie wra cała we wspo mnie niach do sytu acji, gdy ciotka nama wiała ją, żeby zja dła ostat nią cze ko- 
ladkę z bom bo nierki. Wyglą dała dosko nale, o takim smaku, jaki lubiła. Obli zy wała się i miała na nią
wielką ochotę. Ale kry go wała się, mówiła, że nie chce, bo wyda wało się jej, że tak należy się zacho wać.
Nie przy zna wać się, że na czymś bar dzo jej zależy, być grzeczną. W tym momen cie stało się tak jak
jesz cze wiele razy w życiu. Jakieś dziecko z sąsiedz twa, które przy szło nie spo dzie wa nie i sta nęło obok,
bez opo rów wycią gnęło rękę i ją zja dło. Miało ochotę i wzięło. Co jakiś czas taka sama sytu acja przy da- 
rzała się jej w doro słym życiu. Tak też było z Jarotą i – tym razem – Ange liną w roli głów nej.

Jakoś sobie z tym radziła, przede wszyst kim uni ka jąc spo tka nia z nim – co się poło wicz nie uda wało.
Nie z sio strą, bo ją miała pod dachem, więc to było nie wy ko nalne. Ale Jaroty nie widziała od dawna.
Nawet gdy przy jeż dżał po Ange linę, a było tak parę razy, cho wała się w pokoju. Do niego ni gdy nie
dała się zapro sić.

Teraz jed nak nie miała opo rów. Teraz był kon kretny powód. W pięt na ście minut zna la zła się na Jeży- 
cach pod kamie nicą, przy któ rej wysa dziła kie dyś Ange linę.

Zdzi wiła się, bo adres nie zga dzał się o dwa numery z tym, który przy słała jej Józe fina. To były dwie
sąsied nie klatki. Weszła jed nak do tej, w któ rej kie dyś zni kła sio stra. Zapa mię tała okna i były wyraź nie
pod tym nume rem. Ciotce mogło się coś pokrę cić. Szóstka z ósemką pomy lić. Źle zapi sała w note sie.

Wspięła się po drew nia nych, krę tych scho dach na samą górę. Gdy już była na ostat nim, zda wało się,
pię trze, zoba czyła jesz cze jedne węż sze schody pro wa dzące na pod da sze. Józe fina mówiła, że prze- 
stronne miesz ka nie, Ange lina, że nora, ale to ona tam bywała. Tycjana wspięła się więc po scho dach,
które pro wa dziły tylko do jed nych drzwi. Żela znych z wizje rem i jed nym zam kiem pod klamką.

Zapu kała. Cisza. Pukała jesz cze kilka razy z różną natar czy wo ścią, ale tym samym efek tem. Żad- 
nym. Oparła się o futrynę i zaczęła myśleć. Zosta wić kartkę w drzwiach i cze kać? Nie wia domo ile?
Wró cić do domu z niczym? Wydzwa niać do Tamary, Aleksa? Znała ich z dzie ciń stwa, cho dzili na jeden
plac zabaw. Ale ani jed nego, ani dru giego nie widziała pew nie ze dwa dzie ścia lat. I co powie? Jak tłu- 
ma czyć się z sio stry, o któ rej sama nie wiele wie? Iść na komi sa riat? Pew nie tak, ale to chciała odło żyć
na póź niej. A może Jarota jest w środku, tylko nie otwiera? Zastu kała jesz cze raz, bez więk szej nadziei.
Za to jej wzrok padł na sto jącą w wąskim kory ta rzyku starą przed wo jenną witrynkę z wybitą szybą.
Może jest tu gdzieś zapa sowy klucz? Jeśli jest w środku, to go zasko czy. Wsa dzi mu głowę pod zimną
wodę. Prze mówi do roz sądku! A jak go tam nie ma, zostawi kartkę. Pomysł nie był naj ge nial niej szy, ale
nic innego nie przy szło jej do głowy. Rozej rzała się i zaczęła szu kać klu cza. Naj pierw prze je chała pal- 
cami futrynę. Tylko starła kurz. Zaj rzała do witryny, ale w środku było pusto, nie licząc sta rych rupieci.
Wyma cała zde ze lo wany gra mo fon, prze rzu ciła kilka pożół kłych kry mi na łów, prze su nęła popsute
żelazko. Nic. Kuc nęła, zer k nęła na pod łogę. Pusto, tylko koty z kurzu. Szafka miała jed nak dość sze roki
gzyms, tuż nad nóż kami, two rzący wąziutką półkę przy le ga jącą do ściany. Wło żyła tam rękę. Coś
wyczuła, wsu nęła palce głę biej, usły szała brzdęk spa da ją cego kawałka metalu, a potem trzask. Wrza- 
snęła z bólu. I pisz czała, dopóki nie wyjęła dłoni i nie zoba czyła łapki na myszy, która schwy tała jej
środ kowy palec. Zaję czała, odgi na jąc drut, a potem tylko syczała z bólu, dmu cha jąc na czer wony
i puch nący koniu szek. Chwilę ska kała w miej scu, w końcu schy liła się i wycią gnęła leżący pod szafką
klucz. Lód, potrze buję lodu, pomy ślała, wkła da jąc klucz do zamka. Paso wał. A jeśli to nie jego miesz- 
ka nie? E tam, mach nęła ręką, dmuch nęła na palec i weszła do środka.

Rze czy wi ście nora. Ciemne pomiesz cze nie z dwoma małymi oknami dacho wymi. Łóżko, szafka,
tele wi zor. Prze tarta, nie gdyś może skó rzana kanapa. Wszę dzie butelki po wodzie, piwie i winie. Stare
graty i bała gan. Ale nie to ją inte re so wało. Były też kuchenka, zlew i mała lodówka. W lodówce świa- 
tło, kilka puszek piwa, parę sło ików i mały zamra żal nik, a w nim worek z lodem. Wyjęła kilka kostek,



wrzu ciła w wymiętą ścierkę i wci snęła w to palec. Obwią zała wokół nad garstka. Dopiero wtedy spo koj- 
nie się rozej rzała, choć nie wiele to zmie niło. Pierw sze wra że nie pozo stało.

– Tak – powie działa gło śno.
Praw dziwy detek tyw, jak z ksią żek. Pijak, po roz wo dzie, topiący w alko holu swe nie szczę ścia. I to

o nim myślała przez tyle czasu? Brawo! Wes tchnęła, patrząc na komi nek, któ rego nie zauwa żyła na
początku. Nie miała poję cia, czy pali w nim zimą, ale latem na pewno słu żył za barek. Na żeliw nych
krat kach stało kilka bute lek z moc niej szymi trun kami.

– Pięk nie! – wyrwało się jej, gdy nagle usły szała, jak ktoś wbiega po scho dach.
Jesz cze kilka pię ter niżej, a już było sły chać odgłosy, jakie wyda wały poko ny wane gwał tow nie stop- 

nie i trzesz cząca od ner wo wego chwy ta nia drew niana barierka. Pode rwała się. Wpa dła w panikę. Co
powie? A jeśli to nie miesz ka nie Jaroty? Jego jest obok, tak jak mówiła Józe fina? Jeśli ktoś ją zaata- 
kuje? Kroki zbli żały się bły ska wicz nie. Uciec, ale jak? Na górę pro wa dziły wąskie schodki. Jej wzrok
padł na sto jący obok kominka żeliwny zestaw narzę dzi. Mała szu felka, ale i coś jak har pun. Bły ska- 
wicz nie chwy ciła drew nianą rączkę i wyjęła go ze sto jaka. Nie było gdzie się scho wać. Sta nęła za
drzwiami wej ścio wymi, przy le ga jąc do ściany. On wej dzie do środka głę biej, a ona uciek nie. Wstrzy- 
mała oddech, popa trzyła na har pun. Po co go wzięła? Odło żyć teraz nie mogła. Upu ścić też nie. Nie
teraz, gdy ktoś w sza lo nym tem pie wbiegł po scho dach i się zatrzy mał. Następ nie chwy cił za klamkę
i powoli otwie rał drzwi. Przy warła do ściany, zasta na wia jąc się, w któ rym momen cie się ujaw nić. Kiedy
wysko czyć? I co powie dzieć? Skrzy dło zbli żało się cen ty metr po cen ty metrze, patrzyła, jak klamka za
chwilę dotknie jej brzu cha. Nie spo dzie wa nie z powro tem zaczęło się zamy kać i nagle z wielką siłą ude- 
rzyło ją w głowę, przy gnia ta jąc do ściany. Jęk nęła z bólu. Drzwi puściły. Uwol niła się z chwi lo wego
potrza sku. Odsko czyła, odru chowo odsta wia jąc jedną nogę do tyłu i ugi na jąc dru gie kolano, wycią gnęła
przed sie bie żeliwny har pun. Pierw sze, co zoba czyła, to czarne loki. Ode tchnęła tro chę, choć nie zmie- 
niła pozy cji, nim cały wychy lił się zza drzwi. Wyglą dał jak zwy kle. Jak kudłaty, misio waty dia beł, choć
może tro chę bar dziej zaro śnięty. Tro chę też zmę czony na twa rzy, a może opuch nięty. Miał na sobie
czarne spodnie i czarną roz cią gniętą koszulkę z nazwą jakie goś zespołu. Patrzył na nią z nie zro zu mie- 
niem, uno sząc czarną brew. I – tak jak lubiła – zmarsz czył nos.

– Wiem, że ćwi czy łaś szer mierkę, ale dla czego znowu tre nu jesz na mnie? – zapy tał, chwy ta jąc ostrze
żeliw nego har puna w rękę. Popa trzył na nią z poli to wa niem.

Puściła trzo nek. Jarota zba dał tępość narzę dzia z uda waną powagą, pokrę cił z nie do wie rza niem
głową i odsta wił je do sto jaka.

Tycjana poczuła, jak z roz cię tego łuku brwio wego zaczyna kapać krew, i dopiero teraz ją zabo lało.
Pod szedł do niej, popa trzył.
– Spuch nie, i to bar dzo. Ale szyć chyba nie trzeba. – Skwi to wał oglę dziny wzru sze niem ramion. –

 Chcesz lodu?
– Już mam – poka zała na zawi niętą wokół ręki ścierkę. Wyjęła z niej kostkę i przy ło żyła na brew.
– A to skąd? – zapy tał z lekko szy der czą miną.
Odnio sła wra że nie, że dosko nale wie. Sły szał na dole ten trzask? Musiał sły szeć, odpo wie działa

sobie sama. Zasta wił pułapkę i wie dział, że ktoś w nią wpadł.
– Łapka na myszy – odpo wie działa, pokor nie spusz cza jąc głowę jak schwy tane na gorą cym uczynku

dziecko, które już wie, że mu się nie upie cze.
– Pyta łem o lód.
– Z lodówki.
– Czyli nie muszę ci mówić, żebyś się roz go ściła. – Zaśmiał się, kła nia jąc się uprzej mie i wywi ja jąc

ręką kur tu azyj nego młynka.
– Prze pra szam. Musia łam się z tobą skon tak to wać… – pró bo wała się jakoś wytłu ma czyć, choć wie- 

działa, że to żało sne. Weszła do tego miesz ka nia, a potem zasta na wiała się, czy to dobry adres. Tak to
powie dzieć? – Nie chcia łam przy cho dzić, prze pro si łam, a ty mógł byś być odro binę mil szy.

Popa trzył na nią.
– Dobrze wyglą dasz – stwier dził nie spo dzie wa nie. – Zmie ni łaś styl?
Tycjana dopiero teraz się zorien to wała, że ma na sobie stare dżinsy i popla miony farbą biały pod ko- 

szu lek. Ubrała się tak do ścią ga nia wer niksu z obrazu, a nie do cho dze nia po mie ście. Sama się zdzi- 
wiła, że nawet tego nie zauwa żyła.



– Spie szy łam się. To robo czy strój – wyja śniła, wle pia jąc wzrok w błę kitne i żółte cętki na koszulce.
Jedną plamę z farby pró bo wała zdra pać pal cem, bez sen sowny pomysł, tyle że nie musiała na niego
patrzeć.

– Głu pio mię dzy nami wyszło – cią gnął z wyraź nym roz ba wie niem. – Nie prze pa dasz za mną, wiem,
ale to już chyba prze sada – oświad czył.

Tycjana zro biła wiel kie oczy. Wła ści wie jedno wiel kie oko, bo dru gie puchło. Korzyść z tego była
taka, że prze stała czuć ból palca. Odwią zała ścierkę i wyjęła z niej resztki roz ta pia ją cego się lodu.
O czym on mówi?

– Mówi łam, że prze pra szam – powie działa, masu jąc łuk brwiowy.
– Myśla łem, że aku rat ty wiesz, że nie wolno się wła my wać do cudzych miesz kań.
– Wiem i dosta łam już karę – stwier dziła, prze cią ga jąc resztką kostki po brwi.
Spoj rzał na nią i pokrę cił głową z prze sad nym nie za do wo le niem.
– No tak. Zde cy do wa nie nie jestem w for mie – żar to wał sobie. – Nos ci spuch nie, ale gdy bym był

w lep szej kon dy cji…
– Wystar czy mi – odpo wie działa, doty ka jąc grzbietu nosa. Syk nęła z bólu.
– Dla czego się cho wa łaś? – nie wytrzy mał, pyta jąc już tro chę poważ niej. – Mógł bym ci zro bić

krzywdę. Wystar czyło powie dzieć „Dzień dobry. Zna la złam klucz, weszłam… Może posprzą tać
z nudów”. A nie cho wać się za drzwiami jak jakiś zło dziej. I z bro nią w ręku. Mniej sza z tym. – Mach- 
nął ręką. – Ale czaić się, żeby dźgnąć mnie har pu nem z zestawu narzę dzi komin ko wych…? Śmierć
z gatunku naj głup szych, żeby choć obe rwać białą bro nią, ale żeliwną… – Kiwał głową, patrząc na sto- 
jak przy kominku. Odwró cił się i pod szedł do lodówki. – Naprawdę dobrze ci w robo czym stroju. Nie,
żeby te twoje za duże sukienki nie były twa rzowe. Też spoko – stwier dził, wyj mu jąc zimną puszkę
piwa.

Tycjana odnio sła wra że nie, że im dłu żej mówi, tym bar dziej beł ko cze. Był też czer wony na twa rzy,
ale nie miała poję cia, czy to od prze pi cia, czy wbie ga nia na pod da sze.

– Czy ty jesteś pijany? – zapy tała wprost.
– Jak bym był trzeźwy, tobym dzwo nił na poli cję. A tak mi się nie chce – skwi to wał, roz sia da jąc się

na wytar tej kana pie. Posta wił przed sobą piwo.
– Możesz zosta wić je na póź niej?
– Wła mu jesz się i mi roz ka zu jesz?
– Nie. Pro szę cię. Musisz pomóc Ange li nie.
Chwilę na nią patrzył z zacie ka wie niem. Potem wzru szył ramio nami.
– Z tego, co mi wia domo, Lina dosko nale radzi sobie sama – stwier dził, otwie ra jąc puszkę.

Zawleczka strze liła wyjąt kowo gło śno.
Tycjana zasta na wiała się, czy tylko ona nie znała tego zdrob nie nia. Nie była wystar cza jąco bli ska?

Wszy scy tak do niej mówią? W innym momen cie to by ją zde ner wo wało, teraz nie miała czasu o tym
myśleć. Znowu bole śnie pul so wała jej krew w zmiaż dżo nej opuszce i czuła pod pal cami, jak puchną łuk
brwiowy i nos. Zasta na wiała się, czy nie będzie musiała poje chać na pogo to wie.

– Musisz jej pomóc – powtó rzyła.
– Wła śnie o to cho dzi, że nie muszę – odparł, pocią gnął duży łyk z puszki i obli zał usta z piany.
– Aresz to wano ją.
Jarota zmarsz czył czoło, po czym jesz cze wygod niej roz siadł się na kana pie i roz ło żył ręce.
– Chce brzesz czot czy szczo teczkę do zębów?
– To nie żart!
– No dobra. Przy ku łaś moją uwagę – stwier dził z prze ką sem. – Opo wia daj – zachę cił Tycjanę,

patrząc na nią spod przy mknię tych powiek.
Nie wie działa, od czego zacząć. Zaczęła więc od wyję cia mu piwa z ręki.



ROZ DZIAŁ JEDE NA STY

Kar to teka

– TITI! CO SIĘ STAŁO?! – wykrzyk nęła ciotka na widok bra ta nicy, która sta nęła w drzwiach willi przy
placu Spi skim.

– Byłam u Jaroty… – zaczęła tłu ma czyć.
Wcze śniej zaje chała na pogo to wie, ale tam cią gnęła się długa kolejka. Zre zy gno wała i poszła do

apteki. Far ma ceutka spe cjal nie dla niej wyszła zza kon tu aru i pre cy zyj nie zale piła jej brew oraz przy kle- 
iła pla ster na nos.

– Męż czy zna? – zapy tała.
– Tak. Nie. Drzwi – plą tała się.
Kobieta długo i wymow nie patrzyła jej w oczy, po czym bez słowa podała jej wizy tówkę z tele fo nem

fun da cji wal czą cej z prze mocą.
Musiała bar dzo źle wyglą dać, skoro tak zadzia łała na nie zna jomą. Oglą dała się tylko w lusterku

samo cho do wym. Teraz szu kała lustra, które zawsze wisiało u Józe finy w przed po koju. Ale po lustrze
w wiel kich rzeź bio nych ramach został tylko wybla kły ślad o fan ta zyj nych kra wę dziach. Musiało zostać
gdzieś prze nie sione na czas remontu.

– Dla czego cię pobił? – zapy tała ciotka, wspi na jąc się na palce, by lepiej się jej przyj rzeć.
– Nie bez po śred nio. Zde rzy łam się z drzwiami. Wypa dek.
– Na pewno?
– Na pewno.
– Boli? – inda go wała ciotka.
– Prze cho dzi.
– Ale cię urzą dził. Zaraz mi opo wiesz. A czy wiesz, co u Ange liny?
– Nie, ale zaraz przyj dzie…
– A to wspa niale! – Ciotka kla snęła w ręce.
– Jarota przyj dzie – spro sto wała Tycjana. – Może dowie się cze goś wię cej. Ja dowie dzia łam się tylko

tyle, że mają prawo zatrzy mać ją na czter dzie ści osiem godzin. A co u Niny?
– Bez zmian – oświad czyła zmar twiona Józe fina. – Lucynka mnie będzie infor mo wać.
– Masz gdzieś lustro? – zapy tała Tycjana, cią gle roz glą da jąc się po przed po koju, w któ rym fru wało

kilka ode rwa nych płacht folii zasła nia ją cych poszcze gólne drzwi. – Mogę się przej rzeć? Czy mam iść
do sie bie? – Dotknęła nosa i aż syk nęła z bólu.

– A na pewno chcesz się oglą dać? – Ciotka patrzyła na nią, krzy wiąc usta. – Może naj pierw napij się
cze goś? Mam kom pot z mira be lek, mówię ci, pyszny, taki kwa sko waty.

– Chcę zoba czyć – powtó rzyła Tycjana.
– Jeśli bar dzo chcesz, to w sypialni. Tam wszystko pozno si łam. Słu chaj, myślisz, że mogę popro sić

Jarotę, żeby zastra szył tego cykli nia rza? Na przy kład bro nią w ręku? Albo zrzu ce niem z wie żowca. On
podobno na Wichro wych Wzgó rzach mieszka. Na dzie sią tym pię trze. Mógłby się prze stra szyć. Co? Jak
myślisz? – pytała Józe fina, drep cząc za bra ta nicą.

– Myślę, że to dobry pomysł. – Tycjana weszła do zagra co nego pomiesz cze nia, w któ rym ledwo było
widać łóżko. Lustro stało na pod ło dze oparte o ścianę. Pode szła i jęk nęła z prze ra że nia. Miała sińca pod
okiem, opuch niętą powiekę i roz ciętą brew. Nos też tro chę spuchł, choć opu chli zna się nie powięk szała,
za to zaczął się poja wiać siniak pod okiem, bie gnący z samego kącika. – Nie źle mnie urzą dził – skwi to- 
wała.

– Zaskar żysz go?
– Nie. To nie jego wina. Myślał, że to zło dziej. – Bar dzo nie chciała opo wia dać szcze gó łów.
– Czyli naj pierw działa, potem myśli. Dam mu adres tego cykli nia rza. Że też wcze śniej na to nie

wpa dłam. – Józe fina podra pała się w głowę. – Zapła ci łam mu zaliczkę, sześć razy prze kła dał… Teraz to
już wcale nie odbiera tele fonu.

– Idę to jakoś przy pu dro wać – prze rwała jej Tycjana.



– Gdyby była Linka, toby ci to per fek cyj nie zama lo wała. Śladu by nie było. – Ciotka z żalem poki- 
wała głową.

– Gdyby była w domu, toby mnie nie musiała pudro wać – syk nęła Tycjana pod nosem. Była już przy
drzwiach wyj ścio wych, gdy ktoś zapu kał.

Otwo rzyła. Po dru giej stro nie stał Jarota. Wyką pany, ogo lony, ze świeżo umy tymi wło sami, które nie
zdą żyły się jesz cze skrę cić w loki, tylko puszyły się na gło wie. Koszulkę też miał nową, z takimi
samymi napi sami, też czarną, ale odpra so waną. W rękach trzy mał uro czy bukie cik kolo ro wych, mister- 
nie uło żo nych polnych kwiat ków. Taki, jakie sprze dają star sze panie z Rynku Jeżyc kiego.

– O, wystar czy zapu kać i działa – stwier dził, patrząc jej w oczy.
– Tak. – Wycią gnęła rękę po kwiatki. – Nie trzeba było – dodała.
– To dla two jej ciotki.
Tycjana cof nęła rękę, jakby ją te kwiaty opa rzyły.
– Jakie cudne – wes tchnęła Józe fina, która wła śnie wychy liła się zza jej ramie nia.
– Pro szę. Prze cho dzi łem…
– Jesteś uro czy. Zapra szam do ogrodu. – Ura do wana Józe fina prze pu ściła go przo dem. – Prze pra- 

szam za bała gan. Wła śnie mia ła bym dla cie bie sprawę… Mam remont, choć jesz cze jakby nie mam,
zna czy się remontu nie mam. – Gdy tylko się odwró cili, Tycjana spoj rzała na sufit i pac nęła się w czoło,
zapo mi na jąc o brwi, aż syk nęła z bólu. – Tak, masz rację, Titi, to może pocze kać. Co u Linki? Wiesz już
coś? – ciotka zwró ciła się do Jaroty.

– Nie wiele. Musi cie mi jesz cze raz o tym opo wie dzieć, bo jed nak nie wszystko rozu miem – stwier- 
dził Jarota, patrząc na sze lesz czące we wnę kach poroz wie szane folie.

– Przy niosę kom pot z mira be lek.
Cze kali na nią przed wej ściem na taras. Jarota przy glą dał się Tycja nie, choć już ze znacz nie mniej- 

szym roz ba wie niem.
– Jak chcesz, to możesz mówić, że to się stało pod czas wła ma nia z uży ciem nie bez piecz nego narzę- 

dzia. Potwier dzę.
– Będę się chwa lić – przy tak nęła. I nie wie działa, co jesz cze powie dzieć.
Na szczę ście Józe fina wyba wiła ją z opre sji, woła jąc, żeby przy szła po szklanki. Sama szu kała wazo- 

nika na kwiatki. Gdy we trójkę usie dli w wikli no wych fote lach, bukie cik sta nął na środku sto lika. Żeby
było jesz cze ład niej, Józe fina pod ło żyła pod niego hafto waną ser wetkę. Spo glą da jąc na Jarotę, wzdy- 
chała z zado wo le niem.

– Dla czego tak naprawdę ją aresz to wali? – zapy tała Tycjana.
– Zatrzy mali – spre cy zo wał Jarota.
– Ale dla czego zatrzy mali? – włą czyła się ciotka. – To nie do rzeczne. Prze cież ona nic nie zro biła.
– Może teraz nie, ale kie dyś tak – odpo wie dział.
Ciotka zamarła, a Tycjana znie ru cho miała. Bała się tego, co może zaraz usły szeć.
– Czyli to prawda? – zmar twiła się Józe fina. – Ma coś na sumie niu?
– Na pewno dużo róż nych rze czy, ale jeśli cho dzi o sprawy karne, to nie wiele jesz cze wiem – cią- 

gnął. – Tylko dzwo ni łem. Nie o wszyst kim można roz ma wiać przez tele fon. Póź niej jestem umó wiony.
Ale muszę mieć wię cej danych. Co ona tam wła ści wie robiła? – zapy tał, marsz cząc brwi.

– Ty wyja śnij – popro siła Tycjana. – Śmiało – dodała, widząc minę ciotki.
– Nina sama ją popro siła – żach nęła się ciotka lekko ura żo nym gło sem. – Taka przy sługa kole żeń ska.

Oczy wi ście to moja kole żanka. Lina miała tylko pomóc. Niby to teraz moja wina? Ale prze cież mnie
tam nie było! Ja byłam tutaj, cze ka łam na cykli nia rza, choć to bez sensu…

– Jak miała pomóc? – Jarota pytał dalej.
– Podobno Nina chciała coś obwie ścić dzie ciom i chciała dać im do zro zu mie nia, że już to spi sała

u nota riu sza. Czy w jakiejś kan ce la rii. Lina miała tylko jej przy ta ki wać i robić poważne miny. Taka
drobna, nie groźna insce ni za cja. W czym pro blem? – skwi to wała ciotka.

– W tym, że ją aresz to wano – pod su mo wała Tycjana.
– Wiem, że od początku ci się to nie podo bało. – Józe fina miała taką minę, jakby nie zde cy do wała

jesz cze, czy się nabur mu szyć, czy roz pła kać. – Bar dzo dobrze wiem i nie musisz mi tego przy po mi nać.
Mam jesz cze pamięć cał kiem dobrą… Jestem wystar cza jąco zde ner wo wana, a to nie jest dobre na moje
nerwy. Poza tym tobie czę sto się coś nie podoba… – oświad czyła.



– Dla czego ci się to nie podo bało? – prze rwał Jarota, nie dając się ciotce roz wi nąć, bo wła śnie chyba
zade cy do wała, że się obrazi.

– Bo mia łam prze czu cie, że jest tam jakiś więk szy pro blem. Jakaś poważna roz grywka rodzinna, a do
tej rodziny lepiej się nie mie szać.

– Dla czego? – zapy tał z jesz cze więk szym zain te re so wa niem.
– Bo cho dzi o bar dzo duże pie nią dze. Nazwi sko powinno ci coś powie dzieć…
– Mówi mi.
– To bar dzo dobre kremy – wtrą ciła się Józe fina. – Wszy scy je znają. Uży wasz?
– Tak, ale tylko na noc – odparł Jarota. Tycjana uśmiech nęła się i skrzy wiła pra wie jed no cze śnie, bo

poczuła nos. – I ona poszła tam rano? – zapy tał po chwili. – O któ rej?
– Tak. Jakoś przed dzie siątą. Prze brana za sekre tarkę – wyja śniła Józe fina. – Pra wie jej nie pozna łam

– dodała z dumą. – Miała na sobie…
– Dla czego jej nie pozna łaś? – zapy tał Jarota.
– Bo nie masz poję cia, jak wyglą dała. Sam byś jej nie poznał. – Ciotka przy mru żyła oczy i krę ciła

głową. – Wypisz wyma luj pani z kan ce la rii. Jak z obrazka. Jak ona to robi? Jest taka zdolna. Fry zura,
oku lary, bucik… – wymie niała z satys fak cją.

– Tak. Bar dzo zdolna. Do wszyst kiego – powie działa Tycjana i chciała się ugryźć w język, bo o ile
Józe fina nie zauwa żyła zło śli wo ści, o tyle Jarota z cie ka wo ścią uniósł brew i spoj rzał na nią z ukosa,
zasta na wia jąc się, skąd ta nagła jado wi tość. – Cio cia się zachwyca, bo rze czy wi ście dobrze wyglą dała,
a wła ści wie dosko nale – szybko dodała – jak na rolę, którą miała ode grać, oczy wi ście.

– Oczy wi ście. – Jarota poki wał głową i wycią gnął z kie szeni zmiętą kartkę oraz mały ołó wek z mar- 
ketu budow la nego.

– Zupeł nie była nie po dobna do sie bie – potwier dziła Józe fina. – Wolę ją na co dzień, ale wtedy…
– To może wyja śniać, dla czego kobieta na oka za niu jej nie roz po znała. – Jarota zapi sał coś na roz- 

pro sto wa nej dło nią kartce.
– Jaka kobieta? – zapy tały obie jed no cze śnie.
– Jakiś świa dek. Miała podobno ją widzieć na chwilę przed tym, jak się zja wiła w willi Niny Solis,

ale nie potwier dziła tego. Spraw dzę to. Ale wróćmy do tego, dla czego ci nie pasuje ta rodzina?
– Titi prze sa dza – Józe fina zaczęła za nią. – Zna ich prze cież od dziecka. Kie dyś bawiła się z Tamarą,

a z tym Alek sem to się nawet cało wała, pamię tam, jak przy ła pa łam ich w ogro dzie, za żywo pło tem…
– Prze stań, to było w przed szkolu – pró bo wała powstrzy mać ją Tycjana.
– Co prze stań? Nie pamię tasz?
– Cało wa łaś się już w przed szkolu? Taka byłaś kie dyś odważna? – zain te re so wał się Jarota, z wiel- 

kim zacie ka wie niem uno sząc brew.
– Nie cało wa łam, zna czy cało wa łam – zaczęła się plą tać. – Prze stań cie, to było w przed szkolu!

Dawno, dawno temu. Już w pod sta wówce nasze drogi się roze szły. Nie spodo bało mi się co innego –
 szybko wró ciła do wcze śniej szego tematu. – Przede wszyst kim to, że ktoś zbiera infor ma cje na ich
temat… – oświad czyła i prze rwała na chwilę. Zdzi wiła ją mina Jaroty, który auto ma tycz nie wypro sto- 
wał się w fotelu, a potem się w nim roz parł.

– Skąd wiesz, że ktoś zbie rał takie infor ma cje? – zapy tał poważ nie.
– Dosta łam od niej mejl. Wła ści wie Ange lina dostała. Ja mia łam go tylko wydru ko wać. Wydru ko wa- 

łam i do tego nie po trzeb nie prze czy ta łam. Dla tego mi się to nie podo bało. Po co te infor ma cje?
– Po to, żeby Lina wie działa, kto jest kto – wtrą ciła się Józe fina z miną znawcy wiel kiej poli tyki. –

 Prze cież ona ich nie zna tak jak ty. A miała wyglą dać na dobrze zorien to waną. Zawo dowo oczy wi ście.
Tak mi Nina powie działa. Tam tylko zdję cia były.

– Nie tylko – uświa do miła ją Tycjana. – Tam były szcze gó łowe infor ma cje doty czące ich życia oso- 
bi stego. Nie mam poję cia, po co chciała ją tak wta jem ni czyć. Nie podo bało mi się to wtedy i nie podoba
mi się teraz – powie działa, a Jarota słu chał bez słowa.

– Może chciała się jej zwie rzyć? – wymy śliła Józe fina, krę cąc głową. – Może była samotna, dawno
się ze mną nie widziała. Mąż mężem, ale kole żanka…

– Serio? – prze rwała jej Tycjana.
– To na pewno nic takiego. – Józe fina mach nęła ręką. – Sama prze ko na łam ją, że Lina pomoże jej

ode grać każdą maska radę. Opo wie dzia łam jej, co nam się przy da rzyło wcze śniej, prze cież wie cie, jaka
jest zdolna, i wtedy Nina zde cy do wała się wysłać to, co tam miała. Powie działa, że w takim razie, skoro



tak o niej mówię, to przyda się jesz cze bar dziej. Obie cała, że wszystko mi póź niej powie. Teraz to nie
wia domo, kiedy mi powie – dodała i zmar twiła się. – Kto mógł jej to zro bić? Prze cież nie Ange lina.
Ona by nie potra fiła.

– O to cho dzi, że potra fiła – stwier dził Jarota, roz kła da jąc ręce. – I to dla tego ją zatrzy mano.
– Ale co? Co potra fiła? – zapy tały obie jed no cze śnie.
– Lina ma na swoim kon cie pobi cie z cięż kim obra że niem ciała – oświad czył z poważną miną. Obie

krzyk nęły zasko czone. Tycjana zasy czała, bo unie siona brew zabo lała ją mocno. – Dawno temu – wyja- 
śniał dalej. – We wcze snej mło do ści co prawda. Ale dostała za to wyrok. Popraw czak prze cią gnięto jej
o dwa lata dłu żej…

– Popraw czak?! – znowu powtó rzyły jed no cze śnie.
– Myśla łem, że wie cie – zdzi wił się.
– Nie – powie działa Józe fina.
Tycjana tylko pokrę ciła głową.
– Mniej sza o to, kie dyś wam opo wie – skwi to wał Jarota, patrząc to na jedną, to na drugą. – Waż niej- 

sze jest to, że jeśli kogoś z takim wyro kiem zastaje się nad roz bitą głową, do tego w kałuży krwi – tłu- 
ma czył – to ktoś taki staje się auto ma tycz nie podej rzany o pobi cie. I dopóki tego nie wyklu czą, to będą
ją trzy mać, ile mogą. A jeśli to doty czy tak boga tej osoby, któ rej rodzina uru cha mia wszyst kie znane jej
kon takty, nie mają wyj ścia, muszą ją wyklu czyć w stu pro cen tach. I dopiero wypu ścić, oczy wi ście jeśli
nie była w to zamie szana – zakoń czył.

– Cięż kie pobi cie? – Tycjana powtó rzyła jego słowa.
Ski nął głową.
– Nie znam szcze gó łów tej sprawy. Dowiem się może póź niej.
Na dłuż szą chwilę zapa no wała cisza. Tycjana nie mogła uwie rzyć wła snym uszom. Ange lina była

krnąbrna, pyskata, ale nie agre sywna. Uni kała raczej każ dej kon fron ta cji, pró bu jąc naj pierw wyśmiać
pro blem, a nie z nim wal czyć wręcz. Ale to były tylko jej przy pusz cze nia. Podobno w wię zie niach sie- 
dzą sami nie winni. Jed nak to nie moż liwe. Naprawdę zda wało się jej, że tro chę poznała sio strę.

– A jak cięż kie? – zapy tała po chwili, prze ły ka jąc gło śno.
– Nie wiem. – Jarota zmarsz czył czoło. – Mówi łem. Znam tylko para graf. Nie widzia łem tych akt,

ale może po połu dniu zoba czę.
– Tak. Chyba powin ny śmy to wie dzieć – zaczęła gło śno myśleć Tycjana. – Ina czej trudno będzie jej

pomóc. Trzeba znać fakty – dodała, żeby samą sie bie utwier dzić w tym prze ko na niu. Ange lina na
pewno nie będzie zado wo lona z grze ba nia w jej życio ry sie. Ale oko licz no ści ryso wały się tak, że jej
tajem nice prze sta wały być tajem ni cami, a ponadto teraz stały się pro ble mem dru go rzęd nym.

– To oczy wi ste, że trzeba jej pomóc – wtrą ciła się Józe fina. – Musimy, jeste śmy rodziną i to jest naj- 
waż niej sze – pod kre śliła, popi ja jąc ze szklanki. Chyba też zaschło jej w gar dle i zro biło się gorąco, bo
zaczęła się wachlo wać ręką.

– Masz rację. – Tycjana rzadko tak bez zastrze żeń zga dzała się z ciotką.
– Pomyśl, Titi, jakie ona musiała mieć trudne dzie ciń stwo. My z Toma szem dobrze cię wycho wa li- 

śmy, nie musia łaś się po popraw cza kach wałę sać. A ją, trzeba przy znać, tro chę twój ojciec zanie dbał. –
 Poki wała głową z ubo le wa niem. – Gdy bym wcze śniej o niej wie działa…

– Dzię kuję za dobre wycho wa nie – Tycjana prze rwała dywa ga cje ciotki, i tak już za bar dzo się roz- 
ga dała. – Skupmy się na tym, co jest teraz. Nie wiem, co zro biła kie dyś, ale trudno mi uwie rzyć, że
dzień wcze śniej wyciąga ze stawu sołac kiego topią cego się czło wieka, a naza jutrz prze biera się za
sekre tarkę i bije jego maco chę. To jest zbyt pokrę cone, nawet jak na nią, nawet z takim wyro kiem
w prze szło ści. Nie wie rzę – zakoń czyła z peł nym prze ko na niem.

– Ze stawu? Tego tutaj? On jest płytki. O co cho dzi? – zain te re so wał się Jarota.
– Dla cie bie płytki, a dla niziut kiego męż czy zny, któ rego woda może zakryć… – zaczęła wyja śniać

Józe fina.
– Jak niskiego? – zapy tał, nachy la jąc się w jej kie runku.
– Nie du żego takiego. – Józe fina poka zała ręką jego wzrost. – Dla tego mógł się w sta wie uto pić.

Wycią gnęła go. Wiesz, że on chciał popeł nić samo bój stwo? Nie wia domo dla czego. Nina to w ogóle się
tym nie prze jęła…

– I kim on jest?
– Pasier bem Niny. Kac per Solis – wyja śniła Józe fina.



– Jak to się nie prze jęła? – inda go wał coraz bar dziej zdzi wiony Jarota.
– Dłuż sza histo ria – ucięła Tycjana. – Opo wiem ci, ale teraz zasta nówmy się, co jesz cze możemy

zro bić dla Ange liny. Teraz, w tym momen cie.
– Przede wszyst kim musimy cały czas dowia dy wać się, jaki jest stan zdro wia tej Niny. Bo jak do tej

pory to mamy cięż kie pobi cie z poważ nym uszko dze niem ciała.
– Ja będę dzwo nić. Lucynka mówi, że jest na bie żąco – ciotka powie działa to, gdy wła śnie z głębi

domu dobiegł dźwięk dzwonka jej tele fonu. – O! Może aku rat dzwoni. Może Nina się ock nęła i powie- 
działa, kto jej to zro bił, i wszystko sta nie się jasne – wró żyła, idąc ode brać.

– Co to za histo ria z tym sta wem? – zapy tał Jarota, z cie ka wo ścią uno sząc brew.
– To naprawdę długa histo ria – powtó rzyła Tycjana. – Ange lina wyj dzie, to sama ci opo wie.
– Mamy czas – stwier dził Jarota, mosz cząc się w fotelu. – Liny nie wypusz czą na pewno do jutra.

Nawet jak Solis odzy ska przy tom ność, to… – Nie dokoń czył, bo na tara sie sta nęła Józe fina, trzy ma jąc
tele fon w opusz czo nej ręce.

– Nina zmarła pół godziny temu.
– To mamy pobi cie ze skut kiem śmier tel nym – skwi to wał były poli cjant, opie ra jąc się łok ciem o stół.

Wziął szklankę z kom po tem mira bel ko wym. Popa trzył na nią pod słońce. Zamie szał. – Chyba to będzie
mój ulu biony napój w naj bliż szym cza sie. Kolor nawet pasuje…



ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Wizyta

TYCJANA PRZY KRYŁA CIOTKĘ KOCEM, potem jak naj ci szej zamknęła drzwi jej sypialni. Jarota też
wycho dził na pal cach. Sta nęła na kory ta rzu, opie ra jąc się o zwi sa jącą z futryny cienką folię. Głę boko
oddy chała. Wie działa, że żarty się skoń czyły. Oczy wi ście koniec zaczął się już wcze śniej, gdy Ange lina
tra fiła do aresztu, ale wtedy wyda wało się jej, że za chwilę wszystko się wyja śni. Ona wypo wie kar dy- 
nalne słowa „a nie mówi łam” i będzie można o wszyst kim zapo mnieć. Teraz sprawy znacz nie się skom- 
pli ko wały. Sio strę obcią żała jakaś nie znana jej prze szłość, Nina Solis zmarła, nie odzy skaw szy przy- 
tom no ści, a ciotka Józe fina po otrzy ma niu tej wia do mo ści zasła bła.

Jarota chwy cił ją w ostat niej chwili. Spły nę łaby na zie mię po ścia nie, i nie było to teatralne omdle- 
nie. Odpro wa dzili ją oboje do łóżka. Tycjana zaapli ko wała jej lekar stwa i dodat kowo śro dek na uspo ko- 
je nie. Józe fina chwilę jesz cze pochli pała, popro siła, by zajęli się Ange liną, po czym zasnęła.

– Przy po mi nasz sobie, o co ona mnie jesz cze chciała popro sić? – zapy tał Jarota, opie ra jąc się
o ścianę przy drzwiach wyj ścio wych. – Powie działa czy nie, bo nie pamię tam?

– Bzdura. – Tycjana mach nęła ręką.
– Ale powiedz – popro sił.
– Cykli niarz ją zwo dzi od tygo dni. Cią gle nowe wymówki. A tu widzisz, jak wygląda. – Poka zała na

ogo ło coną z mebli prze strzeń i zabez pie czone foliami drzwi. – Miała taki pomysł, żebyś pogro ził mu
zrzu ce niem z wie żowca.

– To dość sku teczna metoda. – Zaśmiał się, marsz cząc nos. – Masz do niego numer?
– Gdzieś mam. – Tycjana też pró bo wała się uśmiech nąć, ale to wszystko ją przy tło czyło. – Pró bo wa- 

łam dzwo nić ze swo jego tele fonu rów nież. Raz ode brał, coś poobie cy wał i tyle. To nie naj waż niej sze
teraz.

– Prze ślij mi. Mam jesz cze tro chę czasu. Poćwi czę rwa nie – oświad czył, otwie ra jąc drzwi.
– Dobrze. Chcesz zoba czyć ten mejl?
– Tak – powie dział. – Ale póź niej – dodał bez zbyt niego zaan ga żo wa nia. – Roz dzielmy się. Jak długo

twoja ciotka będzie spała, jak myślisz?
– Ze dwie, trzy godziny.
– To ja w tym cza sie spró buję poga dać z cykli nia rzem, potem z… ze swoim kon tak tem, a ty spró buj

się jak naj wię cej dowie dzieć. Cze go kol wiek od jej rodziny. Miesz kają bli sko. Podejdź, zobacz. Zdą żysz.
– Ja? – zapy tała z nie do wie rza niem Tycjana.
– Ty. Znasz ich, może mają swoją teo rię na to, co się stało. Albo jakąś pró bują for so wać.
– Ale jak to sobie wyobra żasz? Ja ich pra wie nie znam…
– Z jed nym się cało wa łaś – stwier dził, odgar nia jąc czarne kędziory z czoła.
– W przed szkolu! – pró bo wała pro te sto wać.
– Może to był jego pierw szy raz i pamięta do tej pory. – Jarota podra pał się po nosie. – Spró buj. Tyle

prze cież możesz. Pomyśl, że to dla two jej sio stry – dodał już z pół pię tra.
– Czy ty widzisz, jak ja wyglą dam? – Wyszła za nim na schody i poka zała na swoją twarz.
– Mów, że ten drugi wygląda gorzej.
– Zmarła im matka, a ty każesz mi tak do nich wpaść po latach i zagaić?
– Dla tego jed nego to chyba maco cha. Zacznij od niego. – Tycjana się zamy śliła. – O! Widzisz, już

chwy ci łaś. To do zoba cze nia po połu dniu albo wie czo rem. Masz jesz cze te nalewki? – Odwró cił się na
scho dach. Tycjana wzdry gnęła się na samo wspo mnie nie. – O, to zna czy, że pew nie jesz cze są. –
 Zaśmiał się i znik nął w kory ta rzu.

Tycjana przez chwilę stała na scho dach bez ruchu. W końcu przy po mniał się jej obraz leżący
w pokoju na pię trze… Prze słała Jaro cie numer cykli nia rza, a sama sta nęła przed płót nem.

Obraz był lep szym pre tek stem niż wszystko inne, co przy szło jej do głowy. Wyko nała kilka tele fo- 
nów, by zna leźć numer Kac pra Solisa. Pomógł jej zna jomy ciotki, anty kwa riusz, który, jak się oka zało,
pozo sta wał z nim w bliż szym kon tak cie. Tro chę go okła mała. Powie działa, że robi reno wa cję obrazu,



który do niego należy, i nie może odna leźć numeru w nowym tele fo nie, a pil nie musi wła śnie w tej spra- 
wie zadzwo nić.

– Czy cho dzi o por tret dżen tel mena się ga ją cego ledwo ponad stół? – zapy tał.
Tycjana nie wie działa, skąd Her mes Janicki wie, ale chyba wie dział o wszyst kich obra zach i anty- 

kach, jakie były w sołac kich wil lach. Przy naj mniej tych, które nale żały do bar dziej zasie dzia łych miesz- 
kań ców sta rej dziel nicy i w bliż szej mu gru pie wie ko wej.

– Tak – potwier dziła.
– Chciał go sprze dać ostat nio. Ale nie byłem zain te re so wany. Powie dzia łem mu oględ nie, że to dwu- 

dzie sto wieczny boho maz o niskiej war to ści. – Prze rwał na chwilę. – Pomy li łem się? – zapy tał nie pew- 
nie.

– Tak – potwier dziła kolejny raz.
– Jak bar dzo? – Tycjana sły szała, jak głos mu zadrżał.
Stary lis nie lubił tra cić oka zji.
– Jesz cze nie wiem… – odpo wie działa zgod nie z prawdą. – Dla tego muszę zadzwo nić.
Naj wy raź niej jesz cze nie dotarła do niego infor ma cja o śmierci Niny Solis, a Tycjana nie chciała już

prze cią gać tej roz mowy.
Zadzwo niła do Kac pra Solisa. Miała nadzieję, że nie odbie rze, ale ode brał. Długo i zawile tłu ma- 

czyła, dla czego dzwoni: że obraz, że śmiet nik, że jej sio stra zna la zła, że nie jest pewna co do wła ści- 
ciela, że uważa, iż ten obraz należy pod dać reno wa cji, że nie chcia łaby sama podej mo wać decy zji, że
bar dzo współ czuje i składa kon do len cje, potem znowu o reno wa cji, jakby obraz był naj waż niej szy
w tym momen cie… Mówiła i mówiła, a on o dziwo nie rzu cił słu chawką. Gdy skoń czyła, mil czał.

– Nie zapro szę pani do sie bie – stwier dził po chwili. – Tech nicy poli cyjni jesz cze zabez pie czają
ślady. Poza tym jest rodzina… Tak. Pro szę dać mi adres. W tych oko licz no ściach spa cer dobrze mi
zrobi.

– Spi ski 4, pię tro. Pro szę wejść na pię tro – wydu kała, nie wie dząc, co ma o tym myśleć.
– Jestem za kwa drans. Ukłony – powie dział i się roz łą czył.
I rze czy wi ście po pięt na stu minu tach roz le gło się puka nie do drzwi. Ledwo zdą żyła się prze brać.

I odszu kać w pokoju Ange liny jakiś korek tor i puder. Zama sko wała naprędce sine placki pod i nad
okiem. Raczej dosyć nie udol nie, bo gdy tylko otwo rzyła drzwi, sto jący na progu niziutki męż czy zna
przyj rzał się jej ze zmarsz czo nymi brwiami. Był po pięć dzie siątce, miał siwie jące włosy, zmarszczki na
czole i kurze łapki wokół bystrych oczu o dość świ dru ją cym spoj rze niu. Miał na sobie mary narkę
w kratę, w ręku trzy mał kasz kiet, rów nież w kratkę, tylko mniej szą.

– Dzień dobry, Kac per Solis. Co się pani stało? – zapy tał, jesz cze bar dziej marsz cząc brwi.
– Tycjana Raj – przed sta wiła się. – Wypa dek, nie po ro zu mie nie. Tędy pro szę, te drzwi po lewej.

Zapra szam – pró bo wała pomi nąć pyta nie, wska zu jąc mu drogę do swego pokoju.
– Nie jestem wścib ski, ale oko licz no ści są takie, że wolę spy tać. – Nie ruszył się, sto jąc w progu.
– Drzwi. Ude rzyły we mnie drzwi – wyja śniła. – Sta łam za nimi, a ktoś o tym nie wie dział i otwo-

rzył…
– Z roz ma chem? Przy pad kowo? – dokoń czył za nią.
– Przy pad kowo… I z roz ma chem – powtó rzyła za nim.
– Dużo przy pad ków w tej rodzi nie – burk nął, dając do zro zu mie nia, że do końca nie wie rzy, ale też

nie zamie rza drą żyć tego tematu. – Ale może przejdźmy do sedna. Tam jest mój obraz? – zapy tał
i ruszył w kie runku jej pokoju.

Poszła za nim i po dro dze domknęła drzwi do pokoju Ange liny, bo jakiś prze ciąg wywiał nie bie- 
skiego węża boa i ten pró bo wał wydo stać się na kory tarz. Pióra utkwiły w szpa rze.

Tym cza sem Kac per Solis bez oglą da nia się otwo rzył sobie drzwi. Wszedł do środka i po chwili stał
już przy stole dubla żo wym.

– Tu jesteś. To dobrze – powie dział rzew nym gło sem, doty ka jąc pal cami płótna.
Miała wra że nie, że przy wi tał się z dawno nie wi dzia nym dobrym zna jo mym.
– Tak, myślę, że dobrze się stało, że ten obraz tra fił do mnie. – To z pozoru nie naj lep szej jako ści

por tret – pró bo wała tłu ma czyć, choć zdzi wiła ją mina Kac pra Solisa, który rzu cił w jej kie runku groźne
spoj rze nie i nie prze sta wał na nią patrzeć z ukosa. – Ale to tylko pozory… Nie udolny mal…

– O czym pani mówi! – wykrzyk nął rap tow nie, uno sząc rękę, jakby się komuś odgra żał. – Ten por- 
tret przed sta wia hra biego Józefa Boruw ła skiego. To kopia obrazu nama lo wa nego przez Edwarda



Hastingsa w tysiąc osiem set dwu dzie stym roku. Ory gi nał znaj duje się w ratu szu mia sta Dur ham w pół- 
nocno-wschod niej Anglii – wygło sił pod nie sio nym tonem. – Jako kopia może dla was, zawo dow ców od
sztuki, nie ma żad nej war to ści – znowu pogro ził jej pal cem – ale dla mnie ma!

– Nie to chcia łam powie dzieć…
– On przed sta wia nie zwy kłą i ważną dla mnie postać!
– Domy ślam się, ja chcia łam tylko… – pró bo wała się wytłu ma czyć, ale nie dał jej dokoń czyć.
– To punkt za domyśl ność – rzu cił. – Dzię kuję za infor ma cję. Dla mnie ważne jest to, że się zna lazł.

– Sta nął na pal cach i zaczął ścią gać obraz ze stołu.
Tycjana odru chowo przy trzy mała płótno ręką.
– Prze pra szam, nie wie dzia łam, że się zgu bił – posta no wiła wyja śnić. – Ange lina mówiła, że został

wyrzu cony do śmieci i…
– A pani jej tak we wszystko wie rzy? – znowu nie dał jej dokoń czyć. Patrzyli na sie bie, a jed no cze- 

śnie każde trzy mało swój róg obrazu. Kac per Solis zmru żył oczy i krę cił głową, jakby chciał dać jej do
zro zu mie nia „prze myśl to, co chcesz powie dzieć”.

Myślała więc… Ange lina miała na swoim kon cie jakieś cięż kie prze wi nie nie, ale Tycjana nie wie- 
rzyła, że zaata ko wała star szą kobietę. Po co? Była narwana, zło śliwa, pyskata, ale też miła, uważna,
pomocna i altru istyczna, z róż nych powo dów. Cza sami z nudy, cza sami z cie ka wo ści, cza sami dla
zabawy, a cza sami, bo tak należy. Nie kła mała w waż nych spra wach. Może nie mówiła wszyst kiego,
miała wiele tajem nic, ale nie oszu ki wała. Raczej! Tycjana wzięła głę boki oddech.

– Tak, wie rzę jej – odpo wie działa z peł nym prze ko na niem, wytrzy mu jąc jego spoj rze nie. – I pro szę
dać mi dokoń czyć. Wiem, że dla pana ten obraz ma war tość sen ty men talną. Chcia łam tylko powie dzieć,
że może mieć rów nież war tość arty styczną. Pro szę spoj rzeć. I pro szę mi nie prze ry wać – pole ciła sta- 
now czym gło sem i posta no wiła nie dać się zbić z tropu. – Star łam miej scowo stary wer niks i lekko pod- 
wa ży łam wierzch nią war stwę farby, tam gdzie wyda wała mi się za grubo nało żona, oczy wi ście zro bi łam
to z boku, na skrawku dywanu. – Poka zała ręką i zoba czyła, że Kac per Solis, choć wspiął się na palce,
i tak nie może tego doj rzeć. Patrzył pod świa tło. Zde cy do wa nym ruchem posta wiła obraz na ziemi,
oparła o stół, kuc nęła obok i mówiła dalej: – Teraz pro szę spoj rzeć. Już ten mały frag ment odsło nił
znacz nie wyraź niej szy wzór pod spodem. To dało mi do myśle nia.

– Niby co to zna czy? – zapy tał tym razem z zain te re so wa niem.
– Że ten obraz jest znacz nie lep szy, niż się zdaje na pierw szy rzut oka. Myślę, że został pod dany,

dawno temu, bar dzo, ale to bar dzo nie pro fe sjo nal nej kon ser wa cji.
– I chce pani powie dzieć, że zrobi lep szą?
– Tak – odpo wie działa. – Nie można zro bić gor szej – dodała po chwili. – Myślę nawet, że on nie ma

zeza, mała ope ra cja i mogę to usu nąć. Wię cej, jestem tego pewna – oświad czyła, dzi wiąc się samej
sobie. Poję cia nie miała, jak to się dzieje, że na co dzień nie ma za grosz pew no ści sie bie, a jeśli cho dzi
o pracę, to i ow szem. Potrafi się prze ciw sta wić nawet tak nie przy jaź nie nasta wio nej oso bie, jak wpa tru- 
jący się w nią Kac per Solis.

– Zro bi łaby to pani lepiej? – zapy tał. Kiw nęła głową. Uśmiech nął się, sta nął przed obra zem i zasło nił
swoim cia łem nama lo waną postać. – Nie prze ko nała mnie pani – stwier dził i chwy cił płótno w roz po- 
starte ręce.

– Zabiera go pan? – wykrzyk nęła Tycjana, nie wie dząc, jak teraz powinna się zacho wać. – Nie może
pan!

Kac per Solis posta wił obraz na ziemi, ale trzy mał blejt ram w obu rękach.
– Niby dla czego? Bo zna la zła go pani sio stra na śmiet niku? W dwa dzie ścia minut znajdę dwa dzie- 

ścia osób, które potwier dzą, że ten obraz od dwu dzie stu lat wisi u mnie na ścia nie. Mam zadzwo nić na
poli cję i powie dzieć, że zna la zła go na śmiet niku nie jaka Ange lina Raj? Osoba, którą rano zna le ziono
przy roz bi tej gło wie mojej maco chy? Że mogą ją zapy tać, bo jest u nich w aresz cie? Mają ją pod ręką,
a wła ści wie pod klu czem. A obraz jest u niej w domu? – Słu chała go i teraz nie miała już za grosz
odwagi mu prze rwać. Cof nęła się o krok. – Mogę jesz cze dodać do mojej opo wie ści, że poka zała mi go
sio stra tejże Ange liny, i nie omiesz kam dodać – zade kla ro wał, celu jąc w nią pal cem wska zu ją cym – że
też ma pokie re szo waną twarz. Może ma to jakiś zwią zek? Przy pad kiem po mnie zadzwo niła? Czyżby?
Bo mnie to wygląda na bar dzo, bar dzo podej rzane. Mam zadzwo nić? Teraz czy z domu? – dopy ty wał
się, świ dru jąc ją wzro kiem.

Ledwo mogła zła pać powie trze.



– Oddam go panu – wydu kała.
– Nie wąt pię – prych nął.
– Chcia łam tylko powie dzieć, że wyję łam go z ramy, żeby lepiej się przyj rzeć. Chce go pan tak

zabrać bez ramy… – odpo wie działa Tycjana, wolno cedząc słowa.
– Ach tak… pro szę mi ją donieść – zade cy do wał, chwy ta jąc obraz i bokiem wycho dząc z pokoju.
Tycjana chwilę opie rała się o stół, po czym wolno ruszyła za nim. Na kory ta rzu zoba czyła, że Kac per

Solis zatrzy mał się przed znowu otwar tymi drzwiami do pokoju Ange liny. Prze ciąg je otwo rzył, i to na
oścież. Kolo rowy bała gan zapre zen to wał się w całej oka za ło ści. Gdy pode szła do niego, Kac per Solis
nie spo dzie wa nie się odwró cił.

– Zmie ni łem zda nie – powie dział odro binę łagod niej szym tonem. – Pro szę nało żyć ramę z powro- 
tem.

Oddał jej płótno, wpa ko wu jąc je w jej ręce. Chwilę patrzyła na niego zdzi wiona, ale kar nie wzięła
obraz i odnio sła do swo jego pokoju. Musiała dojść do sie bie, uznała, że nie będzie teraz tego robić,
mowy nie ma. Jesz cze coś uszko dzi. Była wystar cza jąco zde ner wo wana. Trzę sły jej się ręce. Gdy
wyszła na kory tarz, Kac pra nie było. Drzwi fron towe były zamknięte, nie sły szała też, żeby wycho dził,
ale otwo rzyła je i spoj rzała na schody pro wa dzące do wyj ścia. Cisza. Cof nęła się i zer k nęła do pokoju
Ange liny. Na początku go nie zauwa żyła. Doj rzała go dopiero po chwili. Stał za mane ki nem i gła skał
jego mun dur. Miała coś powie dzieć, ale utknęła w pół kroku z lekko otwar tymi ustami. Przed oczami
miała dziwną scenę. Obser wo wała bez słowa, jak niziutki męż czy zna cho dzi pośród poroz rzu ca nych
ubrań. Cho dził i roz glą dał się, jakby zwie dzał. Doty kał nie któ rych przed mio tów, maca jąc je pal cami,
jakby chciał poczuć fak turę. Brał do ręki a to taftę, a to tiul, a to pióra z wachla rza. Pod szedł nie pew- 
nym kro kiem do teatral nej toa letki Ange liny i doty kał peruk nacią gnię tych na drew niane głowy. Obcho- 
dził je dookoła i gła skał co chwilę. Potem wpa try wał się w lustro, wokół któ rego roz miesz czone były
w rzę dzie żarówki. Wodził po nim wzro kiem, w końcu zna lazł pstry czek i zapa lił je. Podzi wiał aure olę,
jaką wokół jego odbi cia two rzyły okrą głe świa tełka. Spoj rzał w lustro i pogła skał się po gło wie. Nie
cho dziło jed nak o popra wie nie fry zury. Robiąc to, zamknął oczy. Chwilę to trwało, a i tak miała wra że- 
nie, że wszystko dzieje się jakby w zwol nio nym tem pie. Chciała już coś powie dzieć, zare ago wać jakoś,
prze cież nie powi nien cho dzić po pokoju jej sio stry bez jej zgody, ale wła ści wie nie mogła wydu sić ani
słowa. Zasko czyła ją kolejna scena, która dla kon tra stu roze grała się pra wie bły ska wicz nie. Kac per
Solis zoba czył sto jącą w kącie za lakie rami butelkę otwar tego i zakor ko wa nego ponow nie wina. Się gnął
po nią, wycią gnął korek, pową chał, przy ło żył butelkę do ust i prze chy lił głowę. Ale tak do końca.
Pocią gnął duży łyk. Albo kilka naraz. Odsta wił butelkę i stał z odchy loną do tyłu głową i zaci śnię tymi
z całej siły powie kami.

– Co pan robi? – krzyk nęła w końcu Tycjana, cią gle sto jąc w progu.
– Od lat nie byłem w teatrze, od lat – odpo wie dział, mru ga jąc kil ka krot nie.



ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

Wydało się

– I SIĘ ROZ PŁA KAŁ. Mówię ci, jak strasz nie pła kał. Jak małe dziecko. Nie wie dzia łam, co mam zro bić –
 opo wia dała Tycjana słu cha ją cemu z wiel kim zain te re so wa niem Jaro cie.

– Pła kał? – powtó rzył, odgar nia jąc z czoła czarne kędziory.
Przy tak nęła.
Jarota wró cił ze spo tka nia ze zna jo mym poli cjan tem. Nie miał za wiele do powie dze nia lub nie

chciał tego zdra dzić, ale rzekł, żeby się nie mar twić, i to takim tonem, który jakoś ją uspo koił. Poza tym,
prze ko ny wała sie bie, nie roz pie rałby się wygod nie w fotelu, gdyby Ange lina miała scze znąć w wię zie- 
niu. Bez względu na to, z jakiego powodu jej się „sprzy krzył”. Przy naj mniej Tycjana miała taką
nadzieję. No i ku jej zado wo le niu, popi jał wodę.

– Szlo chał nawet – zapew niła, sia da jąc naprze ciwko. – Naj pierw roz sta wiał mnie po kątach, jak
chciał, a chwilę potem zano sił się od pła czu. Bez pyta nia wszedł do jej pokoju i cho dził po nim jak
w amoku – opo wia dała z prze ję ciem, bo nie wiele czasu minęło od wyj ścia Kac pra Solisa z willi przy
placu Spi skim. – Chwy cił nie do pitą butelkę wina, prze chy lił i odsta wił z hukiem jak kufel piwa na
jakiejś bie sia dzie, a potem sie dział, cho wa jąc twarz w dło niach.

– Rzu cił się na resztkę wina?
– Tak. – Poki wała głową.
– Zostało coś jesz cze?
– Nie! – syk nęła przez zaci śnięte zęby. – Ale nie prze ry waj mi. Nie mia łam poję cia, co się dzieje.

Zapy ta łam w końcu. Popa trzył na mnie, jakby się zdzi wił, że w ogóle tu jestem. Powie dział, że dawno
nie był w teatrze, a potem wstał i dodał, ale już chyba tylko do sie bie: „To bez zna cze nia, i tak wszystko
stra cone”.

– Jak myślisz, o co mu cho dziło? – zapy tał Jarota, nie mniej zdzi wiony niż ona przed chwilą.
– Poję cia nie mam – odpo wie działa szcze rze. – Ale chyba o tę sztukę, co ją spa lił. Nie powie dzia łam

mu, że Ange lina skse ro wała ją sobie. Wystar czy mi ta afera z obra zem. – Tycjana wzdry gnęła się na
samo wspo mnie nie pre ten sji Solisa. – Resztę niech sama zała twia. Jeśli jesz cze będzie chciała.

– Tego nie odpu ści. Zapew niam cię – zawy ro ko wał Jarota, prze cze su jąc pal cami kudłate włosy.
Mówiąc to, odwró cił głowę i nie patrzył w jej stronę.

Nie zde cy do wała się, by zapy tać, co ma na myśli. Ani o to, co się mię dzy nimi wyda rzyło.
– Może ten Kac per pra co wał kie dyś w teatrze – wró ciła do tematu – i ma jakiś sen ty ment, trzeba się

dowie dzieć. Na pewno jest roz chwiany emo cjo nal nie, ale chyba nie ma co się dzi wić.
– A ten obraz?
– Zapy ta łam, gdy był już w drzwiach, czy chce wziąć oddziel nie ramę i płótno, czy pocze kać, aż

wpra wię obraz z powro tem. Nie odpo wia dał, jakby nie rozu miał, co do niego mówię. W końcu mach nął
ręką, że niby jest mu wszystko jedno. Ja na to, że odniosę. Zgo dził się. I tak by go nie wziął. Szedł jak
pijany, a tyle nie wypił. W sumie nie mam poję cia, co się stało. Jakby coś mu się przy po mniało, coś
z dale kiej prze szło ści – stwier dziła w momen cie, w któ rym usły szeli nie pewne i ciche puk nię cie w sufit.
Potem dru gie.

– I tak tutaj się tego nie dowiemy. Trzeba znowu się ruszyć. – Jarota prze cią gnął się w fotelu. Jedno
było pewne, nie odży wiał się zbyt dobrze ostat nio. Zapa trzyła się na fałdę na brzu chu, która wyle wała
się spod zaci śnię tego paska. Jarota uchwy cił jej spoj rze nie i, o dziwo, spło szył się. Wstał, wypro sto wał
się i wcią gnął brzuch. – Tak, zejdźmy do ciotki – zade cy do wał. – Na pewno jest cie kawa. – Ruszył
w kie runku wyj ścia. – A ty wstaw ten obraz w ramę i pój dziemy go odnieść. – Odwró cił się jesz cze
w kory ta rzu.

– Ale jak… – pró bo wała coś wybą kać. – Prze cież się z nim nie dawno widzia łam.
– I co z tego? To dalej jest dosko nały pre tekst. Jak wymy ślisz lep szy, żeby zło żyć wizytę Soli som…

to nie wpra wiaj – dodał, zamy ka jąc za sobą drzwi.



Po pół go dzi nie zeszła na dół. Posta wiła na pod ło dze owi nięty w papier paku nek i ruszyła do sypialni
ciotki. Zoba czyła ich w otwar tych drzwiach. Józe fina sie działa na łóżku, a obok niej wła śnie przy siadł
Jarota. Musiał przed chwilą roz ma wiać przez tele fon, bo cho wał go do kie szeni.

– I co ci jesz cze powie dział? Będą ją musieli wypu ścić? – dopy ty wała się ciotka z nie cier pli wo ścią,
gdy Tycjana weszła do pokoju.

– W końcu tak – stwier dził Jarota. – A ty bądź gotowa na jutro. Od rana, myślę. Przyj dzie cykli niarz
i powi nien być punk tu al nie.

– A, to z nim roz ma wia łeś – stwier dziła ciotka zawie dziona. – Pal cem nie kiwnę – prych nęła. –
 I nawet nie mam ochoty wyobra żać sobie, co tym razem będzie wymy ślać.

– Jak ma wyobraź nię, to nie będzie wymy ślał – skwi to wał Jarota.
Ciotka uśmiech nęła się, ale po chwili znowu się nachmu rzyła.
– Powtórz mi jesz cze raz, co tam na poli cji mówią. Że to mogła być natu ralna przy czyna śmierci? –

 zapy tała z nie do wie rza niem.
Jarota kiw nął głową na potwier dze nie.
– Ist nieje taka, powiedzmy, bar dzo praw do po dobna hipo teza – wyja śniał. – Krew zna le ziono

w sypialni, na żeliw nej ramie łóżka. Mogła się potknąć, wsta jąc z niego, i nie for tun nie ude rzyć. Brała
jakieś tabletki. Miała nogę w gip sie. To praw do po dobne. Jak do tej pory nie zna le ziono tam odci sków
pal ców nale żą cych do Liny. Ani na całym gór nym pię trze. Byli tam wszy scy, tylko nie ona.

– To dla czego jej nie wypusz czają?
– Bo mogą zatrzy mać. Oko licz no ści nie ty powe. Ona ma wyrok. Nikt nie chce pod paść – stwier dził,

wzru sza jąc ramio nami. – Jej korona z głowy nie spad nie, a szef ze stołka może. Pro ste.
– Mam nadzieję, że jest tak, jak mówisz – odparła ciotka ze zro zu mie niem. Po chwili jed nak pod nio- 

sła wysoko głowę. – Ale ja ci mówię, że to wszystko jest ina czej – dodała już ze zmarsz czo nym czo łem.
– Niby co? – wtrą ciła się Tycjana.
– To na pewno nie była natu ralna śmierć – oświad czyła Józe fina, mru żąc podejrz li wie oczy.
– O czym ty znowu mówisz? – jęk nęła Tycjana.
– Titi, wiedz, że jestem tego pewna. Znasz mnie, to powin naś wie dzieć, że jak mam rację, to ją

zawsze mam.
– Ni gdy w to nie wąt pi łam. – Tycjana wes tchnęła.
– Być może dla cie bie nie ma zna cze nia, co ja mówię – skwi to wała Józe fina z pre ten sją w gło sie. –

 Ale to nie ważne. Ważne jest to, co mówiła Nina. Wiem, bo mówiła do mnie, a ja słu cha łam, bo umiem
ludzi wysłu chać. – Zro biła wymowną pauzę. – I nie oszu kujmy się, mam wyjąt kowo dobrą pamięć, i nie
cho dzi o moje lata, zawsze mia łam. W szkole to…

– A co mówiła? – zain te re so wał się Jarota.
– Prze cież mówię! Wczo raj mnie prze ko ny wała, że ktoś chce ją zamor do wać… A dziś co? Nie

żyje… I co ty na to? – zwró ciła się do Tycjany, krę cąc głową. – Przy pa dek?
– Nie sądzisz zapewne.
– Nie sądzę – odparła kate go rycz nym tonem Józe fina. – Nina to nie jest… nie była – popra wiła się,

lekko pocią ga jąc nosem – taka bab cia dzi waczka, co sobie ubar wia nudną codzien ność! Co z nudów
wymy śla histo ryjki nie stwo rzone! Żeby tylko ktoś jej posłu chał – pero ro wała już mocno pod nie sio nym
tonem. – Nie muszę ci chyba przy po mi nać, że to kobieta, która doro biła się for tuny i umiała zarzą dzać
dużą firmą. Nie dla tego, że gadała głu poty i żyła w wyima gi no wa nym świe cie, tylko twardo po nim stą- 
pała. Skoro powie działa, że ktoś z naj bliż szej rodziny chce ją zabić… a teraz nie żyje – pod kre śliła
dosad nie ostat nie zda nie – …to dla mnie zna czy jedno. – Wymie rzyła w Tycjanę kości sty palec. – Że
mu się udało!

Zapa no wało mil cze nie. Palec Józe finy cią gle tkwił w górze.
– Jest to jakaś hipo teza – stwier dził Jarota po chwili.
– To nie żadna hipo teza – obu rzyła się Józe fina, ener gicz nie potrzą sa jąc pal cem wymie rzo nym teraz

w niego. – Nawet jeśli to jest bez sensu, bo ja nie rozu miem, po co mia łyby ją zabi jać wła sne dzieci.
Skoro już je wydzie dzi czyła. Ja na ich miej scu cze ka ła bym, aż jej złość przej dzie. Ale może to
z zemsty? Kto wie? – gdy bała. – A ja życzę sobie, żebyś ty… Żebyś ty – powtó rzyła dobit nie, zwra ca jąc
się do Jaroty – wziął się do tego i wyja śnił! A ona niech ci pomoże – dodała, patrząc na Tycjanę.

– Ja? – zdzi wił się Jarota.
– Ja? – Tycjana poka zała na sie bie ręką.



– A niby kto? Nie kry guj się tak. Wiem, że potra fisz. Pracy też, zdaje się, żad nej innej nie masz. I coś
mi mówi, że będziesz z tego zado wo lona. – Józe fina zmru żyła oczy. Tycjana odwró ciła głowę, ucie ka- 
jąc wzro kiem. – Cie bie też to się tyczy – teraz ciotka zwró ciła się do Jaroty.

– Nie wiem, czy mam czas…
– Masz. Skoro tu tak szybko dla mnie przy sze dłeś – stwier dziła Józe fina, wsta jąc z łóżka. – No,

może w pierw szym rzę dzie dla Liny przy sze dłeś…
– Nie – zaprze czył i spoj rzał na ścianę. – Dla niej na pewno nie – dodał.
Józe fina popa trzyła jesz cze na Tycjanę, która zaczęła zbie rać paproszki z koszuli.
– Nie wszystko muszę wie dzieć. – Józe fina mach nęła ręką. – Jak się pokłó ci li ście, to sobie wyja śni- 

cie. Nina już nic sama nie wyja śni… – Zamy śliła się, ale po chwili znowu unio sła pod bró dek. – Macie
nie wiele osób do spraw dze nia – zako men de ro wała, tupiąc nogą.

– Czyli kogo?
– Rodzinę. Może męża, choć mąż to chyba raczej nie. On taki miły jest. Bar dzo szar mancki… –

 dodała nie spo dzie wa nie dziew czę cym gło sem, popra wia jąc włosy.
– I pew nie teraz bogaty. – Jarota się zaśmiał.
– Już szyb ciej bym podej rze wała tych… no tych kaba li stów. – Zamy śliła się, jakby wła śnie teraz

przy szło jej to do głowy. – Że też wcze śniej o tym nie pomy śla łam… – mru czała pod nosem, zaglą da jąc
pod łóżko.

– Jakich kaba li stów? – spy tała Tycjana, szcze rze zdzi wiona. Co prawda Józe fina wie rzyła we wszyst- 
kie spi ski i tajemne orga ni za cje, o jakich udało się jej usły szeć. Wcze śniej na tape cie byli masoni, ci
byli odpo wie dzialni za wszystko, nawet za hura gany. Ale o kaba li stach jesz cze nie sły szała. Była to
jakaś nowość.

– Nina jakieś dziwne nitki sobie na rękach wią zała – opo wia dała ciotka, krę cąc się w kółko i cze goś
szu ka jąc. – Myśla łam, że to modne, a Lucynka mnie oświe ciła, że to od tych uro ków, co ktoś w nią nimi
rzuca. Rzu cał… – Sta nęła, wzno sząc oczy do sufitu, i zro biła kolejne kółko. – O Boże! Ja nie mogę w to
jesz cze uwie rzyć, no nie mogę… – powtó rzyła, zała mu jąc ręce, i zaj rzała za drzwi. – Niby dla ochrony,
ale co to za ochrona? Nic nie podzia łało. Co to za głu poty, ale tonący nitki się chwyta. To od dawna
wia domo. Sprawdź to – odwró ciła się do Jaroty, znowu mie rząc w niego pal cem. – Może ktoś z rodziny
jest kaba la rzem, kaba li stą, jak ich tam zwał. Bo żeby tak samo z sie bie wła sne dziecko… Albo taki miły
mąż. Nie wie rzę, tu się scho wały! – wykrzyk nęła, znaj du jąc pod krze słem gumowe szare klapki z pie- 
rza stymi różo wymi pom po nami. – A wy na co jesz cze cze ka cie?

 
Jarota kazał Tycja nie minąć dom Soli sów, przed któ rym stało kilka samo cho dów, i zatrzy mać się ulicę
dalej.

– Nie wiem, czy to dobry pomysł – powtó rzyła po raz trzeci, choć wie działa, że nie robi to na nim
żad nego wra że nia. Bar dzo, ale to bar dzo nie miała ochoty tam iść. Uwa żała, że to wyjąt kowo zły
pomysł. Nie mówiąc już o tym, żeby razem zaj mo wali się wyja śnia niem śmierci Niny Solis. Miała prze- 
świad cze nie, że nic dobrego z tego nie wyj dzie.

– Prze ko namy się, czy taki zły – stwier dził Jarota, gdy wysie dli z samo chodu. – Obraz – przy po mniał
i wycią gnął go z tyl nego sie dze nia. Wziął płótno pod pachę, a Tycjanę chwy cił za rękę. – Pospa ce rujmy
– dodał. – I posta raj się uda wać zain te re so waną tym, co mówię.

Tycjana popa trzyła na swoją mocno ści śniętą dłoń, potem na niego. Obej rzała się za sie bie, jakby
chciała spraw dzić, czy ktoś ich nie widzi. Czy jej sio stra ich nie widzi. Ale prze cież się Ange li nie sprzy- 
krzył, a oprócz tego nie mogła ich zoba czyć, bo sie dzi w komi sa ria cie! A przede wszyst kim udają.

– A o czym mówimy? – zapy tała, gło śno chrzą ka jąc, gdy pocią gnął ją na drugą stronę ulicy.
– O czymś natu ral nym – zade cy do wał z uśmie chem.
– To może o minia tu rze, która zagi nęła z poli cyj nego depo zytu i jakoś nie potrafi się zna leźć.
– Mam co do tego swoje podej rze nia, ale czy powi nie nem rzu cać oskar że niami w two ich bli skich? –

 zapy tał z roz ba wie niem, potrzą sa jąc kudłatą czu pryną.
– Jakich bli skich?! – zapy tała Tycjana z obu rze niem. – Kogo podej rze wasz?
– Tego, kto ją ode brał z komi sa riatu, ale zmieńmy temat, bo ten za bar dzo cię bul wer suje. – Tycjana

pró bo wała zapro te sto wać, chciała o tym dalej roz ma wiać, ale ją powstrzy mał. – Sta niemy przy latarni
za tym dużym drze wem i będziemy dalej sobie roz ma wiać, ukrad kiem obser wu jąc dom Soli sów. Na
razie tam duży tłok. Pocze kamy.



– Na co?
– Na odwie dziny. A kon kret nie na odno siny. – Zer k nął na obraz i uśmiech nął się, marsz cząc nos.
– Nie uwa żasz, że to zła pora? – zapy tała Tycjana tro chę zasko czona tym nagłym szpie go wa niem.

Szybko jed nak sta nęła tak, żeby się scho wać za drze wem. Wła ści wie przy lgnęła ple cami do pnia.
Uliczka była bar dzo wąska, a drzewo i parę krza ków to nie była dobra kry jówka.

– Z natury nie jestem zbyt tak towny – oświad czył Jarota z roz bra ja jącą szcze ro ścią.
– Więc ci wytłu ma czę – szep tała, choć i tak naj gło śniej i naj do sad niej jak się da. – Każda rodzina

potrze buje spo koju, żeby ogar nąć to, co się zda rzyło. Nie należy im prze szka dzać w takiej chwili.
Ludzie są przy gnę bieni, wyci szeni… – Prze rwała, gdy pod domem Soli sów roz legł się krzyk.
Z początku nie zro zu miały.

Tycjana wychy liła się zza drzewa, a Jarota przy su nął się do niej jesz cze bli żej. Wstrzy mała oddech,
nie z powodu krzy ków, lecz raczej bli sko ści mię dzy nimi. Nie mogła pro te sto wać, bo ina czej byliby na
widoku. Furtka się otwo rzyła, zapi kał otwie rany zamek dużego samo chodu tere no wego. Kobieta
w spor to wych butach na kotur nach, opię tych dżin sach ze zło tymi apli ka cjami na kie sze niach i piko waną
torebką na zło tym łań cu chu jak tor peda zmie rzała do samo chodu z wycią gnię tym przed sie bie pilo tem.

– Jak ja ją dorwę! Jak ja ją znajdę! To ja jej wszyst kie włosy z głowy powy ry wam! – krzy czała. –
 Albo nie! Rzucę ją na chod nik i będę tą jej buziu nią po pły tach trzeć i krzy czeć SZO RUJ! SZO RUJ! –
 wrzesz czała, szar piąc za klamkę. – Albo zwy czaj nie ją udu szę gołymi rękami.

Za nią wybiegł męż czy zna w bia łej koszuli, która musiała prze żyć nie złą sza mo ta ninę i teraz trzy-
mała się tylko na dwóch guzi kach.

– Pocze kaj! – Pró bo wał ją zatrzy mać, chwy ta jąc za rękę. Miał potar gane włosy, był roz trzę siony
i blady, jeśli nie liczyć wyraź nej czer wo nej plamy na policzku.

– Co pocze kaj! Co pocze kaj! – wykrzy czała mu w twarz. – Na co mam cze kać! To ty cze kaj! – wrza- 
snęła, otwie ra jąc drzwi samo chodu. – Jak wrócę, to się z tobą poli czę! – dodała jesz cze gło śniej.

Kłó cąca się para była wyraź nie zaafe ro wana sobą i nie roz glą dała się na boki. Po chwili dołą czyła do
nich kobieta, którą Tycjana roz po znała.

Tamara Solis, jedyna córka Niny, miała krót kie zacze sane w czub włosy, krótką tra pe zową mali nową
sukienkę i bale riny. Sta nęła obok i patrzyła z dystansu, krę cąc głową. Tycjana jesz cze bar dziej, jeśli to
moż liwe, przy lgnęła do drzewa. Jarota też się przy su nął, a wła ści wie przy kleił do niej. Zabra kło jej
tchu. Tym bar dziej że nachy lił się do jej ucha i zaczął mówić szep tem:

– Tycjano. – Zamarła. – Możesz prze su nąć odro binę głowę, bo twoje włosy włażą mi do nosa.
Rze czy wi ście włosy miała gładko zwią zane w kucyk, ale po jakimś cza sie i tak nad głową two rzył

się jej puch z cien kich wymy ka ją cych się kosmy ków i to one łasko tały go w nos.
– To się odsuń – zapro po no wała, cicho sycząc.
– Wyklu czone – szep nął jej do ucha. – Ciii… – Chuch nął na dokładkę.
Zaci snęła usta.
– No i co takiego się stało? – rzu ciła Tamara Solis w kie runku awan tu ru ją cej się kobiety.
– Ty się cie szysz! Przy znaj się! – wrza snęła tamta.
Męż czy zna w porwa nej koszuli pró bo wał zata ra so wać jej wej ście do samo chodu.
– Z reguły, jak cię widzę w takim sta nie, to tak. – Tamara prze wró ciła oczami. – Ale może nie dziś.

To chyba nie czas na takie sceny. Nie sądzisz? Zmarła matka two jego męża.
– To powiedz mu, żeby zszedł mi z drogi – tym razem kobieta wrza snęła męż czyź nie pro sto w twarz.

– Bo go zabiję! A nie! Naj pierw tę jego kocha nicę, potem jego.
– A to aku rat sen sowna pro po zy cja – stwier dziła Tamara, nie kry jąc zado wo le nia.
Tycjana, któ rej udało się odro binę wyło nić zza osła nia ją cego ją ramie nia Jaroty, powoli roz po znała

resztę kłó cą cego się towa rzy stwa. Męż czy zna musiał być jej star szym bra tem Wik to rem, choć daleko
mu było do opa no wa nego biz nes mena ze zdję cia. Nie pamię tała go też z dzie ciń stwa, był star szy, a uda-
wał jesz cze star szego od niej i Tamary. Pró bo wał ją usta wiać, ale wtedy mu się nie uda wało i teraz też.
Roz hi ste ry zo wana kobieta była bez wąt pie nia jego żoną, Iza bellą Fąfe rek. Znała ją tylko z wydru ko wa- 
nych zdjęć.

– Pro szę cię! – Tamara zwró ciła się bez po śred nio do brata. – Zabierz stąd swoją żonę. Gdzie kol wiek.
Gdzie kol wiek, daleko stąd – powie działa spo koj nie do męż czy zny, który odsu nął się, prze pusz cza jąc
mał żonkę.



Iza bella weszła do samo chodu i zatrza snęła drzwi z takim hukiem, że odsko czył metr dalej. Usły szeli
wście kły ryk sil nika i zaraz potem opu ściła się szyba.

– A ty jej pil nuj teraz – roz ka zała mężowi, poka zu jąc pal cem na Tamarę. – Poje dziesz, a ona będzie
szu kać tego testa mentu. Jak go znaj dzie i nie będzie jej paso wał, to go znisz czy. Zoba czysz! Znam tę
twoją sio stru nię. Wszy scy jeste ście sie bie warci!

– Jakich ona się fil mów naoglą dała. – Tamara Solis pokrę ciła głową z nie do wie rza niem. – Naprawdę
uwie rzyła, że matka prze pi sała wszystko na cie bie i ukryła tę bez cenną infor ma cję w domu? Na kartce?
Pod ręcz ni kami? – Szyba samo chodu pod je chała do góry. – Nie wia ry godne, jaka ona jest głu pia –
 dodała, patrząc, jak zakrę ciły się w miej scu koła tere no wego samo chodu.

Żona Wik tora Solisa ruszyła tak, że przed nie koła pra wie ode rwały się od jezdni.
– Jak to się stało? Skąd te kartki? – spy tał zre zy gno wany mał żo nek, patrząc za odjeż dża ją cym samo- 

cho dem.
– Wiesz co? Przy naj mniej jedno się wyja śniło.
– Co?
– Zawsze myśla łam, że ty wszystko matce kablu jesz, ale oka zało się, że zatrud niała pro fe sjo na li stów.

Powin nam się domy ślić… to były zawsze spraw dzone infor ma cje.
– Ale po co? Dla czego to zro biła?
– Dla rów no wagi, żebyś nie był tylko pod jed nym pan to flem. – Tamara się zaśmiała. – Też coś

chciała mieć na cie bie.
– Zosta jesz? – zapy tał Wik tor Solis, pró bu jąc popra wić roz cheł staną koszulę.
– Nie, wyjeż dżam. Mam teraz wizytę – oznaj miła sio stra, idąc w kie runku rów nie dużego samo- 

chodu. Tycjana patrzyła na nią zza drzewa i była pra wie pewna, że mówiąc to, Tamara dotknęła ręką
brzu cha. – Póź niej zajmę się resztą – oznaj miła, otwie ra jąc swoje auto.

Pod szedł do niej i przy trzy mał ręką drzwi.
– Wiesz, z tą Aldonką to jakoś tak samo wyszło… A wła ści wie to do niczego nie doszło…
– Posza la łeś, super! Mnie się nie musisz tłu ma czyć – prych nęła, wzru sza jąc ramio nami. – Ale poję- 

cia nie mam, na co ty cze kasz. – Pokrę ciła głową z poli to wa niem.
– To zna czy? – zapy tał kom plet nie zdez o rien to wany.
– Jedź za nią, idioto! I dzwoń do ochrony w fir mie, i powiedz, że tor nado nad ciąga. A do tej Aldonki,

niech szuka schronu. Dobrze, żeby był prze ciw ato mowy – dodała, zamy ka jąc drzwi SUV-a.
Oszo ło miony całą sytu acją Wik tor Solis chwilę krę cił się w kółko, po czym wycią gnął z kie szeni

klu czyki do auta. Otwo rzył bramę wjaz dową. Wsko czył do zapar ko wa nego tuż za bramą samo chodu
i odje chał, jak tylko dosta tecz nie się roz warła.

Przed willą nale żącą do Niny Solis nie stało już żadne auto.
– Ja tam się nie nudzi łem – stwier dził Jarota, spo glą da jąc na Tycjanę, która jesz cze nie ochło nęła po

spek ta ku lar nej sce nie, jaka roze grała się przed domem. Domem, jak by nie było, żałob ni ków. A od tego
obści ski wa nia się miała pognie cioną koszulę. – Chodźmy, zanim brama się zamknie.

Pocią gnął ją za rękę tak sta now czo, że nie miała czasu zapro te sto wać. Tym bar dziej że brama rze czy- 
wi ście się domy kała. Prze bie gli w ostat nim momen cie.

– A jak ktoś tu jest? – Tycjana popa try wała ner wowo to na ponow nie otwie ra jącą się bramę, to na
rower oparty o ścianę willi.

– Dobry rower. War to ści małego samo chodu – orzekł Jarota. – I mam nadzieję, że ktoś jest, prze cież
idziemy oddać obraz Kac prowi Soli sowi. A on mieszka tam. – Poka zał na domek w głębi ogrodu.

– A ty skąd to wiesz? – zapy tała.
– Józe fina mi powie działa. Obraz, idziemy oddać obraz. Mówi łaś, że przy nie siesz, tak?
Tycjana spoj rzała na dźwi gany przez niego paku nek i chcąc nie chcąc ruszyła za nim. Szła, ocią ga jąc

się, a po dro dze podzi wiała szpa ler roz kwi ta ją cych sło necz ni ków. Nadzi wić się nie mogła, ile róż nych
odcieni żółci widzi w jed nym momen cie. Bursz ty nowy, kanar kowy, cytry nowy, słom kowy, żół to zie lony
i pra wie poma rań czowy. Oglą dała się, pró bu jąc wykrę cać głowę, ale Jarota nie pozwo lił jej się zatrzy- 
mać, tylko pocią gnął ją za rękę i nie cze ka jąc, zapu kał do drzwi domku w ogro dzie. Zosta wił ją na
środku wycie raczki, sam odsko czył na bok. Drzwi po chwili się otwo rzyły. Sta nął w nich Kac per Solis
i pod niósł wzrok.

– A, to pani. – Wes tchnął. – Sapra szam – dodał i odsu nął się, prze pusz cza jąc ją w wej ściu. Tycjana
była pra wie pewna, że się zachwiał, robiąc krok do tyłu. Rap tem zoba czył Jarotę i prze sad nie się wyprę- 



żył. – A ten pan to hto? – zapy tał.
Tycjana zapo wie trzyła się. Tego nie usta lili, nie wie działa, jak go przed sta wić.
– Narze czony – odpo wie dział za nią Jarota.



ROZ DZIAŁ CZTER NA STY

Domek w ogro dzie

KACPER SOLIS WPU ŚCIŁ ICH DO ŚRODKA. Ku roz ba wie niu Jaroty popro sił:
– Szcze kaj cie tu. – I wyszedł chwiej nym kro kiem.
Tycjana szybko weszła, zamknęła za nimi drzwi i dopiero po chwili zaczęła się spo koj nie roz glą dać.

Nie tak sobie wyobra żała miesz ka nie kogoś, kto usi łuje uto pić się w sta wie.
Uro czo tu, pomy ślała. Salon wydał jej się cudny. Jasne wnę trze, tapety w zło cone wzory, roko kowa

tapi cerka w kwiatki prze ni ka jące się ze słod kimi paster skimi scen kami.
W małym domku w ogro dzie, w nie wiel kich roz mia rów salo nie pano wał pała cowy wystrój.
Tycjana miała wra że nie, że jest w budu arze Madame de Pom pa dour i zaraz może wejść Ludwik XV.

Na ścia nach były jasne tapety ze zło co nym wzo rem z wiją cych się liści. Pod oknem stały dwa ludwi- 
kow skie fotele z jasnego drewna. Niskie, grube, wypchane sie dzi ska na bar dzo krót kich, gię tych, rzeź- 
bio nych nóż kach. Opar cia miały linię skrzy piec, a tapi cerka była roko kowa – na jasnym tle kiście drob- 
nych, kolo ro wych bukie tów, pomię dzy któ rymi plą sały pasterki. Obok stał mały sto lik na rów nie fry- 
wol nych cien kich nogach wyglą da ją cych tak, jakby za chwilę miały sobie pójść. Szez long z eso wa tym
zagłów kiem był nie mniej wytworny. Piko wany z obi ciem w mio dowe wzo rzy ste pasy. Szafa miała
bogato rzeź bione zwień cze nie w kształ cie fal mor skich albo sty li zo wa nych muszli. Tu i ówdzie stały
figurki z por ce lany. Prze waż nie jakieś damy w sze ro kich suk niach, raz z pie skiem, raz z kawa le rem
w poń czo chach i trze wi kach. Por ce la nowe były rów nież dwa świecz niki i sto jący zegar na fiku śnej pod- 
stawce. Falu ją cego kształtu nie miały tylko półki na książki, które zaj mo wały całe dwie ściany, od pod- 
łogi do sufitu. Więk szość to jakieś serie, a ponad połowa opra wiona była w skórę.

– Przy tul nie tu – stwier dził gło śno Jarota, bawiąc się zło tym chwo stem, który spi nał mocno udra po- 
wane, aksa mitne, lśniące zasłony. – Jak w lodziarni.

– A mnie się thak podoba – odpa ro wał wcho dzący wła śnie do salonu Kac per Solis. Powie dział to,
jakby dosły szał. Nawet dość wyraź nie, choć z wysił kiem trzy mał się pro sto. Koszula wysu nęła mu się
zza paska i cały róg ster czał na wierz chu. Spo strzegł to i pró bo wał wci snąć go do środka, ale na próżno,
bo w dru gim ręku trzy mał krysz ta łową karafkę. – Napi je cie się sze goś? – zapy tał.

– Ja dzię kuję, przy nie śli śmy tylko… – zaczęła Tycjana.
– A ja popro szę – prze rwał jej Jarota.
Gospo darz, nie pyta jąc wię cej, ruszył w stronę barku. Krok miał mniej wię cej tak samo miękki i fali- 

sty jak kon tury więk szo ści mebli. Za barek słu żyło biurko – sekre ta rzyk z rzę dami małych szu fla dek
i roz ło żo nym bla tem. Stały tam szklanki z gru bego, cię tego szkła. Zdjął szklany korek z karafki i zaczął
nale wać.

– Nie będziemy prze szka dzać… – pró bo wała pro te sto wać Tycjana.
Kac per Solis odwró cił głowę w jej kie runku, zapo mniał, że wła śnie coś nalewa, i efekt był taki, że

szklanka, którą podał Jaro cie, była wypeł niona po brzegi.
– A prze pra szam – zoba czył to, dopiero wrę cza jąc mu ją.
– Nie szko dzi – odpo wie dział Jarota, wącha jąc zawar tość. – Lubię whi sky.
– Ja nie bar dzo, ale dziś thak. – Gospo darz wska zał im fotele.
– Przy nie śli śmy pań ski obraz – po raz kolejny zaczęła Tycjana, poka zu jąc na zapa ko wane w papier

płótno, które oparła o ścianę.
– Ach, tak – wes tchnął Kac per Solis. – Zapra szam, szatko mam gości – powie dział i znowu wyko nał

zama szy sty gest w kie runku foteli. Usie dli, zapa da jąc się w miękki śro dek. Jarota zdzi wił się, jak są
niskie. Nie mógł się usa do wić. W końcu wycią gnął nogi przed sie bie i oglą dał sto jącą na sto liku
figurkę.

– Dla czego powie dzia łeś, że jesteś narze czo nym? – zapy tała szep tem. – Po co?
– Bo to prze ła muje lody. – Wzru szył ramio nami. – Poza tym chyba cię to roz ba wiło? – dodał, widząc

minę Tycjany, i zaczął z podzi wem gła dzić wyżło bione w pod sta wie sto lika eso wate orna menty.



Tycjana wes tchnęła. Fotel był wygodny, choć rze czy wi ście miała dosyć wysoko kolana. Z reguły
takie sie dzi ska stały w jakichś zabyt ko wych wnę trzach z kar teczką „nie sia dać”. Wydało się jej, że
meble są auten tyczne, z jed nej epoki. Miało to sens. Wtedy ludzie byli niżsi, poza tym urzą dzali nie- 
wiel kie gabi ne ciki z lek kimi, mister nymi meblami o kobie cych kształ tach. Może dla tego Jarota teraz dla
odmiany gła dził przy jem nie wygiętą nogę od sto lika. Jedno było pewne, taki gust na pewno sprzyja
ludziom niskiego wzro stu. Sia da jąc, spo strze gła też inne udo god nie nia – dra binę na ste lażu przy mo co- 
wa nym do biblio teczki i wyjąt kowo długi meta lowy drą żek do zasła nia nia cięż kich zasłon, który wisiał
na haku przy oknie, oraz dwa niskie sto łeczki.

Tym cza sem Kac per Solis odsta wił szklankę, pod szedł do zapa ko wa nego obrazu i szarp nął za papier.
Roz darł go przez sam śro dek. Potem wyko nał kilka nie mniej cha otycz nych ruchów. W końcu uka zała
się głowa por tre to wa nego męż czy zny. Usiadł na pod ło dze przed obra zem, który był posta wiony na
boku. Ale Kac per Solis nie prze sta wił go, tylko patrzył mu w oczy, prze krę ca jąc na bok głowę.

– Wró ci łeś, przy ja cielu – stwier dził po chwili z wielką czu ło ścią w gło sie. – Wyrzu si łem cie na
śmierć, ale ty jak praff fdziwy pszy ja siel wró ci łeś do mnie. Się kuję ci. Nie wiesz, jak bar dzo si dzię kuję
i prze pra szam – mówił z prze chy loną głową. – Wie cie, kto to jest? – zwró cił się po chwili do nich.

– Nie – odpo wie dział Jarota.
– Józef Boruw ła ski, naj słyn niej szy karzeł osiem nasssss sto wiecz nej Europy. Mój dobry przy ja siel.

Mówiono na niego nawet hra bia Boruwła… wła… Wła ski.
– Trudne nazwi sko – stwier dził Jarota.
– Może i trudne, ale nie eeee dla Angli ków. – Kac per uśmiech nął się, spo glą da jąc w ich stronę. –

 Koja rzyło im się z „bar rel of why sky”. Tak, baryłka why sky. Nie taka mała karafka. Na zdro ooowie –
 powie dział, pod no sząc szklankę z ziemi.

Jarota też wzniósł toast i wypił, i to dość solidny łyk, nie patrząc przy tym w stronę chrzą ka ją cej
Tycjany, która usi ło wała posłać mu znie sma czone spoj rze nie.

– Był akto rem? Bo pan, zdaje się, lubi teatr? – zapy tał Jarota.
– Czy ja lubię? Jaaaaa? Tak samo jak nie na wi dzę! Ale on… – Spoj rzał na por tret, znów mak sy mal nie

prze chy la jąc głowę. – Alll le eee on wystę po wał, jak musiał, by zadbać o rodzinę. O zwoją żonę! Bo on
miał zwą żonę. Booo… – Odwró cił się do nich. – Miał odwagę ją mieś! – wykrzyk nął ostat nie słowo. –
 A ja nic nie mam. Nic! – wykrzyk nął ponow nie.

– Jak to nic? – zapy tał Jarota.
– Nic nie mam i nic nie będę miał! Co ja naj lep szego zro bi łem? – Kac per Solis patrzył na por tret.

Odsta wił na bok szklankę i scho wał twarz w dło niach. – To straszne, co zro bi łem – dodał, odwra ca jąc
się do nich. – Zdro wie – powie dział, pod no sząc pustą rękę. Sam się zdzi wił.

– Zdro wie – odpo wie dział Jarota, bacz nie mu się przy glą da jąc.
– Sztuki nie ma, bo spa li łem! So ja naro bi łem… So ja naro bi łem – powtó rzył i wyglą dał, jakby miał

się zaraz roz pła kać.
Tycja nie zro biło się go żal.
– Niech się pan nie mar twi. Lina skse ro wała ją. To oczy wi ście nie ręko pis. To nie od ża ło wana strata,

ale treść, treść jest…
Kac per Solis patrzył na nią wyba łu szo nymi oczami, jak małe dziecko. Patrzył i coraz bar dziej trzę sła

mu się broda.
– To bessss sna sze nia… I tak nie ma juszsz dla koho! – wykrzyk nął, nie mal już pła cząc. – Zdro wie!

– powie dział, znaj du jąc szklankę.
Jarota nie cze kał na zachętę. Uniósł swoją i wypił, wciąż nie patrząc w stronę Tycjany.
– Zdro wie!
– Pan to ma szczę ście – stwier dził, zer ka jąc na Tycjanę, która cały czas usi ło wała ścią gnąć spoj rze- 

niem Jarotę, gdy ten ją igno ro wał, popi ja jąc ze szklanki.
– Z czym? – zapy tał uprzej mie Jarota.
– Nasze szona taka wpa trzona – powie dział, a Tycjana aż pod sko czyła w fotelu.
Jarota uniósł brew i puścił do niej oko. Kac per Solis przez dłuż szą chwilę nic nie mówił.
– Ma pan fajny domek – stwier dził poli cjant.
– Domku też nie będzie. Pokłócą się, sprze da dzą, a ja książż żkę dostanę. Ksią ą ąszszszke.
– A skąd pan to wie?



– Sama powie dzia ła aaa… I tak wszsz szystko stra sone. – Przez dłuż szą chwilę nic nie mówił, sie dząc
po turecku przed obra zem. Jesz cze raz wypił i zaczął się chwiać na boki. – I so z tym obra zem. Po so tu
narze czony…? – wybą kał po chwili, pró bu jąc trzy mać głowę pro sto i patrzeć na Tycjanę. – On to sro- 
bił? – zapy tał, usi łu jąc poka zać pal cem.

– Wra ca jąc do obrazu – chrząk nęła.
– So tam jest? – Kac per Solis patrzył na nią spod coraz bar dziej przy mknię tych powiek i chwiał się

jak drew niany bał wa nek na wszyst kie strony.
– Pod tą war stwą może być znacz nie lep szy por tret, to zna czy lep szej jako ści. Nie ręczę, ale przy- 

pusz czam, że może to być efekt… – pró bo wała jesz cze raz mu wyja śnić, choć po chwili uznała, że to
bez sensu.

Kac per Solis w końcu zachwiał się już za mocno. Prze chy lił się i upadł twa rzą na obraz. Nie ock nął
się już, tylko tak został. Głowa w głowę, poli czek w poli czek z posta cią z por tretu.

Tycjana wstała z fotela. Pod bie gła do karła i chwy ciła go za bark jedną ręką, drugą wło żyła pod
głowę i odsu nęła tak, żeby całym cię ża rem nie wbi jał się w płótno. Zachra pał gło śno.

– Pomóż mi! – krzyk nęła.
Jarota pod szedł do niej, z lekka się ocią ga jąc. Popa trzył, odsap nął, nachy lił się i chwy cił go pod

ramiona.
– Położę go do łóżeczka – stwier dził i zaczął cią gnąć w kie runku szez longa. Pod niósł go tylko tyle,

że męż czy zna i tak szu rał nogami po ziemi. Cią gnął go i był mniej wię cej w poło wie pokoju, gdy
zaskrzy piały drzwi wej ściowe. Zatrzy mał się, pod niósł głowę.

Tycjanę spa ra li żo wało.
W drzwiach poja wił się trzy dzie sto pa ro letni męż czy zna. Miał na sobie czarną koszulę w żółte ana- 

nasy, zwią zane w krótki kucyk potar gane jasne włosy. Czarne sze ro kie spodnie do kostek, na nogach
japonki, na szyi i rękach jakieś rze myki. Patrzył na nich ze zdzi wie niem, które powoli prze ra dzało się
we wście kłość.

– Kim wy, do cho lery, jeste ście? – wrza snął. – I co mu zro bi li ście?!
– Nie my. A sam nie da rady dojść – oświad czył Jarota.
Cią gle trzy mał Kac pra Solisa pod pachami. Ten ani drgnął. Ręce wisiały mu bez wład nie, broda opa- 

dała na pierś.
– Dzwo nię po poli cję – oznaj mił męż czy zna i zatrzy mał wzrok na Tycja nie. Przy glą dał się jej, mru- 

żąc oczy.
– Tak, to ja, Tycjana Raj – przy po mniała mu się. Nie chciała dłu żej zwle kać ani się zasta na wiać, czy

Aleks Solis w ogóle ją roz po zna. Mogła się bar dzo zmie nić przez ostat nie lata.
– Titi? – zapy tał z lek kim nie do wie rza niem, obrzu ca jąc ją spoj rze niem z góry na dół. – Co ci się

stało? – zapy tał.
Tycjana dopiero sobie przy po mniała, jak wygląda. Pla ster na nosie i pod bite oko.
– Zde rzy łam się z drzwiami.
– Tak? – zapy tał z nie do wie rza niem.
– Tak – potwier dziła sta now czym gło sem. Miała wra że nie, że jej nie uwie rzył. – On otwie rał, a ja

byłam za nimi… – zaczęła się tłu ma czyć i miała wra że nie, że nie po trzeb nie. Aleks Solis skrzy wił się,
obrzu ca jąc Jarotę znie sma czo nym spoj rze niem. – Wypa dek – zakoń czyła.

– Mniej sza z tym! – Mach nął ręką. – Co wyście mu zro bili?! – zapy tał.
– Nic. Sam się upił. – Jarota wzru szył ramio nami. – Ja nie zdą ży łem nawet dokoń czyć drinka – skwi- 

to wał z zawo dem w gło sie.
Kac per Solis zachra pał.
– Upił się? Prze cież on nie pije. Co ty wymy ślasz?
– A jed nak – odparł Jarota i znowu zaczął go cią gnąć.
– Chyba że ma coś na sumie niu… Wtedy pije – stwier dził Aleks i zało żył ręce na pier siach. Nie

rusza jąc się z miej sca, patrzył na roz gry wa jącą się przed nim scenę.
– Z sumie niem czy bez, tro chę jed nak waży – stwier dził Jarota, docią ga jąc Kac pra do szez longa.

Poło żył go naj pierw na ple cach, potem prze rzu cił bez władne nogi.
– Na pewno jest pijany? – zapy tał Aleks, podejrz li wie mru żąc oczy.
– Można spraw dzić – zapro po no wał Jarota. – Dużo pro mili w wydy cha nym powie trzu. – Aleks pod- 

szedł do Kac pra, nachy lił się nad nim, pową chał i wyjąt kowo szybko odsu nął się od niego ze zdzi wioną



miną.
– Ale co wy tu robi cie? – zapy tał, patrząc teraz na nich.
– Obraz przy nio słam – wyja śniła Tycjana, wska zu jąc płótno.
Aleks Solis spoj rzał na głowę zer ka jącą zza roze rwa nego papieru. Pod szedł, roze rwał jesz cze bar- 

dziej, roz po znał por tret.
– Wiesz, że dzi siaj zmarła nasza matka? – zapy tał po chwili.
– Tak, wiem. Moje kon do len cje, ale on pro sił, żeby go odnieść. Nale gał – dodała, pró bu jąc jakoś się

wytłu ma czyć.
– No tak – prych nął Aleks. – Ten karzeł był dla niego waż niej szy od niej. Wia domo. A ona go

zawsze bro niła. Nie wdzięcz nik jeden. Mogłem się tego po nim spo dzie wać – stwier dził, obrzu ca jąc
Kac pra Solisa znie sma czo nym spoj rze niem.

– Czego? – zapy tał Jarota, przy glą da jąc mu się z uwagą.
– Że to było dziś naj waż niej sze. Nizio łek z gitarą! Nie mógł bez niego wytrzy mać! W dniu, kiedy

zmarła nasza matka, kobieta, która opie ko wała się nim całe życie… A on się zwy czaj nie upił jak świ nia.
– Solis spoj rzał z odrazą na szez long i leżą cego na nim Kac pra.

– Zda rza się. – Jarota wzru szył ramio nami.
– A ten kudłaty to kto? – Aleks zwró cił się do Tycjany, poka zu jąc pal cem Jarotę, na któ rego nawet

nie spoj rzał.
– Narze czony – odparł Jarota. Pod szedł do kar cia nego sto lika. Chwy cił szklankę z resztką whi sky

i wypił. – A ten bahama to kto? – zapy tał Tycjanę, wka zu jąc mło dego Solisa. Nawet na niego nie
patrząc.



ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

Wyj ście

– NIE DZI WIĘ SIĘ, ŻE SIĘ Z NIM CAŁO WA ŁAŚ. Mul ti wi ta mina – skwi to wał Jarota nie bez satys fak cji po
tym, jak Aleks Solis wypro sił go z domku w ogro dzie. Wypro sił też Tycjanę, choć mniej obce sowo.
Teraz szedł przed nimi, odpro wa dza jąc ich do samej furtki, chyba żeby nie zabłą dzili po dro dze.
Tycjana uda wała, że nie sły szy komen ta rzy Jaroty, i szła pro sto do wyj ścia, wpa trzona w kla piące przed
nią japonki. Zatrzy mała się, dopiero gdy przed furtką od strony ulicy ktoś gło śno zawo łał. Jarota sta nął
obok niej.

– Alek sik. Jak dobrze, że przy sze dłeś – mówiła kobieta, któ rej jesz cze nie widziała. W prze rwach
z wycię tego szlaczka w meta lo wych drzwiach furtki mogła tylko zoba czyć wysta jący bara nek krę co- 
nych czer wo no ru dych wło sów. – Bo mnie się tak ręce trzęsą, że kodu wbić nie mogę.

– Bo go zmie ni łem – oświad czył spo koj nie Aleks Solis, otwie ra jąc furtkę.
Do środka wpa ro wała zasa pana pulchna kobieta w obci słych leg gin sach i nie mniej obci słej koszulce

z dese niem moro. Tycjana roz po znała Lucynkę Koło dziej, która i u nich cza sami myła okna. Kobieta
była nie praw do po dob nie roz trzę siona. Rękami trzy mała się za roz dy go taną głowę.

– Ale dla czego? – Nie cze kała na odpo wiedź. – To straszne wszystko. Jak tylko się dowie dzia łam, to
przy bie głam – powie działa, pró bu jąc chwy cić Aleksa Solisa za rękę.

– Długo pani bie gła – burk nął pod nosem, szybko robiąc krok do tyłu. Cof nął rękę.
Kobieta nie zauwa żyła tego gestu, tylko chwy ciła się znowu za głowę.
– Widzia łam poli cję tutaj. To straszne – powta rzała, głę boko oddy cha jąc. – Ja musia łam naj pierw do

kościoła. Księ dza szu ka łam. Żeby jesz cze zdą żyć na mszę dać. Żeby za zdro wie. Żeby jesz cze wszystko
dobrze było. Naj pierw. Bo myśla łam, że mi serce pęk nie. Ale teraz już po wszyst kim – jęk nęła gło śno. –
 Nie zdą ży łam. Ale teraz przy szłam. Posprzą tam cho ciaż. Muszę posprzą tać – mówiła, nie dając sobie
prze rwać. – Cho ciaż tyle – dodała, pró bu jąc przejść i minąć chło paka.

– Nie trzeba – Aleks Solis zapro te sto wał sta now czo. – Prze cież wczo raj pani sprzą tała.
– Ale ja sły sza łam, że tam… Ja muszę, ja chyba powin nam… to tam wyczy ścić – powie działa pra wie

z pła czem, zakry wa jąc drżące usta.
– Ode zwiemy się do pani – odparł Aleks Solis, chwy cił za powoli domy ka jącą się furtkę i ponow nie

otwo rzył ją na oścież.
Lucyna Koło dziej zamarła i przez chwilę patrzyła na niego, nie rozu mie jąc, o co cho dzi, po czym

zro biła krok w bok.
– Dla czego mówisz do mnie pani? – zapy tała nie pew nym gło sem. – Alek sik, znam cię od dziecka.

Zawsze mówi łeś mi po imie niu. Co się stało? – zapy tała z prze ra że niem w gło sie.
– Lucynko, mówi łem, gdy nie była pani w rodzi nie. A teraz już pani jest. Zmie niamy formę naszych

rela cji na bar dziej ofi cjalne. – Wzru szył ramio nami. – Dużo się będzie musiało zmie nić.
– Jakich rela cji? Co zmie nić? – zapy tała Lucynka i odru chowo zaczęła szu kać cze goś do pod par cia.
– Pro szę nie uda wać, że pani nie wie. – Pokrę cił głową.
– Czego nie wiem? – Zro biła wiel kie oczy.
– Mój sio strze niec albo sio strze nica będzie pani kolej nym wnu czę ciem – oświad czył, a Lucyna

Koło dziej chwy ciła się drążka ogro dze nia. – Witam w rodzi nie. I na dziś mówię witam i do widze nia –
 dodał. – Pań stwa też popro szę. – Odwró cił się do Tycjany i Jaroty.

– To ci ana nas – stwier dził Jarota i ruszył w kie runku wyj ścia, za nim Tycjana.
Lucyna Koło dziej chwilę stała, patrzyła Alek sowi Soli sowi w oczy, po czym zro biła nie pewny krok

w tył. Ten zama chał jesz cze wypra sza jąco dło nią, jakby wycie rał nie wi dzialny kurz, wtedy dopiero cał- 
kiem wyszła na chod nik. Szła z otwar tymi ustami.

Chwilę póź niej dołą czyli do niej.
– Przy jem nia czek – stwier dził Jarota.
Lucyna Koło dziej na chwilę przy sta nęła, patrząc na zamy ka jącą się powoli furtkę. Gdy blo kada się

zatrza snęła, bez słowa odwró ciła się na pię cie i ruszyła przed sie bie. Po dzie się ciu metrach sta nęła,



oparła się ręką o drzewo, oddy chała, po czym znowu ruszyła w miarę pro sto.
– Zobacz, wszy scy dowie dzieli się wszyst kiego w jeden pora nek – zauwa żył i uśmiech nął się pod

nosem.
– Musieli zna leźć infor ma cje, które Ange lina dostała od Niny Solis. Pew nie te kartki gdzieś zosta- 

wiła. Cie kawe, kto ich tak wszyst kich roz pra co wał.
– Cie kawe – powtó rzył Jarota, patrząc na willę. – Musisz pro wa dzić – oświad czył Tycja nie, która

wła śnie na niego spoj rzała. Tak jak wcze śniej się trzy mał, tak teraz zro bił się czer wony, miał lekko
przy mknięte oczy i dość głup ko waty uśmie szek na twa rzy. Szklanka whi sky nalana do pełna zaczęła
dzia łać.

– W tę stronę też pro wa dzi łam – mruk nęła. – Musia łeś pić?
– Nie, ale czę sto wali… Nie chcia łem być nie uprzejmy – dodał z kpiar skim uśmie chem, gdy prze szli

na drugą stronę ulicy. – Cze kaj, ktoś tam chyba jesz cze pod je chał. – Chwy cił Tycjanę za rękę. – Pocze- 
kajmy. Miło się cze kało – dodał, marsz cząc nos.

Przed domem zatrzy mała się tak sówka. Wysiadł z niej wysoki męż czy zna o siwych, zacze sa nych do
tyłu wło sach. Z bagaż nika wyjął małą walizkę na kół kach.

– Wiesz, kto to? – zapy tał Jarota.
Pokrę ciła głową. Pierw szy raz go widziała. A raczej by nie zapo mniała. Jarota się nie mylił. Męż czy- 

zna zmie rzał pew nym kro kiem do furtki, przez którą oni przed chwilą wyszli. Sta nął i zaczął wystu ki- 
wać kod w bra mie. Powtó rzył upar cie próbę kilka razy, w końcu zadzwo nił, powie dział coś do domo- 
fonu. Po chwili furtka się otwo rzyła. Męż czy zna pró bo wał wejść, ale Aleks Solis całym cia łem zata ra- 
so wał mu przej ście.

– Cze ka łem. Cze ka łem i się docze ka łem – stwier dził z satys fak cją w gło sie. – Nie chcia łem prze ga- 
pić tego momentu.

– Co się stało? Co jej się stało?! – krzy czał męż czy zna.
– To się stało, że już tu nie miesz kasz. I to wszystko, co mam ci do powie dze nia.
– Ale…
– Ale to dom czło wieka, któ rego nazwi sko noszę. Stał tu, zanim się poja wi łeś i oma mi łeś matkę. I od

teraz nie masz tu wstępu. Zro zu mia łeś?
– Ale tam są moje rze czy – powie dział męż czy zna, robiąc krok w tył.
– Z jedną walizką przy sze dłeś i z jedną wycho dzisz. Bilans się zga dza. Resztę z przy jem no ścią spa- 

kuję. Zdaje się, opróż nili kubły na śmieci. Będą stały przed domem rano – odparł Aleks Solis. – Pełne.
Nie po trzeb nie zwol ni łeś tak sówkę – dodał z wielką satys fak cją.

Męż czy zna przez chwilę się nie odzy wał.
– Jesz cze się zoba czymy – odpo wie dział i odwró cił się na pię cie. Wycią gnął z kie szeni tele fon.
– Hasta la vista bebe – rzu cił w jego kie runku Aleks Solis i zamknął furtkę.
Tak sówka rze czy wi ście nie odje chała zbyt daleko. Po chwili wró ciła. Męż czy zna wsiadł i już go nie

było.
– To jej mąż?
– Tak – potwier dził Jarota.
– A ty skąd to wiesz?
– Tajem nica służ bowa. – Zaśmiał się. Chciał coś jesz cze dodać, ale zadzwo nił jego tele fon. Wycią- 

gnął starą komórkę z tyl nej kie szeni spodni. Spoj rzał, odszedł na bok, ode brał i wła ści wie nic nie
mówił, tylko słu chał i kiwał głową. – Dobra – powie dział na koniec i wło żył tele fon z powro tem do kie- 
szeni. – Zaraz odzy skasz swoją sio strę – poin for mo wał Tycjanę, która aż kuc nęła z wra że nia.

Po chwili wstała i ode tchnęła, patrząc w niebo. I z rado ści uści skała Jarotę. Zro biła to tak nie spo dzie- 
wa nie, że uchy lił się i nie chcący ude rzył ją w oko lice skroni. Jęk nęła z bólu, ale nie prze stała się uśmie- 
chać.

– Prze pra szam – powie dział z wyraź nym zakło po ta niem.
Tycjana tylko mach nęła ręką.
– Już mogę jechać? – zapy tała.
– Nie już. Naj pierw mnie odwie ziesz.
– To idziemy – zarzą dziła rado śnie, kie ru jąc się w stronę samo chodu. – Nie masz poję cia, jak się cie- 

szę. Co za ulga. Wszystko się wyja śniło, i to szyb ciej, niż myśla łam – paplała, nie zwra ca jąc uwagi na
pró bu ją cego dotrzy my wać jej kroku Jarotę. – Nie wiem, o co się tam pokłó ci li ście, ale to bez zna cze nia.



– Jak dla kogo – odburk nął. Powie dział to takim tonem, że odwró ciła się do niego.
– Czyli o co poszło? – Może to był dobry moment, żeby to wyja śnić.
– O nic. Moja wina. – Wzru szył ramio nami, pry cha jąc. – Nie po trzeb nie się tak dałem. – Zaśmiał się

i mówił dalej już lekko beł ko tli wym gło sem. – Lina szu kała nowej zabawki. Zna la zła sobie mnie. –
 Poka zał na sie bie obiema rękami. – Wzięła, a ja przez chwilę uda wa łem, że rado śnie pod ska kuję –
 powie dział i pod sko czył parę razy w miej scu. Tycjana rozej rzała się dookoła, zasta na wia jąc się, czy
ktoś na nich nie patrzy. Pora była już mocno popo łu dniowa. Spa ce ro wało parę osób, ale nikt tak wsta- 
wiony. Przy spie szyła kroku. Już z daleka otwo rzyła samo chód. A Jarota ku jej zasko cze niu paplał dalej.
– Sprę żyna prze stała dzia łać. Drugi raz się nie nakręcę. Ot, i cała moja kolejna histo ria. Chyba się śred- 
nio na pajaca nadaję. Nawet pod ska ki wać mi się nie chce. Wiesz co… – powie dział, pod cho dząc do
samo chodu i otwie ra jąc drzwi. – …Lina mówiła, że ją roz cza ro wa łem, bo tak naprawdę to jestem
nudny, i że bar dziej do cie bie pasuję… – Słu cha jąc, Tycjana z wra że nia sta nęła po dru giej stro nie samo- 
chodu i patrzyła… – ale ty mnie nie chcia łaś – dokoń czył, roz kła da jąc ręce, i wsiadł do środka.

– Skąd wiesz? – szep nęła zdzi wiona, gdy znik nął jej z oczu. Nie zauwa żyła, że wychyla się w jej kie- 
runku, opie ra jąc się łok ciem o sie dze nie kie rowcy, a ręką o kie row nicę.

– Co powie dzia łaś? – zapy tał z zacie ka wie niem.
– Nic – odpo wie działa szybko. Za szybko.
Wsia dła, natych miast odpa liła sil nik, włą czyło się radio, pogło śniła i ruszyła. Jarota patrzył na nią

z lek kim uśmie chem na twa rzy. Na prze mian uno sił brew i marsz czył nos. Widziała to kątem oka, ale
nie odwró ciła się w jego stronę. Jechała bez słowa. Na szczę ście było nie da leko. Poza tym, gdy tylko
pod jeż dżała do kolej nego skrzy żo wa nia, czer wone świa tło gasło jak na życze nie.

– To teraz masz zie lone świa tło. – Jarota uśmiech nął się, patrząc na nią.
Nie bar dzo wie działa, czy stwier dza fakt dro gowy, czy chce powie dzieć coś zupeł nie innego. Nie

zapy tała, uda jąc, że sku pia się na pro wa dze niu. Pod samym komi sa ria tem na Jeży cach było wolne miej- 
sce, jakby na nich cze kało.

– Mia łaś mnie odwieźć do domu – powie dział i otwo rzył drzwi, nie cze ka jąc na komen tarz.
– O, prze pra szam – zre flek to wała się. – Rze czy wi ście. Może jesz cze zdążę…
– Nie trzeba – oświad czył. – To na razie – dodał. – Nie lubię stać pod byłą firmą. Wiesz… sen ty men- 

talny jestem. – Znowu zmarsz czył nos, zaśmiał się ni to wesoło, ni to smutno, i wysiadł.
Do komi sa riatu na Kocha now skiego pro wa dziły wyso kie, sze ro kie schody. Jarota sta nął na chod niku

w momen cie, gdy uchy liły się szklane drzwi i poja wiła się w nich Ange lina Raj. Z koszulą nie dbale
wycią gniętą na wierzch wąskiej spód nicy, z pod wi nię tymi nie równo ręka wami i potar ga nymi wło sami,
które cha otycz nie prze gar niała ręką. Patrzyła przed sie bie, choć to nie było pewne, bo więk szość twa rzy
przy sła niały gra na towo-różowe strąki. Nie zauwa żyła samo chodu Tycjany. Ta już chciała zatrą bić klak- 
so nem, gdy Ange lina zaczęła pędem zbie gać ze stopni. Cią gle miała na sto pach wyso kie szpilki.
W poło wie scho dów pod wi nęła jej się noga.

– Cze kaj! – krzyk nęła na Jarotę, który zdą żył już wejść na ulicę i pró bo wał szybko przejść na drugą
stronę. – Cze kaj! – powtó rzyła, ścią ga jąc buty. Chwy ciła je w rękę. Resztę drogi poko nała boso, przy ku- 
wa jąc wzrok kilku prze chod niów, któ rzy patrzyli zafa scy no wani na dziew czynę zbie ga jącą boso ze
scho dów komi sa riatu. Ange lina nie zwra cała na to uwagi. Dobie gła do Jaroty i rzu ciła mu się na szyję.

– Wie dzia łam, że przyj dziesz. Wie dzia łam, że mi pomo żesz. Wie dzia łam, wie dzia łam, wie dzia łam –
 powta rzała i zaczęła go obca ło wy wać.

Tycjana została z ręką na klak so nie.
Chwilę trwało, nim zamknęła okno, odwró ciła głowę i prze stała patrzeć na roz ma wia jącą parę. Po

jakimś cza sie Ange lina wsia dła do samo chodu.
– Dzięki, że przy je cha łaś – powie działa i odwró ciła się.
– Nie ma sprawy – odpo wie działa Tycjana, rusza jąc. – Chcesz poga dać? – zapy tała po prze je cha niu

kilku prze cznic.
– Nie! Chcę się umyć. Teraz to dopiero czuję się brudna.



ROZ DZIAŁ SZES NA STY

Tamara

TYCJANA OBU DZIŁA SIĘ I WYSTAR CZYŁO, że ziew nęła, a wraz z bólem nacią ga nej skóry przy po mniała
sobie cały wczo raj szy dzień. Bły ska wicz nie zerwała się z łóżka i pobie gła do lustra. Fio let, prze cho- 
dzący w mocną czer wień i żół cień na obrze żach, wypeł niał prze strzeń od kącika oka do skroni. Nawet
brew nie wyglą dała tak źle jak siniak, który roz le wał się naj pew niej od przy gnie ce nia nosa. Dużo czasu
spę dziła w łazience, pró bu jąc to zama lo wać, a potem zatu szo wać zaschłe już roz cię cie na brwi i obo lały
grzbiet nosa. Gdyby to robiła far bami olej nymi, poszłoby jej znacz nie lepiej. Z flu idem i pudrem nie
pora dziła sobie zbyt dobrze. Efekt był ledwo zno śny. Ange liny nie chciała na razie budzić. Snuła się po
miesz ka niu, raz po raz zer ka jąc na zamknięte drzwi do jej pokoju. Raz przy sta wiła nawet ucho, ale nie
docho dziły stam tąd żadne dźwięki. Nie zamie rzała prze szka dzać sio strze, jeśli spała, a jeśli nie chce
roz ma wiać, to też nie będzie jej zmu szać.

Ku zasko cze niu Tycjany wie czór nie był zbyt miły. Myślała, że będą świę to wać szyb kie uwol nie nie,
ale oka zało się, że Ange lina stra ciła humor, gdy tylko roz stała się z Jarotą, który nie dał się prze ko nać,
by wró cić z nimi na plac Spi ski. Tycjana nie wie działa, co jej powie dział ani o czym roz ma wiali. Ode- 
szli na bok i chyba się kłó cili. Na wszel kie jej pyta nia Ange lina reago wała odburk nię ciami. Mówiła, że
jest zmę czona, że nie ma siły, że jutro. Nie prze jęła się rów nież pod bi tym okiem Tycjany, usły szała, że
to przez drzwi, i nie zain te re so wały jej szcze góły. Przed samym domem krzyk nęła nawet, że chce świę- 
tego spo koju i ma dosyć tłu ma cze nia się. Ciotka Józe fina, która wyszła jej na spo tka nie, była wyjąt- 
kowo wyro zu miała, Tycjana znacz nie mniej, choć pró bo wała to tłu mić.

Zamie rzała poga dać z Józe finą, gdy tylko ciotka wsta nie. Nie musiała cze kać. Ktoś dzwo nił do drzwi
wej ścio wych. Zbie gła po scho dach.

– Cykli niarz? – zdzi wiła się Józe fina, wyła nia jąc się ze swo jego kory ta rza. – Nie wie rzę, że przy- 
szedł – dodała, patrząc, jak Tycjana prze kręca klucz.

Gdy drzwi się otwo rzyły, obie odru chowo zro biły krok do tyłu. Nato miast Tamara Solis, która poja- 
wiła się przed nimi, postą piła krok do przodu.

– Dzień dobry. Widzę, że nie za wcze śnie – oświad czyła i nie cze ka jąc na zapro sze nie, weszła do
środka. Ubrana była w strój spor towy, na szyi miała słu chawki i kli kała coś w umo co wa nym na ramie- 
niu urzą dze niu.

– To popro szę może na taras, do ogrodu. Jest cie pło, a tu remont – zapro po no wała Józe fina, któ rej
bar dzo szybko prze szło zdzi wie nie nie spo dzie waną wizytą i była wyraź nie pod eks cy to wana spo tka- 
niem.

– Może być ogród. Nie zajmę dużo czasu. – Tamara spoj rzała na wielki wyświe tlacz elek tro nicz nego
zegarka, który miała na ręku. – Mam prze rwę w tre ningu. Bar dzo szcze gó łowo roz pi sa nym. To ważne,
zwa żyw szy na oko licz no ści… – chrząk nęła – …ale do rze czy. Tam? – zapy tała, poka zu jąc na okno bal- 
ko nowe w głębi salonu.

Tycjana kiw nęła głową.
– Może kawy albo kom potu z mira be lek? – zapy tała Józe fina.
– Nie. – Dziew czyna poka zała na przy pięty na bio drach pasek. – Mam tu izo to nik wita mi nowy –

 oświad czyła, kie ru jąc się w stronę ogrodu.
Poszły za nią, wymie nia jąc nie pewne spoj rze nia. Tuż przed wyj ściem na taras Józe fina sta nęła, jakby

zaha mo wała, wle piła wzrok w Tycjanę i szarp nęła ją za ramię.
– Titi, pomóż mi przy nieść szklanki – zako mu ni ko wała ofi cjal nym tonem.
– Naprawdę dzię kuję – powtó rzyła Tamara.
– Ale my zawsze o tej porze pijemy kom pot z mira be lek – stwier dziła Józe fina, cią gnąc Tycjanę za

rękaw. – Lekarz mi roz pi sał – pod kre śliła, patrząc na bra ta nicę i jed no cze śnie kiwa jąc głową w kie runku
kuchni. – Jej też – dodała, widząc wzrok Tycjany.

– Kom pot? – zdzi wiła się Tamara.



– Zaraz wra camy. Usiądź – popro siła Tycjana i ruszyła za ciotką, któ rej nie zdo ła łaby teraz powstrzy- 
mać.

Józe fina, gdy tylko zna la zły się w kuchni, od razu przy mknęła drzwi i przy ło żyła do nich ucho. Po
czym odcią gnęła Tycjanę i wspięła się na palce, by zbli żyć się do jej głowy.

– Prze słu chaj ją – wyszep tała z nie zwy kle poważną miną.
– Co? – Tycjana nachy liła się nad nią. Nie była pewna, czy dobrze zro zu miała.
– Prze słu chaj ją – powtó rzyła Józe fina, mocno mru żąc oczy. – Jest prze cież podej rzana – wyja śniła

szep tem. – No co? Jest dziec kiem Niny.
– I co z tego?
– Może to wła śnie ona się jej pozbyła. Któ reś musiało…
– Prze stań. – Tycjana skrzy wiła się, patrząc z prze stra chem na drzwi.
– Mowy nie ma. Jak ty tego nie zro bisz, ja to zro bię – zapa mię tale szep tała Józe fina. – Ale wy się

lepiej zna cie. Kie dyś się chyba przy jaź ni ły ście.
– Ale jak ja mam ją prze słu chać? – syk nęła Tycjana przez zaci śnięte zęby.
– No, spy taj, czy ma alibi. Muszę ci to tłu ma czyć? Fil mów nie oglą dasz? Od tego trzeba zacząć! –

 naci skała Józe fina, ale coraz gło śniej szym szep tem. – Nina mówiła prze cież, że wydzie dzi czyła dzieci.
Może się zde ner wo wały. To nie mogło się im spodo bać. A na przy kład jej naj bar dziej! Prze słu chaj ją –
 zakoń czyła, poka zu jąc pal cem na ścianę, za którą był ogród.

– Dobrze, ale musisz nas zosta wić same – odpo wie działa Tycjana naj bar dziej poważ nym tonem, na
jaki było ją stać. To był teraz jedyny spo sób na spa cy fi ko wa nie ciotki.

– O widzisz! Teraz zro zu mia łaś. – Józe fina mru gnęła poro zu mie waw czo.
– Ale nie prze szka dzaj…
– Tak. Tak. Oczy wi ście. – Ciotka poki wała głową. – Potem dołą czę. Dasz mi znak?
– Dam.
Tycjana zosta wiła ciotkę w kuchni i ode tchnęła z ulgą. Wycho dząc na ogród, zamknęła za sobą

drzwi. Odcze kała chwilę z obawy, że ciotka nie wytrzyma i przy klei nos do szyby. Odwró ciła się.
– Nie masz kom potu – zauwa żyła Tamara, która już zajęła bujany wikli nowy fotel.
– Wypi łam – odpo wie działa, przy gła dza jąc włosy.
– Dobrze wyglą dasz – oświad czyła Tamara, koły sząc się. – Pró bo wa łaś naszego ostat niego pro- 

duktu? – Tycjana zaprze czyła. Zupeł nie nie miała poję cia, o czym ona mówi. – Nazywa się „Nie wi- 
dzialny dotyk”. To fluid matu jący. Pode ślę ci. Dobrze kryje i nie zosta wia takiej war stwy. Chyba że ktoś
lubi mocny maki jaż. Ale mniej sza z tym. – Mach nęła ręką. – Twoja sprawa.

– Moje kon do len cje – zaczęła Tycjana, sia da jąc po prze ciw nej stro nie i odsu wa jąc krze sło jak naj da- 
lej, a potem jesz cze prze su nęła je bar dziej w cień, jaki rzu cała gałąź wiel kiej lipy.

– Dzię kuję. Chcę, żebyś wie działa, że jesz cze w to nie wie rzę i wiem, że to do mnie nie dotarło.
Zamie rzam wyko rzy stać więc ten moment na dzia ła nie. Rozu miesz? Bo chcia ła bym, żebyś dobrze zro- 
zu miała. Nie jestem nie czuła. Mój mózg nie przy swoił jesz cze tej infor ma cji…

– Tak. Każdy ina czej prze żywa… – Tycjana chciała jesz cze coś dodać, prze cież nie dawno sama
pocho wała ojca, ale nie zdą żyła.

– Otóż to – prze rwała jej Tamara. – Poza tym to już nie tajem nica, że spo dzie wam się dziecka. Te
hor mony też chyba jakoś tak dzia łają… Mniej sza z tym…

– Moje gra tu la cje…
– Dzię kuję, choć nie o powin szo wa nia mi cho dzi. Muszę kupić sobie taki fotel – stwier dziła córka

Niny, odpy cha jąc się moc niej nogami. – Chcę pod kre ślić, że nie powin nam się dener wo wać, a przede
wszyst kim utrzy mać umysł i ciało w dobrej kon dy cji. A więc do sedna. Nie mam czasu na owi ja nie
meri tum w cokol wiek. Wybacz mi.

– Zawsze byłaś bez po śred nia – stwier dziła Tycjana, która podzi wiała tę cechę, choć parę razy
odczuła to dosyć bole śnie na wła snej skó rze.

– Tak? – Tamara zdzi wiła się uprzej mie. – Chyba masz rację. Czyli zaczy nam – oświad czyła, buja jąc
się ryt micz nie. – Po pierw sze, nie wni kam już w to, co robiła twoja szczę śli wie odna le ziona sio stra
w moim domu – powie działa wyraź nie pod adre sem Tycjany. – Nad zwło kami mojej matki, dodam. Po
dru gie, ani w to, co ty robi łaś w domku u mojego przy rod niego brata. Ze swoim narze czo nym.

– Ja… – Tycjana pró bo wała jed nak coś powie dzieć.



– Nie musisz mi się teraz tłu ma czyć. Szkoda minut. – Bie gaczka zer k nęła na zega rek, który zaczął
pikać pul su ją cym świa teł kiem. – Domy ślam się, że minęło wystar cza jąco dużo czasu, by przy go to wać
jakieś wymówki. Kac per coś tłu ma czył, mówił o jakimś obra zie. Niby o kon ser wa cji… powiedzmy.
Moim zda niem gru bymi nićmi szyte, ale dajmy spo kój. – Mach nęła ręką i dalej bujała się na wikli no- 
wym fotelu. – Poli cja ma swoją wer sję… Pato log swoją. Niby nie było udziału osób trze cich. Nie do
końca w to wie rzę. Tyle zbie gów oko licz no ści.

– Jakich zbie gów oko licz no ści? – powtó rzyła bez wied nie i raczej bez sensu Tycjana.
– Wy dwie, twój narze czony i taka Aldonka, co aku rat się pokłó ciła i nie spała u matki. Ta to mnie

naj bar dziej iry tuje. Pew nie Wik tor napi sał jej uspra wie dli wie nie. I będzie miał za swoje. Nie chcia ła- 
bym być teraz w jego skó rze. – Tamara uśmiech nęła się i buj nęła na fotelu. – Dużo tu nie pasuje, ale
teraz nie mam głowy do wykry wa nia kłamstw.

– Czyli czego ode mnie chcesz? – zapy tała zdez o rien to wana Tycjana.
– Zamie rzam to zle cić. Czyli potrze buję numer tele fonu tego detek tywa.
– Jakiego detek tywa?
– Tego, co na życze nie mamy tak sku tecz nie nas roz pra co wał. Nie mów, że nie wie dzia łaś. Bła gam

cię.
– Detek tywa? – powtó rzyła lekko oszo ło miona Tycjana.
– Cho dzi o tego syna czy wnuka wspól nej zna jo mej, mojej matki i two jej ciotki. Tego, co zastał

kochanka w swo ich kap ciach. Nie pamię tam, jak on się nazy wał, Jarek, Jaro czy jakoś tak.
– Po co chcesz jego numer? – Tycjana ledwo wyce dziła pyta nie.
– Bez obaw. Nie zamie rzam zro bić mu nic złego. – Tamara się zaśmiała, widząc popłoch na twa rzy

daw nej kole żanki, która nie wie działa, co zro bić z oczami. – Co innego moja bra towa – cią gnęła.
Fotel trzesz czał, mia rowo się koły sząc.
– Ale po co chcesz jego numer?
– Może warto go ostrzec? – Tamara znów się zaśmiała. – Jestem pewna, że mój brat i ta jego Fąfe rek

naj chęt niej by go odstrze lili. Żar tuję – dodała, pod no sząc się z fotela. Odsu nęła go na bok i zaczęła roz- 
cią gać mię śnie nóg. Wysu wa jąc i napi na jąc to jedną, to drugą. – Mnie cho dzi tylko o roz mowę z nim.
Jeśli chcesz wie dzieć i musisz być poin for mo wana.

– Ale skąd wiesz, że to on zbie rał te… te, o któ rych mówi łaś, te mate riały… mówi łaś, że były jakieś
mate riały… – Tycjana pró bo wała się otrzą snąć, a jed no cze śnie nie wie działa, czy przy znać się do tego,
co wie. Czy zataić.

– Nie kry guj się tak. – Tamara wzru szyła ramio nami. – Skoro two jej sio strze wypa dły poufne infor- 
ma cje na nasz temat z teczki kon ser wa tor skiej, na któ rej było twoje nazwi sko, to domy ślam się, że czy- 
ta łaś – oświad czyła, roz pro sto wu jąc ramiona.

Tycjana o mało nie udła wiła się wła sną śliną, któ rej nie była w sta nie prze łknąć. Nie wie działa, że
Ange lina wzięła jed nak jej teczkę i Tamara nie ma wąt pli wo ści, że ona też jest wplą tana w całą tę sytu- 
ację. I to bez po śred nio. Wstęp, od któ rego Solis zaczęła spo tka nie, miał teraz sens. Było jej głu pio
i wie działa, że cokol wiek nało żyła na twarz, na pewno nie zakryło czer wo nych plam, które musiały
poja wić się na policz kach i szyi. Czuła, jak gorące fale ude rzają jej do głowy. Jak u dziecka przy ła pa- 
nego na kłam stwie lub pró bie oszu stwa. Tamara zdą żyła zro bić dwa skłony.

– Te opisy tra fiły w moje ręce, ponie waż… – zaczęła, pró bu jąc opa no wać drże nie głosu.
– Nie wiem, po co matka je do was przy słała – prze rwała jej Tamara, patrząc na zega rek.
Nawet jeśli to było pyta nie, Tycjana nie wie działa, co teraz powie dzieć. Sie działa i żało wała, że jej

nie kryje jesz cze więk szy cień.
– Nie martw się, reszta rodziny tego nie wie – oświad czyła Tamara i zaczęła truch tać w miej scu.
– Czego?
– Wła śnie tego, o czym powie dzia łam. Teczkę zabra łam, nawet nie zauwa żyli, bo wyry wali sobie

poje dyn cze kartki z rąk. Tak na mar gi ne sie dodam, że Wik tor to chyba żałuje, że swo jej nie zjadł. –
 Tamara roze śmiała się. Przy sta nęła i zaczęła krę cić bio drami. – Ja to długo bym się nie ukryła. Zaraz
i tak będzie widać. – Dotknęła brzu cha. – A hasło do mamy poczty podej rza łam już dawno temu i znam
je tylko ja. Szkoda, że wcze śniej nie zaj rza łam. Cóż, poszło i widzia łam, w jakim kie runku. Mam
nadzieję, że jak ochło niesz, to sama mi powiesz, o co w tym cho dzi. Jesz cze się spo tkamy. Dobrze? –
 Tycjana pokor nie kiw nęła głową. – Teraz daj mi, pro szę, tele fon tego Jaro, bo nie stety nie ogła sza się



ni gdzie. Jest tajny przez poufny. Ale sły sza łam, że może sobie na to pozwo lić – dodała, pod cią ga jąc
kolano pod brodę. Naj pierw jedno, potem dru gie. – Tylko nie mów, że nie masz, pro szę cię…

– Nie mówię.
– To dobrze. Widzia łam, jak pod komendą wysia dał z two jego samo chodu… – jęk nęła ze znu dze- 

niem, ponow nie patrząc na zega rek.
– Mam. – Tycjana pod dała się i pró bo wała zacząć myśleć jakoś bar dziej logicz nie.
– I bar dzo dobrze.
– Ale powiedz, dla czego uwa żasz, że to on zbie rał te… infor ma cje. – Ton głosu Tycjany musiał

zacie ka wić Tamarę, która prze stała truch tać i spoj rzała na nią jakoś ina czej.
– Nie wie dzia łaś? – zapy tała.
Tycjana pokrę ciła głową. Tamarę wyraź nie to zain try go wało, chyba zało żyła zupeł nie inny sce na- 

riusz.
– Widzia łam, jak matka odpro wa dza kudła cza w skó rza nych spodniach do drzwi, już jakiś czas temu.

Zain te re so wa łam się, zapa mię ta łam, a teraz połą czy łam kropki – oświad czyła, wyko nu jąc wymach ręką.
– Ale po co ci on?
– Bo jestem cie kawa, czy to zle ce nie doty czyło jesz cze kogoś… – powie działa, robiąc skłon.
– Czyli kogo? – zapy tała Tycjana ze zdzi wie niem. Nie liczyła na odpo wiedź.
– Jej sza now nego mał żonka. A kogóż by innego? Może zacho wała resztki zdro wego instynktu samo- 

za cho waw czego i nie podej rze wała tylko nas o wszystko, co naj gor sze. Przy naj mniej mam taką
nadzieję.

– Chcesz go spraw dzić?
Tamara pogła dziła się po pępku.
– To oczy wi ste. Czeka nas bata lia sądowa, tego jestem pewna. Im szyb ciej to ogarnę, tym lepiej.

Wszy scy mówią, że zmięknę za chwilę. – Ponow nie dotknęła brzu cha i spoj rzała w dół. – A nie zamie- 
rzam – rzu ciła szybko. – Na moich braci nie mam co liczyć. Jeden słu cha żony, a drugi tylko sie bie. Nie
wia domo, co gor sze – dodała, krę cąc głową.

– Podej rze wasz go o coś? Jej męża?
– Uwierz mi, jeśli pra wie sie dem dzie się cio let nia kobieta zaczyna zacho wy wać się jak pod lo tek,

zapo mina, że ma dzieci, to można się spo dzie wać naj gor szego. Zawsze pro wa dziła poli tykę „dziel
i rządź”. Zawsze kogoś fawo ry zo wała, a kogoś odsu wała. Jedno i dru gie nie wia domo dla czego ani
z jakiej oka zji. Oczy wi ście wiem, o co cho dziło. Wszystko, by pod trzy my wać stan nie pew no ści. By nikt
nie był pewny swo jej pozy cji, by zasko czyć i ude rzyć w naj mniej spo dzie wa nym momen cie. Taka zwy- 
czajna poli tyka impe rium – stwier dziła Tamara, roz cią ga jąc wysu niętą do przodu nogę. – Ale zawsze to
doty czyło naszej trójki… A teraz mogę się zdzi wić. Tym bar dziej że zapo wie działa nie spo dziankę.
Tylko nie wiem, dla kogo i z czym mam się zmie rzyć.

– Mogła was wydzie dzi czyć? – zapy tała nie śmiało Tycjana.
– Ze wszyst kiego nie. Ale nie wyobra żam sobie, że w fir mie będzie rzą dził ktoś, kto zamie nia litery

na liczby, dodaje je, a potem uważa, że wie, jak świat jest poukła dany. Do tego nie dopusz czę. Choćby
nie wiem czego pró bo wał.

– Jest nume ro lo giem? – zapy tała Tycjana.
– O nie. To by było za pro ste. – Tamara zaśmiała się pod nosem. – Zaj muje się gema trią i kabałą.

Przed sta wia się jako tłu macz.
– Z hebraj skiego? – zapy tała Tycjana. O ile pamię tała, cho dziło o jakiś mistyczny zwią zek liter

i liczb. Pró bo wała przy po mnieć sobie dokład nie, o co w tym cho dzi.
Tamara spoj rzała na nią i prych nęła.
– Z angiel skiego. Nie sądzę, żeby znał jesz cze jakiś język. Ten też raczej słabo. Jakieś pseu do nau- 

kowe tek sty. Wmó wił matce, że jej nazwi sko coś zna czy i nie ma pro blemu, że to nazwi sko jej męża, bo
prze cież sta nęło na jej dro dze i połą czyło się z nią. Cie kawe, co teraz powie. – Mach nęła ręką i nie było
to ćwi cze nie.

– O czym?
– Nie ważne. Tak tylko chcia łam zazna czyć, że według mnie to popkul tu rowy beł kot. Poza tym już

nie modny. Trend sprzed dzie się ciu lat. Nawet Madon nie chyba się ta kabała już znu dziła. – Tamara się
wyprę żyła, wycią ga jąc ręce do góry. – Naprawdę nie mam teraz czasu, kie dyś ci opo wiem. Prze ślij mi
ten numer. Mój pry watny tele fon masz?



– Ten sam?
– Nie uży wa łaś, ale nie zmie nił się od lat. Dzięki – powie działa i zaczęła truch tać w kie runku wyj- 

ścia, lecz nie zdą żyła chwy cić klamki.
Drzwi otwo rzyły się z dru giej strony i na taras weszła Józe fina.
– Może jed nak kom potu? – zapy tała, poda jąc szklankę. – Samo zdro wie. Nie to… co to – ruchem

pod bródka wska zała butelkę – w tych pla sti kach. Ja mam praw dziwe wita miny z samego drzewa.
– Może za chwilę. Ja chyba… – Tamara zasta no wiła się i skrzy wiła. – Jeśli mogę, to sko rzy stam

jesz cze z toa lety. Teraz co chwilę cho dzę.
– Ależ pro szę. Pro szę bar dzo. – Józe fina odpro wa dziła gościa na kory tarz, poka zała drzwi, po czym

bły ska wicz nie wró ciła do ogrodu i dopa dła bra ta nicę.
Tycjana nie mogła się nadzi wić, jak to się dzieje, że Józe fina cza sami drep cze ocię żale z nogi na

nogę, a cza sami zasuwa jak na wrot kach, bo ina czej nie można było okre ślić tej pręd ko ści.
– Pyta łaś? Pyta łaś? Gdzie była? Ma alibi? – dopy ty wała się ciotka, co chwilę odwra ca jąc głowę

w kie runku domu.
– Nie.
– To o czym tyle gada łaś? – Józe fina była zde gu sto wana. – Jak nie umia łaś, to trzeba było dać mi

jakiś znak. Dobre z cie bie dziecko, ale nie zbyt sprytne – dodała z ubo le wa niem w gło sie.
Tycjana nie wie działa, co powie dzieć, nie musiała się jed nak wysi lać. Poka zała pal cem na drzwi

i przy ło żyła go do ust. Zadzia łało.
Cze kały.
Tamara wró ciła po dłuż szej chwili dziw nie zaczer wie niona, chrzą ka jąc i trzy ma jąc się za gar dło.
– Tamaro – zaczęła Józe fina, nim Tycjana zdą żyła się ode zwać, by ją powstrzy mać. – Ja na dal nie

mogę uwie rzyć w to, co się stało. Nina była taka pełna życia. Jesz cze przed wczo raj z nią roz ma wia łam.
– Ja też. – Tamara spoj rzała na wyświe tlacz zegarka i zaczęła coś tam usta wiać.
– Wiesz – zaga iła Józe fina, a Tycjana prze czu wała, że już w tej sekun dzie powinna jej prze rwać, nie

miała jed nak moż li wo ści. – Wiesz – powtó rzyła poważ nym tonem ciotka – to ważne, żeby pamię tać,
gdzie się było, jak ktoś bli ski umiera. – Poki wała dobro tli wie głową. – To bar dzo ważne. A ty gdzie
byłaś tej nocy, kiedy Nina roz biła głowę?

– Słu cham? – Tamara spoj rzała na nią z nie zro zu mie niem.
– No wiesz… to się póź niej latami pamięta. Na przy kład. Wyja śnię ci to – oznaj miła Józe fina, słodko

się uśmie cha jąc i skła da jąc ręce na piersi. – Jak zmarła księżna Diana, straszny wypa dek, to ja do tej
pory pamię tam, gdzie byłam. Jak się o tym dowie dzia łam, to aku rat byłam…

– Tak! Rozu miem – prze rwała jej Tamara, marsz cząc brwi. – Ja się dowie dzia łam, jak zoba czy łam
pani bra ta nicę nad moją matką leżącą na pod ło dze, dodam, w kałuży krwi – wyja śniła, bar dzo podob nie
ukła da jąc ręce.

Józe fina pozo stała z otwar tymi ustami, nie dokoń czyła już zda nia.
Przez chwilę nikt nic nie mówił.
– Masz kom pot. – Józe fina otrzą snęła się, pośpiesz nie podała jej szklankę i pra wie pod sko czyła

z rado ści na dźwięk puka nia do drzwi. – Cykli niarz! – wykrzyk nęła. – Pro szę! Pro szę! – powta rzała,
idąc do drzwi.

– Ja też już pójdę. – Tamara ruszyła w kie runku wyj ścia, a Tycjana za nią.
– Pani Józe fino, ja nie mogłam w domu wytrzy mać – dobie gło z kory ta rza.
Tycjana roz po znała zna jomy głos i się zdzi wiła, ale Tamara sta nęła jak wryta, zatrzy mu jąc się przed

pro wi zo ryczną firanką z folii.
– Ale Lucyno…
– To ja już dziś wolę te okna umyć. Przy naj mniej się czymś zajmę. Bo ja mam nerwy zszar pane. Ja

się bić z myślami już nie mam siły. Te Solisy to one serca nie mają… Brzy dzą się ludźmi.
Tycjana patrzyła na Tamarę, która wzięła głę boki wdech, chciała się też napić, ale jak tylko przy ło- 

żyła szklankę z kom po tem do ust i pową chała, to musiała ją odsu nąć i ledwo powstrzy mała odruch
wymiotny. Spoj rzała na Tycjanę.

– Też tak mia łam w ciąży. Na śliwki – przy po mniała sobie i uśmiech nęła się ze zro zu mie niem.
– Odsta wię to. – Tamara unio sła szklankę i weszła do środka. – Dzień dobry – zwró ciła się do onie- 

mia łej Lucyny Koło dziej, która na jej widok z wra że nia zakryła usta.



Wyglą dała, jakby prę dzej ducha spo dzie wała się zoba czyć niż kogoś z rodziny Niny Solis. Tamara
nie mniej zakło po tana ze szklanką w ręku szu kała jakie goś sto lika w pustym kory ta rzu. Zama chała nie- 
chcia nym kom po tem i to wystar czyło, żeby uwol nił się kwa śno-słodki zapach mira be lek. Zdą żyła jesz- 
cze spoj rzeć na Lucynę i znowu zebrało jej się na tor sje. Oddała jej szklankę i pobie gła do łazienki.

Wszyst kie trzy bez słowa wpa try wały się w drzwi, dopóki znów nie uka zała się w nich Tamara.



ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

Toma szek

PO WYJ ŚCIU TAMARY SOLIS i dłu giej roz mo wie z ciotką, któ rej nie usa tys fak cjo no wało prze pro wa dzone
prze słu cha nie, Tycjana poszła do sie bie na górę. Już na scho dach sły szała ruch w kory ta rzu. Gdy jed nak
otwo rzyła drzwi na pię tro, zatrza snęły się te od pokoju Ange liny. Sio stra wyraź nie nie miała ochoty na
spo tka nie czy opo wie ści doty czące ostat nich wyda rzeń. Tycjana jesz cze dla wła snego spo koju zapu kała,
ale w odpo wie dzi usły szała:

– Śpię!
– O któ rej cię obu dzić? – zapy tała jesz cze.
– Jak chcesz mi pra wić morały, to za rok. Jak chcesz się mądrzyć, to za dwa.
– Kolo ro wych snów – życzyła sio strze i zatę sk niła za synem, który wsta wał z łóżka z podob nym

entu zja zmem. Zadzwo ni łaby do niego, ale to nie był dobry prze dział cza sowy. Z braku naglą cych zajęć
posta no wiła coś zjeść, a potem wró cić na dół do Józe finy.

Tam była świad kiem innej bez sen sow nej demon stra cji. Ciotka zdą żyła prze ko nać Lucynę, ją i nawet
sie bie, że musi przed remon tem umyć okna, bo przez folię malar ską widzi, jakie są brudne, i nic to, że
trzeba będzie tę czyn ność wkrótce powtó rzyć. Zgo dzić się mogła, tylko że nie wia domo, kiedy to
nastąpi. Jarota może wysta wił cykli nia rza przez bal kon z dzie sią tego pię tra, ale chyba go upu ścił, bo ten
mimo zapew nień znowu nie przy szedł. Bez względu na bez za sad ność podej mo wa nych dzia łań Tycjana
posta no wiła pomóc w sprzą ta niu. Był też inny powód. Nie chciała prze ga pić momentu, w któ rym nad
wyraz płodny Toma szek przy je dzie po matkę, bo tak wyni kało z roz mowy, jaką prze pro wa dziła Lucyna
Koło dziej przez tele fon. Roz mowy, którą obie chcąc nie chcąc pod słu chały. Lucyna lamen to wała nad
spo tka niem z Tamarą i wła snymi ner wami nie zwy kle gło śno. Wszystko spro wa dzało się do tego, żeby
„w końcu zna lazł sobie nor malną dziew czynę, bo ina czej to ją do grobu wpę dzi”, a ona już „z tych ner- 
wów nie wytrzyma” .

Zbli żało się połu dnie. Lucyna nie zwy kle spraw nie myła okna, nie dając się zaga dy wać Józe fi nie,
mimo iż ciotka usil nie pró bo wała, prze miesz cza jąc się za nią z pokoju do pokoju. W końcu sprzą taczka
spoj rzała na mały zega rek, któ rego pasek ści skał pulchny nad gar stek, i zarzą dziła koniec.

– Tych tara so wych nie zdążę dziś – stwier dziła, wyjęła tele fon i wystu kała ese mes.
– Dla czego? – zapy tała Józe fina, bar dziej dla kolej nej próby zaga je nia roz mowy niż z żalu, że pozo- 

staną nie umyte. Nawet nie spoj rzała w ich kie runku.
– Jak Soli so wej mam tłu ma czyć? – zde ner wo wała się nękana Lucyna Koło dziej. – Słońce w her bie,

co na tym loko mają, a nie wie dzą, że się okien w słońcu nie myje. Pani też mam tłu ma czyć, że choćby
nie wiem jak trzeć, to smugi zostają?

– Tak. Tak. Dobrze. Prze cież wiem – wyco fy wała się Józe fina. – Wia domo, ale powiedz mi, bo ja tak
w głowę zacho dzę… – potarła czoło – …mnie się wyda wało, że z Niną to się lubi cie nawet. Tyle lat…

– Tak, jak dzieci były małe… Ale ja tu źle o zmar łych mówić nie będę – stwier dziła Lucyna, patrząc
na wyświe tlacz tele fonu. Mru gnął świa teł kiem. – O, przy je chał. Już czeka – stwier dziła i ruszyła w kie- 
runku drzwi.

Ciotka z bra ta nicą jak na komendę poszły za nią.
– Ja też muszę wyjść – oznaj miła Tycjana, prze kła da jąc torebkę przez ramię. Wymy śliła to już wcze- 

śniej. Zało żyła wiel kie ciemne oku lary i wyglą da jącą wyj ściowo długą, wąską lnianą sukienkę z wiel- 
kimi kie sze niami po bokach. Uznała, że suge ruje tym ofi cjal nym stro jem zapla no wane spo tka nie. Przy- 
naj mniej taki miał być prze kaz.

– To ja pójdę się przy wi tać – dołą czyła się Józe fina. – Chcę zoba czyć, jak wygląda twój syn –
 oświad czyła bez ogró dek.

– Przy stojny, po dziadku – z dumą stwier dziła Lucyna, o dziwo zado wo lona z zain te re so wa nia Józe- 
finy.

– I po tobie – dodała Józe fina.
– Naprawdę? – ucie szyła się roz pro mie niona Lucyna, gła dząc się po pulch nym policzku.



Rze czy wi ście, dzia dek zapewne pre zen to wał się dobrze. Syn Lucyny musiał to po kimś odzie dzi- 
czyć. Wystar czył rzut oka. Tomasz Koło dziej stał przy żół tym malu chu. Wie kowy samo chód miał świe- 
żutki lakier i naklejki z pło mie niami przy tyl nych kołach. Wła ści ciel dum nie opie rał się o karo se rię
auta, które mogło mieć ze trzy dzie ści lat, czyli pra wie tyle co on sam. Poki wał roz anie lo nej na jego
widok matce.

Józe fina nato miast kla snęła w ręce z ucie chy na widok pojazdu, jakim, jak wie lo krot nie wspo mi nała,
prze je chała całą Europę chyba ze swoim dru gim mężem. Gło śno się zachwy cała, nie wie rząc, że ktoś
takim jesz cze jeź dzi.

– I co to za nie zwy kły przy pa dek, że to wła śnie syn zna jo mej ma takie cudo!
Tycjana nato miast wie działa, że samo chód na pewno przy pad kowy nie jest. Wła ści ciel miał

wszystko prze my ślane. Począw szy od tram pek, przez spodenki w pepitkę, roz cią gniętą koszulkę z kil- 
koma prze pa lo nymi fabrycz nie dziur kami i wyjąt kowo dobrze odszy tym dekol tem. Paso wał do dużego
zegarka na bar dzo sze ro kiej, old sku lo wej srebr nej bran so le cie i pozor nie nie dbale ścię tych jasnych wło- 
sów, które wła ści ciel przy ku wa ją cego oko auta co chwilę prze gar niał. Był rze czy wi ście uro dziwy i nie- 
zwy kle z tej urody zado wo lony. Na pewno z wra że nia, jakie robił na kobie tach, nawet jeśli zachwy cała
się nim sie dem dzie się cio let nia bab cia, nie krył satys fak cji. Z lek ko ścią rzu cił ura do wa nej Józe fi nie kilka
kom ple men tów, i to w jed nym zda niu.

Tycjana kiw nęła tylko głową na przy wi ta nie i szyb kim kro kiem, bez oglą da nia się za sie bie ruszyła
w dół ulicy. Przy sta nęła dopiero za zakrę tem.

Już wie działa, o co mogło cho dzić Tama rze. Na pewno nie liczyła na zało że nie zgod nego sta dła
z hip ste rem, który miał już nie wiel kie szanse, że kie dy kol wiek doro śnie. Była na to za mądra. Ale jeśli
poszu ki wała dobrych genów, przy naj mniej jeśli cho dzi o apa ry cję, tu praw do po do bień stwo było wyso- 
kie.

Maluch, hała su jąc sil ni kiem, w końcu odpa lił, ruszył i po chwili ją minął. Zasta na wiała się, czy wró- 
cić do domu, czy przejść się jesz cze do sklepu, gdy zoba czyła rusza jący za małym fia tem inny samo- 
chód. Zasty gła. Ten znała dosko nale. Stary, tere nowy, ubło cony rzęch. Chwilę patrzyła, dla pew no ści,
ale nie mogła się mylić. Z bramy kilka domów dalej wyjeż dżał samo chód. Maluch kur tu azyj nie się
zatrzy mał, a za nim rzęch. Nie cze kała, rzu ciła się przed sie bie. Odje chali kawa łek, ale miała szansę.
Udało się. Zdą żyła chwy cić za klamkę, nim tere nowe auto ruszyło. Zasko czony kie rowca odwró cił
kudłatą czarną głowę. Widząc ją w otwar tej szy bie, uśmiech nął się od ucha do ucha.

– Pod wieźć cię? – zapy tał Jarota. – Czy po pro stu chcesz mi wyrwać drzwi? – Przy ci snął jakiś guzik,
by prze stała się szar pać z klamką.

– A dokąd jedziesz? – wydu kała zasa pana, szybko sado wiąc się w fotelu pasa żera. Zapięła pasy
i dopiero teraz zaczęła wycią gać spod pupy papierki po orzesz kach i, jak się oka zało, nad gry zione
ciastko w papierku, na szczę ście nie cze ko la dowe.

– W nie zna nym kie runku. – Dogo nił żół tego malu cha i nie zwra ca jąc uwagi na poma rań czowe świa- 
tło, skrę cił za nim.

– Śle dzisz go? Po co?
– A jak powiem, że dla zabawy, to mi uwie rzysz? – pra wie odburk nął.
– Nie – oświad czyła i spoj rzała na niego. Jego wie czór nie skoń czył się wraz ze szklanką whi sky

wypitą u Kac pra Solisa. Wyglą dał na spo ży cie znacz nie więk szej ilo ści. Był zmę czony i tro chę przy bity.
Nie przy po mi nał Jaroty z wczo raj, który dosko nale się bawił, wpra wia jąc ją nie jed no krot nie w zakło po- 
ta nie. – Dzwo niła do cie bie Tamara Solis? – zapy tała po chwili, przyj mu jąc jak naj bar dziej rze czowy
ton.

– Skoro dałaś jej mój numer, to dzwo niła. Masz jesz cze tam to ciastko? – zapy tał, patrząc na papie- 
rek ze zgnie cio nym w środku ciast kiem w ręku Tycjany.

– Już chyba nie – stwier dziła, spo glą da jąc do środka na kawałki i roz kru szony pył. – Przy kro mi.
Odku pię ci. Tamara była u mnie i chciała wie dzieć, czy roz pra co wy wa łeś rów nież męża jej matki. Tego
Gopło – dodała.

– Chciała – potwier dził, zabie ra jąc jej z ręki opa ko wa nie z okrusz kami.
– I co jej powie dzia łeś?
– Że go nie śle dzi łem – odparł, wsy pu jąc sobie zawar tość z papierka pro sto do ust.
– A to prawda?



– Nie prawda – poin for mo wał, zmie nia jąc wraz z malu chem pas ruchu. – Ale zostaw to dla sie bie,
jeśli mogę cię pro sić.

Tycjana spoj rzała na niego z nie do wie rza niem. Nie przy po mi nała sobie, żeby kie dy kol wiek powie- 
rzył jej jakiś sekret.

– Możesz. Ale dla czego mi to mówisz? – zapy tała, zasta na wia jąc się, dla czego powie dział jej, że
okła mał Tamarę.

– Bo mogę cię potrze bo wać.
– Aha… A teraz mnie potrze bu jesz? – inda go wała, wpa tru jąc się w jadący przed nimi samo chód.
– Teraz nie – odparł, śmiesz nie marsz cząc nos. I pierw szy raz się uśmiech nął.
– To po co z tobą jadę?
– Nie wie rzę… – Pokrę cił głową ze śmie chem. – Prze cież sama wsia dłaś. Powie dział bym nawet, że

wtar gnę łaś. Zobacz, czy nie ma tam z tyłu wody.
Odwró ciła się i podała mu butelkę. Pił łap czy wie.
– To co z tą Tamarą? – zapy tała po chwili, poka zu jąc na jadący przed nimi pojazd.
– Zle ciła mi przyj rze nie się dok to rowi od kabały. Zle ce nie przy ją łem.
– To dla czego jedziemy za Koło dzie jami?
– Bo mam wcze śniej sze zobo wią za nia – odpo wie dział, wzru sza jąc ramio nami, i ku jej zasko cze niu

wyprze dził malu cha, wci ska jąc się dwa samo chody przed nim.
Nic z tego nie rozu miała.
– A od kogo? – zapy tała. Nina Solis prze cież nie żyła.
– A od two jej ciotki.
– Żar tu jesz? – Spoj rzała na niego, otwie ra jąc usta ze zdzi wie nia.
– Nie żar tuję. Ona chce spraw dzić, czy ktoś nie przy czy nił się do śmierci jej kole żanki. To spraw- 

dzam. – Zer k nął w lusterko wsteczne.
– I ty chcesz ją uspo koić. Żeby nie poszła do innego detek tywa, który nacią gnie ją na pie nią dze –

 odga dła, przy po mi na jąc sobie odbytą już kie dyś roz mowę.
– Nie. Uwa żam, że może mieć rację. A reszta to zbo cze nie zawo dowe – odpo wie dział, zatrzy mu jąc

się na chod niku przed małym skle pem w sta rym bloku.
Tycjana obser wo wała go w mil cze niu, a on tylko na nią zer k nął i zaj rzał jesz cze do środka papierka,

jakby szu kał, czy coś tam jesz cze zostało.
– Mam ci odku pić ciastka? – Popa trzyła na sklep i na niego.
– Wysia damy – rzu cił.
Wycho dząc, zoba czyła par ku ją cego przed ich samo cho dem malu cha.
Poję cia nie miała, skąd wie dział, gdzie się zatrzy mać.
– A jak mnie zoba czy?
– Może nie zoba czy. – Jarota chwy cił ją za rękę i pocią gnął w kie runku sklepu.
Sta nął za otwar tymi szkla nymi drzwiami. Były pookle jane infor ma cjami i rekla mami, dawało się

więc patrzeć przez szpary mię dzy naklej kami. Sta nął bar dzo bli sko i zasło nił ją swoim cia łem. Dosyć
sztywno utrzy mu jąc jed nak nie wielki dystans. Zza jego ple ców i przez szybę zoba czyła Lucynę, która
wła śnie pró bo wała się wygra mo lić z małego auta. Na wszelki wypa dek spu ściła głowę, tak że czo łem
pra wie opie rała się o ramię Jaroty. Zro biło się tro chę nie zręcz nie, gdy zmarsz czył nos i nachy lił się,
jakby coś szep tał jej do ucha. Nic nie mówił, ale czuła jego oddech i miała wra że nie, że sły chać, jak jej
bije serce. Posta no wiła, że ostatni raz tak się zbliża. Jak chce coś pod słu chi wać, to niech idzie sam! Na
szczę ście nie zapo wia dało się na dłu gie sta nie. Tomasz Koło dziej odpro wa dzał matkę do drzwi, ale
widać było, że chce jak naj szyb ciej wró cić do auta.

– Synu, co teraz będzie? – zapy tała Lucyna, cią gnąc go za rękę.
– Nic, mamo, zacho wuj się zwy czaj nie. Trzeba żyć dalej.
– Ale ja z ner wów spać nie mogę.
– Nic już się na to nie pora dzi. Pa.
– Ale czy coś mi grozi?
– Nic ci nie grozi. Bądź w domu. Przy jadę, ale teraz muszę lecieć. Pa – dodał, poca ło wał ją w poli-

czek i zosta wił sto jącą przed klatką scho dową.
Stała, dopóki samo chód syna nie skrę cił za róg. Wkrótce weszła do klatki scho do wej i całe szczę ście,

bo ze sklepu wyszła sprze daw czyni.



– Nie mig da lić mi się tu! – krzyk nęła. – Piją, palą i co jesz cze będą tu robić!
– Czas pokaże! – krzyk nął Jarota i chwy cił Tycjanę za rękę. – Lecimy – zade cy do wał.
Nawet po wej ściu do samo chodu nie mogła się uspo koić. Na szczę ście na nią nie patrzył. Sta rał się

tak zmie niać pasy, by dogo nić malu cha, który zdą żył już daleko odje chać.
– O co jej cho dziło? – zapy tała po chwili.
– Nie wiem, nie lubi ludzi cału ją cych się pod skle pem, chyba o to cho dziło?
– Ale nie o to pytam. Tylko o to, co mówiła Lucyna – odpo wie działa spe szona Tycjana.
– Tego jesz cze nie wiem. – Jarota wzru szył ramio nami.
Już tylko jedne świa tła i pasy dzie liły go od auta Toma sza Koło dzieja. Póź niej był dłuż szy odci nek,

na któ rym mógł go dogo nić albo nie stety zgu bić. Maluch jed nak sta nął przed pasami, które mógł spo- 
koj nie prze je chać, co znacz nie zmniej szyło dystans mię dzy nimi i pozwo liło Jaro cie zde cy do wa nie się
odprę żyć. Oka zało się, że Tomasz Koło dziej szar mancko prze pu ścił dwie roze śmiane kobiety zbli ża jące
się do pasów. Powoli kro czyły tuż przed malu chem, poka zu jąc go sobie pal cami i chi cho cząc jak nasto- 
latki. Gdy zeszły z drogi, wła ści ciel auta przy ga zo wał demon stra cyj nie, by jesz cze raz obej rzały się za
nim.

– Ange lina jest na dal podej rzana? – zapy tała Tycjana naj bar dziej obo jęt nym tonem, na jaki było ją
stać. Miała prze czu cie, że zły humor sio stry da się bez po śred nio połą czyć z wyglą dem i nastro jem
Jaroty. Musieli powie dzieć sobie coś, co się obojgu nie spodo bało.

– Nie. Raczej nie jest o nic podej rzana, choć poli cja nie zamknęła jesz cze śledz twa. Są jed nak prze- 
świad czeni, że nie było w tym wypadku udziału osób trze cich. Nie zna le ziono śla dów prze mocy. Nie
zna le ziono żad nych obcych odci sków pal ców na górze. A na par te rze żad nych, któ rych nie dałoby się
ziden ty fi ko wać. Ange lina była tylko na par te rze. Poza tym rodzina, o czym wszy scy z rodziny wie dzą.
I jesz cze nota riusz, o czym oni na razie nie wie dzą.

– A kto wie?
– Nota riusz, poli cja i teraz ty.
– Ja? – Tycjanę po raz kolejny zdzi wiło to nie zro zu miałe wyróż nie nie. – To jak ona zmarła? – zapy- 

tała po chwili.
– Ucier piała od upadku, który skoń czył się nie bez piecz nym wewnętrz nym wyle wem. Doszło do

niego w nocy. I to była bez po śred nia przy czyna śmierci. Są ślady krwi na kan cie łóżka. Musiała wsta- 
wać po coś. Podobno zawsze to robiła, ale teraz miała nogę w gip sie, nie for tun nie stąp nęła, zachwiała
się, kto wie? Przy naj mniej tak podej rze wają. Potem tylko doczła pała do scho dów, naj praw do po dob niej
nad ranem, spa dła z nich, roz cięła skroń. Stąd tyle krwi. Ale nie to było przy czyną jej śmierci, tylko ten
wcze śniej szy wylew.

– To dla tego Ange linę wyklu czyli.
– Tak. Gdy spięła włosy i tro chę się ogar nęła, kobieta, którą spo tkała na ulicy przed dzie siątą, roz po- 

znała ją.
– Mogli zapy tać nas. Prze cież ja wie dzia łam, że była całą noc w domu.
– A była?
– Jak możesz pytać?
– Z przy zwy cza je nia. – Wzru szył ramio nami.
Nie zamie rzała już pytać dalej o sio strę.
– To co ty podej rze wasz? – zapy tała po chwili.
– Jesz cze nie wiem.
– Ale kogo?
– Na razie nikogo osta tecz nie i po tro chu wszyst kich. To mógł być każdy. Pra wie każdy ma alibi, ale

za dużo tu przy pad ków – stwier dził Jarota. – Przy pad kiem była sama. Ta Aldonka, która miała z nią
być, rzu ciła pracę wła śnie tego dnia. Podobno się pokłó ciły.

– Może miała randkę? – Tycjana powie działa to, co zasu ge ro wała Tamara.
– Kto wie? Poza tym mąż aku rat wyje chał.
– A to wygodne…
– Bar dzo… – potwier dził, marsz cząc czoło.
– Podej rze wasz go?
– Nie było go tam… – powie dział Jarota, roz kła da jąc ręce. – Nie wiem, jak mógłby to zro bić. Może

jesz cze na to nie wpa dłem, a może to nie on. Poza tym moni to ring nie zadzia łał. Kamery zachla pane



bło tem. Wcze śniej gaz się ulat niał, czaj nik się spa lił… Noga w gip sie. Niby wszystko takie zwy- 
czajne… Ale coś mi się tu nie podoba. Jak mówi łem, dla mnie za dużo tych zbie gów oko licz no ści.
A skoro sama śmier tel nie poszko do wana uwa żała, że ktoś chce się jej pozbyć, to warto się temu przyj- 
rzeć – powie dział, skrę ca jąc w wąską uliczkę na tyłach opery.

– Dla czego mi nie powie dzia łeś, że to ty zbie ra łeś dla Niny Solis te infor ma cje o jej rodzi nie? Wiesz
prze cież, że prze czy ta łam to wszystko, zanim prze ka za łam Ange li nie. – Dawno już chciała o to zapy tać.
Był w dość poważ nym i rze czo wym nastroju. Była więc szansa, że jej nie zbę dzie.

– Nie pyta łaś – odpo wie dział jed nak swoim zwy cza jem.
Było to słabe wytłu ma cze nie, ale robie nie mu wymó wek nie mniej dzie cinne. Zre zy gno wała.
– To kto mógł to zro bić? Kto ją zabił? – zapy tała kon kret nie. – Tak z two jego doświad cze nia. Kogo

podej rze wasz?
– Ktoś, kto miał z tego korzyść. To z reguły naj lep sze wytłu ma cze nie.
– Dla tego jedziemy za tym Koło dzie jem? – zdzi wiła się. – Podej rze wasz go?
Jarota nie odpo wie dział. Nie spo dzie wa nie skrę cili. Następna ulica była ślepa. Zatrzy mał się pra wie

przy samym wlo cie, na jed nym z pierw szych wol nych miejsc. Spoj rzał na nazwę ulicy, po czym szybko
wpi sał ją do tele fonu. Prych nął, krę cąc głową.

– Nie. – Zaśmiał się, odkła da jąc tele fon. – To lesz czyk taki. Naiwny. Spraw dzam go z innego
powodu. I zobacz. Pudło – powie dział.

W głębi par kingu stał duży złoty lexus. Wysia dła z niego Tamara Solis. Wyraź nie cze kała na Toma- 
sza Koło dzieja. Pode szła do niego i razem poszli w kie runku bramy, z któ rej wła śnie wyszła kobieta
w zaawan so wa nej ciąży.

– Dla czego pudło? Myśla łeś, że ją zdra dza? – zapy tała Tycjana, nie rozu mie jąc sytu acji.
– Nie sądzę, że to on ją zdra dza.
– A wiesz, że on ma już trójkę dzieci? Każde z inną.
– Wiem – odpo wie dział Jarota i gdy tylko zamknęła się furtka domu, w któ rym przyj mo wał gine ko- 

log, odpa lił sil nik i zaczął się wyco fy wać z ulicy.
– Biedne kobiety – skwi to wała Tycjana.
– Uwierz mi, żadna z nich nie jest biedna. – Jarota się zaśmiał, wyjeż dża jąc ze śle pej uliczki.



ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

Aldona

JAROTA NIE CZE KAŁ, AŻ PARA WYJ DZIE OD GINE KO LOGA. Pod je chał tylko pod szyld i zawró cił. Zapro- 
po no wał Tycja nie odwie zie nie pod sam dom. Nie wie działa, czy chce się jej pozbyć, czy zataić dal sze
dzia ła nia. A może rze czy wi ście zakoń czył obser wo wa nie Toma sza Koło dzieja. Po dro dze dość lako- 
nicz nie wyja śnił sytu ację poczwór nego wkrótce ojca. Tomasz Koło dziej miał bar dzo spre cy zo wany
gust, jeśli cho dzi o kobiety. Wszyst kie były majętne, na wyso kich sta no wi skach i w wieku, kiedy to
zegar bio lo giczny zaczyna tykać z inten sywną czę sto tli wo ścią. Jedna była zamężna, tylko bez dzietna,
mąż natych miast dziecko usy no wił. Pozo stałe dwie były na tyle mądre i obe znane z rze czy wi sto ścią, że
nie spo dzie wały się po nim zbyt wiele i, zdaje się, tego nie ocze ki wały. Męż czyźni gdzieś po dro dze
w życiu zawie dli, więc bez więk szych złu dzeń zde cy do wały się na ładne dziecko z przy naj mniej miłym
chło pa kiem.

– A gdyby się zako chały? – zapy tała Tycjana.
– Gorzej, jak on by się zako chał – odpo wie dział Jarota z cynicz nym uśmie chem. – Co ma robić pani

ana li tyczka gieł dowa wiel kiego fun du szu inwe sty cyj nego, sędzia sądu woje wódz kiego, czło nek zarządu
wiel kiej firmy far ma ceu tycz nej z… tro chę pie ka rzem, tro chę dru ka rzem, a naj dłu żej to sprze dawcą kla- 
pek na ter mach mal tań skich? Pospo tyka się, ale nie poroz ma wia dłu żej. Naj wy żej zor ga ni zuje wyjazd
z tatą na narty albo waka cje w Egip cie. Sama też poje dzie i poczyta gazetę, jak ojciec się będzie bawił
na zjeż dżalni.

– A dzieci? – zapy tała bez rad nie Tycjana.
– Prze cież mówi łem, że się z nimi bawi. – Jarota wzru szył ramio nami. – I czy mają gorzej od tych,

któ rych rodzice war czą na sie bie od rana albo roz wo dzą się w spo sób tak obrzy dliwy, że już roz ma wiać
z sobą nie mogą?

Tycjana nie była w zbyt pole micz nym nastroju. Tak oce niał Jarota. Sama nie wie działa, co myśleć.
Pozo sta łych kobiet nie znała, ale to wszystko tro chę paso wało do Tamary, nie zna la zła argu men tów,
żeby zaprze czyć. Minęli lodziar nię na Kościel nej, przed którą cią gnęła się kolejka, i za chwilę miała być
w domu.

– Wej dziesz? – zapy tała.
– Nie – odpo wie dział zde cy do wa nie.
– Ale Ange lina jest… Nie wiem, co wyda rzyło się na tej komen dzie. Może odżyły jakieś nie do bre

wspo mnie nia…
– Wiem tylko, że prze słu chu jący ją poli cjant do tej pory nie wie, czy został obra żony czy nie. –

 Zaśmiał się szcze rze. – Pew nie jesz cze roz my śla, czy z niego drwiła, czy go pod ry wała – dodał,
o dziwo z roz ba wie niem.

– Mogę sobie to wyobra zić. – Tycjana poki wała głową. – Ale czy wiesz coś o tej spra wie sprzed lat?
Kogo ona tak pobiła… Z tym cięż kim obra że niem ciała… Nie daje mi to spo koju.

– Nie wiele się dowie dzia łem. Z tego, co udało mi się usta lić, to poszko do wa nemu raczej się nale żało.
– Naprawdę?! – ucie szyła się Tycjana.
– Tak przy pusz czam.
– Ale pobiła go? – zapy tała już z cie ka wo ścią.
Jarota śmiesz nie zmarsz czył nos i wydął usta, kiwa jąc głową jakby z uzna niem.
– Powiedzmy, że jego ciężki uszczer bek na zdro wiu był… nie taki ciężki. Miała tylko pecha.
– Pecha?
– Poważ nego. Wiem coś o tym. Ale lepiej będzie, jak ci sama powie – zapro po no wał, koń cząc temat.

Wje chał w ulicę pro wa dzącą do ich domu.
– Tylko że ona nie chce roz ma wiać. Naprawdę jest przy bita – poża liła się jesz cze Tycjana.
Jarota lek ce wa żąco wzru szył ramio nami.
– Prze cież wiesz, że to taki typ, który nie roz pa cza zbyt długo. Wystar czy, że zaj mie się czymś, co ją

inte re suje albo na czym jej zależy. I zapo mni bar dzo szybko.



– Chyba na tobie jej zależy – powie działa Tycjana, prze ły ka jąc ślinę i uda jąc, że patrzy na panią
z pie skiem prze cho dzącą na pasach.

– Nie. Nie na mnie. – Jarota spraw dził, czy w wyrzu co nym papierku nie ma jed nak jakichś okrusz- 
ków.

– Skąd wiesz?
– Bo wiem! Ja jestem atrak cyjny, jak mnie nie ma. Poza tym naprawdę nie mam czasu na odwie dziny

– stwier dził, wjeż dża jąc już na plac Spi ski. – Przy po mnij sobie, co ją ostat nio tak naprawdę zafa scy no- 
wało, a potem przy po mnij to jej. Myślę, że wystar czy.

– Jedyne, co mi przy cho dzi do głowy, to ta sztuka – myślała gło śno. – I Kac per Solis…
– I już masz! – ucie szył się. – To nawet dobry pomysł.
– Jaki pomysł? – zdzi wiła się. Nie sądziła, że coś wymy śliła. – Co mam zro bić?
– Poroz ma wiać z auto rem i zachę cić do współ pracy. Zna cie się już, a pod dom Soli sów mogę cię

pod wieźć nawet teraz… Chcesz?
Przy tak nęła, choć nie pew nie. Przede wszyst kim dla tego, że nie chciała jesz cze wysia dać ani wra cać

do domu, potem pukać w zamknięte drzwi i na dokładkę przej mo wać się tym, że Lina nie otwiera. Było
jesz cze tak pięk nie. Momen tami zry wał się wiatr i szu miał w gałę ziach drzew, niebo jed nak miało cią- 
gle kolor lazuru prze ci na nego smu gami roz my tych chmur. Gdzieś w oddali czy sty błę kit sta wał się bar- 
dziej błę kitem pary skim, ale burze i prze lotne desz cze zapo wia dano dopiero pod wie czór. Pomy ślała, że
naj wy żej wróci spa ce rem przez mostek nad sta wami, to tylko z pięt na ście minut.

Z Jarotą już nie poroz ma wiała, bo ode brał jakiś tele fon. Wię cej słu chał, niż mówił, a efekt był taki,
że poże gnał się pospiesz nie, infor mu jąc zdaw kowo, że będzie w kon tak cie. Popro siła, żeby wysa dził ją
ulicę wcze śniej. Tak zro bił. Nie miała planu i nie była pewna, czy w ogóle będzie pukać do domku
w ogro dzie.

Szła nie spiesz nie pod dom Soli sów chod ni kiem po prze ciw nej stro nie ulicy. Uda jąc, że ogląda przy- 
do mowe ogródki. Gdy tylko zoba czyła pod jeż dża jący samo chód, natych miast scho wała się za par ku jące
na jezdni auto. Z pokaź nych roz mia rów pojazdu wysiadł Wik tor Solis, długo roz glą dał się wokół, po
czym otwo rzył drzwi pasa żera. Uka zała się dziew czyna w ołów ko wej sukience, rogo wych oku la rach
i rudych lokach. Też się ner wowo oglą dała. Tycjana sku liła się bar dziej. W końcu kuc nęła, stra sząc gru- 
bego czar nego kota, który prze mknął jej pod nogami. O mało sama nie zapisz czała.

– Myślisz, Aldonko, że to jest dobry pomysł? – Wik tor ner wowo wstu ki wał kod w meta lo wej furtce
ze sło necz nym szlacz kiem.

– A gdzie mam się podziać, skoro twoja żona zna mój adres i czeka pod moim blo kiem! – syk nęła
dziew czyna. – Ja tam mam sąsia dów! Ja tam miesz kam.

– Tak, tak, rozu miem – odpo wie dział pospiesz nie.
– Cie kawe, kto jej powie dział.
– Jesteś legal nie zatrud niona… w fir mie… Pew nie zaj rzała…
– Nie kłam! – prze rwała mu. – Sam jej powie dzia łeś. Przy znaj się! W papie rach poda łam inny adres!

– wykrzyk nęła.
– Ach tak. Nie wie dzia łem… – Chwy cił się za brodę.
– Otwo rzysz w końcu czy nie?! – wark nęła dziew czyna, potrzą sa jąc rudymi kędzio rami. – Zaraz ktoś

z sąsia dów mnie zoba czy.
Tycjana sku liła się jesz cze bar dziej.
– Tak. Tak – powtó rzył, po raz kolejny wstu ku jąc kod. Wyraź nie bez suk cesu. Furtka się nie otwie- 

rała. Bez rad nie szarp nął za klamkę. Nic to nie dało.
– Do hotelu nie pójdę! Z torebką mam pójść jako kto? Jak myślisz? – Chwy ciła się pod boki. – Mia- 

łeś jej powie dzieć już dawno temu!
– Tak. Tak. Nie wiem, chyba coś się popsuło – stwier dził, roz glą da jąc się dookoła, jakby szu kał

ratunku. – Nie wiem, co się stało.
– Twój brat zmie nił kod – oznaj miła, z poli to wa niem krę cąc głową.
– Racja! – wykrzyk nął Wik tor i pal nął się w czoło. – Jego dzień uro dzin. Na pewno. Mówił mi –

 powie dział z ulgą i roz glą da jąc się to w lewo, to w prawo, wstu kał cyfry.
– Komuś jesz cze mówił? – zapy tała, wciąż trzy ma jąc się pod boki.
– Iza bella nie ma poję cia, kiedy są moje uro dziny, a co dopiero jego – oświad czył rado śnie, otwie ra- 

jąc furtkę.



– Mam nadzieję – prych nęła Aldonka.
– Nie, nie. Tutaj nie przy je dzie – prze ko ny wał sam sie bie. – Nie będzie chciała się widzieć z resztą.

Przede wszyst kim z Tamarą. Pora dzisz sobie już? Tak? – zapy tał, prze pusz cza jąc ją w wej ściu.
– Raczej – odparła z nadą saną miną.
– To ja jadę pod twoje miesz ka nie – oświad czył, gło śno wypusz cza jąc powie trze z płuc.
Aldonka odwró ciła się i zro biła krok w jego stronę.
– Czyli chcesz się jed nak zdra dzić, że dobrze wiesz, gdzie miesz kam, tak? Chcesz ją jesz cze bar dziej

roz ju szyć?! Chcesz awan tury na oczach sze ściu kla tek scho do wych. Na pewno? – zapy tała, wysu wa jąc
długą chudą szyję w jego kie runku.

Tycjana miała wra że nie, że jak kobra przed ata kiem.
– To co mam robić? Zostać tu z tobą? – zapy tał zdez o rien to wany.
– Jasne, że nie! Jedź do domu i tam na nią cze kaj! Przy naj mniej będziesz u sie bie! Na swoim tere nie.

Będziesz wie dział, gdzie ucie kać i gdzie się cho wać – prych nęła i odwró ciła się na pię cie, zatrza sku jąc
za sobą furtkę.

Wik tor chwilę postał pod zamknię tymi drzwiami, w końcu wziął kilka głę bo kich odde chów, postu kał
się pię ścią w klatkę pier siową, wzniósł oczy do nieba, po czym wsiadł do auta i odje chał. Tycjana już
miała wyjść zza samo chodu, za któ rym się ukryła, ale się wstrzy mała. I miała rację. Gdy tylko SUV
Wik tora znik nął za rogiem, pod ten sam adres podje chała tak sówka. Cze kała, zasta na wia jąc się, kogo
zoba czy. Z tak sówki wysiadł znany jej już dok tor Gopło. Też się rozej rzał, po czym prze gar nął pal cami
fale siwie ją cych na skro niach wło sów i zadzwo nił przy ci skiem w bra mie.

Aldonka, która nie mogła za daleko odejść, poja wiła się po chwili. Otwo rzyła z zaciętą miną, ale
uśmiech nęła się na widok nowo przy by łego gościa.

– Dzień dobry – powie działa, kiwa jąc głową, i wpu ściła go do środka.
Sta now czo za dużo się działo, by Tycjana odwa żyła się zadzwo nić do tej samej furtki i pytać o loka- 

tora z ogródka. Mogła też użyć tele fonu, miała numer do Kac pra Solisa, ale nie uśmie chało jej się para- 
do wa nie ogro dową ścieżką przed nosem tejże Aldonki, która na pewno o jej wizy cie powie Wik to rowi.
A on resz cie. I znowu ktoś będzie pytał, co tam robiła. Co gor sza mogła tra fić w sam śro dek jakiejś
kolej nej awan tury, już raz widziała Aleksa wypra sza ją cego dok tora Gopło spod furtki. Mimo że się
z nim cało wała w przed szkolu, teraz wolała go nie spo tkać. Widok mał żonka matki w ich domu mógł go
roz ju szyć. Posta no wiła wró cić do sie bie i spró bo wać roze grać to ina czej. Tym bar dziej że zadzwo niła
Józe fina, skar żąc się, że nie ma kon taktu z Liną, która zamknęła się w pokoju i nie chce z niego wycho- 
dzić. Bar dzo się tym mar twiła, ponie waż od stu ka nia mio tłą w sufit boli ją ręka i na dobitkę odpa dła
farba. Tycjana długo musiała jej per swa do wać, żeby prze stała. Zapew niła ją, że wie czo rem Lina będzie
u niej w ogródku. Pomy ślała, że Jarota może mieć rację. Cokol wiek wyda rzyło się w komi sa ria cie,
jakie kol wiek wspo mnie nia ożyły, teraz jest w domu i powinna znowu się czymś zająć. Lubiła pra co wać.
Bez wąt pie nia była zachwy cona tą sztuką. Praw do po dob nie nie bez powodu ura to wała treść ręko pisu.
Były to wystar cza jące argu menty, by odszu kać Solisa i poważ nie o tym z nim poroz ma wiać.

Minęła poło żony nad sołac kim sta wem hotel Meri dian i roz my śla jąc o roli przy padku w sztuce, zbli- 
żała się powoli do drew nia nego mostka. Niebo dosyć rap tow nie spo chmur niało i nie ocze ki wa nie błę kit
pary ski zmie niał się w pru ski, a potem atra men towy, ale burza była jesz cze gdzieś daleko, a pro mie nie
słońca znaj do wały cia sne luki, by od czasu do czasu paść na zie mię. Zatrzy mała się na chwilę, zsu nęła
z nosa oku lary sło neczne, podzi wia jąc refleksy na wodzie i kolor zie leni w zmie nia ją cym się oświe tle- 
niu, gdy jej wzrok zatrzy mał się na tra wie przy wierz bie pła czą cej. Rosła dosyć daleko od ście żek
i ławe czek. Miej sce było osło nięte przez krzaki i kła dące się pra wie na ziemi gałę zie. Dobrze było je
widać aku rat z mostka, na któ rym stała. I wtedy to zoba czyła: nie wielką samotną postać tuż nad brze- 
giem stawu. Patrzyła, coraz bar dziej wycią ga jąc szyję, i po chwili była już pewna, że nie patrzy na
dziecko, choć postać była bar dzo nie wiel kiego wzro stu. Roz po zna wała lek kie przy gar bie nie, powolne
ruchy, kolor wło sów… Po chwili była już pewna, że widzi Kac pra Solisa. Odło żył jakąś książkę, nachy- 
lił się i ścią gał but. Nie cze kała już i zbie gła z mostka. Ruszyła pędem w jego kie runku po tra wie
wzdłuż stawu. Musiała omi jać zagra dza jące drogę krzaki. Tra ciła go z oczu. Gdy go w końcu zoba czyła,
doj rzała, jak odsta wia drugi but na bok, cho dzi boso po tra wie, krę cąc się w kółko, po czym idzie w kie- 
runku wody. Pod cią gnęła długą sukienkę i bie gła, trzy ma jąc ją w rękach. Bie gła ile sił w nogach.

– Niech pan tego nie robi! – krzyk nęła, widząc, jak Kac per Solis zbliża się do wody. Dzie lił ją jed nak
jesz cze od niego spory dystans, on się nie obej rzał. Za to obej rzało się kilka osób. Rowe rzy sta na



ścieżce zatrzy mał rower, kobieta z wóz kiem przy sta nęła. Nie widziała ich. Patrzyła tylko na postać bez
butów drep czącą przed sie bie. – Pro szę! Niech pan się zatrzyma! – krzyk nęła raz jesz cze.

Kac per Solis chyba coś usły szał, sta nął i zaczął się roz glą dać. Tycjana potknęła się i ledwo zła pała
rów no wagę, san dał zsu nął jej się z nogi. Rowe rzy sta jechał po tra wie w ich kie runku, kobieta z wóz- 
kiem też skrę ciła, z wysił kiem pcha jąc kółka po nie rów nej powierzchni. Tycjana puściła pod cią gniętą
sukienkę. Dopa dła Kac pra Solisa i chwy ciła go za ramiona, szarp nęła, o mało go nie wywró ciła, długa
sukienka ogra ni czyła jej ostatni krok. Zachwiali się oboje i prze wró cili na trawę.

– Co pani robi! – krzyk nął prze stra szony Kac per Solis, wsta jąc i otrze pu jąc się.
– Nie wiem – wysa pała zzia jana Tycjana, łapiąc oddech. – Chyba pana ratuję – dodała i powoli

zaczęła się pod no sić.
– Ale przed czym? – zapy tał, popra wia jąc rękawy koszuli.
– Coś pomóc? – wtrą cił się rowe rzy sta, który wyry wa jąc kępki trawy, z impe tem zapar ko wał obok

nich.
Kobieta z wóz kiem zatrzy mała się, patrząc z cie ka wo ścią, wyj rzało nawet dziecko z liza kiem w ręku.
– Jesz cze nie wiem – odparł Kac per Solis, patrząc na Tycjanę, która dopiero teraz dostrze gła roz ło- 

żony obok kocyk w zie loną kratę i słom kowy koszyk pik ni kowy.
– Widzia łem, jak ta pani na pana napa dła, mogę być świad kiem – zade kla ro wał rowe rzy sta. – Zro biła

coś panu? Źle jej z oczu patrzy – skwi to wał, gapiąc się na jej pod bite oko.
– Prze pra szam, myśla łam… – zaczęła tłu ma czyć. – Pan zdjął buty, szedł w kie runku wody… I ja.

Ja… Ja chyba to opacz nie zro zu mia łam – wyja śniała, robiąc krok do tyłu.
Rowe rzy sta jej się przy glą dał, nasu nęła więc oku lary, wyry wa jąc sobie kilka wło sów.
– Chcia łem pocho dzić boso po tra wie. Nie wolno? – zapy tał Kac per Solis.
– Nie powinno się – ode zwała się kobieta, wykrę ca jąc wózek z powro tem w kie runku ścieżki rowe- 

ro wej. – Tu wszę dzie są klesz cze – dodała.
– Siu siuuu – krzyk nęło dziecko, czym przy kuło uwagę matki.
– Wszystko w porządku? – zapy tał jesz cze rowe rzy sta.
– Znam tę panią – odpo wie dział Kac per.
– Mój kolega też znał żonę… Teraz na L4 sie dzi. A jest więk szy od pana.
– Pora dzę sobie – zapew nił Kac per Solis, wypi na jąc pierś. – Znam sztuki walki – dodał.
Rowe rzy sta popa trzył na Tycjanę.
– Mam tu jesz cze parę kółek do zro bie nia. Będę miał pana na oku – dodał i poje chał, oglą da jąc się za

sie bie.
– Prze pra szam, myśla łam… – zaczęła Tycjana, gdy zostali już sami. Nie miała siły stać. Usia dła na

tra wie.
– Wiem, co pani myślała. – Kac per Solis usiadł na roz ło żo nym kocu.
– Szu ka łam pana, a potem widzę… źle to zin ter pre to wa łam – wyja śniała zawsty dzona. – Nie wiem,

co mi strze liło do głowy.
– Skoro mnie pani zna la zła, to pro szę usiąść. – Kac per Solis chwilę na nią patrzył, po czym wska zał

miej sce na kocu. – Jak się pani domy śla, bolała mnie głowa. Sporo wczo raj wypi łem. Nie jestem przy- 
zwy cza jony albo już odwy kłem. – Uśmiech nął się krzywo, przy kła da jąc dłoń do czoła.

– Nie dzi wię się.
– I nie chcia łem być w domu, ale to już inna sprawa. Przy sze dłem tu posie dzieć. Poroz my ślać. –

 Popa trzył na leżącą obok książkę. Tycjana prze sia dła się na koc. W tym momen cie zaświe ciło słońce
i zaiskrzyły złote litery tytułu na opra wio nej w skórę okładce. – Póki ładna pogoda – dodał.

Prze czy tała zło cący się tytuł: PAMIĘT NIK KARŁA.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

Józef

TYCJANA PRZE PRO SIŁA JESZ CZE PARĘ RAZY, choć to już nie było konieczne. Wzbu rze nie, jakie wywo- 
łała nagłym ata kiem na Kac pra Solisa, minęło. Nikt już nie zwra cał uwagi na sie dzącą pod drze wem
parę. A sam zaata ko wany miał pogodną minę, choć po bliż szych oglę dzi nach widziała dość prze- 
krwione oczy, opuch nięte powieki i zaczer wie nione policzki. Mimo to wyda wał się bar dziej spo kojny
i pogo dzony. Nie miała już też żad nych wąt pli wo ści: nie zamie rzał się topić. Rze czy wi ście przy szedł
posie dzieć na tra wie, a nie zanu rzyć się pod wodę. W pik ni ko wym koszyku miał kanapki w folii alu mi- 
nio wej, mały ter mos z kawą i dużą butlę z wodą. Na kocu w zie loną kratę leżała książka. Książka, na
którą nie spo sób było nie patrzeć. Na okładce mie niły się wyzło cony tytuł oraz fir mowy emble mat
firmy Solis – Słońce oto czone pro mie niami i wpi sany w okrąg Księ życ. Kra wę dzie obwo dził szla czek
z powta rza ją cych się maleń kich sło ne czek. Okładka była nie zwy kle piękna, a tytuł, szcze gól nie w bez- 
po śred niej bli sko ści wła ści ciela książki, wyjąt kowo intry gu jący. Nawet jeśli już go znała.

– Pamięt nik karła, czyli wspo mnie nia samego Boruw ła skiego – oświad czył Kac per Solis, uno sząc
pod bró dek. – Pro szę – dodał, poda jąc Tycja nie książkę. – Jak się pani domy śla, oprawa współ cze sna.
Ale w środku ory gi nalne angiel skie wyda nie z tysiąc osiem set dwu dzie stego roku.

Tycjana zdjęła z nosa oku lary sło neczne.
– Drzwi – wyja śniła, widząc, jak patrzy na jej oko, spod któ rego już pew nie osy pał się puder. –

 Dosta łam drzwiami. Już pan widział, ale przy po mi nam…
– Pamię tam. Ja zwy kle dostaję klamką. – Poki wał głową. – Cza sami w oko, a cza sami w czoło.

Zależy od wyso ko ści klamki – dodał, roz kła da jąc ręce.
Tycjana uśmiech nęła się. Wzięła książkę. Długo się jej przy glą dała, ważąc ją w rękach. Tak, żeby

poczuć jej cię żar. Przy po mniał jej się ojciec, pra cow nik biblio tek całe życie obcu jący ze sta ro dru kami.
Zawsze tak robił, gdy brał jakiś cenny egzem plarz do ręki. Waga oczy wi ście nie miała zna cze nia, praw- 
do po dob nie cele bro wał moment, który miał nastą pić póź niej. Uwiel biała stare książki i tak jak on nie
chciała otwie rać jej od razu. Naj pierw pogła dziła pal cami per ga min, póź niej wklę sło ści, jakie two rzyły
wtło czone złote litery.

– Tak – stwier dziła, oglą da jąc grzbiet z bar dzo bli ska. Gdy na niego patrzyła, na chwilę słońce
znowu wyło niło się zza chmur, aż zaiskrzyło. Praw dziwe płatki złota – pomy ślała, patrząc pod świa tło.
– Pięk nie wyko nane – powie działa już gło śno.

– To trzeba Ninie przy znać. Wie działa, w czyje ręce ją oddać. Posta rała się. – Opu ścił głowę, po
czym zna lazł na brzegu zie lo nej kratki pru jącą się nitkę. Zaczął ją sku bać. – Poza tym ory gi nal nego
wyda nia z tego roku nie posia da łem. Powi nie nem to doce nić.

– Sły sza łam, że miał ją pan dostać. – Tycjana przy po mniała sobie uty ski wa nia Józe finy na nie spra- 
wie dliwy podział majątku, który zarzą dziła Nina. Kac per Solis miał otrzy mać książkę w spadku. Uzmy- 
sło wiła sobie, że zawsze cho dziło o tę wła śnie.

– Zapo wie działa to na swo ich uro dzi nach. Cóż! Widocz nie na tyle zasłu ży łem. Rodzeń stwo już mi ją
dało, mar twiąc się, że Gopło i to zabie rze. Podobno była w pokoju przy jej łóżku. Do samego końca –
powie dział i zamilkł. – Cią gle nie mogę uwie rzyć, że zmarła pierw sza. I mówię to ja – dodał po chwili,
patrząc na staw.

– Straszny wypa dek.
– Co naj mniej nie zro zu miały – stwier dził Kac per Solis i znów się zamy ślił. – Sły szała pani?
– Sły sza łam, że wsta wała w nocy z łóżka i się nie for tun nie prze wró ciła.
– Podobno.
– A po co wsta wała w nocy?
– Dla czego miała taki rwany sen, to nie wiem, ale wiem, że ukrad kiem paliła papie rosy. I jak nie

mogła zasnąć, to scho dziła do kuchni, parzyła jakieś ziółka, a przy oka zji wypa lała jed nego albo dwa
i wra cała do łóżka. Dzieci nie pozwa lały jej palić i ten jej mał żo nek też. Robiła to w ukry ciu.

– Tak, ale chyba nie udało jej się zejść. Dopiero nad ranem…



– Z tym, że ta noc była inna – powie dział w zamy śle niu. – Według mnie nie poszła spać wcale albo
bar dzo późno. Świa tło paliło się długo w noc. Posze dłem nawet spraw dzić, czy wszystko w porządku.
Wie dzia łem, że jest sama. Mam klucz do jej domu. Ale tylko krzyk nęła z góry, żebym sobie poszedł, że
póź niej ze mną poroz ma wia.

– Mówił pan o tym komuś?
– Tak, poli cji, rodzeń stwu…
– Czy oni kogoś podej rze wają?
– Dopóki się nie okaże, co jest w testa men cie, nikomu się nie opłaca prze cią gać sprawy. Póź niej

może być róż nie – powie dział. – Może gdy bym był bar dziej natar czywy… – dodał. – Cóż, nie byłem.
– A ten Gopło kim wła ści wie jest? – zapy tała Tycjana, żeby prze rwać dłu żącą się ciszę. – Tak pytam,

z cie ka wo ści – dodała.
– Zdaje się następ nym wła ści cie lem domu Soli sów. – Wzru szył ramio nami. – Nie tylko domu oczy- 

wi ście, może i więk szo ści firmy, tego nie wiem, mogę tylko przy pusz czać. Ale na pewno całej pose sji
i to mnie doty czy naj bar dziej. Jak pani wie, ogród jest na tej samej działce. Nie mam złu dzeń. Bez sen- 
ty mentu się ze mną roz sta nie. Wyrzuca wszystko, co stare. Też się kwa li fi kuję do takiej selek cji.

– Nie jest pan taki stary. – Tycjana się zaśmiała. – Gopło jest chyba znacz nie star szy?
– Ale też znacz nie przy stoj niej szy. – Z kolei zaśmiał się Kac per Solis. – Oprócz tego bar dzo się róż- 

nimy. On, jak tylko wpro wa dził się do Niny, zarzą dził remont. Żad nych anty ków. Żad nych sta roci. Żad- 
nej histo rii. Tylko teraź niej szość. Prze ko nał do tego Ninę. Wyrzu ciła z domu przed mioty, które były
z nią pra wie pół wieku. Serce mi się kra jało.

– I co z nimi zro bił?
– Poję cia nie mam. Trzeba by było zapy tać Her mesa Janic kiego, anty kwa riu sza. On powi nien wie- 

dzieć. A Gopło wsta wił wszystko, co nowo cze sne i podobno z lep szą ener gią.
– Jak mu się to udało?
– Bar dzo pro sto, roz ko chał ją w sobie. Cią gle jej powta rzał, że ma moc. Co nie było trudne, bo Nina

i tak ją miała. Muszę pani powie dzieć, że zawsze ją za to podzi wia łem. Nie zwy kła kobieta, ze zmy słem
do stra te gii zapla no wa nej w naj drob niej szych szcze gó łach. – Poki wał głową z uzna niem. – Potra fiła
dobrze wpły wać na ludzi. Od kiedy się poja wiła, popra wiły się moje rela cje z ojcem. A gdy on zmarł,
dalej było mię dzy nami dobrze. Potra fi li śmy całymi wie czo rami prze sia dy wać u mnie albo u niej. Roz- 
ma wiać o wszyst kim. Oczy wi ście do czasu, kiedy poja wił się on. Nie było już dla mnie miej sca.
Zaczęła zacho wy wać się tak, że jej nie pozna wa łem. Jak roz hi ste ry zo wana nasto latka. Zaczęła wszyst- 
kim robić na złość. Nawet obró ciła się prze ciwko swoim dzie ciom. Pew nie dla tego, że go nie polu biły.
Naj bar dziej naj młod szy Aleks, Wik tor oczy wi ście też. Może tylko Tamara pró bo wała się z nim doga- 
dać, widzia łem, jak parę razy roz ma wiali. Ale chyba bez rezul tatu. Ja też go nie lubię, i raczej z wza- 
jem no ścią. Teraz będę patrzył, jak wyrzuca mnie z domu.

– Postę po wa nie spad kowe może trwać latami – pró bo wała go pocie szyć Tycjana.
– Rodzina prze cią gnie to, jak długo się da, nie mam wąt pli wo ści, ale w końcu to nastąpi. Ist nieje

jesz cze szansa, że nie docze kam. – Znowu popa trzył na staw i zakole, pod które przy pły nął łabędź
i zatrze po tał potęż nymi skrzy dłami.

Nie wie działa, czy patrzy na „osta teczne roz wią za nie”, czy zwy czaj nie podzi wia łabę dzia. Po tym,
jak się na niego rzu ciła, teraz wolała nie pytać.

– Niech pan tak nie mówi. – Otwo rzyła książkę i szybko zmie niła temat. – O, tytuł jest inny. Memo -
ries of Count Boruw la ski – prze czy tała, patrząc na rycinę obok strony tytu ło wej. Przed sta wiała męż czy- 
znę w angiel skim stroju o weso łych, żywych oczach, kędzie rza wej czu pry nie, który wycią gał palec
wska zu jący, jakby coś wła śnie opo wia dał i na coś chciał zwró cić uwagę.

– Tak, to dru gie wyda nie pamięt ni ków Boruw ła skiego – przy tak nął Kac per Solis, znowu pogod nie- 
jąc. – Ma już inny tytuł.

– A pierw sze kiedy się uka zało? – zapy tała, prze wra ca jąc kolejne kartki. Jedna za drugą.
– Trzy dzie ści lat wcze śniej – wyja śnił. – W tysiąc sie dem set osiem dzie sią tym ósmym. Od razu dwu-

ję zyczne – oświad czył z dumą. – Best sel ler w tam tym cza sie. Uka zało się po angiel sku i po fran cu sku.
Póź niej po nie miecku. Tam tytuł w tłu ma cze niu na pol ski brzmiał mniej wię cej tak. – Uniósł palec jak
postać z ryciny, teatral nie zadarł brodę i recy to wał, z uśmie chem patrząc w niebo: – Wspo mnie nia słyn -
nego karła cele bryty tam tych cza sów. Pol skiego szlach cica. Zawie ra jące wierną i cie kawą opo wieść
o jego naro dzi nach, wycho wa niu, mał żeń stwie i podró żach. Przez niego samego spi sane. – Lek kość,



z jaką przy wo łał z pamięci kilka lini jek tek stu, świad czyła o tym, że od lat powta rzał ten tytuł. – Ale
wtedy, gdy spi sy wał swe wspo mnie nia po raz pierw szy, był zmierzch wykwint nego rokoka. Co za czasy
– dodał, spo glą da jąc na niebo. – Miał jed nak tro chę szczę ścia, że nie uro dził się wcze śniej.

– Dla czego? – Tycjana zamknęła książkę. Znała fran cu ski, ale nie mogła się teraz sku pić. Poza tym
tro chę nie grzecz nie byłoby czy tać, gdy ktoś obok mówił. Usia dła wygod niej. Wycią gnęła przed sie bie
nogi i pod parła się ręką. Mina Kac pra Solisa też zapo wia dała cie kawą opo wieść. Zamie rzała mu teraz
pozwo lić mówić i nie prze ry wać. Tylko dopy ty wać, by dowie dzieć się jak naj wię cej.

– Bo w baroku dwor skie karły zwane nizioł kami, łokiet kami, nie do rost kami – roz pra wiał Kac per
z miną znawcy, w co nie mogła wąt pić – wyglą dały, jak chciały. Liczył się niskawy wzrost, a nie uroda.
Bar dziej spryt niż inte li gen cja. Rubasz ność, nie ele gan cja. Nato miast w epoce wykwint nych salo nów
tak spek ta ku larny suk ces towa rzy ski mógł odnieść tylko on, Józef Boruw ła ski. – Poka zał pal cem na
pamięt nik. – Dla tego w pierw szym wyda niu zazna czył, że jest jedy nym i nie po wta rzal nym kar łem cele- 
brytą. Mógł nim być, bo miał szczę ście w swym nie szczę ściu. Był przede wszyst kim wyjąt kowo pro- 
por cjo nal nie zbu do wany. Mówię: przede wszyst kim, bo od tego się zaczęło.

– To tak jak pan – stwier dziła Tycjana.
– Tak, łączą nas podobne przy czyny niskiego wzro stu, ale wolał bym nad tym się teraz nie roz wo dzić.

Poza tym jestem wyż szy.
– Oczy wi ście – przy tak nęła w momen cie, gdy oboje spo strze gli tur la jącą się w kie runku koca kolo- 

rową piłeczkę.
Za piłką pra wie pod sam koc pod bie gła mała dziew czynka. Zła pała ją w obie ręce, a na widok Kac- 

pra otwo rzyła oczy z wra że nia.
– Mama! Mama! Patrz, kra snal! – krzyk nęła, ucie ka jąc z piłką w rękach.
Tycjana zamarła. Nie wie działa, co powie dzieć i jak się zacho wać.
– Dzieci mi nie prze szka dzają – oznaj mił, jakby chciał ją wyrę czyć w czym kol wiek, co pró bo wała

powie dzieć. – Doro śli są gorsi – dodał.
Matka, dobie gł szy do małej, chwy ciła ją za rękę i mało nie wyrwała jej ze stawu, cią gnąc ją w swoją

stronę. Dziew czynka chciała się obej rzeć, a kobieta na siłę odwra cała jej głowę. Jakby chciała ją ustrzec
przed samym wido kiem.

– Tak – chrząk nął Kac per, już na nią nie patrząc. – Boruw ła ski był ode mnie ład niej szy i szczu plej- 
szy, nie miał w sobie nic z kra snala. – Zaśmiał się, patrząc na guziki koszuli, która napi nała się na brzu- 
chu. – Chyba przy ty łem ostat nio i dobrze się dziecku sko ja rzy łem – dodał. – Wra ca jąc. Nasz cele bryta
ode brał sta ranne jak na swe czasy wykształ ce nie. Tra fił pod skrzy dła zamoż nej rodziny. Miał poza tym
ujmu jącą powierz chow ność, jak to wtedy nazy wano. Do tego potra fił pro wa dzić piękną roz mowę. Pełną
zręcz nych kom ple men tów i dow cip nych replik. A tego wów czas ocze ki wano naj bar dziej.

– Dla tego odniósł suk ces?
– Tak, bar dzo wielki jak na tak nie wielki wzrost. – Zaśmiał się. – A wła ści wie dzięki niemu. Dla tego

w pierw szym wyda niu pamięt ni ków wspo mi nał dokład niej swoje lata mło dzień cze. Gdy w wieku dwu- 
dzie stu lat miał tylko sie dem dzie siąt sie dem cen ty me trów wzro stu i jako cudowny wybryk natury był
obwo żony po salo nach.

– Urósł jesz cze? – zapy tała z cie ka wo ścią, skoro mówiąc o cen ty me trach, pod kre ślił wiek.
– Tak. Rósł do trzy dzie stego roku życia i osią gnął led wie nie cały metr, dokład nie dzie więć dzie siąt

dzie więć cen ty me trów. Mógł bym popa trzeć na niego z góry. Ja mam metr trzy dzie ści dwa – dodał
z uda waną dumą i roz ba wie niem.

Tycjana też się uśmiech nęła.
– Niech mi pan coś wię cej o nim opo wie – popro siła, widząc roz po go dzoną twarz Kac pra Solisa. Po

raz pierw szy.
Czoło mu się wygła dziło, policzki zaru mie niły, szczęka roz luź niła. W kąci kach oczu poka zały się

zmarszczki od śmie chu. Wcze śniej był zasad ni czy, mocno przy gar biony, prze sad nie wypro sto wany lub,
co gor sza, na smutno pijany. Teraz, gdy zaczął mówić o Boruw ła skim, usiadł swo bod nie, pod pie ra jąc
łokieć na zgię tym kola nie. Jak jakiś bajarz. Bra ko wało mu tylko fajeczki, z któ rej ula ty wałby dym. Aż
chciało się słu chać.

– Nie nudzę pani? – zapy tał. – Bo to mój konik. Uwiel biam o nim mówić.
– Ani tro chę – odpo wie działa szcze rze. Słońce cał kiem zaszło za chmury i zerwał się wiatr.

W zatoczce zna lazł się już nie tylko jeden duży łabędź, ale cała rodzina, która pod pły nęła do przy brzeż- 



nych zaro śli. Nie chciała jed nak prze ry wać. Po raz drugi taki wyjąt kowy nastrój Kac pra Solisa mógł się
szybko nie zda rzyć, jak do tej pory był prze waż nie nabur mu szony i nie chętny do roz mowy. Poza tym
była bar dzo cie kawa.

– To zacznę od początku. Józef Boruw ła ski uro dził się na Poku ciu, to na dzi siej szej Ukra inie. Pod
koniec lat trzy dzie stych XVIII wieku. I nie, jak to czę sto przed sta wiano, w hra biow skiej rodzi nie. Była
to raczej uboga sza racz kowa szlachta. Do czego sam się przy zna wał, ale zaprze czać damom, koro no wa- 
nym gło wom lub póź niej szym wydaw com pamięt ni ków zwy czaj nie nie wypa dało. Powiedzmy, nie
wypro wa dzał nikogo z błędu. Miał jesz cze pię cioro rodzeń stwa, z czego trójka była mniej sza ode mnie
o głowę – poka zał dło nią w powie trzu – a trójka pani wzro stu. Prze korny los. Nie do końca wia domo,
jak poto czyło się życie reszty. Star szy niziutki brat podobno został zarządcą jakie goś majątku ziem- 
skiego. Jesz cze mniej sza od niego sio stra prze by wała na dwo rze majęt nej pani w cha rak te rze damy do
towa rzy stwa, ale to wła śnie Józe fowi przy pa dło naj bar dziej barwne życie. Jako nasto la tek tra fił pod
skrzy dła grande dame całej epoki. – Zama chał ręką, pod kre śla jąc słowa. – Wypa trzyła go bowiem Anna
Humiecka, wdowa po miecz niku wiel kim koron nym. To był kie dyś ważny tytuł, zaraz przy królu. A ona
sama to nie zwy kła postać. Dozor czyni loży masoń skiej i bywal czyni naj przed niej szych salo nów. Wpły- 
wowa dama, która nie tylko wie działa, jak się ubrać, ale i jak się poka zać. Co nie mniej ważne. Wie- 
działa też, że wybie ra jąc się w ponad dwu let nią podróż, taki „grand tour” po liczą cych się dwo rach euro- 
pej skich – wyja śnił – musi się jakoś spek ta ku lar nie przed sta wić i zaanon so wać. Zabrała kilka wozów
stro jów, pełno służby i dosko nały roko kowy bibe lo cik, jakim był nasz Józef.

– Sły sza łam, że mówili na niego Joujou, zaba weczka. – Tycjana się uśmiech nęła.
Tro chę się wystra szyła swo ich słów, mar twiąc się, czy nie są jakoś obraź liwe, ale Kac per kon ty nu- 

ował:
– Nie bez powodu tak na niego mówili – przy tak nął. – Humiecka miała spe cjal nie dla niego coś

w stylu domku dla lalek. W swoim salo niku miał sofkę, sto lik, sto łe czek, bila rek i inne zabawki. I stro- 
iła go rów nież nad wyraz efek tow nie.

– W co? – zapy tała, chcąc to sobie lepiej wyobra zić.
– W maleń kie kopie woj sko wych uni for mów. Na przy kład miał szyty spe cjal nie dla niego mun dur

„porucz nika wiel kiej buławy”, z sza blą przy boku.
– Zabawa w sam raz dla Ange liny. – Zaśmiała się. – Wystar czy łoby zmniej szyć ten mun dur na mane- 

ki nie w przed po koju – powie działa i zoba czyła, że Kac per zmarsz czył czoło, jakby przy po mniał sobie
o bólu głowy. Zmie niła temat. – Zabrała te wszyst kie mebelki w wielką podróż po euro pej skich dwo- 
rach? – zapy tała szybko.

– Nie które zapewne tak. – Zaśmiał się, wró ciw szy do opo wie ści. – Zamie rzała się prze cież chwa lić
swoim cudeń kiem w wytwor nym towa rzy stwie. I sta ran nie go do tego przy go to wała. Uczyła go gry na
gita rze, śpiewu i tańca u naj lep szych nauczy cieli epoki.

– Chyba polu bił grę, bo na por tre cie gitara leży obok niego.
– Tak. Grał bar dzo dobrze. Tań czył rów nież. Potra fił ele gancko i dow cip nie odpo wie dzieć na każde

pyta nie. A to już była wyłącz nie jego zasługa. Podobno swo imi odpo wie dziami zachwy cił samego Wol- 
tera. Jego celne ripo sty chęt nie cyto wano. Oka zał się więc świa tow cem dosko na łym! – stwier dził Kac- 
per Solis nie bez dumy w gło sie. – W dwóch sło wach: natu ralny urok i wdzięk. Wła śnie te cechy
pozwo liły mu zdo być przy chyl ność wład ców i całych dwo rów. Polo neza i kozaka odtań czył przed Sta- 
ni sła wem Lesz czyń skim i jego córką Marią, kró lową Fran cji. To jesz cze nie koniec – dodał, widząc
zacie ka wie nie Tycjany. – Roz ma wiał z cesa rzową Nie miec, kró lową Czech i Węgier Marią Teresą. Spo- 
tkał się z kró lami Anglii Jerzym III i Jerzym IV…

– To zna czy, że był sza le nie modny. – Przy po mniała sobie, jak Ange lina czy tała, że swego czasu „był
modny jak suk nie spro wa dzane dla dam”.

– Tak. Wyjąt kowo – potwier dził Kac per Solis. – A to otwie rało drzwi wszyst kich salo nów. Tak samo
jak teraz… kto był w modzie, był w cen trum zain te re so wa nia wszyst kich. Wszy scy chcieli go zoba czyć.
Wszy scy, któ rzy się z nim spo ty kali, wspo mi nali o tym w swo ich listach. Za sprawą hra biego de Tres- 
sana, członka Aka de mii Fran cu skiej, zna lazł się nawet w Wiel kiej Ency klo pe dii.

– Naprawdę?
– Tak. Został hasłem! A de Tres sant napi sał o nim: „O tajem ni cza naturo, kto poj mie twe dzieła,

oglą da jąc dziecko wzro stem, umy słem męż czy znę” – wyre cy to wał ze wznie sio nymi rękami, po czym



zamilkł na chwilę, patrząc na koc w zie loną kratę. – Sama pani widzi, że stał się naprawdę nie zwy kle
popu larny.

– To się pani Humiec kiej poszczę ściło. Wyso kie progi, nawet jak na taką damę – stwier dziła Tycjana,
patrząc na wycho dzące z wody łabę dzie.

Kac per Solis też spoj rzał na ptaki i popra wił róg koca, który pod wie wał wiatr, po czym wró cił do
opo wie ści.

– Powiem wię cej, była nawet ofiarą wła snego, jeśli można tak powie dzieć, suk cesu. Zapra szano ją
wszę dzie, o jej przy jeź dzie do Paryża czy Wied nia pisały gazety, ale to nie ona, lecz Boruw ła ski był
praw dziwą sen sa cją sezonu. O pani Humiec kiej zaczęto mówić „pani z karzeł kiem”, dosłow nie „la
dame avec le nain”. Zapo mi na jąc o jej nazwi sku. Była też wielka afera w Wer salu. Księżna Modeny
zapra szała ją wraz z pod opiecz nym, dopy tu jąc się, czy na pewno z nim przy je dzie, wła ści wie naka zu jąc
jego zabra nie. Pani Humiecka obra ziła się bar dzo i w awan turę musiała wkro czyć nasza kró lowa Fran- 
cji, Maria, by je jakoś pogo dzić. Bo po takiej znie wa dze pani Humiecka uparła się, że go księż nej nie
pokaże. Dopiero kró lowa Maria ukar to wała niby to przy pad kowe spo tka nie.

– A to rze czy wi ście poszczę ściło się jej aż nadto. – Tycjana wes tchnęła i objęła się ramio nami, pró- 
bu jąc osło nić się od wia tru. Na rękach miała już gęsią skórę.

– Tak. Chłodno się zro biło – stwier dził Kac per, patrząc w niebo.
– Jesz cze chwilę – popro siła, widząc, jak jej bajarz Solis wyciąga z kosza aksa mitny czer wony worek

z ozdob nym sznur kiem i wkłada do niego książkę. Musiał być szyty na miarę, bo paso wał ide al nie.
– Cóż, długo by jesz cze opo wia dać. – Zacią gnął sznu rek. – Jak zaba wia jąc towa rzy stwo, Joujou

musiał wyska ki wać z wnie sio nej na stół wazy. Tań czyć, wyci na jąc hołubce, lub wal czyć z innym kar- 
łem… to na inną opo wieść. Na koniec – dodał, paku jąc sakiewkę do koszyka – to, od czego zaczę li śmy.
Dru gie wyda nie pamięt ni ków uka zało się trzy dzie ści lat póź niej. Treść jest zmie niona, wiele dodane.
I nie ma się czemu dzi wić – skwi to wał, wsta jąc z koca. Tycjana chcąc nie chcąc też się pod nio sła. –
Reda go wał je już star szy czło wiek, patrzący z dystansu na swoje bogate życie, a Boruw ła ski, muszę
pani powie dzieć, żył pra wie tyle lat, ile miał cen ty me trów.

– Dzie więć dzie siąt dzie więć? – zapy tała, poma ga jąc otrze pać koc z trawy. Szkoda jej było iść, lecz
wiatr zerwał się już na dobre, niebo pociem niało i zaczęły padać pierw sze, nie po ko jąco wiel kie kro ple
desz czu.

– Nie tylko dla tego to już Wspo mnie nia hra biego Boruw ła skiego, już nie pamięt nik karła, roko ko- 
wego cele bryty, ale… – zro bił pauzę i znowu uniósł palec wska zu jący – …ale też zaczęła się inna
epoka, z innymi wyma ga niami i podej ściem do świata. Dla tego mamy w dru gim wyda niu coś na kształt
wspo mnień nie zwy kłego podróż nika obda rzo nego wyjąt kowo niskim wzro stem. Dokład nie coś takiego
jak podróż Guli wera po świe cie olbrzy mów. Bo muszę pani jesz cze powie dzieć, że nasz Boruw ła ski
odbył wiele podróży, spo tkał inne koro no wane głowy, prze żył wielką miłość, sam Sta ni sław August
Ponia tow ski był świad kiem na jego ślu bie, ale to już kolejna opo wieść – oświad czył, patrząc w niebo
i obry wa jąc solidną kro plą wody w sam nos. Prze ło żył koc przez rączkę kosza i pod niósł.

– A może przyj dzie pan do nas? Teraz – zapro po no wała Tycjana, ocie ra jąc lekko wil gotne policzki. –
 Ange lina bar dzo by się ucie szyła. Na pewno – dodała, widząc minę Kac pra Solisa, który wyglą dał,
jakby roz wa żał tę pro po zy cję, choć z twa rzą zachmu rzoną nie mniej niż niebo. – Ona też jest bar dzo tą
opo wie ścią zafa scy no wana, wła ści wie ona pierw sza… – Chciała powie dzieć o entu zja zmie Ange liny
wobec postaci, a przede wszyst kim sztuki napi sa nej przez Kac pra, ale zamil kła.

Kac per Solis spoj rzał na nią, mocno zadzie ra jąc głowę. Nie mru gał. Nie reago wał, gdy kolejne kro- 
ple roz bry zgi wały mu się po twa rzy i oczach. A coraz bar dziej pory wi sty wiatr tar gał siwie ją cymi
kosmy kami wło sów.

– Pro szę mi powie dzieć… – wyce dził. – Odwle kam ten moment, ale muszę w końcu zapy tać. Czy
dobrze zapa mię ta łem, że ta sztuka nie spa liła się do końca? Że udało się ją ura to wać? Czy tylko mi się
śniło?

Tycjana prze łknęła gło śno. Miała nadzieję, że nie pamię tał, co mówiła wie czo rem. Ale teraz nie
chciała kła mać w żywe oczy. Nie miała też pew no ści, czy po policz kach płyną mu łzy, czy tylko kro ple
coraz inten syw niej szego desz czu.

– Prawda – potwier dziła. – Ange lina skse ro wała ją, zanim panu oddała. – Kac per Solis ani drgnął. –
 Prze pra szam – dodała, odgar nia jąc z twa rzy coraz bar dziej mokre pasemka wło sów. – Ja się wczo raj



wyga da łam. Szcze rze mówiąc, nie powin nam. Nie wra ca łam teraz do tego, bo… bo byłam prze ko nana,
że pan nie pamięta. Był pan, oględ nie mówiąc…

– Pijany, tak? – pod po wie dział, a Tycjana kiw nęła głową. – Nie stety mam ten feler, że zawsze
wszystko pamię tam. Zawsze – pod kre ślił. – A cza sami wolał bym nie pamię tać – dodał, opusz cza jąc
głowę.

– Myśla łam, że Ange lina sama panu powie. Gdy tylko będzie mogła. Ale od wczo raj nie chce wyjść
z pokoju – wyja śniła, powoli już szczę ka jąc zębami.

Wiatr zerwał się taki, że na sta wie poja wiły się marsz czące taflę fale, prze miesz cza jąc się w nie zwy- 
kłym tem pie. Gałę zie wierzby, które zwi sały do samej ziemi, teraz ukła dały się pra wie w pozio mie.
Łabę dzie tuliły się do sie bie. Kac per Solis, któ remu deszcz padał na szyję, pod niósł w końcu głowę.

– To idźmy do niej. Niech mi to powie – oświad czył, odgar nia jąc mokre włosy z twa rzy.
– Bie gnijmy. – Tycjana kiw nęła głową. Nie było już czasu, by się zasta na wiać, czy Kac per Solis się

cie szy czy nie z ura to wa nej tre ści. Do domu mieli pięć, dzie sięć minut. Niebo pociem niało, gra na towo-
atra men towe, gdzie nie gdzie ultra ma ryna z gra fi tem, po sta wie widać było falę nad cią ga ją cej ulewy.
Zagrzmiało, i to bar dzo bli sko. Tycjana uparła się, żeby nieść koszyk. Wyjęła z niego koc i roz ło żyła
nad ich gło wami. Nic to nie pomo gło: nim dotarli na Spi ski 4, byli prze mo czeni do nitki. Wcho dzili na
górę, zosta wia jąc na scho dach mokre ślady.

Tycjana otwo rzyła drzwi. Prze pu ściła gościa. Kac per Solis wszedł do środka i sta nął w kory ta rzu,
ocie ka jąc wodą. Za nim sta nęła Tycjana. W tym momen cie otwo rzyły się drzwi do pokoju Ange liny.
Wyszła w jedwab nym szla froku, zie wa jąc, i na ich widok, zatrzy mała się w pół kroku. Sta nęła z nie do- 
mknię tymi jesz cze ustami. Obrzu ciła Kac pra Solisa wzro kiem z góry na dół. Krę cąc głową z nie do wie- 
rza niem, spoj rzała na Tycjanę.

– Znowu to zro bił? – zapy tała.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY

Słońce

TYCJANA OCIE KAŁA WODĄ. Mokra sukienka kle iła się jej do ple ców. Bie gnąc, sta rała się kocem osła- 
niać głowę, ale też przede wszyst kim Kac pra Solisa, który wyjął książkę z koszyka i trzy mał ją pod
ubra niem. Gdy wszedł już do środka i prze łknął dow cipne pyta nie Ange liny, od razu spraw dził, czy
aksa mitny wore czek nie prze mókł. Tycjana miała pew ność, że nawet jeśli nowo opra wiony sta ro druk
nada wał się bar dziej na pre zent z oka zji okrą głych uro dzin, a nie pośmiertną spu ści znę, to i tak był dla
obda ro wa nego nie zwy kle cenny i ważny. Po zdję ciu mate ria ło wego opa ko wa nia oka zało się, że per ga- 
mi nowa okładka jest tylko odro binę wil gotna, w prze ci wień stwie do wła ści ciela, który mimo usil nych
sta rań Tycjany nie zawsze dotrzy my wał jej kroku. Zło śli wostka Ange liny, że chwilę wcze śniej był cały
w wodzie, dobrze obra zo wała sytu ację. Nie tylko miał mokre włosy, ale gdy tro chę zde ner wo wany
prze stę po wał z nogi na nogę, chlu pało mu też w butach. W pierw szym odru chu powie dział, że już sobie
pój dzie, ale nim wymó wił to zda nie do końca, za oknem zagrzmiało, i to bar dzo bli sko.

Ange lina prze wró ciła oczami jak ktoś, kto ma zro bić coś, na co raczej nie ma ochoty.
– Ty idź się prze bierz – zwró ciła się do sio stry. – A dla pana coś znajdę – oświad czyła, mie rząc go

wzro kiem. – Na metr trzy dzie ści? Tak? – zapy tała, ale nie cze kała na odpo wiedź. – Mam gdzieś na
pewno koszulę z żabo tem. Grała w Pio tru siu Panie – dodała, a Tycjana zasty gła w pół kroku.

– Powi nie nem się obra zić? – zapy tał Kac per Solis, mru żąc oczy.
– Nie – stwier dziła kate go rycz nym, nie zno szą cym sprze ciwu tonem. – To bar dzo piękna koszula.

Gorzej będzie ze spodniami – dorzu ciła, gdy na zewnątrz znowu zagrzmiało.
Kac per z lek kim prze stra chem spoj rzał za okno. Niebo prze cięła bły ska wica. A gdy pio run ude rzył

w staw, pra wie pod sko czył.
– To może ja pocze kam, aż wyschnę…
– Ale sto jąc w misce, bo się pod panem robi kałuża – oznaj miła Ange lina, wska zu jąc pod łogę. –

 Dobrze, mam japoń skie kimono i coś jesz cze, albo sam ręcz nik. Naprawdę chce cie się prze zię bić? –
 zapy tała, patrząc to na jedno, to na dru gie.

Tycjana pomy ślała, że przy słu chi wa nie się kolej nym pro po zy cjom Ange liny może nie spo dzie wa nego
gościa krę po wać jesz cze bar dziej. A praw do po do bień stwo, że uciek nie, było nie wiel kie. Zdaje się, że
bar dzo się boi burzy.

Prze brała się dosyć szybko, a gdy wyszła z pokoju, na kory ta rzu nie było już nikogo. Poszła do
kuchni zro bić her batę. Po chwili dołą czyła do niej Ange lina. Też zdą żyła się prze brać w asy me tryczną
sukienkę z celowo pognie cio nego jedwa biu w kolo rze indygo. Weszła i zamknęła za sobą drzwi.

– Powie dzia łaś mu?
– Co?
– Że mam tę jego sztukę.
Tycjana kiw nęła głową. Ange lina zmarsz czyła czoło, wydęła usta i przez chwilę nic nie mówiła.
– Tak wyszło… – pró bo wała się wytłu ma czyć. – Powin nam cię spy tać, ale wymknęło mi się…
– I dobrze, niech wie – prze rwała jej Ange lina. – To zna czy nie do brze, że decy du jesz za mnie. Na

przy szłość kon sul tuj ze mną moje sprawy. Nie zawsze masz rację – dodała ze zło śli wo ścią.
– Nie zawsze. Her baty? – zapy tała pojed naw czo, gdy woda w czaj niku zaczęła bul go tać.
– Jemu zrób.
– Wszystko w porządku? – zapy tała Tycjana, wycią ga jąc kubki.
– Z czym?
– Chwilę cię nie było – stwier dziła Tycjana, siląc się na jak naj bar dziej obo jętny ton.
– A, o to ci cho dzi? – prych nęła Ange lina, odwra ca jąc głowę. – Ochło nę łam już, jeśli chcesz wie- 

dzieć.
– Opo wiesz mi kie dyś?
– To nie był przy jemny widok. Ona jesz cze żyła… – zaczęła mówić, pod pi na jąc wsuwką zaple cione

na czubku głowy włosy. Robiła to tak, że kosmyki opa dały jej na twarz i nie było widać oczu.



– Nie o tym mówię – weszła jej w słowo Tycjana. – Wiesz dobrze. O szcze gó łach z two jej prze szło- 
ści…

– Nie teraz… – Ange lina prze rwała, przy sta wia jąc ucho do drzwi. – Ale kie dyś tak – rzu ciła, otwie ra- 
jąc je i wycho dząc z kuchni. – I mówi łam, że będzie w sam raz! – krzyk nęła w stronę kory ta rza.

Tycjana wyszła z kub kami w ręku i sta nęła jak wryta. Kac per Solis miał na sobie białą koszulę
z dużym, mocno udra po wa nym żabo tem i zie lone spodnie z pod wi nię tymi nogaw kami. Wyglą dał tro chę
komicz nie, zwa żyw szy na oko licz no ści. Bar dziej paso wałby na bal kar na wa łowy, ale o dziwo wyda wał
się zado wo lony. I to bar dzo.

– To zapra szam. – Ange lina poka zała drzwi swo jego pokoju.
Kac per Solis ruszył pierw szy i – co mocno zaczęło zasta na wiać Tycjanę – od razu usa do wił się przy

toa letce cha rak te ry za tor skiej. Oparł się łok ciami, prze su wa jąc dwie drew niane głowy z peru kami, po
czym wci snął pstry czek do włą cza nia okrą ża ją cych gar de ro biane lustro żaró wek. Burza jesz cze trwała,
w pokoju było ciem niej niż zwy kle o tej porze, tak więc roz świe tlona lustrzana prze strzeń stwo rzyła
nie zwy kły nastrój. Kac per Solis wyjąt kowo paso wał do ota cza ją cej go sce ne rii. Zaczął się prze glą dać
w lustrze. Zmierz wił pal cami wil gotne jesz cze włosy i popra wiał żabot, rów na jąc fałdki udra po wa nego
mate riału, a przy tym machał bez wied nie nogami jak dziecko bawiące się ulu bioną zabawką. Kogoś jej
przy po mi nał, nie mogła się zde cy do wać, czy szu kać w pamięci czy nie. Ze swoją posturą wyglą dał tro- 
chę baj kowo, paso wał do wielu postaci. Nie zamie rzała iść tro pem Ange liny i szu kać w baj kach.

– Pra co wał pan w teatrze? – zapy tała Ange lina, choć tonem, który bar dziej był stwier dze niem niż
pyta niem.

Tycjana spoj rzała na nią z wdzięcz no ścią. Też to podej rze wała, obser wu jąc jego zacho wa nie, ale jak
zwy kle bra ko wało jej odwagi, by zapy tać wprost.

– Nie. Ni gdy nie pra co wa łem – odpo wie dział Kac per Solis, z czu ło ścią gła dząc białe włosy do
połowy zro bio nej peruki.

– A wygląda pan, jakby się w nim uro dził – nie ustę po wała Ange lina.
– Naprawdę? – ucie szył się, maca jąc har cap dru giej męskiej peruki. – Ale nie stety nie.
– Titi, widzisz to co ja? Potwierdź.
– Już wiem! – wykrzyk nęła Tycjana i zdzi wiła się, że wybrzmiało to tak gło śno. – Wygląda pan jak

ten Boruw ła ski. Iden tycz nie!
– Ten z obrazu? – Ange lina się skrzy wiła. – On był stary.
– Nie. Ten z książki – wyja śniła, wska zu jąc koszyk pik ni kowy, na któ rego wierz chu leżał czer wony

aksa mitny pokro wiec.
– Naprawdę? – zapy tał Kac per Solis tym razem już bar dzo wzru szo nym gło sem. – Naprawdę tak

pani myśli? Tak się pani sko ja rzy łem?
Tycjana przy tak nęła.
– To ta? – zapy tała znie cier pli wiona Ange lina, poka zu jąc wysta jącą z sakiewki książkę.
– Może pani ją wyjąć i zoba czyć.
Ange lina szybko wycią gnęła książkę z woreczka. Zer k nęła na okładkę, skrzy wiła się na widok

Słońca z wpi sa nym Księ ży cem.
– Tak. Świeżo opra wiona. Dosta łem w spadku – oznaj mił.
– Po kim?
– Jak to po kim?! – zdzi wił się. – Nina mi ją zosta wiła, ba, nawet zapo wie działa wcze śniej, że mi ją

spre zen tuje… i wła śnie tak się stało.
– Jest taka cenna? – Ange lina patrzyła na okładkę z lekko znie sma czoną miną.
– Tak. Ale przede wszyst kim dla mnie.
– A dla reszty? – drą żyła Ange lina.
Tycjana chrząk nęła, ale sio stra ją zlek ce wa żyła.
– To sta ro druk – zaczął tłu ma czyć Kac per. – Ma dwie ście lat. Uczci wie muszę powie dzieć, że biały

kruk to nie jest. Można ją zdo być na aukcjach. Ale jej war tość jest, jak by to powie dzieć… Oprawa była
droga, choć kawa lerki za to nie kupię.

– A jest pan kawa le rem? – zapy tała Ange lina.
– Lino… – syk nęła Tycjana. Zaczęła się już zasta na wiać, w któ rym momen cie Kac per Solis obrazi

się nie odwo łal nie. Wyj dzie i zacznie szu kać schro nie nia pod drze wem.



– A czy to tajem nica? – żach nęła się Ange lina. – Kolek cjo nuję kawa le rów. Mam wiele samot nych
kole ża nek w teatrze. Tro chę gar de ro bia nych, parę akto rek… Lubię wie dzieć… – stwier dziła, sama już
jed nak bez napo mi na nia zatrzy mała się w pół słowa, bo Kac per Solis prze stał machać nogami i patrzył
z prze ra że niem. – Ale nie musi pan mówić, skoro…

– Jestem kawa le rem – wybą kał.
– I bar dzo dobrze. – Kla snęła w ręce. – A wra ca jąc do tej książki… Nic wię cej panu zła maco cha nie

zosta wiła?
Tycjana poszła usiąść na sto jący pod oknem szez long. Zasta na wiała się, czy nie przy kryć się jakimś

kocem i nie prze cze kać tych żenu ją cych pytań. Ewen tu al nie zatrzy mać Solisa, jak będzie ucie kał, ale ku
jej zasko cze niu nawet się tro chę roz ch mu rzył.

– Nie była taka zła – powie dział po chwili. – Ale nic wię cej. Tak zapowie działa. Nie wiem do końca,
jak to rozu mieć. Nie spo dzie wa łem się tego. Choć ta książka jest wspa nia łym pre zen tem… Cóż, nie
zdą żyła mi tego wyja śnić, została mi tylko dedy ka cja na pierw szej stro nie… Słońce też jest kar łem.

– Słu cham?! – wykrzyk nęła Ange lina. – Może pan powtó rzyć?
– Słońce też jest kar łem.
– I co to zna czy? – zapy tała, przy su wa jąc sobie sto łe czek. Usia dła naprze ciwko Kac pra Solisa

i patrzyła w sku pie niu, cze ka jąc na odpo wiedź.
– To fakt astro no miczny. Słońce jako gwiazda jest tak zwa nym żół tym kar łem – zaczął tłu ma czyć. –

 Za jakieś miliardy lat wybuch nie i będzie czer wo nym olbrzy mem, a potem zosta nie bia łym kar łem.
Takim punk ci kiem na nie bie. Jak dla mnie ma to jesz cze jedno zna cze nie. Kie dyś, pew nie ze dwa dzie- 
ścia lat temu, po pew nej kłótni z ojcem tak mnie pocie szała. Mówiąc, że Słońce też jest kar łem.

– Ach tak… – Wes tchnęła.
– Myślę, że to taki rodzaj kodu… Zna nego nam…
– I nic wię cej nie było napi sane? – Ange lina zaczęła ner wowo kart ko wać książkę. – Wie rzyć mi się

nie chce, nie była aż tak mało mówna. – Chwy ciła książkę, pró bu jąc z niej coś wytrzą snąć.
Tycjana zamarła.
– Tak się nie robi. – Pode szła, chcąc zabrać jej książkę z ręki.
Ange lina odwdzię czyła się jej peł nym poli to wa nia spoj rze niem. Dość podob nym do tego, jakie miał

jej syn, gdy go kar ciła.
– Może pani to sobie daro wać. – Kac per Solis mach nął ręką. – Aleks, jak mi ją dawał, robił to samo.

Tylko jesz cze bar dziej ener gicz nie. Zapew niam. Nic nie wypa dło. Żaden liścik. Spraw dził to dokład nie.
Ange lina poło żyła książkę lekko roz cza ro wana. Otwo rzyła ją na pierw szej kartce. Po wewnętrz nej

stro nie był wize ru nek kędzie rza wego Boruw ła skiego w koszuli, z unie sio nym pal cem. Patrzyła to na
obra zek, to na sie dzą cego przed lustrem Kac pra.

– Rze czy wi ście jeste ście podobni – stwier dziła. – Z tym że ten pan nie ma żabotu, tylko fular
z kokardką zawią zaną pod szyją na angiel ską modłę. A poza tym… Nie uwa ża cie, że ten od Hob bita
musiał czy tać te pamięt niki? – dodała, prze glą da jąc książkę w poszu ki wa niu innych ilu stra cji.

– Słu cham?! – Kac per Solis wyprę żył się ner wowo.
– To jest wypisz wyma luj wize ru nek tego star szego… jak on tam się nazy wał? Bilbo? No, spójrz,

Titi. Ten jego strój nawet – mówiła dalej, nie patrząc na Kac pra Solisa, który usztyw nił się już cały. –
 Nie wie rzę, że Tol kien tego nie czy tał. – Ange lina mach nęła książką, po czym popa trzyła nie ro zu mie- 
jąco na zasty głych w bez ru chu Tycjanę i Kac pra.

– To chyba nie zbyt grzeczne z pani strony – Kac per ode zwał się pierw szy.
– Dla czego? – zapy tała zdzi wiona.
– Wyglą dam, jak wyglą dam… ale to nie powód…
Tycjana myślała, że Ange lina zaraz prze prosi, a ona jakby tylko cze kała na taki moment.
– Zaraz, zaraz – obru szyła się dwa razy bar dziej od Solisa. – Nie czy tał pan Władcy pier ścieni? Albo

cho ciaż nie oglą dał filmu? Według mnie to uni wer salny boha ter. Cie szący się popu lar no ścią od stu lat!
A dla czego? – kon ty nu owała, stu ka jąc pal cem w książ kową rycinę. – Bo jest dzielną, nie wiel kiej
postury istotą, która z powo dze niem wal czy u boku kró lów i elfów, czyli sto razy spraw niej szych od
niego wojow ni ków. Wyko rzy stuje swoje zalety i sta wia czoło prze szko dom, które napo tyka w życiu.
Nie zała muje się! A do ognia wrzuca co naj wy żej pier ścień o złej mocy… a nie ręko pis – dodała,
patrząc już pro sto w oczy osłu pia łego Kac pra Solisa. – Ręko pis skąd inąd bar dzo dobrej sztuki – nie
prze sta wała mówić – co oso bi ście dla mnie jest świę to kradz twem. I jesz cze mnie pan oszu kuje…



– Ja? – wydu kał Kac per Solis.
– Tak, pan! Mówiąc, że nie miał do czy nie nia z teatrem. Otóż bar dzo dobrze znam objawy tego uza- 

leż nie nia. Uza leż nie nia, z któ rego ni gdy się już czło wiek nie wyle czy. Prze cież widzę, jak pan się
zacho wuje. Twarz panu odmłod niała na widok paru poroz rzu ca nych rekwi zy tów. Pstryk nął pan pal cem
we włącz nik tych żaró wek od toa letki jak małe dziecko. Nawet peruki pan głasz cze! – Kac per Solis
spoj rzał na swoją rękę, która rze czy wi ście znowu leżała na drew nia nej gło wie z ufry zo wa nymi wło- 
sami. Ange lina wstała i pode szła do niego. – A do tego jak pan pisze! Jak pan widzi akto rów! Jak
wyraź nie rysuje dla nich role. Tam się aż roi od fan ta stycz nych postaci, a o tym, że to opo wieść o praw- 
dzi wej, nie zwy kłej postaci, już nie wspo mnę – tłu ma czyła z werwą, przy su wa jąc się do niego jesz cze
bli żej. – Powie mi pan, z jakiego powodu wrzu cił to do ognia? – Wymie rzyła w niego palec.

– Z miło ści. Ale wię cej już nic nie powiem – dodał i zaci snął usta. 



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIERW SZY

Arle kin

ZWIĘ ZŁA ODPO WIEDŹ, KTÓ REJ UDZIE LIŁ KAC PER SOLIS, nie zwy kle poru szyła Ange linę. Do tego stop- 
nia, że dała mu spo kój. Nie zdzi wiło to Tycjany. Zdą żyła ją już poznać na tyle, by wie dzieć, że pro- 
blemy ser cowe innych ludzi trak tuje śmier tel nie poważ nie. Nie raz widziała i sły szała, jak z kimś roz ma- 
wia, bez znu dze nia wysłu chu jąc uty ski wań z powodu nie odwza jem nio nych uczuć i snu tych podej rzeń,
że ktoś czymś do kogoś zapa łał albo prze stał pałać. Cie ka wiło ją to nie po mier nie, tak samo było i tym
razem, ale ponie waż uczu cia są tak ważne, potra fiła usza no wać mil cze nie Kac pra, przy naj mniej do któ- 
re goś momentu. Zmie niła temat, nie wra ca jąc ani do książki, ani teatru, ani sztuki. Wła ści wie mówiła
już tylko o pogo dzie, ponie waż burza prze szła tak samo gwał tow nie, jak się poja wiła. Wyj rzało słońce,
a gdy Tycjana pode szła do okna, ponad dachami zoba czyła frag ment tęczy. O pięk nie prze ni ka ją cych się
i wyraź nych kolo rach. Po desz czu na nie bie nie było śladu. A kro ple wody kapały tylko z liści i gałą zek.

– Na mnie chyba już czas – stwier dził Kac per Solis.
Ange lina kiw nęła głową, pokrę ciła się po pokoju i dała mu do jed nej ręki jego koszulę, do dru giej

pod łą czoną do kon taktu suszarkę. Gdy tylko zaczęła hała so wać, Ange lina pode szła do sio stry i szep nęła
jej do ucha:

– Wiesz, o co cho dzi z tą miło ścią?
Tycjana pokrę ciła głową. Kac per był znacz nie star szy od niej. Gdy była dzie cia kiem, on był już

doro słym męż czy zną.
– To kto może wie dzieć? – zapy tała Ange lina.
Tycjana pomy ślała, że pew nie Tamara, ale nie zamie rzała jej teraz o to pytać.
– Józe fina…?
Patrzyła, jak powie wają rękawy dosu sza nej przez Kac pra koszuli. On sam nawet na nią nie patrzył,

tylko roz glą dał się dookoła z cie ka wo ścią. Mogły sobie szep tać.
– Już ją wcze śniej wypy ty wa łam. Nie wiele wie. Kto jesz cze? Jakaś tutej sza plot kara albo stary plot- 

karz? – drą żyła Ange lina, uda jąc, że popra wia zasłonki w oknie.
– Może Her mes Janicki? Ten anty kwa riusz. – Wie działa, że sio stra nie da jej teraz spo koju.
– Ide al nie! – wyszep tała. – Dzwoń do niego.
– I co mam powie dzieć?
– Powiedz, że Józe fina go zapra sza – syk nęła Ange lina pro sto do jej ucha, po czym odwró ciła się

i uśmiech nęła do gościa.
Kac per Solis wła śnie skoń czył suszyć koszulę. Ange lina podała mu spodnie, po czym zosta wiły go,

by mógł się swo bod nie prze brać. Tycjana zadzwo niła do Her mesa. Anty kwa riusz od razu zgo dził się
przyjść, myśląc, że chce poroz ma wiać o płót nie przed sta wia ją cym Boruw ła skiego, które miała w pla nie
kon ser wo wać i o któ rym roz ma wiali już wcze śniej. Tycjana nie zamie rzała wypro wa dzać go z błędu,
skoro był tak wyjąt kowo zain te re so wany. Jak każdy facho wiec w swo jej branży, szcze gól nie taki, który
zna swoją war tość, nie zno sił się mylić. Zapo wie dział, że za pół godziny się pojawi. Gdy wyszła na
kory tarz prze ka zać infor ma cję sio strze, zoba czyła, że stoi z uchem przy le pio nym do drzwi. W środku
sły chać było odgłos suszarki.

– Nie wydaje ci się, że to już za długo? – zapy tała Ange lina.
Tycjana wzru szyła ramio nami.
– Zapu kaj.
Zapu kała. Sły chać było bzy cze nie sil niczka od wia traka.
– Wcho dzę – syk nęła z nie cier pli wo ścią.
– Pocze kaj. – Tycjana powstrzy mała jej rękę, która już naci skała klamkę.
Wkrótce odgłos suszarki ucichł. Odsko czyły od drzwi, które po chwili się otwo rzyły. Sta nął w nich

Kac per Solis z koszy kiem w ręku. Był uśmiech nięty, wypro sto wany i prę żył klatę.
– To ja się poże gnam – oświad czył.
– Ale ja chcia łam jesz cze poroz ma wiać o… – zaczęła Ange lina.



– Pani Ange lino…
– Może pan do mnie mówić Lino – zapro po no wała uprzej mie.
Tycjana wes tchnęła. Jej to nie było dane w tak eks pre so wym tem pie.
– Więc, pani Lino, pięk nie dzię kuję i obie cuję, że jesz cze poroz ma wiamy. – Ukło nił się wyjąt kowo

kur tu azyj nie. – To trudny czas dla mnie i dla mojej rodziny, pro szę wyba czyć. Powi nie nem już wra cać.
A pani, pani Tycjano, dzię kuję za tro skę i koc nad głową – dodał z uśmie chem. – Będę rów nież zaszczy- 
cony, jeśli zaj mie się pani reno wa cją por tretu Boruw ła skiego. Jestem pewny, że trafi w dobre ręce.
A teraz się poże gnam – zakoń czył sta now czo.

Gdy tylko Kac per Solis opu ścił miesz ka nie na pię trze kamie nicy przy placu Spi skim 4, Ange lina zło- 
śli wie powtó rzyła jego słowa.

– Jestem pewny, że trafi w dobre ręce. Zawsze lepiej niż do śmiet nika – skwi to wała, sia da jąc na
para pe cie okna wycho dzą cego na ulicę.

Tycjana też przez nie wyj rzała i odpro wa dziła wzro kiem niziut kiego męż czy znę. Szedł powoli, tro- 
chę sztywno, ale rado śnie machał koszy kiem.

– Patrz. Ura to wa łam jego, jego obraz, na koniec jego sztukę i czy mi podzię ko wał? – zauwa żyła
Ange lina.

– Chce roz ma wiać, a to chyba dużo wię cej, niż do tej pory pro po no wał – pod su mo wała Tycjana,
odcho dząc od okna. Kac per Solis znikł za zakrę tem. – Powin naś się cie szyć. Mówi do cie bie Lino…

– I co z tego? Bądź pewna, że tak do końca mu nie ufam. – Ange lina zmru żyła oczy, zesko czyła
z para petu i popra wiła zasłonkę. – Ale dobrze, dowiedzmy się, co z tą miło ścią. Bo aku rat ten wątek naj- 
bar dziej mnie inte re suje. Nie masz poję cia, jakie piękne i dra ma tyczne są listy tego zako cha nego
Boruw ła skiego. Te ze sztuki – dodała.

– Domy ślam się.
– A musiały być prze pi sane z ory gi nału. Poczy tać ci?
– Chęt nie, ale naj pierw zejdźmy uprze dzić Józe finę, że będzie miała gościa. Coś mi mówi, że się nie

ucie szy. W ogro dzie jest mokro, trzeba się jakoś przy go to wać.
– Dobra, ale słu chaj – mówiła sio stra, idąc za nią po scho dach. – Jestem pewna, że ta jego miłość ma

coś wspól nego z teatrem, i wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby to coś było bar dzo podobne do tego, co
się przy da rzyło temu Boruw ła skiemu. To bar dzo cie kawy frag ment – prze ko ny wała nie zwy kle żar li wie.
– On tak pro sto i szcze rze opi suje, jak doj rzał do uczuć, że tak powiem. A zda rzyło się to dosyć późno,
bo miał ze dwa dzie ścia parę lat, gdy poczuł się męż czy zną. Pomyśl, jakie to musiało być dra ma tyczne.
Cią gle był malutki z postury…

– Wiem, nie cały metr, ale w czym pro blem? – Tycjana patrzyła na sio strę, która zata ra so wała wej ście
do Józe finy, chcąc skoń czyć opo wieść. Pomy ślała, że Jarota ma stu pro cen tową rację. Ange lina nie smu- 
ciła się długo i wystar czyło przy po mnieć jej coś, co ją roz e mo cjo no wało wcze śniej. Pozaz dro ściła jej;
ona sama może rzadko wpa dała w głę bo kie przy gnę bie nie, ale rów nie rzadko w eufo rię.

– Wła śnie – skwi to wała, trzy ma jąc rękę na klamce. – Kobiety sadzały go sobie na kola nach jak
dziecko, gła skały, szczy pały w policzki, a on czuł już znacz nie wię cej, jeśli rozu miesz, o czym myślę. –
 Popa trzyła wymow nie w dół, a Tycjana szybko przy tak nęła. – Zaczął więc wymy kać się od tej damy,
u któ rej miał domek dla lalek, i ucie kać do war szaw skiego teatru, a tam kolejną zabawkę zro biła sobie
z niego jakaś fran cu ska akto reczka kome diowa. Ocza ro wała go, upo iła, jak to powie dział… – przy wo ły- 
wała z pamięci. – „Była pełna wdzięku i bar dzo figlarna”. A potem naśmie wała się z niego. Z jego
namięt no ści i „gwał tow nych wzru szeń” – wyja śniła, robiąc cudzy słów rękami. – Jakie w nim wzbu- 
dzała, chyba rozu miesz. – Znowu spoj rzała w dół. Tycjana rozu miała. – Ach – wes tchnęła gło śno. –
 Musiało boleć. I ja myślę, że tu jest coś na rze czy…

– Ale miał chyba żonę…
– Tak, tylko znacz nie póź niej – wyja śniła Ange lina, ale wła śnie drzwi otwo rzyły się od wewnątrz

i o mały włos nie wpa dła do środka.
– Dla czego roz ma wia cie tutaj beze mnie? – zapy tała Józe fina, sta jąc przed nimi w kwie ci stej

podomce i prze dziw nie zawią za nej chu stce na gło wie.
– Lepiej się prze bierz. Będziesz miała gościa – oświad czyła Ange lina, wcho dząc do miesz ka nia.
– Jarota przyj dzie? – zain te re so wała się ciotka.
– Nie, ten jesz cze się dąsa, ale gwa ran tuję ci, że za chwilę przyj dzie. Bo on jesz cze nie wie, że ja za

nim tęsk nię. I bar dzo mi na nim zależy, a jak na kimś mi zależy, to potra fię się bar dzo posta rać. Jeśli



wiesz, o czym mówię – oznaj miła, wydy ma jąc usta.
Tycjana wle piła wzrok w pod łogę.
Józe fina słu chała, patrząc to na nią, to na Ange linę. W końcu się otrzą snęła.
– To jaki gość? Nie, nie ważne. Nie jestem ubrana… – Groź nie zmarsz czyła brwi. – Mowy nie ma.
– Dzwo nisz, stu kasz, a gdy przy cho dzimy, to chcesz nas wypro sić. – Ange lina mach nęła ręką. –

 Włóż lepiej tę bluzkę w gro chy. Twój absz ty fi kant zaraz przyj dzie.
Józe fina zła pała się za głowę, pyta jąco patrząc na Tycjanę.
– Zadzwo ni ły śmy po Her mesa, twoja Lina ma parę pytań do niego – wyja śniła Tycjana.
– Jak chcesz, pój dziemy na górę, do sie bie…
Józe fina nie miała ochoty na gościa, ale jesz cze bar dziej nie chciała, żeby coś ją omi nęło.
– To popraw mi jakoś włosy, a ty, Titi, przy go tuj wszystko – zarzą dziła, już drep cząc w kie runku

szafy w sypialni. – Prze cież tam wszę dzie jest mokro, a tu nie ma gdzie usiąść. Kanapa folią przy- 
kryta… Firanki z folii… Dobrze, że cho ciaż okna umyte.

Tycjana ledwo skoń czyła wycie rać wszyst kie krze sła i stół do sucha, gdy roz legł się dzwo nek do
drzwi. Nie musiała iść otwo rzyć, bo zro biła to ciotka, a ona zacho dziła w głowę, jak w ciągu kwa dransa
mogła wysko czyć z podomki i być taka wyszy ko wana. Gdy zoba czyła Ange linę, poki wała głową
z uzna niem.

– Antrakty w teatrze też są krót kie. Mogę posta rzyć cię w pięt na ście minut o dwa dzie ścia lat.
– Nie, dzię kuję. Ale będę pamię tać.
– Odmło dzić też. Cho ciaż to trud niej sze. Jesteś wewnętrz nie poważna. Ale w każ dej chwili mogę

spró bo wać… Zaczę ła bym od ufar bo wa nia tego siwie ją cego puchu na two jej gło wie… Od razu wyglą- 
da ła byś mło dziej.

– A czy ty przyj mu jesz do wia do mo ści, że nie chcę się posta rzać ani odmła dzać? Chcę żyć w teraź- 
niej szo ści. I tak wyglą dać, jak wła śnie wyglą dam…

– Temat na dłuż szą dys ku sję. Titi, ale czy ty sobie kogoś znaj dziesz z takim nasta wie niem? Dobrze
życzę, źle wróżę.

– A czy ja szu kam? – burk nęła Tycjana.
Przy wi tała się z Her me sem Janic kim, który kur tu azyj nie ujął jej dłoń i ledwo poła sko tał jej wierzch

sre brzy stymi wąsami, które zle wały się z nie na gan nie przy ciętą brodą. Wyglą dał jak zwy kle nad zwy czaj
ele gancko. Przy szedł w let nim jasnym gar ni tu rze, wyma chu jąc zło żo nym para so lem z drew nianą rączką
ozdo bioną zło tymi oku ciami. Przy gła dził wil gotne sre brzy sto białe włosy, wszedł do środka i skom ple- 
men to wał Józe finę, która uda wała pełne zasko cze nie nie spo dzie waną wizytą. Zapro siła wszyst kich do
ogrodu i zarzą dziła poda nie her baty i cia stek, które to zada nie spa dło na Tycjanę. Nie ocią gała się z pój- 
ściem do kuchni, bo Her mes patrzył na nią pyta jąco i na pewno zacząłby roz mowę od obrazu, któ rego
aktu al nie u niej nie było. Może też doj rzał przy pu dro wane oko, ale tego nie była pewna. Gdy przy szła
z tacą, dys ku sja już się toczyła wokół Niny Solis i jej nie spo dzie wa nej śmierci.

– Nie praw do po dobne. – Anty kwa riusz krę cił głową. – Trudno w to uwie rzyć. Co prawda nie widy- 
wa li śmy się ostat nio, wła ści wie od czasu, kiedy ponow nie wyszła za mąż…

– A kto się z nią widy wał? – prze rwała mu Józe fina. – Mnie też nie zapra szała, choć jak przy szłam,
była wyjąt kowo zado wo lona. Ale wcze śniej się nie kwa piła z zapro sze niem. Cze ka łam mie sią cami,
a jak wpa dłam bez zapo wie dzi, to jak gdyby ni gdy nic – żaliła się nie bez pre ten sji w gło sie. – Teraz już
tego stra co nego czasu nie nad ro bimy… – szybko dodała, reflek tu jąc się, że nie wypada źle mówić
o zmar łych.

– Może była zazdro sna o cie bie. W sen sie o swo jego męża – pod pusz czała ją Ange lina.
Józe fina nie zwy kle ucie szyła się z takiej hipo tezy, chwy ciła się za serce i wachlo wała ręką, śląc

uśmie chy we wszyst kich kie run kach.
– Tak myślisz? – dopy ty wała się.
– A ja myślę, że ten jej mąż chciał ją odciąć od wszyst kich! – pod su mo wał zde gu sto wa nym tonem

Her mes Janicki. – Dzieci, sta rych przy ja ciół i pięk nych wie ko wych mebli… Nie macie poję cia, jakie
tam były perełki. Wielki żal. To wszystko do jakichś maga zy nów tra fiło, Bóg wie jak prze cho wy wane…
Jakie tam były szafy gdań skie. Jakie biurko chip pen dale…

– Kac per Solis mówił to samo – wtrą ciła się Tycjana, pró bu jąc nakie ro wać roz mowę na wła ściwe
tory. – Powie dział mi, że dok tor Gopło zarzą dził remont. Pozbył się anty ków i zapeł nił dom nowo cze- 
snymi meblami. Kac per…



– Wyobra żasz to sobie?! – prze rwał anty kwa riusz, krę cąc z nie do wie rza niem głową.
– Sama to widzia łam! – potwier dziła Józe fina.
– Józe fino, jak ty wycho dzi łaś za mąż, to za każ dym razem doku po wa łaś coś nowego. Raz por ce la- 

nową miśnień ską zastawę, raz prze piękną toa letkę art déco, o ile pamię tam…
– Jesz cze srebrne sztućce, pla ter i taką prze piękną cukier nicę… – Józe fina włą czyła się do wyli- 

czanki.
– O tak – zachwy cał się anty kwa riusz. – Sam wybie ra łem… A za trze cim razem…
– Mnie się tam głowa czar nego konia z aba żu rem podo bała – skwi to wała Ange lina, prze ry wa jąc

wymianę zdań, która mogła trwać jesz cze bar dzo długo.
– A ten Gopło skąd wła ści wie się wziął? – zapy tała Tycjana, wyko rzy stu jąc chwilę kon ster na cji nie- 

zro zu mia łym gustem Ange liny.
– Titi, czasy się zmie niają, ale znowu nie tak bar dzo. Uzdro wi ska, czy je zwać sana to riami czy spa,

zawsze są pełne łow ców posa gów lub poszu ki wa czy majęt nych wdów. W tej kwe stii nie za wiele się
zmie nia. Tam dok tor Gopło miał jakiś wykład o ducho wo ści i mistyce i… – Mach nął ręką. – Jedna
z naj bar dziej cha ry zma tycz nych kobiet, jakie zna łem, stra ciła głowę.

– A teraz i życie – dodała tajem ni czym tonem Józe fina.
– Masz coś na myśli? – zapy tał anty kwa riusz wyraź nie zacie ka wiony.
– Mam! – Józe fina zmru żyła oczy i wydęła usta. – Ale śledz two się toczy i nie mam jesz cze szcze gó- 

łów do prze ka za nia – oświad czyła poważ nym tonem. – Wyobra żasz sobie, że ona temu Kac prowi nic
nie zosta wiła? Może i sama pomno żyła ten mają tek, ale jak by nie było, zaczęło się od Soli sów. A jemu
jakąś książkę tylko dała, tak mówią – dorzu ciła, widząc zasko cze nie na twa rzy Her mesa Janic kiego. –
 Myślisz, że coś prze skro bał? Pamię tasz, za młodu to tro chę wywi jał.

– Dosko nale pamię tam. – Poki wał głową. – Solis sza lał. Że go nie zabił po tym, jak go w końcu
dorwał, to cud. A wła ści wie zasługa Niny, która go wtedy wybro niła. Ojciec to by go chyba do wię zie- 
nia posłał. Bar dzo był surowy. I zasad ni czy, ciężko się robiło z nim inte resy.

– A co zro bił? – Ange lina przy su nęła krze sło w kie runku Her mesa Janic kiego.
– Miał taką domową mie szal nię kre mów, w cza sach, gdy się na wszyst kim zara biało, ale to Nina

póź niej zro biła z tej firmy…
– Nie… – Ange lina mach nęła ręką. – To już wiem. Pytam o Kac pra. Co tam nabroił?
– A on? Zako chał się na zabój. – Anty kwa riusz poki wał głową, uśmie cha jąc się szcze rze. – Szczy pior

taki młody był. Pamię tam. Zako chał się w naj pięk niej szej dziew czy nie z Teatru Pol skiego. Naj ład niej- 
szej, jaka wtedy tam była. Osza lał na jej punk cie.

– Jak się nazy wała? – Ange lina poło żyła już łokieć na stół, pod parła ręką brodę i cała zamie niła się
w słuch.

– Nie pamię tam w tej chwili… – anty kwa riusz wysi lał pamięć – była aktorką, ale krótko w Pozna niu.
Wyje chała… I chyba już nie wró ciła. Nazwi sko wyle ciało mi z głowy – powie dział, dra piąc się w czoło
– ale zaraz może sobie przy po mnę.

– Wie dzia łam! – Ange lina trium fal nie popa trzyła na sio strę, która poki wała głową z uzna niem. –
 Wie dzia łam – powtó rzyła. – Ale niech pan opo wiada dalej. Bar dzo ład nie pro szę – wdzię czyła się do
wyraź nie zado wo lo nego Her mesa.

– Cóż mogło być dalej. – Zazdro sna o uwagę Józe fina wzru szyła ramio nami. – Na pewno zaba wiła
się nim i zosta wiła.

– Nie do końca – zasko czył ją Her mes. – Powiedzmy, oboje byli mło dzi i z fan ta zją. Lata dzie więć- 
dzie siąte, Europa się otwie rała. Wszystko wyda wało się cał kiem moż liwe. Takie realne. Świat na wycią- 
gnię cie ręki. Ona porzu ciła teatr, on dom i ruszyli do mekki arty stów.

– Do Paryża? – zapy tała roz ma rzona Ange lina, która pod pie rała już brodę obiema rękami.
– Tak, z tego, co wiem, tak.
– On też jako arty sta? – zapy tała Tycjana.
– Pisał wier sze, malo wał. Znak gra ficzny firmy Soli sów, Słońce w trak cie zaćmie nia, to on naszki co- 

wał, to jego dzieło. Nie zmie niło się i nie zesta rzało od lat.
– To rze czy wi ście jest w każ dym skle pie. – Józe fina poki wała głową.
Tycjanę bar dzo to zdzi wiło. Ale też wiele się wyja śniło. Przede wszyst kim prze pięk nie kali gra fo- 

wany ręko pis. W sumie litery two rzące nazwę firmy, które zna la zły się pod logo ze Słoń cem, były bar- 
dzo podob nie zakrę cone do tych w tytule spa lo nego ręko pisu. Jak mogła wcze śniej tego nie zauwa żyć?



– I co robili w tym Paryżu? Wie pan? – dopy ty wała się Ange lina.
– A to wiem dosko nale. Byli atrak cyjną parą mimów i wystę po wali na słyn nych bul wa rach. Zbie ra jąc

pie nią dze do kape lu sza – dodał. – Wcale nie takie małe jak na tamte czasy. Powie dział bym nawet, że
bar dzo duże.

– On był mimem? – zdzi wiła się Ange lina.
– Może źle się wyra zi łem. Powie dział bym, że żywym pomni kiem. Takim, jakie teraz też stoją u nas

na pla cach – wyja śniał. – Na przy kład mnich kiwa jący się jak maszyna po wrzu ce niu do skrzynki zło- 
tówki.

– Wiem. Widzia łam. Takiego ufo ludka, na srebrno całego, prze wra cał oczami – oży wiła się Józe fina.
– Trzy razy mu monetę rzu ca łam, bo robił tak śmiesz nie głową.

Pró bo wała naśla do wać jego ruch. Roz śmie szyło to wszyst kich.
– Coś takiego – przy tak nął anty kwa riusz – tylko oni musieli być wyjąt kowo ory gi nalną parą. Na

przy kład paziem i damą, kra sno lud kiem i Śnieżką, Kajem i Kró lową Lodu. I jakieś zapewne jesz cze
inne słynne pary.

– Widzisz, jak tra fi łam z tym hob bi tem – szep nęła Ange lina, odwra ca jąc się do Tycjany.
– Znu dziło im się? To chyba trudne tak stać bez ruchu? – dopy ty wała się Józe fina.
– Podobno, jak się czło wiek przy zwy czai, to wcale nie – wyja śniła Ange lina.
– Nie znu dziło się – odrzekł Her mes. – Ojciec go odna lazł.
– Szczę ściarz – prych nęła Ange lina.
Tycjana wes tchnęła bez komen ta rza.
– A nie mógł go zosta wić w spo koju? – Józe fina wzru szyła ramio nami.
– Nie. – Anty kwa riusz tajem ni czo pogła dził brodę, robiąc dłuż szą pauzę. – Bo Kac per przed roman- 

tycz nym wyjaz dem zabrał całą gotówkę, jaka była w domu. A czasy były takie, że w banku wszyst kiego
się nie trzy mało. Wła ści wie nic się nie trzy mało w banku, a już na pewno nie pie nią dze z pry wat nego
inte resu, jaki miał jego ojciec. Prze szu kał szafy i odkrył, gdzie je cho wał.

– I zabrał wszystko? – zdzi wiła się Ange lina.
– A, to dla tego chciał go odna leźć – skwi to wała Tycjana, nie patrząc na zdzi wioną sio strę. – Zna lazł

ich tam? – zwró ciła się do Her mesa Janic kiego.
– Tak. Na jakimś placu. Kac pra w stroju Pier rota czy Arle kina. Zapa mię ta łem, bo taki obraz wisiał

u mnie wtedy w anty kwa ria cie. Waria cje na temat Picassa – dodał. – Ale wra ca jąc do tematu, nie wiem,
co Solisa poru szyło bar dziej, czy te ukra dzione pie nią dze, czy ten bła zeń ski strój i wyma lo wana twarz.
Jak go zmu sił do powrotu, tego dokład nie nie wiem. Wiem tylko, że do jego śmierci pozo stali w nie do- 
brych sto sun kach. Zdaje się, ojciec ni gdy mu tego nie wyba czył. A on ojcu. Pamię tam też, że Nina go
wtedy bar dzo bro niła. A miała wła sne dzieci. Mogła się pozbyć pasierba, ale to ona prze ko nała go, żeby
został i zamiesz kał w ogro dzie. Nie tułał się po świe cie. Chyba się lubili…

– Nie tak do końca. – Józe fina poki wała głową. – Jak się oka zuje…
– To wszystko dosko nale brzmi! – Ange lina krę ciła głową. – Co za fan ta zja! Nie spo dzie wa łam się…

Potrafi zasko czyć… Cie kawe, czy ma jakieś zdję cia. Ale dla czego nie został z nią? Tylko wró cił
z ojcem?

– Podobno Solis umiał gro zić i miał argu menty, ale nie znam szcze gó łów.
– Musiała go ta kra dzież wypro wa dzić z rów no wagi. – Tycjana pró bo wała posta wić się w roli adwo-

kata dia bła i tak łatwo nie oce niać. – Pew nie się nie spo dzie wał, że Kac per będzie prze szu ki wał wła sny
dom i ukrad nie…

Chciała powie dzieć coś jesz cze, ale pierw sza dostrze gła, że Ange lina powoli wstaje i twarz zaczyna
jej się zmie niać. Naj pierw z rado snej w zamy śloną, potem w coraz bar dziej wście kłą. Aż trudno było
uwie rzyć, że tak mogły się zmarsz czyć i zbli żyć do sie bie brwi, które jesz cze przed chwilą były wysoko
unie sione w zachwy cie.

– A dla czego aku rat teraz Kac per was tak inte re suje? – zapy tał Her mes Janicki. – Cho dzi o ten
obraz? Tycjano?

Tycjana nie patrzyła na niego i nie była w sta nie odpo wie dzieć. Widziała, jak sio stra zaci ska pię ści,
Józe fina i Her mes rów nież na nią spoj rzeli.

– Co za szuja! – wrza snęła w końcu Ange lina. – Niech to szlag! Roze rwę go na strzępy! Na drobne
kawałki! – krzy czała, idąc w kie runku kory ta rza.



Po chwili cała trójka sły szała, jak krzy czy, wbie ga jąc po scho dach. Potem nastą piła cisza, znów
wrzask i jakaś wią zanka słów, z któ rej trudno było wyłu skać poje dyn cze prze kleń stwa.

Tycjana zosta wiła Józe finę i Her mesa, któ rzy i tak nic nie mówili, tylko wsłu chi wali się w odgłosy
docho dzące z góry. Poszła do pokoju sio stry i sta nęła w progu. Ange lina miała potar gane włosy i furię
w oczach. Pozrzu cała poduszki z łóżka, poroz rzu cała ciu chy wiszące do tej pory na krze słach, prze wró- 
ciła mane kina i strą ciła peruki z drew nia nych głów.

– Nie wie rzę! To zło dziej jeden! Wci snę go w zie mię – zade kla ro wała, widząc sto jącą przed nią
Tycjanę. – O tak! – zade mon stro wała, pcha jąc ręką pustą prze strzeń do samej pod łogi, a potem zaczęła
dep tać to miej sce. – Ja myśla łam, że on tak się pręży przed wyj ściem, żeby mieć parę cen ty me trów wię- 
cej, a on po pro stu zgiąć się nie mógł. Nie wie rzę! Jak mogłam tak dać się wyro lo wać!

– Ale co ci ukradł? – Tycjana nie była do końca pewna.
– Jak to co?! Ksero! Moje kartki ze skse ro waną sztuką! Prze szu kał pokój, jak go zosta wi ły śmy, żeby

się prze brał. Jesz cze nie było go sły chać, bo ta suszarka hała so wała. Mówi łam, że za długo tam sie dzi!
Mówi łam!

– Ale to chyba była jego sztuka? – przy po mniała Tycjana dosyć nie śmiało, bo teraz furia mogła się
obró cić prze ciwko niej.

– Może i sztuka jego! Ale moje kartki! Ja mam rachu nek z ksero i te kartki są moje! – powta rzała. –
 A co jest na nich, nikogo nie powinno obcho dzić… Tak, uto pię go. Z powro tem go do tej wody wrzucę.
Raz mu już gro zi łam, a teraz to się spełni. Dla czego ja je scho wa łam pod poduszką? O, ja głu pia! Dla- 
czego nie zro bi łam dwóch kopii? Nie daruję sobie tego! Prze cież wie dzia łam, że autor to taki wariat,
przed któ rym trzeba chro nić jego wła sne dzieło!

– I tak nie mogła byś z niej sko rzy stać bez jego wie dzy. – Tycjana pró bo wała ją pocie szyć.
Ange lina spoj rzała na nią. Zamil kła, zmru żyła oczy i ruszyła w jej kie runku.
– Ty go przy pro wa dzi łaś… – stwier dziła, wbi ja jąc jej palec w dekolt. – Ty go tu zapro si łaś! Wie dzia- 

łaś?! Przy znaj się! – Patrzyła jej pro sto w oczy.
Tycjana ani drgnęła, choć czuła, jak zaczyna się trząść.
– Nie żar tuj – wyce dziła, czu jąc, jak skro nie zaczy nają jej pul so wać, dło nie się pocą. – Zro bi łam to

dla cie bie…
– Nie żar tuj?! Czy ja wyglą dam, jak bym żar to wała?! – wrza snęła Ange lina, odwra ca jąc się. Zakrę- 

ciła się w kółko, po czym kop nęła leżącą na ziemi koszulę z żabo tem. Potem zie lone spodnie.
– To nic nie da. Uspo kój się i posłu chaj. – Tycjana pró bo wała opa no wać emo cje. – Chcia łam go

przy pro wa dzić, żeby ście o tej sztuce poroz ma wiali! Żeby cię tro chę roz we se lić…
– I patrz, jaka jestem wesoła! – Ange lina pode szła do niej i syk nęła jej pro sto w twarz. – I tak od razu

się zgo dził?! – Znowu dźgnęła ją wyce lo wa nym w dekolt pal cem wska zu ją cym.
– Zaczęło padać! – wark nęła coraz bar dziej wście kła Tycjana.
– Jasne!



 
 
  
  



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DRUGI

Kolom bina

ANGE LINA ZAPAR KO WAŁA POD TEATREM. Ner wowo i krzywo. Pró bu jąc się lepiej usta wić, o mało nie
ude rzyła w inny samo chód, a zamy ka jąc drzwi, przy trza snęła pasek od wiel kiej torby. Szarp nęła
z wście kło ścią i cała zawar tość potur lała się po ziemi. Była zła. Na Kac pra Solisa, że tak ją pod szedł,
gdy już myślała, że wszystko idzie po jej myśli, na Jarotę, który odsu nął się od niej, choć teraz chciała,
by był bli sko, na Tycjanę, że się z nią znowu pokłó ciła, choć już myślała, że układa się mię dzy nimi
coraz lepiej, a tak naj bar dziej to na poli cję, że ją prze py ty wała z prze szło ści, choć myślała, że ta sprawa
sprzed lat już do niej nie wróci. Zbie ra jąc z ziemi szczotki, pędzle, kosme tyki, przy po mniała sobie
prysz cza tego opa słego gnojka, który posu nął się za daleko i dostał żela znym czaj ni kiem w głowę. Nie
tak mocno. Nie stety oka zało się, że wyszczer biony dzió bek uszko dził mu oko, a on sam nie jest zwy- 
kłym uczest ni kiem obozu dla trud nej mło dzieży, tylko synem kogoś, kto zatruł jej życie na następne
parę lat. Nie myślała o tym od bar dzo dawna, a teraz jej wszystko przy po mniano. Co do Jaroty, to obie- 
cała sobie, że zrobi wiele, żeby znowu wró cił, a to aku rat potrafi, tego była raczej pewna. I jesz cze ta
Tycjana. Nie miała wąt pli wo ści, że odre ago wała na sio strze sku mu lo waną fru stra cję, ale mogła się tak
nie mądrzyć i nie patrzeć z wyż szo ścią, jak ktoś, kto ni gdy nie popadł w tara paty. Może i Tycjana miała
rację, że skse ro wana sztuka nie jest jej, ale nie miała za grosz zro zu mie nia dla tego, jak jest to dla niej
ważne.

– Mnie tatuś nie opła cał stu diów. Musia łam się sama wszyst kiego nauczyć! – wark nęła sama do sie- 
bie, schy la jąc się po lakier do wło sów, który pole ciał głę boko pod pod wo zie samo chodu i utknął gdzieś
pośrodku. – I nie ma to nic wspól nego z tym, że nie chcia łam go widzieć – mam ro tała dalej, pró bu jąc
dotknąć koniusz kami pal ców pojem nika z aero zo lem. Musiała klęk nąć i jak naj da lej wycią gnąć rękę.
W końcu udało się prze tur lać go na drugą stronę. – Mogła się zgo dzić, jak pro si łam, żeby poszła do tego
Solisa i ode brała moje kartki. A ona, że nie! – syk nęła, prze cho dząc na drugą stronę samo chodu i klę ka- 
jąc przy kole. – Niech się tylko znaj dzie ta minia tura albo niech się nie znaj duje! I tak sprze dam to pię- 
tro i wszystko, co jest w środku. Nie ważne, co tam sobie Józe fina gada. Zro bię to i już! Bo te obrazki,
co ona pacy kuje, są ważne! A to, co ja robię, to już nie! – wyce dziła przez pra wie zaci śnięte zęby,
chwy ta jąc lakier w rękę. Nie zdą żyła się pod nieść z kolan, gdy zoba czyła, że za innym autem młody
mał żo nek Fran cu zik całuje się z mało let nią uczen nicą gar de ro bia nej. Robili to tak zapa mię tale, że nie
zwró cili na nią uwagi, gdy wsta wała, pod no sząc dużą torbę, cho ciaż naro biła tym tro chę rumoru. Pokrę- 
ciła tylko głową i prze wró ciła oczami. Jedna z kosme ty czek nie chciała się ponow nie zmie ścić do torby,
wci snęła ją więc pod ramię. Sku lona prze mknęła za samo cho dem, nie chcąc im prze szka dzać, wolała
też nie patrzeć na cudzego mał żonka, któ rego już wcze śniej musiała wypro sić z cha rak te ry za torni, bo
zbyt dwu znacz nie się zacho wy wał, a żal jej było jego żony. Uznała, że nikt jej nie zauwa żył, a cału ją cej
się parze nikt już nie prze szko dzi, gdy za mur kiem osła nia ją cym schody zoba czyła palącą papie rosa
star szą Irenę Moloch, świeżo poślu bioną mał żonkę, na któ rej powi ta nie jesz cze nie dawno robili
w teatrze imprezę. Przez parę sekund zasta na wiała się, czy kobieta wie, co się dzieje za rogiem, i czy za
chwilę nie roz pęta się mię dzy mał żonkami kolejna awan tura, pod czas któ rej, jeśli nie polecą wióry, to
na pewno buty na szpilce celo wane w głowę. Po paru kro kach w jej stronę Ange lina wie działa, że tym
razem raczej do tego nie doj dzie. Nie miała poję cia, skąd ta pew ność – czy wska zy wał na to papie ros
bez wład nie zwi sa jący w opusz czo nych pal cach czy obo jęt nie opusz czone ramiona, czy wydłu żona
mina. Opu ściły się kąciki ust, broda lekko zwi sała, cięż kie powieki opa dały na oczy. Krót kie włosy,
zawsze gładko przy cze sane, teraz ster czały we wszyst kich kie run kach. Aktorka patrzyła na nią, musiała
też widzieć ją wcze śniej, gdy kuliła się, prze my ka jąc obok samo chodu. Tylko wes tchnęła, zacią ga jąc się
znowu papie rosem.

– Nie powin nam go tu przy wo zić – powie działa przy bi tym gło sem, gdy Ange lina zbli żyła się do niej.
– Czy gdzie indziej byłoby lepiej? – odpo wie działa, wie dząc, że nie ma już co uda wać, że nie wie,

o co cho dzi.
– Może masz rację – odparła aktorka, wypusz cza jąc dym z ust.



– Pomoże mi pani? – zapy tała, wska zu jąc ści skaną pod pachą kosme tyczkę. – A jak już doj dziemy do
mnie na górę, to ułożę pani włosy. Popra wię maki jaż, bo się już roz ma zał. To zawsze tro chę pomaga –
 zapro po no wała Ange lina, bo nic innego nie przy cho dziło jej do głowy.

Nie chciała jej zosta wiać, a cze kać, gdy tam tym znu dzi się cało wa nie i wyjdą zza samo chodu, też nie
było sensu. Irena Moloch chwilę na nią patrzyła, po czym bez słowa zga siła papie rosa, wycią gnęła
kosme tyczkę spod ramie nia Ange liny i ruszyła przo dem. Znała drogę do cha rak te ry za torni na dru gim
pię trze, do któ rej pro wa dziły wąskie stare kręte schody. Szła powoli, poko nu jąc jeden sto pień po dru- 
gim, jakby nie zale żało jej na tym, żeby gdzie kol wiek dojść.

– Tak. Może lepiej, żebym była ładna – powie działa, sia da jąc na krze śle przed lustrem.
Ange lina szybko się roz pa ko wała. Do spek ta klu było jesz cze dobre parę godzin. Przy szła wcze śniej,

bo musiała wyjść z domu. Nikogo jesz cze nie było, miała więc wystar cza jąco czasu, by lekko nastro- 
szyć, a potem wygła dzić cie niut kie włosy aktorki. Były krót kie, z grzywką nad czo łem, tro chę na fran- 
cu ską modłę. Ukła da jąc je, przy po mniała sobie, jak wyglą dał powrót Ireny Moloch na deski poznań- 
skiego teatru po wie lo let nim poby cie we Fran cji. Wszyst kie aktorki zbli żone do niej wie kiem zazdro- 
ściły jej nowego i do tego mło dego mał żonka, który przy je chał razem z nią. Zazdro ściły jej rów nież te
będące w jego wieku, bo przy stojny i do tego tak zabaw nie kale czy pol skie słowa. Gdzie się ruszył, ota- 
czał go jakiś chi chot, a póź niej z reguły pre ten sje coraz bar dziej odsu wa nej na bok żony. Aktorka nie- 
gdyś wyjąt kowo piękna i dalej jak na swój wiek uro dziwa, brzy dła i gorzk niała z dnia na dzień. A kto
mógł, scho dził jej z drogi, szcze gól nie gdy szu kała kry ją cego się po kątach Fran cu zika.

Ale za to teraz, ku zasko cze niu Ange liny, gdy sie działa przed lustrem z zapa lo nymi żarów kami, jej
twarz w jakiś dziwny spo sób łagod niała. Roz ch mu rzyło się czoło. Unio sły powieki, nawet się lekko
uśmie chała, gdy Ange lina nakła dała jej puder na twarz i róż na policzki. Aktorka mil czała, ale była nad
wyraz spo kojna, cier pli wie patrzyła w sufit, gdy malo wała jej dolną powiekę, albo na swoje ręce, gdy
szczot ko wała jej rzęsy i nakła dała tusz. Wyglą dała coraz lepiej i dobrze jej to słu żyło, choć cisza sta- 
wała się coraz bar dziej nie zręczna. Ange lina prze waż nie nie miała pro blemu z zaga ja niem roz mowy, ale
teraz nie wie działa, o czym zaga dać do kobiety w jej sytu acji. Pomy ślała, żeby poroz ma wiać o następ- 
nym spek ta klu, gdy nagle przy po mniało się jej coś zupeł nie innego. Mimo że upar cie odga niała od sie- 
bie myśli krę cące się wokół Kac pra Solisa, aż zadrżała z emo cji. Jak mogła nie pomy śleć o tym wcze- 
śniej!

– Mam takie pyta nie – zaczęła, malu jąc jej pędzel kiem usta. – W Paryżu na pla cach stoi dużo takich
żywych pomni ków. Mimów, tylko naj czę ściej bez ruchu – zaga iła. Irena Moloch spoj rzała na nią ze
zdzi wie niem. – Takich mimów w prze bra niu, co stoją…?

– Sta czy? O to ci cho dzi? – zapy tała Irena, odchy la jąc głowę. – Praca mimów polega na grze ruchem
ciała, a bez ruch jest jedy nie chwi lową wymu szoną pauzą. A nie odwrot nie – wyja śniła.

– Ach tak. Wła śnie. Sta czy – potwier dziła Ange lina.
– Jest ich wielu. Cza sami bar dzo kre atyw nych. Znam kilku.
Ange lina ledwo mogła ukryć pod nie ce nie. Aktorka była w wieku Kac pra Solisa, mogła znać dziew- 

czynę, która ucie kła z chło pa kiem na Zachód. A może nawet to ona? – prze mknęło jej przez myśl. Ona,
zanim stała się znaną „Iren Molok” z akcen tem na „ok”. Może wystę po wała na ulicy w towa rzy stwie
obda rzo nego nie zwy kle niskim wzro stem part nera. Któ rego roz ko chała w sobie tak, że ukradł ojcu
wszyst kie pie nią dze. Bez wąt pie nia potra fiła to robić. Nawet jeśli ostatni mąż był krót ko trwałą zdo by- 
czą, to i tak wcze śniej był zako chany, skoro się oświad czył i pognał za nią do Pozna nia. Tak, to dobry
trop, pomy ślała, patrząc na aktorkę.

– Oni się ruszają, ale tylko co jakiś czas – wyja śniła Irena, zaci ska jąc usta, by roz pro wa dzić pomadkę
na war gach. – W podzięce – dodała. – Dobrze, jeśli się robi wra że nie i ludzie rzu cają pie nią dze, wtedy
można zmie nić pozy cję. Ale nie któ rzy nawet tego nie robią. Kła niają się i tyle. Kwe stia tre ningu i dys- 
cy pliny ciała.

– Pozna łam ostat nio takiego bar dzo nie wy so kiego pana. – Ange lina poka zała ręką, jak nie wy so kiego,
żeby nie było wąt pli wo ści, i mówiła dalej, grze biąc w kosme tyczce: – I oka zało się, że on w mło do ści
uciekł do Paryża i tak stał na pla cach. Bar dzo mnie to zasko czyło i zain te re so wało, bo nie spo dzie wa łam
się po nim tego. Znała go pani może? – zapy tała, nakła da jąc jej błysz czyk na usta.

– Nie – odpo wie działa aktorka, a gdy tylko Ange lina skoń czyła, wstała. – Paryż jest wielki. Dzię kuję
ci, Lino – rze kła, prze glą da jąc się w lustrze. – Teraz jest znacz nie lepiej. Pójdę już.



– Chcia łam jesz cze spy tać… – Ange lina zatrzy my wała ją, ale wła ści wie nie wie działa już, po co.
Skoro nie znała, to nie znała. Wątek się urwał.

– A możesz mi powie dzieć, jak się idzie do sznu rowni nad sceną? – zapy tała, zatrzy mu jąc się
w drzwiach. – Reży ser zamie rza mnie spu ścić na linach jako tę zjawę, którą mam się stać w ostat nim
akcie. Chcę to obej rzeć, zanim przyj dzie. Powin nam wie dzieć, jak bar dzo to nie bez pieczne – wyja śniła.
– Zanim będzie pró bo wał wmó wić mi coś zupeł nie prze ciw nego.

– Tak, to prawda. Potrafi naci skać – potwier dziła Ange lina. Ją pró bo wał prze ko nać, że prze ma luje
pięć osób w trak cie pięt na sto mi nu to wej prze rwy. Jak się na coś uparł, ciężko mu było to wyper swa do- 
wać.

Teatr Pol ski jest bar dzo stary, zbu do wany pra wie sto pięć dzie siąt lat temu. Ma wiele zaka mar ków,
schow ków i krę tych, wąskich scho dów. Jesz cze sama się we wszyst kich nie poła pała i w nie któ rych
przej ściach się gubiła. Nie zaj mo wała się też sce no gra fią, nie zbyt ją to inte re so wało, ale była tam raz, na
początku, gdy opro wa dzał ją bar dzo chętny, do tego prze miły stra żak. Tro chę koja rzyła, któ rymi
drzwicz kami przejść, aby dostać się nad scenę. Wytłu ma czyła Ire nie, ale zapro po no wała jesz cze, żeby
zeszła do por tierni, a por tier na pewno ją tam zapro wa dzi.

Aktorka jed nak wzru szyła ramio nami i powie działa, że nie będzie scho dzić na dół, bo „szkoda, żeby
tak dobry maki jaż się roz ma zał”. Ange lina zro zu miała, przy tak nęła, nie zdra dziła, że użyła moc nego,
wodo od por nego tuszu, tak na wypa dek gdyby jej nastrój z łagod nego prze szedł w bar dziej dra ma tyczny,
uznała jed nak, że nie ma co do tego wra cać. Irena podzię ko wała i wyszła.

Przez chwilę myślała, kogo by tu jesz cze spy tać o aktorkę, która wystę po wała tu trzy dzie ści lat temu.
Miała kilka pomy słów i zado wo lona zajęła się ukła da niem pozo sta łych akce so riów potrzeb nych do
przy go to wa nia spek ta klu. Gdy z grub sza upo rząd ko wała przy nie sione rze czy i te, które były w cha rak- 
te ry za torni, zaczęła myśleć. Naj pierw o mimach, potem o lek kim uśmie chu na cią gle ład nie wykro jo- 
nych ustach, a potem o sznu rowni. Coś ją zanie po ko iło. Nawet ten tro chę zwa rio wany reży ser nie
spusz czałby na linach mają cej już swoje lata aktorki. Od tego są kaska de rzy. Nie sły sza łam też o takim
pomy śle, roz my ślała, sia da jąc na krze śle przed lustrem. Chwilę w nie patrzyła, po czym zerwała się na
równe nogi.

Zbie gała po krę tych scho dach, trzy ma jąc się ściany, żeby nie pole cieć na głowę w dół. Potem prze- 
bie gła przez wąski kory tarz i odna la zła za wie sza kiem małe drzwiczki. Znowu kręte schody, tym razem
po trzy stop nie naraz, do góry. I drzwi, po któ rych otwar ciu sta nęła na drew nia nym pomo ście cią gną- 
cym się przy bocz nej ścia nie. I znowu schody, strome drew niane, sze ro ko ści dra biny. Miała wra że nie,
że zna la zła się pod dachem teatru. Przy ścia nie były rzędy gru bych, wie lo krot nie poskrę ca nych meta lo- 
wych lin przy trzy mu ją cych wiszące pod sufi tem nad sceną deko ra cje. Wiel kie cięż kie płachty, nie do- 
strze galne z widowni, mogły się opusz czać i sta no wić tło całej sceny. Z tej wyso ko ści scena wyda wała
się malutka. I tylko ją wła ści wie widziała, bo jedy nie na dole paliło się świa tło. Górne reflek tory nie
świe ciły jesz cze. Przy lgnęła do ściany i cze kała, aż oczy przy zwy czają się do nikłego świa tła.

– Pani Ireno! – krzyk nęła, roz glą da jąc się. Ni gdzie jej nie widziała. Ruszyła ostroż nie po sta rych
deskach, wytę ża jąc wzrok. Zoba czyła ją na samym końcu pomo stu, tuż za kur tyną.

– Nie pod chodź – usły szała.
– Czy już pani wszystko spraw dziła? Nie ma co stąd się spusz czać. To cho ler nie wysoko… –

 mówiła, powoli prze su wa jąc się w jej kie runku.
– Mówi łam ci, nie pod chodź! – krzyk nęła Irena Moloch, którą zoba czyła już bar dzo wyraź nie.
– Dobrze! Stoję – powie działa Ange lina, prze su wa jąc się po cen ty me trze. Aktorka prze szła pod

barier kami i trzy mała się drew nia nej porę czy, kiwa jąc się w kie runku sceny. Barierka zatrzesz czała, nie
była stwo rzona do prze chy la nia się. – Ale niech mi pani powie, co pani robi?

– A jak myślisz? – prych nęła. – Zostaw mnie, chcę być sama! Trudno ci to zro zu mieć?! – krzyk nęła.
– I nie prze su waj się w moim kie runku.

– Dobrze, nie ruszam się. – Ange lina unio sła ręce w geście pod da nia się. – Mam lęk wyso ko ści.
– To po co tu weszłaś?!
– Być może po to, żeby panią powstrzy mać! I powie dzieć, że nie warto.
– Skąd ty możesz wie dzieć, co jest dla mnie coś warte, a co nie?!
– Na pewno nie warto spa dać twa rzą w dół! Zro bi łam pani ładny maki jaż i jak chce pani wyglą dać?!

Chce pani mieć czer woną mia zgę z twa rzy? I co pani po sobie zostawi? Brudną plamę na sce nie? Zdążą
ją posprzą tać jesz cze przed spek ta klem i może dać za panią zastęp stwo.



– Prze sa dzi łaś – wark nęła aktorka, a barierka nie bez piecz nie zadrżała. – Nie znajdą tak szybko
zastęp stwa.

– Może to i prawda, a może nie – nie ustę po wała Ange lina, znowu prze su wa jąc się nie znacz nie. –
 Ale przed jutrzej szym przed sta wie niem to nie będzie po pani śladu. I tylko marna wzmianka w „Gło sie
Wiel ko pol skim”.

– Może nie taka marna – fuk nęła aktorka.
– Na pani miej scu, jeśli już, to zro bi ła bym to w trak cie przed sta wie nia i przy peł nej widowni. Przy- 

naj mniej byłaby pani we wszyst kich wia do mo ściach.
Ange lina zoba czyła, że Irena zaczęła słu chać. Przy cią gnęła się do barierki i już nie prze chy lała do

przodu. Irena Moloch słu chała, patrzyła na nią.
– Potra fisz być prze ko nu jąca – ode zwała się po chwili.
– Bo już mam wprawę – stwier dziła i zro biła krok do przodu.
Irena Moloch zaczęła prze cho dzić pod porę czą, która zaskrzy piała, zatrzesz czała, a potem strze liła

z hukiem. Ange lina rzu ciła się w kie runku prze ra żo nej aktorki, która tra ciła rów no wagę, nie mogąc się
już trzy mać zła ma nej porę czy. Odchy lała się do tyłu pod wła snym cię ża rem. Krzyk nęła. Ange lina dopa- 
dła ją, chwy ciła za ręce, sama się zachwiała, bo sza mo cząca się Irena Moloch zaczęła się jej łapać
w nie kon tro lo wany spo sób. Obie tra ciły rów no wagę, w końcu Ange li nie udało się uwol nić jedną rękę,
zła pać linę znaj du jącą się pod ścianą. Na szczę ście była na sztywno przy twier dzona do mecha ni zmu,
który ją prze cią gał. Prze wró ciła się na deski pomo stu, cią gnąc Irenę za sobą. Po chwili obie leżały,
ciężko oddy cha jąc.

– Rze czy wi ście masz wprawę – wysa pała Irena.
– Bo jest pani moim dru gim nie do szłym samo bójcą w tym tygo dniu… – dyszała zzia jana Ange lina.
– To masz szczę ście… – skwi to wała po chwili aktorka, cią gle patrząc w sufit.
– Tak, pierw szy był ten… ten niski, o któ rym mówi łam. Pró bo wał postać w wodzie, nie mając

gruntu… – wyja śniła, cią gle leżąc na deskach.
– Naprawdę? Pró bo wał się uto pić? Teraz?
– Tak, wycią gnę łam go ze stawu sołec kiego… Byłam już mokra, teraz będę zaku rzona…
Ange lina zaczęła się pod no sić, usia dła, ale nie wstała. Patrzyła wiel kimi oczami na Irenę Moloch,

która pod nio sła się pierw sza. Ode szła na bez pieczną odle głość od zła ma nej barierki. Usta wiła nogi
w literę v, wycią gnęła ręce przed sie bie, jedną wyżej, drugą niżej, niczym balet nica na pozy tywce, prze- 
chy liła głowę.

– Byłam kie dyś jego Kolom biną – powie działa, okrę ciła się wokół sie bie i ukło niła, zgi na jąc się
wpół. Po czym zasty gła w bez ru chu.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY TRZECI

Spa dek

TYCJANA JESZ CZE NIE MOGŁA DOJŚĆ DO SIE BIE. Na domiar złego dowie działa się, że kłót nię, która roz- 
pę tała się na górze, sły chać było nie tylko na par te rze, ale i w ogro dzie. Ciotka przy słu chi wała się jej
z prze ję ciem, Her mes z cie ka wo ścią, a Jarota, który w tym cza sie zapu kał do Józe finy, z wyraź nym roz- 
ba wie niem. Tego była pewna, bo trudno było mu ukryć błą dzący po twa rzy uśmie szek, gdy zja wił się
w miesz ka niu Tycjany. Zaraz po tym, gdy Ange lina trza snęła drzwiami wyj ścio wymi. Przy szedł
z paczką palusz ków w ręku i wycią gał jed nego za dru gim, gło śno chru piąc.

Nie udało się go wypro sić i prze ko nać, że to nie naj lep sza pora na odwie dziny, więc pokrótce stre- 
ściła mu, o co cho dziło. Dzwo nią cej ciotce przed sta wiła jesz cze krót szą wer sję.

– Lina ma pro blem z Kac prem Soli sem, ale pre ten sje do mnie! – powtó rzyła to samo zda nie trzy razy
na różne spo soby i w końcu Józe fina dała jej spo kój, odgra ża jąc się, że jesz cze będzie dzwo nić, jak
ochło nie…

Rze czy wi ście miała ochotę zostać sama i ochło nąć, ale Jarota roz siadł się w fotelu z paczką palusz- 
ków w ręku. W końcu spoj rzał na zega rek i stwier dził.

– Za dzie sięć minut powin ni śmy wyjść.
– Słu cham…
– Już za dzie więć.
– Niby gdzie mam iść, skoro się ni gdzie nie wybie ram – oświad czyła i poło żyła się na łóżku, przy- 

kry wa jąc głowę poduszką.
 

– Tak szybko? – zapy tała, zer ka jąc jed nym okiem.
– Zgod nie z wolą zmar łej Niny Solis.
– Za dzie więć minut nota riusz zadzwoni kolejno do wszyst kich Soli sów i jed nego Gopło. Zapo wie

swoją wizytę u nich w domu i odczy ta nie testa mentu.
Tycjana usia dła.
– Jesz cze nawet nie było pogrzebu, dla czego?
– Tego nie wiem, ale wcze śniej czy póź niej się dowiemy – oświad czył, pogry za jąc paluszki.
– Niczego nie będę się dowia dy wać. To nie moje pie nią dze, nie mój pro blem. Nie moje małpy, nie

mój cyrk. Już dość tego mie sza nia się w nie swoje sprawy.
– Nie cho dzi o pie nią dze. – Jarota wstał z fotela, strze pu jąc z koszuli kilka okrusz ków. – Osiem

minut – stwier dził, patrząc na zega rek. – Cho dzi o to, by dowie dzieć się, kto ją zamor do wał. Zdaje się,
ta śmierć może mieć bez po średni z nimi zwią zek. A ja cią gle nie wiem, kto to. I nie wiem też jesz cze,
kto się na tym wszyst kim wzbo gaci. – Zamy ślił się na chwilę. – A to nie zwy kle ważne.

– To ty jesteś detek ty wem, nie ja. Cie bie pro siła moja ciotka o roz wi kła nie tej sprawy, nie mnie –
 oświad czyła i znowu poło żyła sobie poduszkę na głowę.

– Ty mnie popro si łaś, żeby zająć się twoją sio strą. Wycią gnąć ją z aresztu. Przy po mnieć ci? – powie- 
dział, pod cho dząc do niej i zdej mu jąc jej poduszkę z twa rzy.

– Nie po trzeb nie, bo mogła tro chę posie dzieć – stwier dziła obra żona Tycjana.
– To inna sprawa. – Jarota się zaśmiał. – Ale mnie pro si łaś i byłem. Chodź, może teraz ja będę

potrze bo wać two jej pomocy.
Tycjana odło żyła poduszkę. Pod nio sła się i usia dła. Zasta na wiała się, choć raczej uwa żała, że z tym

zasta na wia niem to sama sie bie oszu kuje.
– Za pięć minut powin ni śmy być. Bo zaczną się zjeż dżać, tara so wać ulicę, nie zaj miemy żad nego

dobrego miej sca… – wymie niał. – A warto posłu chać… może ktoś będzie gło śno wypo wia dał jakąś
reflek sję na temat spra wie dli wo ści bądź niespra wie dli wo ści tego świata.

– Dobrze. I będziemy kwita, tak? – zapy tała.
– Na wieki wie ków amen – odrzekł, wydłu bu jąc z paczki resztki poła ma nych palusz ków. – Masz

jesz cze pięć minut. I jak chcesz przy ku wać mniej szą uwagę, to zapu druj jakoś tego siniaka pod okiem.



Chwilę sie działa bez ruchu, ale gdy już wstała, zaczęła się spie szyć.
– A tak wła ści wie to do czego ci jestem potrzebna? – krzyk nęła z łazienki.
– Jesz cze nie wiem. Ale to może długo potrwać, a nie chce mi się sie dzieć samemu w samo cho dzie –

 usły szała, pudru jąc zie le nie jące, pod bite oko. – Pomy śla łem, że lubisz moje towa rzy stwo.
Tycjana nie sko men to wała. Ubrała się i kar nie wyszła.
 

Jarota był wyjąt kowo zado wo lony, że wła śnie roz po czął się remont domu na pose sji naprze ciwko willi
Soli sów. Par ku jąc po dru giej stro nie ulicy, wyglą dał jak jeden z budow lań ców i nie budził więk szych
podej rzeń. Tym bar dziej że samo chód miał tak brudny i zaku rzony, że gdy zapar ko wali przy kon te ne rze
ze śmie ciami, wyglą dało to, jakby wła śnie do niego przy je chali w odwie dziny.

– Ide al nie.
– Czy jed nak nie za bli sko? – zapy tała Tycjana i opu ściła sie dze nie pra wie do pozy cji leżą cej. Wyjąt- 

kowo nie chciała, żeby któ ryś z Soli sów ją zauwa żył.
– Tym razem musimy być naj bli żej jak się da. Nie wiem, czy gło śnik dobrze zadziała.
– Co to zna czy, że gło śnik nie zadziała? – zapy tała z prze ra że niem.
– Wraz z odle gło ścią, szcze gól nie w zwar tej zabu do wie, nik nie sygnał – wyja śnił, wycią ga jąc z kie- 

szeni w drzwiach samo chodu paczkę drop sów. – Chcesz? – zapy tał.
Nie chciała.
– Czy ty ich będziesz pod słu chi wał? – Zde cy do wa nie nie miała ochoty brać udziału w czymś nie le- 

gal nym.
– A jak miał bym się dowie dzieć, co mówią? – odparł, wzru sza jąc ramio nami. – Mnie nie zapro sili.
– Myśla łam… myśla łam… – Tycjana o mało nie zakrztu siła się wła sną śliną, któ rej nie mogła prze- 

łknąć – …że będziemy cze kać i może coś usły szymy?
– Mogli by śmy usły szeć tylko trza ska nie drzwiami. Liczę też na wyzwi ska, ale to nie wiele wyja śni.

O, cze kaj, ktoś jedzie.
Nim Tycjana się wychy liła, usły szała pisk opon szybko pod jeż dża ją cego samo chodu. Zapar ko wał

przed samą furtką. Za nim gwał tow nie zaha mo wało kolejne auto. Z pierw szego wysko czyła Iza bella
Fąfe rek, trzy ma jąc za rękę chu dego chło paka, który strasz nie się ocią gał. Z dru giego samo chodu wysko- 
czył jej mąż Wik tor.

– Po co go zabra łaś? – zapy tał, patrząc na chu dzielca, który oparł się o wóz z nosem w ekra nie tele- 
fonu.

– Żebyś sobie przy po mniał, że masz małe dziecko!
– Ale on nie jest mały… – odparł bez rad nie.
Iza bella dopa dła furtki i sta nęła w niej, chwy ta jąc klamkę obiema rękami.
– Tak chcesz ze mną roz ma wiać! Tak?!
– Nic nie mówi łem.
– Jesz cze się z tobą poli czę, ale będę musiała wie dzieć, do ilu mam liczyć!
– Ale… – pró bo wał zde spe ro wany mąż. – Miała być rodzina…
– To ja nie jestem już twoją rodziną?! Syn też! – Iza bella krzyk nęła tak gło śno, że Wik tor musiał zro- 

bić krok w tył i scho wać się za tują. – Powiedz to jesz cze raz! Spró buj, a nie ręczę! Uka tru pię tę
Aldonkę, a potem cie bie. Ją z obo wiązku, cie bie dla przy jem no ści! Prze pra szam cię, synu, będziesz sie- 
rotą! – krzy czała do chło paka, ale ten ledwo uniósł wzrok znad tele fonu.

Wik tor roz glą dał się w poszu ki wa niu ratunku i na szczę ście zoba czył nad jeż dża jący samo chód sio- 
stry.

– Sły chać cię na sąsied niej ulicy – powie działa Tamara, wysiadł szy z auta. – Miej tro chę god no ści –
 prych nęła jesz cze i odwró ciła się w stronę brata. – Nie rozu miem, co tu się dzieje. A nie powin nam się
dener wo wać. Możesz mi wyja śnić? – Wik tor pokrę cił głową. – Może Aleks coś wie?

Tycjana odwró ciła się i zoba czyła przez tylną szybę pod jeż dża ją cego rowe rem Aleksa.
– Co to za cyrk? – zapy tał, gdy już pod szedł do rodzeń stwa, kla piąc japon kami.
– Wiem tyle co ty – stwier dziła Tamara. – O, chyba idzie ta nota riusz.
– Ta? – szep nęła Tycjana do Jaroty, który tylko zmarsz czył nos i się uśmiech nął. Wsa dziła głowę

mię dzy sie dze nia, pró bu jąc doj rzeć, o kogo cho dzi. Zoba czyła kobietę, która wyglą dała wypisz wyma luj
jak Ange lina uda jąca praw niczkę. W wąskiej spód nicy, na szpil kach, w oku la rach i z teczką pod pachą.
Nawet była w jej wieku.



– Jest praw dziwa? – zapy tała Jarotę, widząc, jak Aleks tak suje nota riuszkę spoj rze niem.
– Naj praw dziw sza – odpo wie dział ze śmie chem w momen cie, gdy w willi Soli sów otwo rzyła się

furtka i sta nął w niej Gopło.
– Ty tu?! – wrza snął Aleks.
– Opa nuj się – skar ciła go Tamara i chwy ciła pod ramię. – Na wszystko jest czas.
– Mówi łam, że możemy umó wić się u mnie w biu rze, jeśli coś pań stwu nie pasuje – zapro po no wała

nota riusz.
– Nie. Wszystko jest w porządku – stwier dził Leszek Gopło z kamien nym wyra zem twa rzy. – Zapra- 

szam – dodał, otwie ra jąc sze rzej furtkę.
Pierw sza weszła nota riusz. Tycjana miała wra że nie, że na chwilę obej rzała się za sie bie, popa trzyła

w kie runku ich samo chodu i ski nęła lekko głową.
– Nie mów, że ona dla cie bie pod słu chuje – zdzi wiła się Tycjana, patrząc, jak przez furtkę prze cho dzi

reszta rodziny. W przy padku Fąfe rek bar dziej for tun nie byłoby powie dzieć: prze py cha, bo wci snęła się
przed swo jego mał żonka. Ten kiw nął na syna i wszedł ostatni. Popa trzył na górne okna willi i chwy cił
się za głowę.

– Nie pod słu chuje, tylko udo stęp nia…
– A czy to legalne? – zanie po ko iła się Tycjana.
Jarota nie odpo wie dział, tylko prze krę cił gałkę w radiu samo cho do wym. Na razie szu miało.
– Mam nadzieję, że nie zapo mni włą czyć gło śnika.
– Mówisz poważ nie? Dla czego ona to robi?
– Ma u mnie dług wdzięcz no ści.
– I to wystar czy?
– Nie wiem, czy wystar czy. Żeby nakryć jej męża na zdra dzie, trzeba było użyć wielu nie do zwo lo- 

nych metod… a był, rze czy wi ście, kolega bar dzo sprytny. Powiedzmy, że mi się rewan żuje – wyja śniał
dalej, krę cąc pokrę tłem.

– A nie mogła ci po pro stu powie dzieć?
– Zale żało mi na dra ma tur gii. O! I mamy to – stwier dził, gdy w gło śniku prze stało szu mieć.
– Do rze czy. Prze cież nie musi pani odczy ty wać naszych nazwisk. – Tycjana usły szała pie klący się

głos Aleksa Solisa.
– Muszę odczy tać listę obec no ści, ponie waż zgod nie z wolą testa tora miała być cała rodzina. Łącz nie

z mężem, a widzę, że nie ma wszyst kich – wyja śniła nota riusz, którą było sły chać wyjąt kowo dobrze.
– Są wszy scy – roz po znała głos Iza belli.
– Aku rat cie bie nie powinno być – sark nęła Tamara.
– Nie, cho dzi mi o pana Kac pra Solisa. Nie jest obecny.
– Prze ka żemy mu – zapro po no wał Aleks.
– Mam bar dzo wyraźne wytyczne. Wszy scy wymie nieni w testa men cie, chyba że wolą się pań stwo

umó wić na inną godzinę.
– Pójdę po niego, mam jesz cze nie zre ali zo wany limit kro ków – zade kla ro wała się Tamara.
Sły chać już było tylko sze lest prze kła da nych kar tek i jakieś nie wy raźne szepty w oddali.
Tycjana pod nio sła sie dze nie, choć nie do końca. Jarota pod rzu cał dropsy i łapał je w powie trzu.
– Pamię tasz? – zapy tał po dłuż szej chwili. – Już tak kie dyś sie dzie li śmy w samo cho dzie. Pyta łaś

mnie, czy nie prze spa łem się z tobą, gdy byłaś kom plet nie pijana, a ja odpo wie dzia łem…
– Nie musisz mi przy po mi nać. Pamię tam bar dzo dobrze – burk nęła, nie wie dząc, gdzie oczy podziać.
– Ale jak bar dzo dobrze? – zapy tał z cie ka wo ścią.
Tycjana miała wra że nie, że czer wie nieje na twa rzy. Nie mogła tego opa no wać. Miała tyle lat, a przy

nim zacho wy wała się jak dziew czynka. Na szczę ście gło śnik znowu obwie ścił gło sem Tamary:
– Usiądź.
– Ale czy ja muszę tu być? – dopy ty wał się cicho Kac per Solis.
– Musisz – odpo wie działo kilka znie cier pli wio nych gło sów naraz.
– Skoro jeste śmy w kom ple cie, to mogę odczy tać wolę testa tora, pani Niny Solis. Pro szę przy jąć

moje kon do len cje.
– Wła śnie, czy to jest odpo wiedni moment? – zapy tał cicho Leszek Gopło. Jarota przy su nął głowę do

gło śnika. – Czy to nie za wcze śnie…



– Takie dys po zy cje wydała mi pani Nina Solis. Upew nia łam się kilka razy co do tre ści tego życze nia
i sama rów nież pod pi sa łam odpo wied nie oświad cze nie obli gu jące mnie do odczy ta nia testa mentu, gdy
tylko dotrze do mnie infor ma cja o jej śmierci. Infor ma cja ta dotarła do mnie dziś w godzi nach połu dnio- 
wych. Zakoń czy łam pracę i od razu poin for mo wa łam wszyst kich tu obec nych, przy naj mniej więk szość.
Uwa żam więc, że z mojej strony dopeł ni łam obo wiązku – wyja śniła nota riusz.

– Nie prze cią gajmy tego – zarzą dziła Tamara. – Mamy ostat nią wolę, to ją poznajmy i już.
– Od razu pań stwa uprze dzam, że testa ment został spi sany w przed dzień jej śmierci, przede mną,

czyli w obec no ści mojej i jed nego świadka, mojego asy stenta. Testa ment został zare je stro wany w Nota- 
rial nym Reje strze Testa mentów. Nabrał więc mocy praw nej. Fakt ten jest oczy wi ście do spraw dze nia.
Czy chcą pań stwo znać treść? Czy mają jesz cze jakieś pyta nia? – Tycjana usły szała szum, który wska- 
zy wał na jakieś szepty, ale nikt się nie ode zwał. – Czyli mogę czy tać? – upew niła się nota riusz, ale
dokład nie w tym momen cie samo chód cię ża rowy, któ rego przy jazdu nie zauwa żyli, pod niósł sto jący
obok nich kon te ner ze śmie ciami i gru zem. Zro bił przy tym tyle hałasu, że wszyst kiego nie usły szeli.
Jarota zaklął pod nosem. Cof nął auto i zapar ko wał po dru giej stro nie, za samo cho dem Tamary.

– Wstęp mamy za sobą. Odczy ta łam wszyst kie nazwi ska i numery dowo dów. Teraz część zasad ni cza
– oświad czyła nota riusz, a Jarota ode tchnął z ulgą i pod rzu cił kolej nego trzy ma nego w ręku dropsa, tra- 
fia jąc nim do ust. – Czyli wszyst kie rucho mo ści, nierucho mo ści i aktywa fir mowe prze cho dzą na wła- 
sność pana Kac pra Solisa, syna Edmunda Solisa i…

Wrzawa i głosy, które się pod nio sły w tym momen cie, były nie do zro zu mie nia i zagłu szały
wszystko, co jesz cze miała do prze czy ta nia pani nota riusz.

– Spo tkamy się w sądzie!
– To nie moż liwe!
– To nie prawda!
– Daj cie mi spo kój!
– Ty mała, pod stępna kre aturo! – wyróż nił się głos Iza belli.
– To jesz cze nie koniec!
– Kto panią wyna jął?!
– Wie dzia łeś!
– Daj cie mi spo kój – powtó rzył Kac per Solis.
– Miał prze cież nic nie dostać!
– To nie do rzeczne!
– Przy naj mniej ty nic nie dosta łeś. – Aleks się zaśmiał.
– Ni gdzie nie idź! Musimy poroz ma wiać!
– Nie będę z wami roz ma wiać. Nie teraz!
– Zobacz, już rzą dzi! – wrza snęła Iza bella.
– Mama, to zna czy, że my nic?
– Zamknij się, gów nia rzu!
– Pro szę pań stwa o spo kój… – Głos pani nota riusz ledwo się prze bił.
– No, to zacznie się pie kło. – Jarota pokrę cił głową, nie kry jąc zado wo le nia.
Tycjana się zdzi wiła, i to bar dzo, ale była nie mniej zasko czona od Jaroty, który cią gle krę cił głową

z nie do wie rza niem, wsłu chu jąc się w docho dzące z gło śnika odgłosy. Tycjana zaś spoj rzała na furtkę
w bra mie, która wła śnie się otwie rała. Po chwili zoba czyła, jak wycho dzi z niej Aldona Kuś. Dziew- 
czyna ner wowo prze gar niała rude loki i oglą dała się za sie bie. Poka zała ją Jaro cie, który wychy lił
głowę.

– Ma dosko nały instynkt samo za cho waw czy. – Jarota się uśmiech nął. – Jak szczury ucie ka jące
z toną cego okrętu.

– Naprawdę ucieka? Pew nie boi się Iza belli.
– To też, ale przede wszyst kim Wik tor nic nie dosta nie, a i Gopło też nie.
– A była z nim w zmo wie?
– Sama mówi łaś, że go wpu ściła – skwi to wał Jarota.
– Rze czy wi ście.
Z gło śnika docho dził szum nakła da ją cych się krzy ków i prze bi ja jący się sta now czy i spo kojny głos

pani nota riusz.



– To ja się z pań stwem poże gnam. Zosta wiam kopie testa mentu wraz z moimi wizy tów kami. Ory gi- 
nał, jak mówi łam, znaj duje się w Nota rial nym Reje strze Testa men tów. Pozo staję do pań stwa dys po zy- 
cji. Z mojej strony to już wszystko…

– Zrób tak, jak mówi łem, pro szę – powie dział Jarota.
Tycjana usły szała naj pierw chrzęsz czący sze lest rzu co nych kar tek.
– Za dużo – dodał.
Teraz odgłosy były przy tłu mione i zdu szone, trudno było roz po znać, kto mówi. Można się było tylko

domy ślać.
– Spo tkamy się w sądzie!
– Zostaw cie mnie w spo koju!
– Wie dzia łeś!
– Wycho dzę.
– Jesz cze z tobą nie skoń czy łem.
– Mamo, on sobie idzie.
– Daleko nie zaj dzie.
– Ucieka!
– Wycho dzę! – roz legł się krzyk, a za nim trzask zamy ka nych drzwi.
– Idź za nim, na co cze kasz!
Pod niósł się rumor i dźwięk kro ków. Po chwili zapa no wała cisza, a po niej chrzęst i sze lest kar tek.
– Spójrz na to.
– Nie wie rzę.
– Trzeba się go pozbyć!
– To oczy wi ste. – Głosy nale żały do kobiety i męż czy zny, ale były tak znie kształ cone, w dodatku

zagłu szane przez trza ski, że trudno było roz po znać, kto mówi.
– Cicho.
Znowu sze lest, a po chwili trza ski i czy sty głos pani nota riusz.
– Prze pra szam, zosta wi łam tele fon.
– Za wcze śnie – jęk nął Jarota i odpa lił sil nik samo chodu, rusza jąc spod pose sji Soli sów. Wyco fy wał

w szyb kim tem pie, pro wa dząc samo chód na wstecz nym pra wie sto metrów, nim doje chał do skrzy żo wa- 
nia z małą uliczką i tam zakrę cił. Po chwili zadzwo nił jego tele fon. Ode brał. Przez moment słu chał,
a potem kiw nął głową.

– Tak. Jeste śmy kwita. Świet nie się spi sa łaś – powie dział i się roz łą czył.
– Ale to była praw dziwa pani nota riusz? – zapy tała Tycjana, cią gle nie wie rząc w to wszystko, co

przed chwilą się roze grało.
– Naj praw dziw sza – potwier dził Jarota, wrzu ca jąc sobie dropsa do ust.
– Ale dla czego tak nie spo dzie wa nie spi sała testa ment? Nikomu o tym nie mówiąc?
– Czas ją naglił.
– Czyli zdą żyła… – skwi to wała Tycjana, pró bu jąc poukła dać sobie fakty.
– Nie wiem, czy zdą żyła, czy za bar dzo wyprze dziła. – Jarota prze je chał kolejne skrzy żo wa nie

wąskich uli czek, spoj rzał w lewo, gwał tow nie zaha mo wał i skrę cił.
– Ale jeśli on wszystko dzie dzi czy, a mówi łeś, że naj bar dziej podej rzany jest ten, kto ma naj więk szą

korzyść z tego…
– Patrz – prze rwał jej Jarota.
Tycjana nie wie rzyła wła snym oczom. Z bramy, sprzed naj bar dziej zapusz czo nego domu, na ulicy

rów no le głej do tej, na któ rej znaj do wała się willa Soli sów, wycho dził Kac per Solis. Rozej rzał się wokół
i zaczął biec przed sie bie, widząc nad jeż dża jący samo chód.

– Jak on się tu zna lazł?! – krzyk nęła Tycjana oszo ło miona.
– Musi być jakieś małe tajne przej ście w ogro dzie pro sto do sąsia dów.
Jarota się zaśmiał, doga nia jąc bie gną cego Kac pra Solisa. Ten nie miał szans uciec i sły sząc za ple- 

cami nad jeż dża jący samo chód, przy sta nął. Jarota opu ścił szybę.
– Zostaw cie mnie w spo koju! – wrza snął Kac per, odwra ca jąc się. – A, to wy… – wydu sił mocno

zzia jany.
– Pod wieźć pana? – zapy tał Jarota.



Kac per Solis kiw nął głową, roz glą da jąc się podejrz li wie. Tycjana wychy liła się i naci snęła klamkę
tyl nych drzwi, wgra mo lił się więc, a gdy usiadł, zaczął otrze py wać ręce i odgar niać z sie dze nia papierki
po róż nych prze ką skach, jak naj da lej od sie bie.

– Dokąd? – zapy tał kie rowca.
– Nie wiem – odpo wie dział, bez rad nie wzru sza jąc ramio nami.
– A co się stało?
Ton Jaroty był tak obo jętny, że Tycjana sama by się nabrała na jego nie wie dzę.
– Oka zało się, że maco cha prze pi sała na mnie cały swój mają tek – jęk nął.
– To chyba trzeba się cie szyć – stwier dził Jarota, wyjeż dża jąc na główną ulicę.
Z naprze ciwka jechał samo chód Tamary Solis, zamie rzała skrę cić w tym samym kie runku.
– Może i trzeba. – Kac per Solis poło żył się na sie dze niu. Tycjana też odwró ciła głowę. – Ale prę dzej

oni mnie roz szar pią, nim zdążę się nacie szyć.
– Nie wy klu czone – skwi to wał Jarota.
Tycjana zoba czyła prze ra że nie w oczach leżą cego na tyl nym sie dze niu Kac pra Solisa. I, co jesz cze

bar dziej nie po ko jące, brak uśmie chu na twa rzy Jaroty. Powie dział to zupeł nie poważ nie.
– To gdzie pana pod wieźć?
Jarota zwol nił, by dać się wyprze dzić Tama rze, która pro wa dziła z taką wście kło ścią, że nie tylko

z impe tem ich wyprze dziła, nie roz glą da jąc się w ogóle, ale też prze je chała skrzy żo wa nie, choć już
zapa liło się czer wone.

– Gdzieś, gdzie prze cze kam, aż się ściemni, i wrócę do sie bie – oświad czył Kac per, wciąż nie pod no- 
sząc głowy.

– Może do mnie – zapro po no wała Tycjana. – Co prawda Ange lina też chce pana roz szar pać, ale ma
spek takl do późna, więc pew nie się nie spo tka cie.

– Zabra łem, co moje – żach nął się Kac per, sia da jąc na środku tyl nej kanapy.
– Mnie pan nie musi tego tłu ma czyć. – Tycjana wes tchnęła. – Ale czy będzie pan miał spo kój, jak

wróci…
– W domu zosta nie tylko Gopło. Jakoś prze żyję.
– Aleks go chyba wyrzu cił. Tak przy naj mniej mi się wyda wało.
– Aleks jest mocny tylko w gębie – prych nął Kac per. – Nie raz tego doświad czy łem na wła snej skó- 

rze. Kła pie tylko dzio bem. Gopło zdą żył się tam zamel do wać i wystar czyło, że wszedł do środka,
a potem pogro ził mu poli cją, jeśli jesz cze raz zmieni kod do furtki. Wystar czyło. Pood gra żał się i tyle.
Nina zawsze mówiła, żeby wię cej robił, a mniej mówił. Zresztą ich nie będzie. Przy pusz czam, że spo- 
tkają się u któ re goś z nich i zaczną obmy ślać plan, co robić dalej. Co ze mną zro bić – dodał i odwró cił
głowę, patrząc w okno.

Tycjana zer k nęła na Jarotę. Nie ode zwał się ani sło wem, tylko ruszył w kie runku placu Spi skiego.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY CZWARTY

Adieu

ANGE LINA PRZE MIŁO SPĘ DZAŁA CZAS W KNAJPCE nie da leko teatru, przy sto liku wci śnię tym w naj dal- 
szy kąt sali. Naprze ciwko niej sie działa Irena Moloch, a pomię dzy nimi stała butelka bia łego wina, i to
nie pierw sza. Ulot niły się razem po spek ta klu. Naj szyb ciej jak się dało, choć paru akto rów gra ją cych
tego wie czoru razem z Ireną nie chciało jej wypu ścić, pra wiąc kwie ci ste kom ple menty. Zagrała tak, że
kilka osób dopiero teraz zro zu miało, skąd jej sława. Wcze śniej była tylko nafo chaną przy bla kłą
gwiazdą. Do tego pełną pre ten sji, które powinny być kie ro wane pod adre sem jej męża, a dosta wało się
innym, od gar de ro bia nych po dyrek cję. Mał żonka Fran cu zika nie spo tkały, ale ku zasko cze niu por tiera
i kilku osób z obsługi tym razem Irena wcale go nie szu kała. Przy pierw szej butelce snuła wspo mnie nia
z Paryża, kiedy to wystę po wała, sto jąc na pla cach razem z Kac prem Soli sem. Uwiel biała go za kre atyw- 
ność i opty mizm. W to Ange li nie trudno było uwie rzyć. Ale podobno to on wymy ślał scenki i stroje,
w dodatku two rzone z niczego: farby, papier i to, co mogli kupić za gro sze w super mar ke cie. Prze licz- 
nik był taki, że pie nią dze, które przy wieźli z sobą, star czyły na mie siąc, może dwa. Zaczęli zara biać
sami. I to nie mało, bo two rzyli nie zwy kłą parę. Podobno potra fili też pro wo ko wać. Ange lina nie chciała
wni kać, na czym niby te pro wo ka cje miały pole gać. Nie prze ry wała Ire nie, która się zaśmie wała, przy- 
po mi na jąc sobie prze różne histo rie. Nie odwa żyła się też spy tać o ukra dzione ojcu przez Kac pra pie nią- 
dze, bo Irena w ogóle o tym nie mówiła, nie zamie rzała więc psuć nastroju. Roz le wa jąc resztki pierw- 
szej butelki, zakoń czyła opo wieść tym, że Kac per z dnia na dzień bez słowa wyje chał. Napi sał jakąś
kartkę, ale od razu ją wyrzu ciła, trak tu jąc to jako jałowe prze pro siny. Nie mogła sobie przy po mnieć, co
tam było napi sane, ogól nie podobno słabe wymówki. O ile pierw sza butelka upły nęła w rado snym
nastroju, o tyle druga od samego początku zapo wia dała się bar dziej reflek syj nie. Irena była cie kawa,
dla czego Kac per wszedł do stawu, ale tego Ange lina nie wie działa. Zro biło się tro chę smutno, bo
aktorka zaczęła chyba sobie przy po mi nać, że sama przed chwilą miała poważne zała ma nie ner wowe.
By zmie nić temat, Ange lina posta no wiła opo wie dzieć jej o sztuce. Wątek ten pomi nęła we wcze śniej- 
szych opo wie ściach, teraz jed nak uwa żała, że może zacie ka wić aktorkę. Ow szem, zain try go wał, i to
bar dzo. Musiała wyło wić wszyst kie szcze góły z pamięci. Irena Moloch słu chała pra wie bez słowa, raz
po raz tylko dopy tu jąc o coś lako nicz nie.

– I uwa żasz, że tam by była rola dla mnie? – zapy tała, roz le wa jąc drugą butelkę tak, jakby chciała,
żeby jak naj szyb ciej się skoń czyła. Dwa kie liszki pra wie po same brzegi. Tro chę się wylało.

– Moim zda niem dwie – odpo wie działa z ani mu szem Ange lina, nachy la jąc się do kie liszka i upi ja jąc
z niego tro chę, bo nie odwa żyła się go pod nieść. – Pierw sza to dostoj nej damy, która obwozi karła po
dwo rach Europy. Ma takie swoje bawi dełko salo nowe. Żywą zaba weczkę – opi sy wała. – I nadęta baba
dostaje to, czego chce. Zapra szali ją wszę dzie, ale z nim! – dodała, pod no sząc palec.

– Co za afront – prych nęła Irena z zado wo le niem.
– Tak. Chcieli widzieć to cudeńko, a nie ją. Wyobra żasz to sobie?
– Szlag ją musiał tra fiać. – Irena się zaśmiała. – To tak, jakby rekwi zyt miał być waż niej szy ode

mnie. Aaaa… – mach nęła ręką – nale żało się jej.
– Coś w tym stylu – potwier dziła Ange lina, znowu upi ja jąc łyk. – I druga rola… – Zro biła wymowną

pauzę. – To mło dej dwórki, w któ rej on się zako chuje. Pięk nej, uro czej…
– Mło dej? – skrzy wiła się Irena.
– A co, nie umiesz zagrać mło dej? – zapy tała Ange lina i par sk nęła śmie chem, widząc, jak Irena

zaczyna mru gać zalot nie i robić buzię w ciup. – No wła śnie, a resztę to ja już doma luję. – Obie się roze- 
śmiały. – Wyobra żasz sobie? Tu kape lu sze, suk nie na kole, a tu cze pek…

– Dopi jaj! – zako men de ro wała aktorka. – Idziemy do niego – oświad czyła.
Ange lina patrzyła to na nią, to na pra wie pełny jesz cze kie li szek.
– Nie wiem, czy to dobry pomysł… – Poczuła, że ma czkawkę.
– Jak znisz czył to ksero, a nie pisał gdzieś na brudno, to mu każę wszystko odtwo rzyć – oznaj miła

Irena z teatralną powagą. – Przy rze kam ci. Choć bym mu miała sie dzieć na gło wie. Jest mi to winien –



 dodała już cał kiem zwy czaj nym, choć tro chę beł ko tli wym gło sem.
– Ale zmarła jego maco cha, nie dawno – bro niła się Ange lina i czknęła, nie zdą żyw szy zakryć ust.
– Maco cha, mówisz… To zoba czymy, czy mu gra tu lo wać, czy zło żyć kon do len cje… Dopi jaj!
Ange lina długo nama wiała Irenę, żeby pocze kały do następ nego dnia. Czuła, że nie powinna krę cić

się koło pose sji Soli sów, ale w końcu dała się prze ko nać. Wie czór był wyjąt kowo przy jemny i cie pły.
Irena posta no wiła kupić kolejną butelkę wina. W końcu idą w odwie dziny. Ange lina stała pod skle pem.
W środku była kolejka, z nudów więc obser wo wała knaj piane sto liki po prze ciw nej stro nie ulicy. Po
chwili zaczęła mru żyć oczy i wycią gać szyję. Była pewna, że widzi burzę rudych loków, i dosko nale
wie działa, do kogo należą. Co cie kawe, ruda roz ma wiała z inną znaną jej osobą. Roz po znała ją po
dużych sple cio nych zło tych lite rach na torebce i spor to wych butach, które do sportu nie słu żyły.

Jakoś się nie poza bi jały, pomy ślała, patrząc, jak roz ma wiają. Może ner wowo, ale bez ręko czy nów.
Chęt nie by pod słu chała, o czym mówią, ale Irena wyszła ze sklepu, a tak sówka przy je chała wyjąt kowo
szybko. Wysia dły pod willą. Ange lina, mimo że zawsze odważna, teraz ner wowo się roz glą dała, co
chwilę czka jąc.

– Ktoś o tobie myśli – skwi to wała Irena.
– Chyba wiem kto.
Wyobra ziła sobie Tycjanę, któ rej nie da się wytłu ma czyć tej ułań skiej fan ta zji, Irena Moloch

bowiem, znana z Paryża „Iren Molok” z akcen tem na „ok”, wło żyła palce do ust i zagwiz dała. Na szczę- 
ście nie zbyt gło śno. Za to bez zasta no wie nia naci snęła guzik wide ofonu. Ange lina ledwo zdą żyła
odsko czyć.

– To nie jest dzwo nek do domku w ogro dzie – wyja śniła Ire nie, przy trzy mu jąc się rosną cej przy
ogro dze niu tui. – Tylko do tego dużego, a tam nie są mili – dodała, czknąw szy wyjąt kowo gło śno.

– Słu cham – z gło śnika ode zwał się poważny męski głos.
– Ja do Kac pra Sss so lisa ssssss wizytą – oświad czyła Irena Moloch, chwie jąc się pod furtką.
Ange lina machała ręką, dając jej znaki, żeby już się nie odzy wała.
– A kim pani jest? – zapy tał męż czy zna podejrz li wym tonem.
– Jego naj pięk niejszszszszsz szym wspo mnie niem – wypo wie działa Irena. Wysoko uno sząc pod bró- 

dek.
– Nie ma go u sie bie! Ale pro szę pocze kać… Zejdę do pani…
Ange lina bar dzo nie chciała się spo tkać z kim kol wiek, kto był po dru giej stro nie. Pocią gnęła aktorkę

za rękę.
– Ucie kajmy – popro siła pra wie bła gal nym tonem. Wesoł ko wa tość zaczęła jej prze cho dzić.
– Dla czego?
– U tych mam prze chla pane – jęk nęła Ange lina i znowu czknęła.
– Dobrze, żeby ktoś cię prze stra szył. Dobrze na czkawkę – pora dziła rze czowo Irena.
– Pro szę.
Ange lina szarp nęła ją jesz cze moc niej. Irena pod dała się i zaczęły biec, plą cząc nogi po dro dze.

O mało się nie wywró ciły.
– W domku w ogro dzie mieszka, mówisz… Bez dzwonka?
Ange lina tylko przy ta ki wała. Uspo ko iła się, dopiero gdy scho wały się za rogiem.
– Tak – powie działa, oddy cha jąc z ulgą.
– Widzisz. I już nie masz czkawki – stwier dziła Irena po chwili. – Chodź, zoba czymy, czy rze czy wi- 

ście go nie ma. Chodź kawa łe czek i nie pytaj o nissss – roz ka zała kate go rycz nym tonem.
Szły, od czasu do czasu robiąc zyg zak w tę albo we w tę.
– Nie które rze czy się zmie niają, a nie które nie – rze kła aktorka, gdy prze szły kolejne skrzy żo wa nie,

skrę ciły w lewo i sta nęły przed sta rym zapusz czo nym domem z obwie szoną zardze wiałą furtką. –
 Miesz kała tu samotna stara kobieta. Zna czy stara, jak ja byłam młoda, i chyba w tej kwe stii nic się nie
zmie niło – powie działa, naci ska jąc na żela zną klamkę. – Jestem cią gle od niej dużo młod sza.

– Nie wiem, czy powin ny śmy… – bąk nęła Ange lina i sama zaczęła się zasta na wiać, czy kogoś jej
ten tekst nie przy po mina.

Irena tylko prych nęła i poka zała torebkę z winem.
– Powiemy, że my na imprezę, tylko pomy li ły śmy chaty. Nie pani kuj. Po pro stu do ogrodu, za budkę

z narzę dziami i przez dziurę w siatce. Wiele razy tam tędy prze cho dzi łam – oświad czyła.



– Ale w tym tysiąc le ciu? – burk nęła Ange lina, podą ża jąc za Ireną, która dosyć pew nym kro kiem szła
po roz sy pu ją cych się płyt kach chod ni ko wych. Przy pełni księ życa, choć nie docie rało tu świa tło lamp
ulicz nych, było sto sun kowo jasno.

Na Soła czu rzadko już widy wało się takie wille – nie od na wiane przez jedno lub dwa poko le nia.
W oknach było ciemno, a idąc pod niskim bal ko nem, Ange lina miała wra że nie, że jest pochyły i zaraz
na nią spad nie. Może też sama się lekko chwieję, pocie szyła się w duchu. I choć to było kar ko łomne
przed się wzię cie, zna la zła się za roz wa la jącą się budką na narzę dzia i czuła, jak pokrzywy parzą jej gołe
nogi. Irena widocz nie tego nie poczuła, bo pew nie posu wała się naprzód, aż w końcu kuc nęła, odgięła
siatkę i znik nęła w krza kach. Ange lina ruszyła za nią, znowu czu jąc pokrzywy, w dodatku drut prze je- 
chał jej po ramie niu, roz ry wa jąc dekolt jedwab nej sukienki.

– Nie wie rzę – jęk nęła, przy trzy mu jąc poszar pany kawa łek mate riału i prze cho dząc przez dziurę
w siatce. Miała ochotę to powtó rzyć, gdy wychy nęła z krza ków i sta nęła na tyłach domku Kac pra
Solisa.

– Tadam! Voilà! – zawo łała Irena Moloch wyjąt kowo z sie bie zado wo lona i zapu kała w okno. Raz,
drugi, ale nikt się nie odzy wał. – To pocze kamy na niego. Poszu kamy klu cza, powi nien gdzieś być.

Ange lina wes tchnęła z zachwy tem na samą myśl o zna le zie niu klu cza do tego domku. Weszłaby tam,
prze szu kała go i zna la zła swoje ksero! Wtedy odbi łaby je w stu egzem pla rzach i roz rzu ciła po całym
parku Sołac kim! Wró cił jej dobry humor.

– Pamię tasz, gdzie jest? – Teraz by się już nie zdzi wiła, gdyby Irena wie działa to dosko nale.
– Nie do kład nie. Gdzieś przy domu. Pod jakimś zwie rzę ciem. Ale ten domek tro chę zarósł i się zmie- 

nił… – mówiła, idąc i trzy ma jąc się ściany.
Wino coraz bar dziej spo wal niało ich ruchy, ale w końcu dotarły pod drzwi. Nie było ich widać

z willi, Ange lina więc swo bod nie wspięła się na palce i obma cy wała futrynę w nadziei zna le zie nia klu- 
cza.

– Ty chyba wypi łaś wię cej ode mnie. – Irena się zaśmiała, zaglą da jąc pod doniczki przy ścia nie. –
 Prze cież on by tu nie się gnął.

Ange lina pac nęła się w głowę. Prze stała tam szu kać, ale wytę żyła słuch, bo zda wało się jej, że
z głębi sły szy jakiś hałas.

– Ciii. – Przy ło żyła palec do ust. – Pójdę spraw dzić – szep nęła.
Irena, pod nió sł szy kolejną doniczkę, znów bez efektu, kiw nęła głową, usia dła lekko roz cza ro wana na

ziemi, wyjęła z torebki wino i zapa liła papie rosa.
Ange lina pode szła do szpa leru sło necz ni ków i ku swemu zasko cze niu odkryła, że pierw szy, naj wyż- 

szy rząd wyso kich kwia tów rośnie w nie wiel kiej odle gło ści od tui przy pło cie. Mogła się tam wci snąć
i podejść bli żej. Szła po mięk kiej, wypie lo nej ziemi, przy sta jąc co chwilę, by je odgar nąć; była coraz
bli żej źró dła dźwięku. Tro chę sze le ściła łody gami, ale wiał też wiatr. Gorzej, że wró ciła czkawka,
musiała mocno zaci skać usta. W końcu przy sta nęła i zro biw szy sobie wizjer wśród kilku gałęzi, zoba- 
czyła siwie ją cego star szego męż czy znę roz ma wia ją cego z Kac prem Soli sem, który wła śnie zamknął za
sobą furtkę.

– Szu kają pana – usły szała głos Leszka Gopło.
– Niech szu kają – odparł Kac per Solis, mija jąc go i idąc w kie runku swo jego domku.
– To poważne… – Gopło chciał coś powie dzieć, ale nie zdą żył, gdyż z głębi ogrodu roz legł się rado- 

sny krzyk.
– Mam! Lina, chodź tu! Zna la złam!
Ange lina, która z wra że nia otwo rzyła usta, wła śnie czknęła, i to wyjąt kowo gło śno. Sama się tego

prze stra szyła i efekt był taki, że zachwiała się i wywró ciła, łamiąc łodygi dookoła.
Leszek Gopło wraz z Kac prem Soli sem rzu cili się w jej stronę i bez słów patrzyli, jak nie zdar nie pró- 

buje się wygra mo lić z dwóch rzę dów przy gnie cio nych sło necz ni ków.
– Lina, to ty? Chodź – dobie gło spod domku coś na kształt szeptu, tylko takiego, który w teatrze sły- 

chać w ostat nim rzę dzie. A zaraz po nim dźwięk otwie ra nych drzwi.
Ange lina wstała, otrze pu jąc się z poła ma nych gałą zek i strą co nych żół tych płat ków.
– Prze pra szam panów. – Czknęła. – Kole żanka woła – powie działa i rzu ciła się pędem w kie runku

domku. Była świę cie prze ko nana, że jesz cze uda się jej chwy cić Irenę za rękę i szybko uciec przez
dziurę w siatce.

Ale Irena Moloch już była w środku i nawet sobie zapa liła świa tło.



– Ale tu ład nie. Prze pięk nie! – usły szała Ange lina, sta jąc w progu i opie ra jąc się o futrynę.
Zaraz za nią przy biegł Gopło, a za nim Kac per, który prze ci snął się pod ramie niem Ange liny.
– Bon soir, mon petit nain – przy wi tała się Irena Moloch, roz kła da jąc ręce. W jed nej trzy mała papie- 

rosa, w dru giej otwartą butelkę wina.
– Bon soir, Iren – wydu kał oszo ło miony Kac per Solis.
– Dzwo nię na poli cję – oświad czył przy glą da jący się im Leszek Gopło.
– Nie trzeba. My się dobrze znamy. – Kac per Solis mówił jakby w zwol nio nym tem pie.
Przy naj mniej tak się Ange li nie wyda wało.
– I tak idę – oświad czył Gopło i ruszył w kie runku willi, oglą da jąc się za sie bie.
– Prze cież powie dział, że się znamy – rzu ciła w jego stronę Ange lina i zatrza snęła drzwi od

wewnątrz.
– Dalej trzy masz klucz pod żabką – powie działa Irena Moloch, uśmie cha jąc się i mru żąc oczy.
– To na wypa dek, gdy byś przy szła – powie dział Kac per Solis gło sem, któ rego Ange lina nie roz po- 

zna wała. Miała wra że nie, że zaraz się roz pła cze. Patrzył jak zacza ro wany.
– Mamy jakieś kie liszki? Nie lubię pić z butelki – stwier dziła aktorka.
– Ni gdy nie lubi łaś. – Głos wiązł mu w gar dle.
– Ja też popro szę. – Ange lina czknęła, wycią ga jąc z roze rwa nego dekoltu łodygę z liściem.
Kac per Solis wró cił w mgnie niu oka, nio sąc trzy krysz ta łowe kie liszki. Irena podała mu butelkę, a on

ją roz lał, cią gle na nią patrząc.
– Cze ka łem na cie bie – powie dział, poda jąc jej kie li szek.
– Gdy byś mnie nie zosta wiał, nie musiał byś cze kać – prych nęła Irena.
Ange lina popa trzyła z uzna niem. Nie ma jak zacząć miło sne spo tka nie po latach od nagany.
– Nic nie rozu miesz. Ja musia łem – jęk nął Kac per. – Wszystko bym ci wyja śnił, wtedy nie mogłem,

a teraz ty przy je cha łaś z tym mężem… i myśla łem, że znowu wszystko stra cone.
– Wkrótce byłym mężem – oświad czyła poważ nym tonem Irena Moloch, wypi ja jąc duży łyk wina.
Ange lina, która stała obok, bez wied nie kiwała się na boki. Wyostrzała wzrok, bo czuła, że świat

zaczyna jej falo wać przed oczami, ale dałaby sobie rękę uciąć, że na dźwięk tych słów Kac per Solis też
się zachwiał i musiał ręką poszu kać opar cia fotela, żeby się nie prze wró cić.

– Wybacz mi – powie dział pra wie płacz li wym gło sem.
– A masz tę sztukę dla mnie? – zapy tała Irena, roz sia da jąc się w fotelu.
Kac per rzu cił się na pod łogę i ukląkł u jej nóg.
– Wybacz mi. Spa li łem twój egzem plarz. A był taki piękny. Spe cjal nie dla cie bie… jak ja mogłem…

– beł ko tał.
– A ksero? – zapy tała rze czowo Ange lina.
– Ksero mam, ale…
– Przy nieś – zażą dała Irena.
– Dzięki Bogu. – Ange lina wes tchnęła i dopiero teraz spo koj nie pode szła, wzięła nalany jej kie li szek

wina i usia dła przy sto liku obok, odkła da jąc torebkę. Pod parła się łok ciem, ale osu nął się jej z leżą cego
na sto liku czer wo nego woreczka. Roz po znała go i z powro tem wygod nie oparła łokieć na scho wa nej
w nim książce.

Kac per Solis wyjął z pufa plik kar tek i podał Ire nie. Wiel ko dusz nie odło żyła je na bok. Ależ ja
dobrze zro bi łam ten maki jaż! – Ange lina pogra tu lo wała sobie w myślach, spo glą da jąc na Kac pra Solisa
wpa trzo nego w Irenę Moloch. Aktorka też była wyraź nie roz anie lona jego aten cją, jak i tym, że znowu
klęk nął u jej stóp. Gła skała go po gło wie, a on opo wia dał. Z tego, co Ange lina zro zu miała, cho dziło o te
pie nią dze, które ukradł ojcu, żeby z nią poje chać. I groźby ojca, że go oskarży o tę kra dzież, a jak nie
wróci z nim, to jesz cze i ją. Irena Moloch słu chała tego ze zdu mie niem i wyro zu mia ło ścią.

– Prze cież zaro bi li śmy wtedy mają tek.
– Odda łem mu wszystko, tylko że jego to nie obcho dziło. Ale teraz chyba będę miał pie nią dze i zro- 

bimy naj pięk niej szy spek takl na świe cie z tobą w roli głów nej.
– Chyba dwóch rolach – popra wiła go Irena, popi ja jąc z kie liszka.
– Ilu zechcesz – zdą żył zade kla ro wać natchnio nym gło sem, gdy roz le gło się gło śne puka nie do

drzwi.
– Pro szę otwo rzyć. Poli cja!



– Czego oni chcą? – krzyk nęła Irena wyraź nie zde gu sto wana tym, że ktoś prze rywa taką piękną
scenę.

Ange lina nato miast zmar twiała i miała wra że nie, że momen tal nie trzeź wieje.
– Przy rze kam, że teraz zde mo luję im ten komi sa riat. Przy się gam. Nie dam się zamknąć. Zaga daj ich,

a ja może ucieknę – wyszep tała w stronę Ireny, która patrzyła na nią lekko nie przy tom nym wzro kiem.
Kac per poszedł otwo rzyć. W progu sta nęło dwóch poli cjan tów, a zza ich ple ców wychy lała się głowa

Leszka Gopło.
– Pan Kac per Solis? – zapy tał jeden z funk cjo na riu szy.
Kac per przy tak nął.
– Poje dzie pan z nami.
– Teraz? – jęk nął, odwra ca jąc się w kie runku Ireny Moloch.
– Teraz. Ciążą na panu poważne zarzuty i podej rze nie, że może pan zacie rać ślady.
– Chyba ślady z prze szło ści – obu rzyła się aktorka, pod cho dząc do poli cjan tów i sta jąc za ple cami

Kac pra.
– Je też pro szę stąd wypro wa dzić – zasu ge ro wał Leszek Gopło.
– Niech pan nas nie poucza – zga nił go poli cjant. – Czy panie tu miesz kają? – zapy tał. Obie pokrę- 

ciły gło wami. – To pro szę opu ścić to lokum. A pana zapra szamy do samo chodu.
Ange lina popa trzyła na kartki leżące obok fotela. Chciało jej się pła kać. Prze pad nie taka dobra

sztuka.
– Iren – jęk nął Kac per Solis, patrząc bła gal nym wzro kiem na aktorkę.
– Nie opusz czaj mnie. – Irena wes tchnęła. – Ne me quitte pas – dodała dra ma tycz nym gło sem, przy- 

tu la jąc jego głowę.
– Nie opusz czaj mnie, moja wytę sk niona. – Kac per Solis zapła kał, obej mu jąc ją wpół i mru ga jąc

mokrymi od łez oczami. – Masz klu cze. Cze kaj na mnie.
– Będę cze kać – odparła, głasz cząc go po wło sach.
Ange lina miała wra że nie, że roz grywa się przed jej oczami naj bar dziej teatralna scena, jaką w życiu

widziała. Czuła, że zaraz sama się roz pła cze, choć rzadko się roz kle jała.
– Pro szę z nami – nie cier pli wił się zakło po tany poli cjant.
Gopło się iry to wał. Poli cjanci nie wie dzieli, co zro bić.
– Au revoir, ma Colom bine – wzdy chał Kac per pocią gnięty w końcu za rękaw przez poli cjanta.
– Au revoir, mon Arle qiun. – Irena wycią gnęła przed sie bie puste ręce, ale musiała przy trzy mać się

futryny. – Adieu. – Wes tchnęła.
– Adieu! – krzyk nął odda la jący się Kac per Solis.
Ange lina zamknęła drzwi i prze krę ciła tkwiący w zamku klucz.
– Pro szę je oddać – zażą dał Leszek Gopło.
– Ani mi się śni. Dał je jej. – Poka zała na Irenę i czknęła.
 

Po chwili obie patrzyły na odjeż dża jący radio wóz i głowę Kac pra Solisa przy kle joną do szyby. Gopło
obrzu cony przez Irenę wyzwi skami, któ rych więk szość oscy lo wała wokół kapu siów i denun cja to rów,
zatrza snął za nimi furtkę, nie cze ka jąc, aż się sama zamknie.

Ange lina chwiała się i co chwilę spraw dzała, czy ma na ramie niu torbę, a Irena musiała trzy mać się
tui, żeby stać pro sto.

– W tym kraju nie sza nuje się praw dzi wej miło ści – powie działa, gdy poli cyjny radio wóz znik nął za
rogiem.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIĄTY

Golem

TYCJANA PUKAŁA BEZ REZUL TATU.  Weszła więc bez zapro sze nia do pokoju Ange liny. Omi nęła rzu coną
na środku pokoju sukienkę, potem biu sto nosz i majtki zaplą tane w san dały. Pode szła do łóżka.

– Obudź się – popro siła sio strę, lekko sztur cha jąc jej ramię. – Już połu dnie.
– I co z tego – burk nęła Ange lina, odwra ca jąc głowę. – Zasuń zasłonki – jęk nęła, mru żąc oczy. –

 I nie krzycz tak – dodała, doty ka jąc ręką czoła.
– Wiesz, co się stało? – spy tała Tycjana.
– Nie wiem i nie chcę wie dzieć. Daj mi spo kój.
Czarne kółka wokół oczu two rzył roz ma zany maki jaż. Opuch nięta twarz i prze krwiona skóra nie

pozo sta wiały wąt pli wo ści co do prze biegu wie czoru. Tycjana nie miała też złu dzeń co do tego, w jakim
sio stra jest sta nie. Wystar czyłby hałas, jakiego naro biła w nocy, gra mo ląc się na pię tro. Na dokładkę
pomy liła pokoje i padła na jej łóżko. Nim wybu dzona zdą żyła zare ago wać i się wściec, Ange lina wybeł- 
ko tała: „Sorry, faj nie, że jesteś. Nie, że w łóżku, bo to lepiej, jakby było puste, ale że tak w ogóle”,
i czknęła na poże gna nie. Roz czu liło ją to. Poszła jesz cze do pokoju sio stry i przy kryła ją kocem. O tym,
że w nocy aresz to wano Kac pra Solisa i Lina naj praw do po dob niej była tego świad kiem, dowie działa się
pół godziny temu od Jaroty.

– Dam ci spo kój, jak chwilę poroz ma wiamy. Na dole cze kają Jarota i Józe fina. Opo wiedz tylko, co
się stało, i dalej śpij. Albo ich tu do cie bie przy ślę.

– Woda. Gdzie jest woda? – pytała Ange lina, obej mu jąc rękami głowę.
– Na dole czeka na cie bie pełna szklanka z lodem i miętą. Taka zimna, pyszna, przej rzy sta i wod ni sta

– pod pusz czała ją, widząc, jak mlasz cze i wodzi języ kiem po suchym pod nie bie niu.
– To niech ta szklanka przyj dzie do mnie na górę – zaży czyła sobie Ange lina i zakryła głowę

poduszką.
– Jak nie zej dziesz, to wta ra bani się do cie bie Józe fina i…
– Klucz. Muszę… klucz. Po co mnie męczysz? Daj mi wody, tej wod ni stej…
– Żeby dowie dzieć się dokład nie, co się wczo raj stało.
– Torba, gdzie jest moja torba? – zapy tała nagle Ange lina, sia da jąc na łóżku i wodząc błęd nym wzro- 

kiem po pokoju. Tycjana obej rzała się za sie bie i podała jej leżący obok maj tek i san da łów wielki szma- 
ciany worek. Ange lina zaj rzała do środka, uśmiech nęła się krzywo i z zado wo le niem odło żyła go na
zie mię. – Czyli nie było tak źle… Nie pogu bi łam się – dodała, kła dąc się z powro tem na łóżku.

– Ja może dam ci spo kój, ale reszta nie, przyjdą tu na górę. Byłaś tam wczo raj, gdy aresz to wali Kac- 
pra Solisa, jakiś poli cjant cię opi sy wał, i to dosyć dokład nie. Jarota mówił…

– Dobra, zejdę. Obie ca łam Ire nie…
– Komu? – zapy tała Tycjana.
– Nie krzycz tak. Ciszej. Zaraz zejdę…
 

Po pięt na stu minu tach Ange lina w kimo nie i z kokiem byle jak zaplą ta nym na czubku głowy popi jała
łap czy wie wodę. Wpa try wała się w nią cała trójka. Józe fina z tro ską przy nio sła jej tabletki na ból
głowy, Tycjana wodę i owoce, a Jarota patrzył bez słowa, obra ca jąc w ustach dłu gie źdźbło trawy.
Ange lina wypiła chyba z pół litra, nim zaczęła mówić.

– Byłam przy aresz to wa niu Kac pra Solisa – potwier dziła, wyle wa jąc resztki wody na rękę i prze my- 
wa jąc sobie nią twarz. – To już wie cie, tak?

– Ale co tam robi łaś? O tak póź nej porze – spy tała Józe fina.
– Przy pro wa dzi łam mu miłość sprzed lat – wyja śniła Ange lina i zro biła długą pauzę, napa wa jąc się

wido kiem trzech par wytrzesz czo nych oczu. – Tak się szczę śli wie zło żyło, że ta aktorka, z którą on
uciekł do Fran cji, zna la zła się teraz w naszym teatrze. Przy pro wa dzi łam mu ją i prze ży wali nie zwy kłe
unie sie nia, które nie stety bru tal nie prze rwała poli cja. I to cała histo ria. Mogę już iść? – zapy tała. – Nie



mogę wytrzy mać na tym słońcu – jęk nęła, choć sie działa w naj więk szym cie niu na wikli no wym buja- 
nym fotelu, który pod parła kamie niem, by nie odwa żył się buj nąć.

– To by się zga dzało – potwier dził Jarota, który dalej bawił się źdźbłem trawy.
– Czyli to wszystko? – zapy tała Ange lina, zie wa jąc.
– Nie. Powiedz o szcze gó łach… – pro siła Józe fina nie zwy kle pod nie cona zasły szaną wie ścią.
Ange lina wes tchnęła.
– Ona mówiła: Ne me quitte pas, a on: Au revoir, ma Colom bine. Potem chyba: Adieu, adieu. I poma- 

chali sobie. Coś jesz cze ? – Wsparła ręce na opar ciach fotela, by wstać, ale nie miała siły się pod nieść.
– A czy nic cię nie zdzi wiło? – nie odpusz czał Jarota.
– Nie. Oni się chyba zdzi wili, jak się prze wró ci łam w te sło necz niki. – Zaśmiała się na to wspo mnie- 

nie. – Chyba trzy rządki pognio tłam. Znisz cze nie totalne.
– Jezu! – krzyk nęła Józe fina. – Nina, jakby żyła, toby cię zabiła.
– Mam się cie szyć, że nie żyje? – zapy tała Ange lina, poka zu jąc na pustą szklankę. – Kto mnie ura- 

tuje?
Tycjana wzięła dzba nek i dolała jej wody.
– A co robi łaś w tych sło necz ni kach? One chyba rosną daleko od ścieżki. Aż tak bujało? – Jarota się

zaśmiał.
– Ukry wa łam się – wyja śniła z miną obra żo nego dziecka. – Ale wcze śniej widzia łam coś cie ka wego.

W jed nej z ostat nich otwar tych w noc nej porze knajp zoba czy łam tę rudą, jak roz ma wia z żoną swo jego
kochanka. Czyli że zawsze można się jakoś doga dać – skwi to wała.

Jarota pod niósł brew i zmarsz czył nos.
– Spo koj nie roz ma wiały?
– Nie wiem, czy spo koj nie, ale się nie poza bi jały.
– Kobiety zawsze potra fią się poro zu mieć – zauwa żyła Józe fina z miną mędrca.
– To wszystko? – zapy tała Ange lina. – Auć, jesz cze mnie głowa boli – dodała, chwy ta jąc się za skro- 

nie.
– Na pewno nic wię cej? – zapy tał Jarota.
– Nic. Poza tym, że obie ca łam Ire nie, że wycią gnę Solisa z tego aresztu. Zdaje się, że chcia łam jej

przy rze kać krwią, a może to ona się ska le czyła – zasta na wiała się Ange lina. – Ale za co go wła ści wie
aresz to wali? – zapy tała.

– To jemu Soli sowa prze pi sała cały mają tek – wyja śniła Tycjana. Chciała mówić dalej, ale nie zdą- 
żyła.

– Dosko nale. – Ange lina kla snęła w dło nie i sama się skrzy wiła na ten gło śny dźwięk. – To świetna
wia do mość – dodała już bar dzo cicho.

– Nie dla Niny, którą być może zamor do wał – zapro te sto wała Józe fina. – Przy naj mniej tak uważa
poli cja. Ja chyba też. Skoro Nina powie działa, że trak tuje go jak wła sne dziecko, czyli też swego poten- 
cjal nego zabójcę. To mądra kobieta była. I jaka…

– Ja w to nie wie rzę – prze rwała jej Ange lina. – Taki roman tyk?
– Ja chyba też nie – dodała Tycjana, przy po mi na jąc sobie, jaki był zasko czony po odsłu cha niu testa- 

mentu i jak długo nie mógł dojść do sie bie, pró bu jąc prze cze kać u nich złość rodziny. – Ale ty mówi łeś,
że winny jest ten, kto naj wię cej zyskuje.

– Dla tego ja jesz cze nie wiem – oświad czył Jarota. – Wiem nato miast, że naj praw do po dob niej cała
czwórka zwró ciła się teraz prze ciwko niemu. Jeśli zosta nie ska zany za jej zabój stwo, auto ma tycz nie
prze staje dzie dzi czyć. Bo to, zdaje się, pod pada pod rażącą nie wdzięcz ność.

– To chyba oczy wi ste, że rażącą. Jeśli roz wa lił jej głowę i… – Józe fina znowu pró bo wała prze ka zać
swoją opi nię, ale prze rwała jej Ange lina z gry ma sem bólu na twa rzy:

– Zaraz, zaraz. Ale czy tak można było sobie zaaresz to wać Kac pra?
– Jeśli kilka osób jed no cze śnie zeznało, że był u Niny w nocy, bo się im zwie rzył… – zaczął wyja- 

śniać Jarota. – A miał inte res w tym, by ją wyeli mi no wać. Wia domo już, że jakimś spo so bem spra wił, iż
przed śmier cią maco cha prze pi sała mu cały mają tek, pomi ja jąc męża i dzieci. To się robi podej rzane.
A jeśli jesz cze zacho dzi obawa, że zacznie zacie rać ślady, to są pod stawy, by go zatrzy mać.

– I słusz nie – orze kła Józe fina. – Od początku miał coś na sumie niu. Chciał się uto pić, bo miał
wyrzuty. Ale mu prze szko dzono…



– Jasne – prych nęła Ange lina. – Sam się chciał wyeli mi no wać. Z miło ści to zro bił – wyja śniła. –
 Cze kał na Irenę, a ona przy je chała ze świeżo upie czo nym mężem. Wkrótce świeżo roz wie dzio nym,
więc może się mu jesz cze poukłada. Irena naprawdę go lubi, a może i wię cej… Kto wie. Prze pra szam
was, muszę się jesz cze prze spać – oznaj miła, igno ru jąc Józe finę, która chciała mówić dalej. Pró bo wała
wstać, ale tak się odchy liła na fotelu, że się prze su nął, ześli znął z hamu ją cego go kamie nia i natych- 
miast prze chy lił do tyłu. – Niech to się nie buja – jęk nęła, zakry wa jąc dło nią usta.

– A ty, Titi, masz za dwie godziny spo tka nie z dok to rem Lesz kiem Gopło – oświad czył Jarota.
Tycjana zro biła oczy w słup. Pierw szy raz o tym sły szała, tak samo jak zdrob nie nie swego imie nia
w jego ustach. Ange lina zasty gła i zaczęła im się przy glą dać z zacie ka wie niem. – Będziesz uda wać
panią dzien ni karkę z por talu „Kul tura u pod staw” – wyja śnił Jarota. – To taki por tal Urzędu Mar szał- 
kow skiego.

– A, to nie muszę cię prze bie rać – skwi to wała Ange lina, pod no sząc się z fotela. Reszta też wstała. –
 Pasu jesz.

– Po co mam się z nim spo ty kać?
– Zaraz ci wytłu ma czę.
– A ja co mam zro bić? – dopra szała się zawie dziona Józe fina, widząc, że wszy scy wycho dzą.
– Prze pra szam cię – zre flek to wał się Jarota, patrząc na pomi niętą ciotkę. – Myśla łem, że ten cykli- 

niarz dziś przyj dzie i będziesz zajęta.
– Nie przy szedł – żach nęła się Józe fina. – A myśla łam, że nim tro chę potrzą śniesz.
– Powie dział, że dziecko ma chore i żona coś tam.
– Serio? I ty mu uwie rzy łeś? Prze cież jak nie dziecko, to żona, jak nie żona, to matka, a jak nie

matka, to inne nie szczę ście… Ech. – Mach nęła ręką.
– Nie wie dzia łem – odpo wie dział Jarota zupeł nie poważ nym tonem. – Skoro jesteś wolna… Mam też

zada nie dla cie bie…
– Jakie? – zapy tała ura do wana ciotka.
 

Tycjana cze kała na Ale jach Mar cin kow skiego. Z teczką pod pachą i pro fe sjo nal nie przy pu dro waną
przez Ange linę powieką, która wcze śniej pre zen to wała kilka kolo rów żół cieni naraz. Tyle dała radę zro- 
bić, i to ide al nie. I nie mal z zamknię tymi oczami. Tycjana nie mogła się sobie nadzi wić. Kie dyś po
takiej kłótni mię dzy nimi nie roz ma wia łyby mie sią cami, a teraz wszystko jej prze cho dziło, jak gdyby
ni gdy nic. Nie miała jed nak czasu, by się nad tym zasta no wić.

Przed miot roz mowy wybrał Jarota, miej sce – Gopło. Ona miała tylko zada wać pyta nia, przy go to wu- 
jąc się do felie tonu o kaba li stach pisa nego niby dla por talu „Kul tura u pod staw”. Zdzi wiła się, że Gopło
w swo jej sytu acji życio wej ma czas na takie spo tka nia. Ale Jarota zapew niał ją, że ma, przede wszyst- 
kim dla tego, że jest próżny. Poin stru ował ją jesz cze, jak ma pro wa dzić roz mowę, i zosta wił przed
Muzeum Naro do wym. Pod pomnik Golema miała kilka kro ków. Nie do końca wie działa, czemu to spo- 
tka nie ma słu żyć. Jarota wyja śnił tylko tyle, że ma być w tym cza sie zajęty, cier pli wie cze kała więc,
oglą da jąc rzeźbę.

Golem skła dał się z czte rech postaci utwo rzo nych tylko z prze ni ka ją cych się meta lo wych wstęg.
Rzeźba wyglą dała, jakby się prze su wała i była w jakimś sztyw nym ruchu. Podo bała się jej.

– Nie pamię tam, kto to zro bił – powie działa sama do sie bie, zła, że nie spraw dziła. Ze sztuką nowo- 
cze sną na pewno nie była na bie żąco.

– Wyko nał ją cze ski arty sta… – usły szała za ple cami męski głos. Odwró ciła się. Leszek Gopło
przed sta wił się, nisko się kła nia jąc. Wycią gnęła rękę i podała jakieś zmy ślone nazwi sko, licząc, że to
samo, które wymie nił Jarota. – Taki ukłon dla wspól nej histo rii Pragi i Pozna nia – dodał, poka zu jąc
pomnik. Zde cy do wa nie nie wyglą dał na dopiero co owdo wia łego męża. Mimo swo jego wieku przy ku- 
wał uwagę. Widziała to w oczach kilku mija ją cych ich kobiet. Widział to też Gopło, z non sza lan cją trzy- 
ma jąc jedną rękę w kie szeni.

– Miły ukłon – wydu siła nie zbyt inte li gent nie.
– Oczy wi ście dzieci i nie któ rzy doro śli wole liby gli nia nego potwora z czer wo nymi oczami, na doda- 

tek bucha ją cego parą, ale ja wolę ten. – Uśmiech nął się.
Też wykrzy wiła usta w uśmie chu.
– Wła śnie tę wspólną histo rię chcemy pod kre ślić – oświad czyła Tycjana, sta jąc bar dzo bli sko niego,

tak jak pro sił Jarota. Miała skra cać dystans mię dzy nimi, jak tylko się da, i tyle, ile będzie w sta nie



znieść.
Dok to rowi Gopło nie prze szka dzało, że mimo nie ogra ni czo nej ilo ści miej sca w szpa le rze dębów na

Ale jach Mar cin kow skiego stoi obok niego łokieć w łokieć.
– To bar dzo dobrze, że pań stwo, pani – popra wił się – o tym pisze. Mało kto wie, że takiej legen dar- 

nej sławy mistyk i kaba li sta uro dził się w Pozna niu. Trzeba pisać o Jehu dzie Löw ben Beca lelu i go
przy po mi nać pozna nia kom. To boha ter zna nej na całym świe cie legendy, która być może naro dziła się
wła śnie tu – powie dział, patrząc jej głę boko w oczy.

– Wła śnie. – Tycjana chrząk nęła, ucie ka jąc wzro kiem. – Był rabi nem Pozna nia przez wiele lat, nim
poje chał do Pragi stwo rzyć tego potwora. Może pan opo wie dzieć o tym, jak to się stało? – Posta no wiła,
że już ni gdy w życiu nie będzie dzien ni karką. Zacho wy wała się jak infan tylna idiotka, przy naj mniej
takie miała wra że nie.

Dok to rowi Gopło jed nak to nie prze szka dzało.
– Dosko nałe pyta nie – stwier dził. – Nie dam rady w trak cie jed nego spo tka nia wszyst kiego pani opo- 

wie dzieć, musie li by śmy się jesz cze spo tkać – powie dział i znowu popa trzył Tycja nie w oczy. Przy tak- 
nęła. – Ale na przy kła dzie Golema wła śnie, potwora z gliny, naj pro ściej wyja śnić mistyczną war tość
liter i słowa.

– Pro szę mi o tym opo wie dzieć. – Posłała mu spoj rze nie pełne zain te re so wa nia i zdzi wiła się,
widząc, jak Gopło unosi pod bró dek i napawa się swą mądro ścią. Jarota pro sił, żeby za wszelką cenę
prze cią gnęła go jak naj dłu żej. – Pan ma taką wie dzę – dodała i prze ra ziła się. Jak może być tak infan- 
tylna?

Gopło jed nak wyprę żył się jesz cze moc niej, choć i tak trzy mał się bar dzo pro sto. Z zado wo le niem
uniósł pod bró dek wyżej. Nie mogła uwie rzyć w swą moc.

– Pro szę, usiądźmy. – Gopło poka zał ławkę w cie niu drzew. – Czło wiek zawsze chciał na podo bień- 
stwo Boga doko nać aktu kre acji. Stwo rzyć coś oży wio nego z nie oży wio nej mate rii. Tchnąć ducha
w glinę. Mistycy żydow scy, zaj mu jący się kabałą, czyli nur tem mistyki żydow skiej – powtó rzył z miną
znawcy – uwa żali, że słowa i alfa bet hebraj ski posłu żyły Bogu do stwo rze nia świata. Wystar czy tylko
poznać zna cze nie i moc liter, które two rzą wyrazy, i można doko ny wać rze czy wiel kich. Choćby ule pić
potwora i spra wić, by ożył.

– To naprawdę fascy nu jące – wtrą ciła Tycjana, a Gopło roz parł się na ławce, tak że pra wie doty kał
jej ręką.

– Tak. Wie pani, jak Golem został stwo rzony? – zapy tał.
– Nie – powie działa, mru ga jąc wpa trzo nymi oczami.
– Jehuda Löw ben Beca lel ule pił go z gliny, a w usta wło żył mu per ga min ze sło wem emet. Emet po

hebraj sku ozna cza „prawda”. I tchnął tym samym w niego życie. Stwór ten nie umiał mówić ani myśleć,
bo był dzie łem tylko czło wieka, który nie ma boskiej mocy – dodał, przy su wa jąc się do niej. – A gdy
wpadł w furię i chciał znisz czyć swego twórcę, ten wyjął mu per ga min z ust. I co zro bił? – zapy tał, ale
nie cze kał na odpo wiedź. – Skre ślił tylko pierw szą literę. – Gopło poki wał głową i jesz cze bar dziej
przy su wa jąc się do niej, spoj rzał jej w oczy i zro bił poważną minę. Tycjana wstrzy mała oddech. – Ze
słowa emet powstało słowo met. A wie pani, co ozna cza? – Zro bił dra ma tyczną pauzę, patrząc jej głę- 
boko w oczy. Pokrę ciła głową. – Met po hebraj sku ozna cza „śmierć” – wypo wie dział to słowo wolno
i takim tonem, że zmar twiała. – I po Gole mie – dodał zado wo lony, że takie zro bił wra że nie. – Zni kła
tylko jedna litera – oświad czył, roz kła da jąc ręce. – Pro szę mi powtó rzyć pani piękne imię. Prze li- 
czymy…

– Tycjana! – usły szała z daleka roz dzie ra jący krzyk. – Ni gdy bym się tego po tobie nie spo dzie wała!
Ni gdy – krzy czała bie gnąca w ich kie runku Tamara Solis.

Tycjana zerwała się z ławki. Miała wra że nie, że Tamara bie gnie do niej, ale ona rzu ciła się na dok- 
tora Gopło.

– Jak mogłeś! – krzy czała tak, że obej rzało się kilka osób. – I to teraz, kiedy nie powin nam się dener- 
wo wać!

– Ale co mogłem? – pró bo wał się bro nić Gopło.
– To ja już pójdę.
Tycjana zoba czyła samo chód Jaroty, który skrę cał przed Biblio tekę Raczyń skich. Rzu ciła się w jego

kie runku.
– Jesz cze chcesz ją gonić?! – usły szała za ple cami.



Nie obej rzała się, tylko bie gła z opusz czoną głową. Ku jej wście kło ści Jarota odje chał i dopa dła go
dopiero przy następ nej prze cznicy.

– Co to było? – wysa pała.
– Powie dzia łem jej, że macie romans – oświad czył z roz bra ja jącą szcze ro ścią.
– Po co? – krzyk nęła, zapi na jąc pasy i oglą da jąc się za sie bie.
– By zamą cić w wodzie – wyja śnił. – Może coś wypły nie – dodał i poczę sto wał ją nad gry zio nym

bato nem.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SZÓ STY

Kara

ANGE LINA PRZEJ RZAŁA SIĘ W LUSTRZE. Głowa już nie bolała, zni kła suchość w ustach, ale dalej wyglą- 
dała źle. Wyjęła więc z torby kosme tyki i posta no wiła temu zara dzić. Tro chę wię cej flu idu i dobrze roz- 
ło żony puder wystar czyły, by zama sko wać efekty dnia wczo raj szego, ale zapo mnieć się nie dało. Malu- 
jąc się, odtwa rzała w gło wie kolejne wyda rze nia, co chwilę spo glą da jąc ku tor bie. O ile nie zaprzą tała
sobie głowy aktu alną sytu acją Kac pra Solisa, bo w końcu to wszystko się wyja śni i go wypusz czą,
o tyle daro wać sobie nie mogła, że zosta wiła swoje kartki u niego. Mogłaby już nad nimi pra co wać,
poka zać Ire nie i tym samym ukró cić wła dzę autora nad tek stem. A w tor bie miała klucz i – co w tym
naj lep sze – znała przej ście do jego domku w ogro dzie, tak by nikt jej nie zoba czył. Im dłu żej myślała,
tym bar dziej jej się wyda wało, że to dosko nały, pra wie genialny pomysł. Pięt na ście minut w jedną
stronę, pięt na ście w drugą i ze trzy na miej scu. Wystar czy tylko dobrze się ubrać, pomy ślała, patrząc na
roze rwany dekolt jedwab nej sukienki. Poza tym pokrzywy. I dobrze by było, żeby nikt jej nie roz po znał.
Usia dła przed toa letką i prze su nęła drew nianą głowę z peruką, bo jej zawa dzała, ale spoj rzała na nią
jesz cze raz. I tak się musiała uma lo wać… a gdyby tak tro chę się prze brać? Tak na wszelki wypa dek.
Wzięła ją i nało żyła. Sre brzy sto siwe włosy, napu szone, z tyłu sple cione w cienki war ko czyk, paso wały
dosko nale. Moda z końca osiem na stego wieku posta rzyła ją o jakieś dwa dzie ścia lat. Cera po wczo raj- 
szym wie czo rze i tak miała zie mi sty kolor. Nale żało tylko wzmoc nić ten efekt. Z kilku flu idów ukrę ciła
żółto-szary kolor. Roz pro wa dziła, a potem jak naj moc niej zmarsz czyła twarz. Każdą zmarszczkę, każdą
bruzdę zazna czyła ciemną kre ską. Utwo rzone linie roz pro wa dziła pędzel kiem. Przy ciem niła powieki,
two rząc sińce pod oczami. Posza rzyła kości policz kowe i skro nie. Teraz nale żało zgu bić usta. Ści snęła
je w ciup, poma lo wała ciem nym pudrem, roz cią gnęła i lekko utrwa liła bia łym. W drob nych bruz dach
poka zały się zmarszczki. Przy pu dro wała jesz cze rzęsy, żeby tro chę je zgu bić. Sko czyła do łazienki
i nasma ro wała brwi mydłem, żeby stały się szorst kie i sztywne.

Przy pu dro wała też perukę, żeby włosy stra ciły połysk. Przy mo co wała ją solid nie wsuw kami, jesz cze
kilka maź nięć na koniec i pra wie sama sie bie nie pozna wała. Nary so wa łaby jesz cze plamki wątro bowe,
ale nie było już czasu, poza tym plan był taki, by nikt z bli ska jej nie oglą dał. Z ubra niami było tro chę
gorzej, ale pora dziła sobie, wybie ra jąc z szafy Tycjany stary swe ter i jakąś spód nicę o nie spre cy zo wa nej
dłu go ści, szyję obwią zała chustką. Z oku la rów sło necz nych w rogo wych opraw kach wypchnęła szkła.

Zado wo lona z efektu prze ło żyła przez ramię wielką sznur kową torbę. Nie było nikogo ani na górze,
ani na dole. I dobrze, bo nie miała zamiaru nikogo o tym wypa dzie infor mo wać ani tłu ma czyć się ze
swo jego wyglądu.

Po kwa dran sie zna la zła się pod zapusz czo nym domem. Wyróż niał się na tej ulicy. Wysia dła i powol- 
nym kro kiem, wła ści wie nie zau wa żona, weszła na teren zanie dba nej pose sji. Pamię tała tylko, że
powinna iść pod pochy łym bal ko nem i dostać się na tyły sta rej budki, potem pro sto w pokrzywy. Zwi sa- 
jąca furtka zaskrzy piała piskli wie, ale szybko ją domknęła i przy le piona do ściany zna la zła się pod bal- 
ko nem. W dzień widać było pręty, na któ rych ledwo się trzy mał. Odru chowo pod parła się ręką i w tym
momen cie zoba czyła pod le wa jącą kwiatki sta ruszkę, a kawał tynku wraz ze skru szałą cegłą spadł
z hukiem na zie mię, ale bab cia ani drgnęła. Musiała być głu cha. Prze my ka jąc za jej ple cami, potrą ciła
torbą oparte o drzewo gra bie.

– Kiedy ta moda na wiel kie torebki minie? – syk nęła, zła na samą sie bie, wspo mi na jąc małe ple- 
caczki sprzed dwóch sezo nów.

Bab cia jed nak się nie odwró ciła i Ange lina już bez prze szkód dotarła do dziury w siatce. Pokrzywy
były po pas, więc i tak dobrze, że zeszłej nocy pie kły ją tylko nogi. Bły ska wicz nie zna la zła się przed
dom kiem w ogro dzie i rzu ciła okiem na szpa ler sło necz ni ków. Jak mogła myśleć, że można się w nich
ukryć?! Nie roz glą dała się już, tylko bły ska wicz nie weszła do środka i zamknęła się na klucz.

Leżały! Miała w pla nie szybko przej rzeć, czy aby są wszyst kie. Tro chę jej na tym spraw dza niu
zeszło, ale w końcu prze kart ko wała plik parę razy i zado wo lona wło żyła do torby. Już miała wycho dzić,
gdy zoba czyła na sto liku książkę, na któ rej w nocy non sza lancko opie rała łokieć. Gdyby to Tycjana



zoba czyła, pomy ślała, odru chowo pode szła do sto lika i zmar twiała. Patrzyła na okładkę z otwar tymi
ustami. Ktoś zma zał pół tytułu! Złoto było zdra pane, w nie któ rych miej scach bru tal nie zdarte. Nie było
już słowa PAMIĘT NIK, została po nim roz dłu bana pra wie do samej tek tury dziura. W kolej nym wyra- 
zie zabra kło jed nej litery w środku. Z dru giego członu tytułu zni kła jedna litera – Ł. KARŁA zamie niło
się w KAR A.

Ange lina aż przy sia dła z wra że nia. Kto się tak wyżywa na książce i grozi!
Wzięła ją do ręki i obró ciła w dło niach. Tył był nie na ru szony. Prze kart ko wała kilka pierw szych

stron. Nie było tam niczego. Znowu obró ciła ją grzbie tem, ale kie dyś nic nie wypa dło i teraz też nie.
Gdy tak wytrzą sała wywró cony sta ro druk, usły szała hałas syreny alar mo wej. Poli cja? Z wra że nia upu- 
ściła książkę na zie mię. Hałas docho dził z ulicy, ale samo chód poje chał dalej. Pod nio sła książkę. Przy
upadku zagięła się jedna kartka. Zaczęła ją roz pro sto wy wać. I już pra wie ją zamknęła, gdy coś przy kuło
jej uwagę. Tekst był pisany, a nie dru ko wany, i mignęły jej „ą” i „ć”, i „się”. A prze cież cały pamięt nik
był po fran cu sku. Skąd to się wzięło? Litery były zama szy ste, ale zapi sane tak, że wyrazy pra wie ide al- 
nie zaczy nały i koń czyły się w tym samym miej scu. Całość zapi sano ołów kiem, przez co efekt był lekko
przy bla kły. Nie róż nił się zbyt nio kolo rem od druku. Kuc nęła, opie ra jąc się o ścianę, i zaczęła czy tać:

Kac prze. Myślę, że wcze śniej czy póź niej to prze czy tasz, a naj pew niej nikt poza Tobą tego nie znaj -
dzie. – Ange lina Raj chrząk nęła pod nosem i nie powścią gnęła uśmie chu, który poja wił się na jej twa- 
rzy. – Mia łam zamiar ukryć tu jakiś list, który odkry jesz po latach, ale posta no wi łam napi sać już teraz,
na wypa dek gdyby zda rzyło się coś, co będzie wyma gało wyja śnie nia. Dziś zmie ni łam mój testa ment.
Zosta łeś głów nym spad ko biercą. Myślę, że moje dzieci rzu ciły się teraz na Cie bie… i zapewne nawet
mój mąż do nich dołą czył. Jeśli bar dzo zatruli Ci życie, to wybacz. Piszę, żebyś zro zu miał powody mojej
decy zji, i myślę, że w prze ci wień stwie do nich zro zu miesz. Ktoś musi mieć nad nimi pie czę. Szcze gól nie
teraz, gdy dowie dzia łam się o wszyst kich znacz nie wię cej, niż chcia ła bym wie dzieć, a ktoś może być
jesz cze więk szym wro giem, niż mi się wydaje. Naj star szy Wik tor poję cia nie ma, że jego żona wyna jęła
tę Aldonkę, żeby mieć ewi dentne dowody zdrady i roz wieść się na swo ich warun kach. Aleks, wiesz, jaki
jest, wszystko roz trwoni na prze dziwne pomy sły, które ni gdy mu nie wycho dzą. I… Tamara. Od dziecka
ze mną wal czyła, jak córka z matką. – Ange lina zmarsz czyła czoło, czy ta jąc to zda nie, ale otrzą snęła się
i kon ty nu owała z wypie kami na twa rzy, któ rych pra wie nie było widać, bo nie miały szans prze bić się
przez grubą war stwę flu idu i pudru. – Tym razem ugo dziła mnie w samo serce. Cie szy łam się na wnu -
czę. Choć Tomasz Koło dziej nie był naj lep szym wybo rem, nie wie dzia łam, że może być jesz cze gor szy.
Będę w rysach tego dziecka roz po zna wać twarz mego męża, bo jego już nie chcę widzieć. Mam nadzieję,
że ona sobie z tym pora dzi. Nie wiem, jak ja to prze żyję, ale jeśli prze żyję, to zetrę za jakiś czas to
wszystko, co dziś tu do Cie bie napi sa łam. Jeśli nie, bo dziwne rze czy się wokół mnie dzieją, to wiedz, że
jestem pewna, że postą pisz słusz nie. I z cza sem, gdy już Wik tor się roz wie dzie, Aleks może ochło nie,
Tamara zosta nie sama z potom kiem – Ty roz dzie lisz słusz nie pozo sta wiony przeze mnie mają tek.
Wyklucz któ re goś z nich, jeśli przy czy nił się do mojej śmierci. Gopło ma nic nie dostać. Sam zrób z pie- 
nię dzy uży tek, tylko nie rób nic głu piego. Wiem, mówi łeś, że nie mia łeś zamiaru się tak naprawdę uto -
pić. Wsze dłeś do tej wody, jak zoba czy łeś, że ktoś Cię widzi, ale nie rób tego wię cej. – Ange lina prych- 
nęła z wście kło ścią. Jak go dorwę, to go do tego stawu wrzucę! – pomy ślała. – Cóż, nie po prawny
roman tyk z Cie bie. Powo dze nia. Dobra noc.

PS U Cie bie zga sło świa tło, ja też zaraz gaszę.
Pod spodem było dopi sane mniej szymi lite rami:
Zga szę, jak tylko roz pra wię się z kimś, kto wszedł teraz do domu i myśli, że nie roz po znaję tych kro -

ków… Roz po znaję, to…
 

Ange lina tak zatrzę sła głową z wra że nia, że poczuła na gło wie perukę. Nie mogła się powstrzy mać,
wycią gnęła z torby tele fon. Zro biła zdję cie okładki ze zdra pa nymi lite rami, dopi sała: Już wiem, kto
pomógł Ninie Solis wybrać się na tam ten świat – i zado wo lona puściła wia do mość Tycja nie. Chwilę
potem za dom kiem usły szała kroki. Ktoś szedł, i to z tego samego kie runku, z któ rego ona przy szła.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SIÓDMY

Ange lina

TYCJANA USŁY SZAŁA SYGNAŁ WIA DO MO ŚCI W TELE FO NIE, ale nie miała teraz czasu spraw dzać, kto
ese me suje. Kłó ciła się z Jarotą. Uwa żała, że spro wo ko wa nie spo tka nia z Gopło i nasła nie na nią Tamary
było co naj mniej nad uży ciem z jego strony. Na nic zdały się jego tłu ma cze nia, że wpro wa dze nie zamie- 
sza nia zawsze przy spie sza roz wój wyda rzeń. Poza tym wie dział dosko nale, że ojcem dziecka Tamary
jest jej ojczym, mimo że pró bo wała prze ko nać wszyst kich, iż to Tomasz Koło dziej jest sprawcą kolej nej
ciąży. Co wię cej, Jarota dostar czył tę infor ma cję Ninie w przed dzień jej śmierci i jesz cze na życze nie
Soli so wej dał numer do zna jo mej nota riusz, by jak naj szyb ciej zmie nić wcze śniej sze zapisy. Nie wie- 
dział, czy Tamara zro biła to na złość matce, czy to Lesz kowi Gopło, noto rycz nemu pod ry wa czowi, znu- 
dziła się matka i omo tał córkę. Szu kała kon taktu do Jaroty, bo chciała spraw dzić, co on wie i czy powie- 
dział Ninie, a także zebrać wię cej infor ma cji na temat dok tora Gopło. Być może zaczęła nabie rać
jakichś podej rzeń co do jego osoby albo roz wa żała, czy przy znać się do tego romansu, choć skoro na
wizytę u gine ko loga udała się z Koło dziejem, widocz nie zamie rzała jesz cze ukry wać ten fakt.

To wszystko było fascy nu jące, ale to, że Jarota posłu żył się nią bez jej zgody, by wmó wić Tama rze,
że Gopło ma kolejny romans, było prze sadą. Nie wie działa, jak się teraz z tego wyplą cze. Kazała się
odwieźć na Spi ski cztery i chciała się zaszyć w miesz ka niu i zaba ry ka do wać drzwi.

Nie udało się jej nie po strze że nie wejść, bo ulicą drob nym kro kiem, pod pie ra jąc się różową laseczką,
szła Józe fina. Na ich widok zatrzy mała się pod furtką.

– Zada nie, które mi wyzna czy łeś, chyba mnie prze ro sło – zwró ciła się do Jaroty.
– Cie bie też? – prych nęła Tycjana, wycho dząc z auta.
– Pró bo wa łam z Lucyną poga dać. Niby była spo kojna, kar miła kaczki, a ja zaczę łam tak natu ral nie,

bo patrzę, że nie ma zega reczka, takiego małego na ręce. Więc pytam, czy ją pasek uwie rał, bo zawsze
wpi jał jej się w ciało, a ta… jak wpa dła w szał! Zaczęła krzy czeć, że jestem wścib ska. Ja? – zapy tała
Józe fina, poka zu jąc na sie bie pal cem.

Tycjana nie zamie rzała ich słu chać. Zaj rzała do torby, szu ka jąc klu cza, i zoba czyła wyświe tlacz tele-
fonu z jedną nie ode braną wia do mo ścią. Zamarła, myśląc, że to Tamara zaczyna jej szu kać, ale się uspo- 
ko iła. To tylko Ange lina prze sy łała jakieś zdję cie.

– No powiedz, Titi, to już grzecz nie się spy tać nie można? Prze cież mogła go zgu bić i by nawet nie
wie działa… A jak nie zgu biła, to co ją tak wzbu rzyło?

Tycjana nie odpo wie działa. Patrzyła na zdję cie w tele fo nie z otwar tymi ustami. Józe fina z Jarotą
spoj rzeli na nią.

– Coś się stało? – zapy tał.
– To od Ange liny. – Poka zała mu nade słane zdję cie i dopi sek.
Józe fina też się dopra szała. Nie zro zu miała, czemu tak ich dziwi tytuł KARA, ale widząc ich miny,

spo koj nie cze kała na wyja śnie nia. Jarota wziął jesz cze raz tele fon do ręki. Powięk szył zdję cie.
– Patrz na nogi tego sto lika w tle. To zdję cie zostało zro bione w domku Kac pra Solisa.
– A co ona u niego robi? – zapy tała Józe fina.
Wszy scy popa trzyli po sobie.
– Dzwoń do niej – zarzą dził Jarota.
Tycjana wystu kała numer. Sio stra nie odbie rała.
– Jedziemy – zade cy do wał.
Tycjana bez słowa wró ciła do auta.
– A ja! – krzyk nęła Józe fina. – Nie dam się wyklu czyć.
– Nie powin naś chyba z nami jechać – uznał. – Nie wiem, o co tam cho dzi, ale…
– To dys kry mi na cja ze względu na nie peł no spraw ność. – Zamach nęła się laską i ude rzyła nią

w klamkę samo chodu, każąc tym samym otwo rzyć sobie drzwi. – Wyja śni cie mi po dro dze – dodała,
gra mo ląc się do środka. – Czy ty kie dy kol wiek tu sprzą tasz? – spy tała, zapi na jąc pasy.

 



Józe fina, wysłu chaw szy pobież nych wyja śnień doty czą cych liter, zafik so wała się na kaba li stach.
I utrzy my wała, że od początku wszyst kiemu są winni. Pech chciał, że gdy zaje chali pod pose sję Soli- 
sów, dok tor Leszek Gopło wła śnie zbli żał się do furtki. Jarota zatrzy mał się i roz wa żał, co zro bić.
Tycjana obni żyła się w fotelu tak, żeby nie było jej widać, a Józe fina zupeł nie bez ostrze że nia roz pięła
pasy, otwo rzyła drzwi i zadzi wia jąco szybko wysia dła z samo chodu. Nim Jarota zdą żył ją powstrzy mać,
szła już w kie runku męża Niny Solis.

– To ty! – krzyk nęła, wygra ża jąc mu laską.
 

Ange lina Raj była już na pię trze willi i zbli żała się cicho do pokoju, z któ rego docho dził led wie sły- 
szalny hałas. Naj pierw widziała, jak kobieta puka do drzwi. Gdy nikt jej nie otwo rzył, wycią gnęła klucz
z kie szeni i weszła. Ange li nie nie uda łoby się wejść za nią, bo nawet ze znacz nej odle gło ści dzie lą cej
krzak, za któ rym się cho wała, od domu sły szała prze krę cany od wewnątrz klucz. Myślała, że będzie
musiała cze kać, aż kobieta wyj dzie, ale ta nie spo dzie wa nie otwo rzyła drzwi tara sowe i tylko je przy- 
mknęła, jakby szy ko wała sobie alter na tywne wyj ście. Ange lina odcze kała chwilę i sko rzy stała. Zde cy- 
do wa nie nie powinna za nią wcho dzić do tego domu, ale wie działa, że to ona była w nocy w miesz ka niu
Niny Solis, która sama o tym napi sała. Ange lina nie miała poję cia, na czym może ją tam przy ła pać, ale
na czymś na pewno, skoro tak ukrad kiem wcho dzi. Pode szła do drzwi i leciutko je pchnęła. Otwo rzyły
się bez sze lest nie.

– Prze stępca zawsze wraca na miej sce zbrodni – powie działa dosyć gło śno, spra wia jąc, że pulchna
kobieta pod sko czyła, a z ręki wypadł jej mały zega rek na cie niut kim paseczku. – Choć myśla łam, że tak
jest tylko w kry mi na łach – dodała.

– Kim pani jest?! – krzyk nęła, cofa jąc się w kie runku ściany.
Była prze ra żona i Ange lina domy ślała się dla czego. Widziała się w lustrze za ple cami kobiety i wie- 

działa, że wygląda tro chę upior nie – siwe włosy, zmarszczki na twa rzy, pod krą żone oczy i mło dzień czy
głos dla kon tra stu.

– Jestem wysłan niczką Niny Solis – odpo wie działa spo koj nym gło sem. – Prze ka zuję jej ostat nie
słowa. Roz po znaję kroki kobiety, która idzie do mnie na górę. Czego Lucyna może ode mnie chcieć?
Cho ciaż muszę się popra wić, ostat nie słowa sły szała pani, pani Lucyno Koło dziej, prawda? Była tu pani
w nocy. Ona nie spała, więc musia ły ście roz ma wiać. Była to raczej brze mienna w skutki roz mowa, nie- 
praw daż? – zapy tała, robiąc krok w jej stronę. – W jej trak cie zgu biła pani zega rek, który nosi od lat.
Widzę to po wgłę bie niu na nad garstku. – Lucyna Koło dziej krę ciła z nie do wie rza niem głową, robiąc
kolejny krok do tyłu. – Pro szę nie zaprze czać.

– Ale ja, ja… – Lucyna zaczęła się jąkać. – Ja nic nie zro bi łam! Ja tylko chcia łam wejść. Ona…
Ona…

– Zamiast pani aresz to wano Kac pra Solisa – cią gnęła Ange lina. – Łączą mnie z nim spe cy ficzne sto- 
sunki. Powiem ina czej: nie chcę, żeby on dłu żej w tym aresz cie sie dział, więc pro szę się przy znać!

Ostat nie zda nie wykrzy czała tak gło śno i dosad nie, że Lucyna, cofa jąc się, ude rzyła w ścianę i pra- 
wie się po niej osu nęła. Haczyk, na któ rym było zawie szone lustro, nie wytrzy mał cię żaru. Spa dło na
pod łogę, roz bi ja jąc się na kil ka na ście kawał ków.

– Sie dem lat nie szczę ścia, cie kawe, czy to nie wyrok? Ja myślę, że nawet sie dem na ście! – krzyk nęła
Ange lina.

Lucyna Koło dziej zmar twiała, a póź niej schy liła się i wzięła z pod łogi kawa łek lustra z wyjąt kowo
ostrym szpi cem.

– Nie! – wrza snęła Ange lina.
 

Ten krzyk spra wił, że agre sywna dys ku sja tocząca się mię dzy wdow cem a Józe finą, Jarotą i cho wa jącą
się za jego ple cami Tycjaną, do któ rej dok tor miał naj więk sze pre ten sje – uci chła. Wszy scy popa trzyli
na dom i górne okna, z któ rych dobiegł wrzask.

– Lina! – krzyk nęła Tycjana. – Niech pan otwiera! Szybko! – Pra wie rzu ciła się na zdez o rien to wa- 
nego męż czy znę.

Gopło prze stał mówić, tylko szybko otwo rzył furtkę. Zde ner wo wany i wystra szony krzy kiem nie
opo no wał, gdy Józe fina wetknęła szpi ku lec laski w furtkę, nie pozwa la jąc się jej zamknąć. Wbie gła za
nim cała trójka.

 



– Nie! – znowu krzyk nęła Ange lina. – Niech pani tego nie robi! – pro siła, widząc Lucynę Koło dziej
przy sta wia jącą sobie kawa łek lustra do szyi.

– Ja nie chcia łam – pła kała Lucyna. – Ona wyzy wała mojego syna od dzie cio ro bów – jęk nęła. – A to
ta jej Tamara go zba ła mu ciła. Ja nie pójdę do wię zie nia. Pójdę do pie kła! – wrza snęła, przy kła da jąc
sobie kawa łek szkła do ciała tak mocno, że poja wiła się kro pla krwi. – Ja myśla łam, że ona już nie żyje.
Ona się wywró ciła… i ten kant. Ude rzyła się sama, a potem wyglą dała, jakby nie żyła. Ja ucie kłam…

– To niech się pani nie mar twi – powie działa Ange lina naj bar dziej spo koj nym gło sem, na jaki udało
się jej zdo być. Spró bo wała zro bić krok w jej stronę. – Może to będzie tylko sie dem lat w zawia sach za
nie udzie le nie pomocy – zaczęła ją prze ko ny wać, robiąc kolejny krok.

– Stój! – wrza snęła Lucyna.
Ange lina usły szała jakiś hałas za ple cami, ale nie zdą żyła się odwró cić. Poczuła nie sa mo wity ból od

ude rze nia w kark. Zasy czała, zgi na jąc się wpół. Dopiero zgięta z bólu odwró ciła głowę i zoba czyła sto- 
jącą nad nią Józe finę z laską wymie rzoną w jej kie runku.

– Zostaw ją w spo koju, stara babo! – krzyk nęła ciotka.
– Co robisz? – jęk nęła Ange lina, powstrzy mu jąc ją przed następ nym ude rze niem.
– Kim jesteś? – zapy tała spło szona ciotka.
– Jak to kim? – prych nęła Ange lina, pro stu jąc się i masu jąc kark.
– Lina? – zdzi wiła się też Tycjana, a Jarota z wra że nia uniósł brew.
– Wiem, że to ona była w nocy u Niny, mówi, że jakiś wypa dek. Przy szła, bo chyba spadł jej zega- 

rek.
– O co w tym wszyst kim cho dzi? – zapy tał Gopło, patrząc onie mia łym wzro kiem na roz gry wa jącą

się przed nim scenę.
– Zostaw cie mnie w spo koju! – wrza snęła Lucyna Koło dziej, cią gle doci ska jąc sobie odła mek lustra

do szyi.
– Lucynko, co ty robisz? – zapy tała Józe fina, która chciała do niej podejść, ale gdy tylko zro biła

krok, Lucyna moc niej przy ci snęła szkło i po tafli pocie kła strużka krwi.
– Stój! – krzyk nęła zroz pa czona kobieta. – Jak ja mam żyć? Jak ja będę patrzeć swo jemu wnu kowi

w twarz? Co ja mu powiem?! Że naj pierw wystra szy łam jego babkę, a potem zosta wi łam ją na śmierć?
– Za to odpo wie pani przed sądem – spo koj nym gło sem oświad czył Jarota. – A wnu kowi nie będzie

się pani tłu ma czyć, bo to nie pani wnuk. Ojcem dziecka Tamary jest tu obecny pan Gopło.
Lucyna Koło dziej zaczęła się cała trząść.
– Nie! To nie prawda! – mówiła, a coraz bar dziej zakrwa wione szkło dalej trzy mała przy szyi. –

 Chce cie mnie powstrzy mać! Nie!
Tycjana szturch nęła Józe finę i wyjęła jej laskę z ręki. Ciotka nie wie działa, o co cho dzi, ale znała

Tycjanę od lat i roz po znała poważną i sku pioną minę bra ta nicy. Puściła rączkę.
Tycjana wie działa, że ma szansę. I musi spró bo wać. Roz trzę siona Lucyna nie widziała spły wa ją cej

po lustrze krwi i w tym sta nie nie czuła już bólu. Była tak sko ło wana, że mogła zro bić wszystko.
Tycjana stała z boku w dobrym miej scu. Chwy ciła więc laskę, zro biła wypad, tak jakby miała flo ret
w ręku. Bły ska wiczny i pre cy zyjny ruch. Z takim impe tem ude rzyła w rękę Lucyny, że ta odru chowo ją
cof nęła i wypu ściła spi cza sty i okrwa wiony już kawa łek lustra. Roz trza skał się na wiele okru chów. Nim
Lucyna Koło dziej zdą żyła schy lić się po drugi, dopadł ją Jarota i obez wład nił sza mo czącą się kobietę.

– Titi, jestem pod wra że niem – powie działa Ange lina, cią gle masu jąc obo lały kark.
– Linko. Ja nie chcia łam – jęk nęła ciotka.
– Z tobą poroz ma wiam póź niej. – Ange lina pokrę ciła głową. – Teraz mam dosyć. To mój trzeci

samo bójca w tym tygo dniu…



EPI LOG

– O PANI, A WIĘC TAJEM NICA MEGO SERCA UJAW NIONA. Może pani dopeł nić mego szczę ścia albo stać
się przy czyną i narzę dziem mej śmierci – wyszep tał Kac per Solis, klę cząc u stóp Ireny Moloch. Ta
z prze ra że niem parła ple cami na ukwie coną drew nianą per golę, aż zatrzesz czała. W oczach miała strach
i ręką zakry wała usta.

– Ale cóż ja… – Wes tchnęła, lękli wie prze wra ca jąc oczami.
– Zro zum, naj droż sza! Czyż natura ska zała mnie na mój wzrost, abym nie opu ścił cia snego kręgu

dzie ciń stwa? Czemu więc dała mi wraż liwe serce? Czemu zasiała w mym sercu ziarno gwał tow nej
namięt no ści! – krzyk nął Kac per, pod ry wa jąc się z kolan. Irena prze su nęła się o krok. Solis napie rał na
nią, mówiąc dalej: – Dla cze góż natura nie usta no wiła gra nic dla mych uczuć, tak jak usta no wiła je dla
mojego wzro stu?

– Twoja namiętna miłość mnie trwoży – wyszep tała drżą cym gło sem Irena, cofa jąc cię jesz cze dalej,
na skraj per goli. – Po cóż te unie sie nia – dodała już tro chę gło śniej, mocno mru ga jąc.

– Zabra niasz mi unie sień! – krzyk nął Kac per. – Czy sądzisz, że jest w mojej mocy cię posłu chać?
Kocham cię bar dziej niż inni męż czyźni, bar dziej niż kto kol wiek inny! A ty, pani, cze góż się boisz?
Śmiesz no ści? – wykrzyk nął zroz pa czo nym gło sem, który wiązł mu w gar dle. – Czy nie będziesz szczę- 
śliw sza ze mną niż z jakimś wynio słym mał żon kiem? Który nie zdoła cię doce nić, nie wie dząc nawet,
co to jest miłość do cie bie!

– Zapo mnij o nas. Za jakiś czas poznasz swoje sza leń stwo… Zro zu miesz nie moż li wość tego związku
– bro niła się Irena.

– Jed nak boisz się śmiesz no ści?! – Kac per Solis znowu padł do jej nóg i gło śno zaszlo chał. – Wiedz,
że śmiesz ność ta maleje, gdy prze ciw sta wić jej praw dziwe uczu cie – mówił, już gło śno łka jąc. –
 Wystar czy tylko, aby śmy się kochali, by ujrzeć, jak ona znika… – Objął rękami jej stopy.

– Powin nam cię znie na wi dzić po tym wszyst kim, co przez cie bie wycier pia łam – prze rwała mu
Irena, odwra ca jąc głowę i pró bu jąc uwol nić nogi, lecz nie było to łatwe. Musia łaby kop nąć, by się
wyrwać z uści sku Kac pra Solisa, który już czoł gał się po tra wie, roz pacz li wie chwy ta jąc rękami jej
łydki. – Całe mia sto mówi o nas! – żaliła się cien kim, drżą cym gło sem. – Gdzie kol wiek pójdę, jestem
wysta wiona na zło śliwe kpiny! Co ja ci zro bi łam? – Zapła kała, cho wa jąc twarz w dło niach.

– Ale jeśli będziemy się kochać… Jeśli będziesz miała odwagę połą czyć swój los z moim, czyż cały
świat nie będzie nale żał do nas? – prze ko ny wał bła gal nym gło sem Kac per.

– Twoja egzal to wana wyobraź nia nie pozwala ci widzieć rze czy takimi, jakie są… Joujou, zaba- 
weczko, nie chcę ci spra wiać bólu… – powie działa Irena, strzą sa jąc w końcu ręce Kac pra Solisa ze
swo ich łydek.

Kac per zawył.
– Nie mogę patrzeć, jak on cierpi! – wykrzyk nęła Józe fina, pod ry wa jąc się z fotela przy sta wio nego

do ściany.
W jej stronę odwró ciły się jed no cze śnie głowy z czte rech sąsied nich, usta wio nych w rządku krze se- 

łek. Anty kwa riusz pogła dził brodę, po raz kolejny zer ka jąc ukrad kiem na odno wiony por tret Józefa
Boruw ła skiego, który stał hono rowo na krze śle obok niego. Sie dzący dalej Jarota chrząk nął, pró bu jąc
ukryć, że wła śnie usi ło wał ugryźć wafe lek, Tycjana zaś syk nęła w kie runku ciotki, przy sta wia jąc palec
do ust. Ange lina wzru szyła ramio nami i wstała, wzdy cha jąc z pobła ża niem.

– Ile razy mam ci mówić, że wszystko dobrze się skoń czy? – zwró ciła się do ciotki. – Będą mieli
cztery córki. Wszyst kie wyso kie. Kie dyś go zostawi, ale minie jesz cze wiele lat…

Józe fina ledwo oddy chała z prze ję cia. Naj bar dziej prze ży wała ten frag ment sztuki, w któ rym Joujou
wyzna wał miłość mło dziut kiej Iza li nie, dwórce swo jej potęż nej pro tek torki.

– Wiem, wiem. – Mach nęła ręką i zaczęła się wachlo wać.
– Prze czy tajmy jesz cze scenkę z dru giego aktu – zapro po no wała Ange lina. – Chcę cię jesz cze zoba- 

czyć – dodała, pod cho dząc do Ireny z kart kami w ręku. – Jesteś ide alna jako wdzięczny pod lo tek, teraz
czas na roz wście czoną damę.



– Z przy jem no ścią. Bar dzo bolało? – zapy tała Irena Moloch tro skli wie i pochy liła się nad pod no szą- 
cym się z kolan part ne rem. Kac per Solis strze py wał ze spodni źdźbła trawy i zaprze czał z roz anie lo nym
wyra zem twa rzy. – Chyba nie chcący kop nę łam cię obca sem w głowę?

– Nic nie poczu łem – stwier dził. – A szkoda, bo to byłby dla mnie zaszczyt – dodał.
Ange lina zaśmiała się, patrząc na zado wo loną z wyzna nia Irenę, i każ demu podała oddzielną kartkę.
– Dobrze asy stuję? – zapy tał Kac per Solis, spo glą da jąc to na Ange linę, to na Irenę.
– Ide al nie – odpo wie działy uni sono.
– Nie stety kar cony Boruw ła ski w tej sce nie pra wie nic nie mówi. Stoi nie mal cały czas ze spusz- 

czoną głową – oznaj miła Ange lina, czy ta jąc dida ska lia.
Tycjana z Jarotą cier pli wie cze kali na ciąg dal szy. Józe fina z prze ję ciem trzy mała rękę na dekol cie.

Anty kwa riusz doty kał pal cem ramy obrazu i krę cił głową z nie do wie rza niem, cią gle się zasta na wia jąc,
jak mógł nie dostrzec nie ma łej war to ści tak wyjąt ko wego por tretu.

Kac per Solis sta nął pośrodku traw nika i spu ścił głowę, wbi ja jąc wzrok w zie mię. Irena Moloch prze- 
czy tała tekst zapi sany na kartce. Powtó rzyła go, bez gło śnie poru sza jąc ustami. Odchy liła głowę, spo glą- 
da jąc w niebo, po czym nagle ją opu ściła, popa trzyła na Kac pra Solisa i zaczęła nabie rać powie trza do
płuc. Zro biła się więk sza, jakby uro sła i spo tęż niała, wycią gnęła przed sie bie palec i huk nęła tak, że
Józe fina odru chowo pod sko czyła na krze śle, Jarota z Tycjaną przy lgnęli do ściany, a Her mes Janicki
prze stał gła dzić obraz.

– Ty nie wdzięcz niku! Jak możesz! Opie ko wa łam się tobą. Ubie ra łam! Kar mi łam! Pozna łam z naj- 
moż niej szymi tego świata! A ty jak mi się odwdzię czasz? – krzy czała Irena i w niczym już nie przy po- 
mi nała prze wra ca ją cej oczami dziew czyny, którą odgry wała przed chwilą. Teraz była potężną, wład czą
i nie obli czalną kobietą. Kac per nato miast ani drgnął. Stał jak głaz z oczami wbi tymi w zie mię i wyglą- 
dał jak rzeźba ogro dowa. – Bała mu cisz moją dwórkę! Wysta wiasz mnie na pośmie wi sko tymi nie do- 
rzecz nymi miłost kami! Dość tych miło ści! Ją już wyrzu ci łam. Cie bie zosta wię, pod warun kiem że zmą- 
drze jesz! I skoń czysz z tymi bzdu rami.

Kac per Solis powoli uniósł głowę i patrzył oczami peł nymi łez. Józe fina przy ło żyła rękę do ust, żeby
nie krzyk nąć.

– Obie caj mi! – zażą dała Irena. Odgry wa jąc Annę Humiecką, obni żyła nieco tembr głosu. – Obie caj
wię cej nie myśleć o tej miło ści, a ja przy wrócę cię do łask i dalej będziesz opły wał w zbytki.

Zapa no wała cisza. Po chwili Kac per Solis uniósł pod bró dek.
– Nic na świe cie mnie już z nią nie roz dzieli – oświad czył dum nym gło sem.
– W tek ście nie ma słowa „już” – szep nęła cicho sto jąca pod ścianą Ange lina do wpa trzo nej

widowni.
– A więc wynoś się stąd. I teraz radź sobie sam! – krzy czała dalej Irena. – Skoro uwa żasz się za męż- 

czy znę, radź sobie sam! Wyno cha! Drzwi mojego pałacu są już dla cie bie zamknięte. Na zawsze! Nie
wra caj! – krzy czała roz wście czona do gra nic. – Chyba że zmą drze jesz – dodała spo koj niej, jakby sama
się tymi krzy kami zmę czyła.

– Osądź moją miłość po sile mego uporu – odpo wie dział sta now czym i peł nym powagi gło sem Kac- 
per Solis, po czym odwró cił się i powłó cząc nogami, poszedł w ten kąt ogrodu, który wska zy wała pal- 
cem Irena Moloch.

– Jakaż ona okrutna – jęk nęła Józe fina. – Jak tak można?! – pytała, wle pia jąc wzrok naj pierw
w Irenę, potem w Ange linę.

– Prze cież wiesz, że on już sobie pora dzi. – Lina wes tchnęła po raz kolejny. – Wyje dzie z tą swoją
Iza liną jako żoną. Sam król Sta ni sław Ponia tow ski przy dzieli mu małą pen syjkę na począ tek, a potem
nasz Boruw ła ski ruszy z rodziną w świat. Będzie dawał kon certy gita rowe, będzie wystę po wał publicz- 
nie, spo ty kał się znowu z kró lami, a na koniec zamieszka w ład nym domku w Dur ham i dożyje pra wie
setki jako sza cowny autor pamięt ni ków.

– A więc wszystko się dla wszyst kich dobrze skoń czyło – skwi to wał Jarota, patrząc na Irenę.
Aktorka poszła za Kac prem, który tkwił w kącie ogrodu, i z wiel kim uzna niem gra tu lo wała mu ode- 

gra nej scenki.
– Nie dla wszyst kich – pod su mo wała Tycjana, patrząc na Irenę prze ko ma rza jącą się z Kac prem.
Odwró ciła głowę i zoba czyła Ange linę, która sta nęła tak bli sko Jaroty, że pra wie opie rała mu się na

ramie niu. Ange lina puściła oko do sio stry i uśmiech nęła się za ple cami byłego poli cjanta, jakby na



potwier dze nie wygło szo nej rano dekla ra cji, że tydzień nie minie, jak Jarota do niej wróci. Tycjana
ledwo zła pała oddech.

– Dla Niny Solis na pewno nie – stwier dziła gło śno Józe fina, i to wyjąt kowo dra ma tycz nym tonem. –
 I dla Lucynki też nie… choć czy wypada jej żało wać? – zasta na wiała się, wygi na jąc usta w pod kówkę.

– Jeśli jej zezna nia się potwier dzą, dosta nie wyrok za nie umyślne spo wo do wa nie śmierci – stwier dził
Jarota. – Czas pokaże, jak wysoki… Ale w końcu też wyj dzie – dodał i wstał, odsu wa jąc się od Ange- 
liny o krok.

Nie zra ziło jej to i pode szła do niego jesz cze bli żej. Tycjana odwró ciła głowę. Nie patrząc już na
nich, sku piła się na coraz gło śniej roz ma wia ją cej parze.

– Powiedz cie mu, że on będzie naj lep szy do tej roli… Ja już nie mam siły go prze ko ny wać – burk- 
nęła Irena. Uda jąc obra żoną, pode szła do przy glą da ją cych się im osób.

Za nią podą żał Kac per.
– Ale Iren, ja nie mam takiego talentu jak ty… – bro nił się, bez rad nie roz kła da jąc ręce.
– I dobrze! Przy naj mniej mnie nie przy ćmisz! – stwier dziła aktorka, wzru sza jąc ramio nami. – Zaufaj

mi. Ten, który masz, w zupeł no ści wystar czy. Zga dza cie się ze mną? – zwró ciła się do widowni oglą da- 
ją cej próbę tek stu od co naj mniej kilku godzin.

Cała piątka kiw nęła gło wami z wiel kim prze ko na niem.
– Widzisz. To się nazywa aplauz. – Aktorka się uśmiech nęła.
– Ale to nasi zna jomi…
– I co z tego? – prze rwała mu Irena. – Zapro sisz na pre mierę całą swoją rodzinkę, która teraz na

wszel kie spo soby stara ci się przy po do bać, i mamy cały pierw szy rząd zapeł niony. Będą kla skać tak
gło śno, że scena zadrży. Zoba czysz. Gwa ran tuję ci to!

Ostat nie stwier dze nie roz ba wiło wszyst kich. Śmiano by się dłu żej, gdyby nie dzwo nek do drzwi.
– Cykli niarz! – wykrzyk nęła Józe fina.
Jarota poki wał głową, nie wyklu cza jąc tej moż li wo ści.
– Roz ma wia łem z nim wczo raj. Obie cał, że przyj dzie – oświad czył z nie pew no ścią w gło sie, mierz- 

wiąc kudłate włosy.
– Nastra szy łeś go? – zapy tała pod nie cona Józe fina.
– Nie. Oka zało się, że cykli nia rze niczego i nikogo się nie boją.
– Pójdę spraw dzić – zade kla ro wała wesoło Ange lina. – Zaraz się prze ko namy – dodała, wbie ga jąc do

kory ta rza.
– Cykli niarz? – Józe fina gło śno pono wiła pyta nie, gdy bra ta nica przez dłuż szą chwilę nie wra cała.
– Nie – usły szała po chwili.
Ciotka z nie chę cią mach nęła ręką. Tycjana odwró ciła głowę. Chwilę patrzyła w stronę kory ta rza. Nie

była pewna, ale coś nie spodo bało jej się w gło sie sio stry.
– Stało się coś? – krzyk nęła w kie runku drzwi.
– Tak – ledwo dosły szała odpo wiedź Ange liny.
Ruszyła bie giem.
 

Wię cej infor ma cji na temat Józefa Boruw ła skiego w świet nej bio gra fii Zaba weczka Anny Grześ ko wiak-
Krwa wicz.
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